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SZPITALE
POD SPECJALNYM
NADZOREM
STEFAN ANCEREWICZ

Jest w Polsce kilkadziesiąt szpitali pod specjalnym nadzorem. 
Ściślej mówiąc, szpitali in statu nascendi, które powinny przy
jąć pierwszych chorych najpóźniej 1 stycznia 1981 r. Taka 
była decyzja rządu, który wobec niepokojących opóźnień w 
wykonaniu planu inwestycyjnego resortu zdrowia w ubiegłych 
latach postanowił skoncentrować wysiłek budowlanych ńd wy
branych obiektach. Jednocześnie zdecydowano, że baza łóż
kowa naszych szpitali zostanie zwiększona o 52 pawilony wy
budowane w szybkim tempie z typowych ‘ elementów, zlokali
zowane przy już funkcjonujących placówkach lecznictwa zam
kniętego, których zaplecze medyczno-gospodarcze ma rezerwy 
umożliwiające obsługę zwiększonej liczby chorych. W ten 
uwzględniający realia sposób — nasze lecznictwo zamknięte 
ma z końcem pięciolatki zwiększyć swój stan posiadnia na 
kształt zbliżony do zaplanowanego.

STOSOWNA uchwała Rady 
Ministrów na.kładająca okre- 
ślone obowiązki na zaintereso

wane resorty zdrowia i budownic
twa oraz władze terenowe została 
podjęta przed przeszło rokiem — o 
czym informowaliśmy naszych Czy
telników ^Jednym z. obiektów, któ
re znalazły się na specjalnej liścia 
jest szpital budowany, w Biskupcu 
w województwie olsztyńskim. Na 
jego przykładzie chcemy zilustro
wać, jak te decyzje są wcielane w 
życie.

Dylemat niemal hamletowski

Obecny biskupiecki szpital zbliża 
się do wieku stu lat, o czym nie 
pozwala zapomnieć wyryty w ka
miennym fundamencie rok powsta
nia „1887”. Wybudowany został a 

przeznaczeniem na 20-łóżkowy szpi
talik zakonny, a liczy dziś łóżek 60. 
Doklejona do właściwego budynku 
przybudówka w niewielkim stopniu 
rozładowuje ciasnotę, a stan tech
niczny Obiektu i warunki pobytu w 
tak sędziwym zakładzie łatwo moż
na sobie wyobrazić. ''

Budowa nowego szpitala była dla 
biskupieckiego lecznictwa zamknię
tego kwestią z rzędu „być albo nie 
być”. Rozumiały to dobrze miejsco
we władze partyjne i administracyj
ne, więc przy ich intensywnej po
mocy i staraniach odpowiednie de
cyzje zostały podjęte i w 1976 r. 
pierwsi robotnicy wkroczyli na plac 
budowy. Niewątpliwy wpływ na po
stanowienie o podjęciu budowy miał 
również fakt — gwoli sprawiedli
wości trzeba to zauważyć — że no
wy szpital kosztuje relatywnie tanio 

deięki lokalizacji w centrum miasta 
opodal starego obiektu, co pozwala 
uniknąć kosztownego uzbrajania 
terenu, jakie zwykle przy tego typu 
tawestycjach jest konieczne.

Pierwotne zamierzenia były bar
dzo ambitne, budowa szpitala miała 
trwać tylko cztery lata. Powstaje on 
według typowego projektu placów
ki liczącej 272 łóżek w czterech pod
stawowych oddziałach (interna, chi
rurgia, pediatria i ginekologia z po
łożnictwem), ale został pomyślany z 
pewnym rozmachem —• obok nie
zbędnego zaplecza laboratoryjno- 
diagnostycznego I traktów opera
cyjnych znajdą się w nim również 
pomieszczenia umożliwiające odby
wanie praktyk studentom. Projekt 
funkcjonalnie w pełni uwzględnia 
obecną strukturę organizacyjną ze
spolonego lecznictwa. W zamierze
niach inwestycyjnych pomyślano 
również o mieszkaniach dla przy
szłych pracowników.

Stan na dziś
Zycie skorygowało trochę te am

bitne plany, obecnie obowiązujący 
termin Oddania szpitala dó użytku to 
koniec przyszłego roku, a „mieszka
niówka” została okrojona do jedne
go budynku. Jeśli jednak — a mam 
nadzieję, że tak będzie — ten ter
min zostanie dotrzymany, to i tak 
tempo budowy szpitala będzie wię
cej niż dobre; niewiele inwestycji 
szpitalnych budowlani kończą po 
pięciu latach.

Generalnym wykonawcą inwesty
cji jest Bartoszyckie Przedsiębior
stwo Budowlane, które robi, co do 
niego należy przyzwoicie i tak szyb
ko, jak mu na to okoliczności poz
walają, do której to kwestii wrócę 

jeszcze za chwilę. Jest to zgodna 
opinia nie tylko olsztyńskich władz 
wojewódzkich służby zdrowia, ale 
również jej pracowników w Biskup
cu, którzy na miejscu obserwują 
przebieg prac na budowie. Nie ma 
problemów z dokumentacją i zaopa
trzeniem materiałowym (na placu 
zgromadzono np. rezerwę 25 ton ce
mentu w workach), a sprzęt do wy
posażenia nowego szpitala przycho
dzi nawet wcześniej niż może być 
zamontowany. To prosta kon
sekwencja pierwotnie zaplanowa
nych terminów, skąd rodzi się inny 
problem — gdzie ten sprzęt prze
chować? Ale z tym władze służby 
zdrowia dają sobie radę.

Co przedsięwzięto od strony orga- 
nizacyjno-nadzorczej, żeby budowa 
szła możliwie jak najszybciej?

W Biskupcu co miesiąc odbywają 
się narady koordynacyjne przedsta
wicieli inwestora i wykonawców, na 
których podsumowuje się stan ro
bót, rozstrzyga wątpliwe kwestie 
i ustala przedsięwzięcia na najbliż
szą przyszłość. To niewątpliwie 
usprawnia i przyspiesza wykonanie 
wielu prac.

Szpital w Biskupcu jest w całości 
budowany ze środków Narodowego 
Funduszu Ochrony Zdrowia (był to 
i jest ważki argument w różnych 
rozmowach), więc w ramach NFOZ 
wojewoda olsztyński powołał spe
cjalne ciało społeczne, składające 
się z ludzi, którzy w budowie szpi
tala mogą pomóc. Posiedzenia tego
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r.zemysl spożywczy może się stać czynnikiem integrującym caią gospodarkę żywnościową (artykuł 
na str. 7). Fot CAF

POLA JACEK BOŁDOK 

PACHNĄCE 
BENZYNĄ
Na horyzoncie naszej publi
cystyki poj'awila się ostatnio 
grupa ludzi, którzy z poucza
nia właścicieli małych „Fia
tów”, w jaki sposób mają za
oszczędzać pół litra benzyny 
na sto kilometrów przebiegu, 
uczynili zawodową, i nie tylko, 
specjalizację. Jestem podatny 
na dydaktyczne zabiegi i po
prawiłem już bilans paliwowy 
państwa w sumie o jakieś pięć 
litrów, ale nie mogę się 
oprzeć wrażeniu, że są spra
wy dla gospodarki paliwami 
co najmniej równie istotne. 
Jeśli można wnioskować na 
podstawie enuncjacji praso
wych, mało kto wie, że jed
nym z największych odbior
ców paliw jest rolnictwo. I to 
także, iż — nie tylko z własnej 
winy — rolnictwo jest jednym 
z największych marnotrawców 
paliwa.

JAKA jest ta skala? Część da
nych, którymi dysponuję, pocho
dzi sprzed roku, ale aktualizacja 

przyniosłaby korekty mało istotne.
W roku 1977 rolnictwo nasze po

siadało 460 tys. ciągników, 23 tys. 
kombajnów zbożowych, 36 tys. sa
mochodów oraz inne urządzenia 
i maszyny samobieżne zużywające 
pochodne ropy naftowej. Żeby to 
wszystko mogło się poruszać, potrze
ba było 1,8 min ton oleju napędo
wego, ćwierć miliona ton benzyny i 
olejów smarnych za 16 miliardów 
złotych.

Według szacunku specjalistów 
(IMBER, CZ TOR) 360 tys. ton oleju 
napędowego spaliło się bezproduk
tywnie, bo szwankuje sieć dystrybu
cji. Kolejne 100 tys. ton poszło z dy
mem, gdyż stan techniczny zbiorni
ków powoduje spadek jakości pali
wa istotny dla wielkości zużycia. 
Dalsze 300 tys. ton to cena za nie
sprawne silniki, a dokładniej — u- 
kłady zasilania.

Eksploataqa
Zakład Naprawczy Mechanizacji 

Rolnictwa w Ciechanowie specjali
zuje się w naprawie pomp wtrysko
wych i w ogóle — układów zasilania. 
Zakład naprawia rocznie 50 ty£. 
pomp i przy okazji prowadzi sta ty-, 
stykę, której fragmenty. pozwolę so
bie przytoczyć. Opis detali technicz
nych bywa nużący, ale jeśli chcemy 
wiedzieć, dlaczego aż 40 proc, zuży
wanego przez rolnictwo oleju napę
dowego idzie z dymem, na jakichś 

konkretach trzeba się oprzeć. Te zaś 
konkrety są takie:
• 11 proc, pomp wtryskowych — 

serce układu zasilania w silnikach 
wysokoprężnych — pracuje z nie
równomierną dawką paliwa. Usterka 
ta powoduje zwiększone zużycie ole
ju o średnio 8 proc.
• 6 proc, pomp ma nieszczelne e- 

lementy tłoczne. Zwiększone zuży
cie paliwa — 9 proc.
0 ok. 30 proc, pomp ma zerwane 

plomby ogranicznika obrotów. A nie
właściwe ustawienie maksymalnych 
obrotów to 14-procentowy wzrost zu
życia paliwa.
• 4 proc, badanych przewodów 

paliwowych cieknie. Strata — ok. 14 
proc. I tak dalej, i tak dalej.

W zakładzie dane te uśredniono i 
wyszło, że z usterkami powodujący
mi zwiększone ponad normę zużycie 
paliwa jeździ 1 proc, ciągników no
wych, 2 proc, ciągników z pompami 
wtryskowymi po naprawie w zakła
dach specjalistycznych i 41 proc, cią
gników przed przekazaniem do na
prawy głównej. Inaczej: jedna trze
cia ciągników jest eksploatowana 
bez przerwy z uszkodzeniami zwię
kszającymi zużycie paliwa średnio o 
12 proc.

Podobnych analiz dokonano w bia
łostockim, warszawskim i lubelskim 
zjednoczeniu TOR. Dane były jesz
cze mniej korzystne — wyszło, że 50 
proc, ciągników ma niesprawny u- 
kład paliwowy, przy czym w ponad 
połowie badanych pojazdów wystę
powała więcej niż jedna usterka.

Naukowcy z IBMER, przyjmując 
że statystyczny ciągnik pracuje 1500 
tylko godzin w roku, obliczyli, iż eli
minując zużycie paliwa spowodowa
ne usterkami układu zasilania (2650 
kg rocznie na jeden ciągnik), można 
zaoszczędzić około 300 tys. ton oleju 
napędowego.

Rekonstrukcja przyczyn jest trud
niejsza niż zebranie liczb ilustrują
cych fatalny stan techniczny sprzę
tu rolniczego., Zapewne najłatwiej 
byłoby potupać na użytkowników za 
ich brak kultury technicznej i trosk: 
o powierzony sprzęt.
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Głos w słuchawce był zdene

rwowany: — Niech pan weź

mie sobie te sześć milionów 

metrów kwadratowych, o któ

re się tak pan dopominał. 

Budownictwo tego nie chce.

ZIELONOGÓRSKA Fabryka Dy
wanów „Nowita” została zbu
dowana z myślę o potrzebach 

budownictwa. Produkcja wykładziny 
płaskiej filcopodobnej jirzy pomocy 
francuskiej technologii miała choć .w 
części złagodzić deficyt materiałów 
podłogowych. Dlatego między innymi 
uruchomiono produkcję „Lentexu” w 
Śląskich Zakładach Przemysłu Lnia- 
rskiego i zbudowano od podstaw no
wy zakład w Zielonej Górze. Produ
cent ucieka jednak od podstawowej 
produkcji, ponieważ budownictwo 
zgłasza roczne zapotrzebowanie na 
wykładzinę płaską tylko na około 
2 min m kw. Jest to zaledwie jedna 
piąta możliwości produkcyjnych. A 
podłóg z tworzyw sztucznych braku
je! Ocenia się, że deficyt materiałów 
podłogowych odczuwany na rynku 
i w budownictwie wynosi około 7 
min m kw.

Pytanie producenta

W roku 1977 resort budownictwa 
za pośrednictwem swego Biura 
Sprzedaży Materiałów Budowlanych 
„Besar” składa zamówienia na 10 
min m kw. wykładziny dywanopo- 
dobnej w asortymencie dopuszczo
nym do stosowania w budownictwie. 
W roku ubiegłym zamówienie „Be- 
saru” spada do 3,5 min m kw., a na 
ten rok wynosi zaledwie 2 min m kw.

— Ładnie bym wyglądał, gdybym 
liczył tylko na zbyt w budownictwie 
— mówi dyrektor naczelny „Nowi- 
ty”, inż. Aleksander Polański — W 
magazynach leży ponad 500 tys. m 
kwadratowych wykładziny ■ płaskiej, 
której podobno brakuje w miesz- 
kaniówce. Jest to ponad dwutygod
niowa produkcja zakładu. Przekro
czyliśmy normatyw zapasów. Płaci
my karne odsetki. Od lipca wstrzy
małem produkcję wykładzin pła
skich, bo z tego, co tkwi zamrożone 
w magazynach, mogę spokojnie rea
lizować zamówienia budownictwa do 
końca roku. '

Wykładzina płaska pochodząca z 
Zielonej Góry jest wysokiej jakości 
— twierdzi producent. Otrzymała od
powiednie świadectwo umożliwiające 
jej stosowanie w budownictwie, wy
dane przez Instytut Techniki Bu
dowlanej na podstawie szeregu cech

SALONOWY PRODUCENT
PO RAZ DRUGI
charakteryzujących wyrób, m. ta.! 
odporność na działanie wody i wil
goci, trwałość, łatwość konserwacji, 
odporność na zużycie, ogólny efekt 
estetyczny, własności wygłuszająco- 
-ciepłne, własności higieniczno-zdro- 
wotne, odporność na działanie środ
ków chemicznych i organicznych, 
łatwość wbudowania. W zakładzie 
oglądałem protokół z budowy no
wych pomieszczeń dla Uniwersytetu 
Warszawskiego przy ulicy Tarniny. 
W dwóch pawilonach typu „Lipsk” 
położono wykładzinę podobną do zie
lonogórskiej, pochodzącą z NRD. Po 
miesiącu podłogę trzeba było zry
wać ze względu na marszczenie i od- 
klejanie. Zastosowana tam wykładzi
na „Nowita”, jak do tej pory, spra
wuje się doskonale.

Dlaczego właściwie budownictwo 
nie chce tak dobrego — zdaniem pro
ducenta — wyrobu, jakim jest wy
kładzina płaska filcopodobna? Mamy 
więc deficyt rzeczywisty czy tylko 
bilansowy?

Czy wbrew logice?

Spadek zamówień budownictwa z 
10 min m kw. na 2 min m kw., przy 
tak ogromnym deficycie materiałów 
podłogowych, wydaje się racjonalnie 
niewytłumaczalny. Słyszałem nawet 
opinię w resorcie budownictwa, że 
trzeba w najbliższym czasie pomy
śleć o budowie nowego zakładu wy
kładzin podłogowych, ponieważ ich 
brak może być barierą dla pełnej 
realizacji programu mieszkaniowe
go. I to nie tylko dla budownictwa 
uspołecznionego, ale również jedno
rodzinnego. Ci, którzy podjęli się 
stawiania własnego domku, wiedzą 
najlepiej, że pula rynkowa mate
riałów budowlanych jest o wiele za 
skąpa w stosunku do potrzeb.

U producenta tkwią nadmierne 
zapasy wykładziny płaskiej. W. ma
gazynach Biura Sprzedaży Materia
łów Budowlanych „Besar” zapas 
„Nowity” filcopodobnej, igłowanej 
wynosi około miliona metrów kwa
dratowych. Jednocześnie deficyt ma
teriałów podłogowych tylko z two
rzyw sztucznych — PCV, „Lentex”, 
„Sivelit”, „Nowita” — według oceny 
resortu bodownictwa, waha się w 
granicach 2 min m kw.

Budownictwo nie chce stosować 
wykładziny płaskiej filcopodobnej, 
pochodzącej z zielonogórskiej „Nowi
ty”, motywując to zbyt wysoką ce
ną w stosunku do wartości użytko
wych. Cepy zbytu materiałów pod
łogowych z tworzyw sztucznych u- 
stalane są na podstawie kalkulacji 
cen detalicznych pomniejszonych o 
marże handlowe. W wielu przypad
kach są to tzw. ceny nowości, za
wierające wysoki podatek obroto
wy. Powoduje to zawyżenie cen zby
tu w stosunku do cen wyjściowych 
producenta. Rynkowy charakter tych 
wyrobów jest m. in. przyczyną, nie
uzasadnionego wzrostu kosztów bu
downictwa.

Co kryje w sobie cena sprzeda
ży: w przypadku wykładziny płaskiej 
47 .proc, stanowią koszty własne ‘óro- 
dukcji, 42 proc. — podatek Obroto
wy, reszta, a więc 11 proc., jdśt to 
akumulacja, fundusz rozwoju przed
siębiorstwa, fundusz premiowy itp. 
W przypadku boucle i weluru zmie
nia się tylko wysokość podatku ’z 42 
na 47 proc.

„Nowita" opracowała we własnym 
zakresie nowe asortymenty: boucle 
i welur. Są to wykładziny dywanopó- 
dobńe,. wyłącznie o charakterze ryn
kowym, mogące z powodzeniem kon
kurować z dywanami, nie mające 
jednak odpowiedniej akceptacji In
stytutu Techniki Budowlanej. W ro
ku ubiegłym nowe artykuły stano
wiły czterdzieści kilka procent pro
dukcji. Do roku 1980 już 80 proc, 
całej produkcji to będzie boucle 1 
welur. Od lipca zaprzestano v/ ogóle 
wytwarzania wykładziny płaskiej. 
Zawarto kontrakty z przemysłem 
motoryzacyjnym na dostawy wykła
dzin o,wysokim standardzie na sie
dzenia do samochodów osobowych.

— Cale szczęście — stwierdza dy
rektor Polański — że nie pozostali
śmy tylko na wykładzinie płaskiej, 
bo wtedy zakład dawno by już sta
nął. Co prawda, na bardzo korzyst
nych warunkach eksportujemy część 
podłóg filcopodobnych igłowanych 
do Związku Radzieckiego, ale bu
downictwo nie chce przyjąć nawet 
tego, co zamówiło. Podjęcie produk
cji nowych, drogich wykładzin, nie 
mających nawet świadectwa ITB o 
możliwości powszechnego stosowania 

w budownictwie, było naszą obroną 
konieczną. Zresztą trafiliśmy z tymi 
wyrobami w dziesiątkę. Na rynku 
sprzedaje się je spod lady.

Racje odbiorcy

Czy utrzymywanie tak wysokiej 
ceny podyktowane jest wysokimi 
walorami użytkowymi? W kwietniu 
br. Krajowe Centrum Koordynacji 
Rozwoju Materiałów i Wyrobów dla 
budownictwa opracowało „Analizę 
porównawczą wartości użytkowych, 
jakości i ■ cen materiałów' podłogo
wych'.’. Jako punkt odniesienia przy- 
jętó.'^ądyjpyjną podłogę z deszczułek 
dębowych klasy II.. i posłużono się 
oęeHą wszystkich tych wartości u- 
żytkowych, które uwzględnia Insty- 
tut^Ćęhniki Budowlanej. W analizie 
Ś^ier^a się m. in.: „(...) cena „No- 
Wity" płaskiej na piance kształtuje 
się ha przeszło dwukrotnie wyższym 
poziomie niż koszt własny produkcji 
materiału, Tak wysoki poziom cen 

‘hie , o również ‘relacjom
wartości użytkowej niższej o 17 
próc., ćó .w rezultacie powoduje pra
wię'dwukrotny wzrost, kosztu metra 
kwadratowego podłogi.

Wyniki przeprowadzonej analizy 
pozwalają stwierdzić, że poziom cen 
nowoczesnych materiałów podłogo
wych tekstylnych, w porównaniu do 
materiałów tradycyjnych (...), ustalo
ny został bez uwzględniania relacji 
wartości użytkowych, a przede wszy
stkim tak istotnej cechy podłóg, jak 
trwałość oraz znacznie powyżej ko
sztów własnych wytwarzania”.

Potwierdza to również opinia bez
pośredniego wykonawcy mieszkań — 
Kombinatu Budownictwa Mieszka
niowego w Zielonej Górze. Wykona
wca ma do dyspozycji trzy rodzaje 
podłóg — PCV, „Lentex” 1 dwa ro
dzaje „Nowity” płaskiej — bez .pod
kładu i z warstwą spodnią. Koszt 
ułożenia metra kwadratowego (cena 
materiału, robocizna i amortyzacja 
sprzętu) przedstawia się następują
co: PCV — 123 zł, „Lentex” — 238 
złotych, „Nowita” płaska bez pod
kładu — 231 złotych, z warstwą 
spodnią — 312 złotych. Z „Lentexu” 
zielonogórski kombinat zrezygnował 
w ogóle, ponieważ mieszkańcy i ta*  
go zrywają. Pozostaje podłoga z PCV

• W 40 ROCZNICĘ hitlerowskiej 
napaści na Polskę, cały naród 
polski oddal hołd bohaterom 
walk r. faszystowskim najeźdź
cą. 1 września o godzinie 12 w 
całym kraju rozległy się syre
ny, ustał ruch uliczny, nastąpiła 
przerwa w pracy. Minutą milczenia 
uczczono pamięć wszystkich Pola
ków poległych i pomordowanych w 
czasie II wojny światowej. 112 
września żołnierze WP, kombatanci, 
harcerze zaciągnęli warty honorowe 
przy pomnikach upamiętniających 
bohaterstwo i martyrologię Polaków, 
na cmentarzach i na terenach by
łych obozów hitlerowskich.

1 września miejscem głównych 
uroczystości — z udziałem Edwarda 
Gierka, Henryka jabłońskiego i Pio
tra Jaroszewicza — był ■ Gdańsk. 
Odsłonięto Pomnik Obrońców Pocz
ty Polskiej, na Westerplatte Ed
ward Gierek złożył wieniec od na
rodu polskiego, a po południu na 
Długim Targu odbyła się patriotycz
na manifestacja społeczeństwa.

W swym przemówieniu podczas 
manifestacji gdańskiej Edward Gie
rek powiedział m. in.: „Świadec
twem moralnej i ideowej siły narodu 
polskiego, jego patriotyzmu na zaw
sze pozostanie fakt, iż nie załamał 
się on pod ciężarem klęski, ani też w 
obliczu groźby biologicznej zagłady. 
Żołnierze polscy’ toczyli mężny bój 
na wszystkich frontach wojny. W 
kraju rozwinął się potężny ruch opo
ru, a wychodźstwo polskie wniosło 
wielki wkład do antyhitlerowskiej 
walki wyzwoleńczej wszystkich na
rodów Europy.

W czterdziestą rocznicę Września 
składamy hołd wszystkim Polakom, 
którzy w latach II wojny światowej 
walczyli w obronie niepodległości 1 
wolności ojczyzny”.

W Warszawie 1.IX. odbył się uro
czysty koncert na Placu Zamkowym.

W Szczecinie 3.IX. odbyła się ma
nifestacja na Jasnych Błoniach, pod
czas której odsłonięto Pomnik Czy
nu Polaków.

Przed Międzynarodowym Pomni
kiem Ofiar Faszyzmu w Oświęcimiu- 
-Brzezince 3.IX. odbyła się ogólno
polska pokojowa manifestacja mło
dzieży.

Ogłoszono „Posłanie społeczeństwa 
polskiego do narodów i parlamentów 
świata”.

W związku z 40 rocznicą Września 
przebywała w Polsce delegacja Świa
towej Rady Pokoju, na czele której 
stał przewodniczący ŚRP, Romesh 
Chandra.
• Z OKAZJI „DNIA KOLEJA

RZA” (9.IX.) Edward Gierek przyjął 
4 bm. delegację reprezentującą blis
ko półmilionową rzeszę kolejarzy 1 
pracowników zaplecza technicznego 
kolei. I sekretarz powiedział m. in.:

ANDRZEJ CHMIELEWSKI

1 „Nowity". Oczywiście, wykładzin# 
łatwiej jest ułożyć, znacznie obniż? 
się pracochłonność, ale trzeba to zro
bić na suchym podłożu. W dodatku 
przy robotach wykończeniowych _ i 
usuwaniu usterek „Nowita” łatwo się 
brudzi i niszczy. Płytki kładzie się
wolniej, ale unika się tych wszyst
kich niedogodności. W opinii przed
siębiorstw budowlanych „Nowita” 
jest za droga w stosunku do PCV i 
swych wartości użytkowych. Wyko
nawca budynku mieszkalnego jest 
więc zainteresowany w. stosowaniu 
podłogi nie sprawiającej kłopotu, a 
w dodatku tańszej.

★

Producent, którego głównym za
daniem było zaspokojenie potrzeb 
budownictwa w zakresie wykładzin 
podłogowych, staje się wytwórcą 
wyrobów luksusowych. Na naszym 
rynku jest miejsce i na takie artyku
ły. Rynek powinien i musi się liczyć 
z klientami, z bardziej i mniej za
sobną kieszenią. I nie • zamierzam 
negować tej prawdy. Racje produ
centa :— z jego punktu widzenia — 
są nie do podważenia: skoro nie ma 
zbytu na jeden wyrób, angażuje się 
w asortymenty inne, co prawda 
droższe, ale bardzo chodliwe. Ma 
przy tym pełne poparcie jednostki 
nadrzędnej i resortu, bo daje prze
cież produkcję na rynek.

Jednak przy lukach występują
cych w podaży wyrobów. przemysłu 
mieszkaniowego, między innymi w 
materiałach podłogowych, takie roz
mijanie się realnych potrzeb z ofer
tą przemysłu jest marnotrawieniem 
pieniędzy i środków rzeczowych.

Czy o to jednak chodziło przy po
dejmowaniu decyzji o budowie fab
ryki w Zielonej Górze? W realiza
cję programu budownictwa miesz
kaniowego zaangażowaliśmy olbrzy
mie środki i potencjał wytwórczy. 
Powstaje nowoczesny przemysł ma
teriałów budowlanych, szereg zakła
dów zbudowano od podstaw, z myślą 
o tym programie. W wielu przypad
kach są to drogie licencje i techno
logie pochodzące z importu. Decyzje 

o budowie takich zakładów zapada
ły nieraz nie tylko na podstawie 
czysto ekonomicznego rachunku, lecz 
dlatego, że wydatkowane pieniądze 
mają zaspokoić ważne potrzeby spo
łeczne. Każda zainwestowana zło
tówka powinna więc przynosić jak 
największe efekty.

Przykład „Nowity” jest jednostko
wym, chociaż nie odosobnionym 
przypadkiem . zaprzepaszczenia tych 
efektów. Myśli się o budowie no
wego zakładu materiałów podłogo
wych, ze względu na ich deficyt, 
gdy tymczasem zielonogórski pro
ducent żmienia asortyment, bo nie 
może sprzedać swojego wyrobu. De
ficyt jest więc pozorny!

Mieszkania zajmują dziś szczegól
ne miejsce w całokształcie po
lityki społeczno-gospodarczej. Wiemy 
wszyscy, jak wielka jest skala tych 
potrzeb. Budownictwo mieszkaniowe 
jest dotowane z budżetu państwa. 
Jest to zasada słuszna i społecznie 
uzasadniona. Rachunek dotacji bu
dżetowych ma za zadanie chronić 
budownictwo mieszkaniowe, ustabi
lizować jego koszty. Dlatego też bu
downictwo zgłasza postulaty, że „ceny 
zaopatrzeniowe powinny być ustala
ne na bazie przeciętnych kosztów 
produkcji, powiększonych o należny 
producentowi zysk, przy jednocze
snym zniesieniu opodatkowania i z 
uw?ględnieniem prawidłowych war
tości użytkowych”. Natomiast pro
ducentowi — co oczywiście, wy
maga jeszcze szczegółowego zba
dania i rozważenia — można by 
wyrównać „straty” z tego tytu
łu dotacjami budżetowymi. Jest to 
tylko zwykła operacja finansowa. W 
końcu wszystko jedno, na jakim eta
pie wydajemy społeczne, a więc na
sze pieniądze. Chodzi tylko o to, aby 
przyniosły . efekty, na które zostały 
przeznaczone.

w ubiegłym tygodniu

w kraju „Znalezienie dodatkowych’ rezerw 
zależy w dużym stopniu od właści
wej organizacji. Warto teraz przed 
zimą raz jeszcze sprawdzić cały sys
tem organizacyjny, by nie zawiódł w 
trakcie wzmożonych przewozów je
sienno-zimowych. Równocześnie na
leży poprawić warunki podróżowa
nia naszymi kolejami”.
• NOWE KIERUNKI badań i 

praktycznego wykorzystania ergono
mii były tematem obradującego w 
Warszawie VII Kongresu Międzyna
rodowego Stowarzyszenia Ergonomi
cznego (IEA), w którym uczestniczy
ło 553 specjalistów z 28 krajów. No
wym prezesem IEA wybrano Polaka 
— prof. Jana Rosnera.

W wywiadzie dla „Kuriera Pol
skiego” profesor Rosner powiędziął 
m. in.: „Społecznym celem wysiłków 
jest to, aby ludzie byli zadowoleni z 
wygodnych warsztatów pracy. Można 
też mówić o celach ekonomicznych, 
bowiem wysoko rozwinięci partnerzy 
nie kupią już dziś maszyn zapro
jektowanych niezgodnie z wymaga
niami ergonomii. Robotnicy chcą wy
godnie pracować i znam przykłady, 
kiedy świetne ż punktu widzenia 
techniki maszyny były odrzucane. Na 
tej samej zasadzie, na jakiej nie ku
puje się niefunkcjonalnych mebli”.
• NA BUDOWIE TRASY TORUŃ

SKIEJ — kolejnej wielkiej arterii 
Warszawy — terminy stają się na
pięte. Jak poinformował „Trybunę 
Ludu” inż. Jan Grzesik, pilotujący 
produkcje i montaż konstrukcji mo
stu na Wiśle: „Jesteśmy opóźnieni, 9 
miesięcy. Do dziś nie mamy jeszcze 
rozkręconej na 100 procent produk
cji konstrukcji w Radomsku (Wytwór
nia Konstrukcji Stalowych — przyp. 
red.). Tak długo po prostu czekaliś
my na dostawy stali specjalnego ga
tunku z hut.

W Radomsku wytwarzamy cztery 
dźwigary główne, z których każdy 
jest podzielony na 112 elementów. Po 
wyprodukowaniu trzeba je próbnie 
złożyć, pomalować antykorozyjnie i 
— po demontażu — wysłać. A waga 
jednego elementu wynosi około 50 
ton. Pierwszy właśnie wyprodukowa
no i powodzenie dalszej pracy bę
dzie zależało od tego, kiedy Radom
sko przygotuje kolejne elementy”.

„Opóźnienia te niepokoją — pisze 
„Trybuna Ludu”. — Bo zważmy, że 
wyprodukowanie i zmontowanie kon
strukcji Mostu Łazienkowskiego 
trwało 25 miesięcy, a dla Mostu To
ruńskiego zostaje tylko 14 miesięcy, 
mimo że ciężar jego jest dużo wię
kszy.

14 miesięcy to termin bardzo wy
śrubowany. Dużo energii należy więc 
spożytkować, aby postawić most do 
końca bieżącej 5-laitki. A przeprawa 
ta jest niezbędna w północnej części 
miasta”.
• KONTROLE SPOŁECZNE 

stwierdzają niejednokrotnie m. in. 
brak w sklepach artykułów, których 

zapas w hurtowniach jest wystarcza
jący. Np. na 236 kontroli przeprowa
dzonych w woj. bialskopodlaskim — 
przy stwierdzeniu dostatecznego 
zaopatrzenia hurtu — w dniu kon
troli w sieci detalicznej brakowało: 
słoniny — w 83 sklepach, oleju — w 
33, octu — w 15, soli — w 13. mąki 
pszennej — w 49, margaryny — w 47, 
kaszy jęczmiennej — w 20, serów 
twardych — w 38, konserw rybnych 
— w 18, ponadto w 16 sklepach za
brakło pieczywa, mimo że piekarnie 
WZSR nie wykorzystywały mocy 
przerobowych.
• Z WYSTAWY... SPRZEDAJE- 

MY, Kierownictwo Centralnego 
Związku Spółdzielni Spożywców 
„Społem” zleciło wszystkim Woje- 
Wódzlńm Spółdzjelnipin Spożywców, 
iż zniknąć mają ze sklepów wywiesz
ki z napisem: „Towarów z wystawy 
nie śprzedajemy”. Zniknąć też mają 
tego rodzaju praktyki. Przydałoby 
się bardzo taicie zarządzenie także dla 
placówek Państwowej Centrali Han
dlu Wewnętrznego.
• „SŁONECZNE WZGÓRZA”. Ta

ką m. in. nazwę proponują czytelni
cy „Gazety Współczesnej” dla nowo 
powstającej, 40-tysięcznej dzielnicy 
mieszkaniowej Białegostoku, usytuo
wanej wzdłuż trasy wylotowej w 
kierunku Warszawy, w oddaleniu od 
zwartej zabudowy miejskiej, na kil- 
kusethektarowym wypiętrzeniu tere
nu nad rzekami Białą i Bażantarką. 
Zróżnicowane wielkością domy — 
od jednorodzinnych po 11-kondygna- 
cyjne — wkomponowano w natural
ne warunki przestrzenne, zielona 
strefa oddzieli je od linii kolejowej, 
na terenach położonych niżej pow
staną parki i boiska... To przysz
łość. A teraźniejszość: w pierwszym 
etanie budowy nie rozpocznie się 
realizacja żadnej z inwestycji towa
rzyszących. Na sklepy mają być 
tymczasowo adaptowane kondygna
cje piwniczne. A szkoły, przedszko
la, żłobią?
• APARATÓW TELEFONICZ

NYCH wyprodukujemy w tym roku 
1,5 min — o 200 tys. więcej niż w 
ub.r. Trafią one na rynek krajowy 
oraz na 30 rynków zagranicznych, 
m. in. do ZSRR, USA, Grecji, RFN, 
Francji, Iraku, Syrii. Ńa rynku kra
jowym najwięcej będzie płaskich, 
lekkich „Tulipanów". Radomska Wy
twórnia Telefonów powiększa swo
ją serię „kwiatów”: wkrótce na taś
mę montażową wejdą „Bratki” — o 
zupełnie nowej konstrukcji oraz 
„Akanty” — aparaty retro, w drew
nianej oprawie, zawieszane na 
ścianie. Gdyby tale jeszcze więcej 
zwykłego kabla...
• 150 NOWYCH rolniczych spół

dzielni produkcyjnych powstało od 
początku br. Najwięcej w woje
wództwach : kieleckim, nowosądec
kim, tarnowskim, gorzowskim, czę
stochowskim, siedleckim, katowic
kim, radomskim 1 sieradzkim.

za granicą
U Wystąpieniami przeciwko pow

tórzeniu się groźby wojny, wyścigo
wi zbrojeń 1 na rzecz odprężenia, 
upamiętnieniem 50 milionów ofiar 
II wojny światowej, czciło społeczeń
stwo bratnich krajów socjalistycz
nych dzień 1 września — 40 rocznicę 
hitlerowskiego najazdu na Polskę. W 
wielu innych krajach odbyły się ma
nifestacje i wiece, a przedstawiciele 
organizacji społecznych, kombatanc
kich i związkowych złożyli na miej
scach wielkich bitew i pamięci ofiar 
hitlerowskiego terroru wieńce i wią
zanki kwiatów. W wypowiedziach i 
komentarzach wzywa się do wyciąg
nięcia wniosków z historii i nie- 
lekceważenia groźby wojny w na
stępstwie trwającego wyścigu zbro
jeń.

B W Hawanie na VI Konferencji 
krajów niezaangażowanych spotkali 
się przedstawiciele 90 krajów repre
zentujących 1,5 mld obywateli na
szego globu, aby omówić najważniej
sze problemy współczesnego świata. 
Edward Gierek, a także Leonid 
Breżniew i inni przywódcy państw 
wystosowali pozdrowienia na ręce 
przewodniczącego tej konferencji — 
Fidela Castro.

■ 34 lata temu na wiecu miesz
kańców Hanoi w dniu 2 września le
gendarny Ho Chi Minh proklamował 
Demokratyczną Republikę Wietna
mu. Dziś Wietnamska Republika So
cjalistyczna obchodziła swe święto 
narodowe — odrodzona w historycz
nie ukształtowanych granicach. 
Z okazji święta narodowego tego 
kraju Edward Gierek, Henryk Ja
błoński 1 Piotr Jaroszewicz przesłali 
depeszę.

■ W Wiedniu zakończyła się 
trwająca dwa tygodnie konferencja 
Narodów Zjednoczonych „Nauka i 
technika w służbie rozwoju”. Jej 
obrady —■ kończące cykl wielkich 
światowych konferencji zwoływa
nych pod egidą ONZ, dla omówie
nia najważniejszych globalnych pro
blemów współczesnej doby — zgro
madziły ponad 2 tys. delegatów re
prezentujących 140 państw i kilka
dziesiąt organizacji międzynarodo
wych. Przygotowania do konferencji 
prowadzone na szczeblach krajo
wych, regionalnych i międzynarodo
wych trwały 4 lata. W toku debaty 
plenarnej oraz w komitetach i gru
pach roboczych przedyskutowano 
szczegółowo wszystkie podstawowe 
aspekty zastosowań osiągnięć wiedzy 
I techniki dla dalszego rozwoju świa
ta, zwłaszcza dla potrzeb krajów roz
wijających się, które dysponują 
obecnie zaledwie niespełna ID proc, 
światowego potencjału naukowo-ba
dawczego. Na użytek tych krajów 
postanowiono utworzyć , specjalny 
tymczasowy fundusz dla subsydio
wania rozwoju nauki i techniki, zło
żony z dobrowolnych składek 
państw rozwiniętych gospodarczo; 

podjęto też decyzję.w sprawie utwo
rzenia w ramach Komisji Społeczno- 
-Gospodarczej ONZ (ECOSOC) Mię
dzynarodowego Komitetu d.s. Nauki 
i Techniki dla Rozwoju. Konkretne 
ustalenia w obu tych kwestiach xa- 
padną na najbliższej jesiennej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych.

U W Stralsundzie (NRD) odbywa 
się spotkanie specjalistów z Danii, 
Finlandii, NRD, Polski, RFN, Szwe
cji i Związku Radzieckiego zajmu
jących się badaniami biologicznymi 
Merza Bałtyckiego. Celem spotkania 
jest pogłębienie współpracy nauko
wo-technicznej krajów nadbałtyc
kich w realizacji postanowień kon
wencji o ochronie środowiska wod
nego Morza Bałtyckiego, podpisanej 
w Helsinkach w 1974 roku.

H Sukcesy kosmonautyki radziec
kiej, a przede wszystkim długotrwa
łe loty stacji orbitalnych i statków 
pilotowanych, w tym z załogami 
międzynarodowymi, otwierają nowe 
perspektywy w dziedzinie dalszego 
wykorzystywania przestrzeni kosmi
cznej w celach pokojowych. Taki 
jest główny wniosek zawarty w 
raporcie ZSRR przedstawionym Ko- 
mitetowi ONZ d.s. Wykorzystania. 
Przestrzeni Kosmicznej w celach po
kojowych.

■ Pod hasłem „O światowy han
del i postęp społeczny” otwarły swe 
podwoje jesienne międzynarodowo 
Targi Lipskie, które zgromadziły 
6 tys. wystawców z 47 krajów.
| W Moskwie przygotowana zo

stała wielka wystawa polskiego 
przemysłu elektromaszynowego! 
„Poltransmasz”. Jest to największa, 
a zarazem pierwsza tego rodzaju 
ekspozycja z prezentowanych do
tychczas przez nasz kraj w. Związku 
Radzieckim. Na terenie wzniesione
go niedawno w centrum Moskwy 
kompleksu wystawowego „Krasnaja. 
Priesnia” eksponowane są czołowe 
wyroby z 56 wielozakładowych 
przedsiębiorstw, reprezentujących 
łącznie 23 branże produkcyjne prze
mysłu motoryzacyjnego, lotniczego,, 
silnikowego, maszyn budowlano-dro- 
gowych oraz urządzeń mechanicz
nych. Obok zjednoczeń — „Polmo”, 
„Bumar”, „PZL”, „Techna”, „Fre
dom” i „Omel” wydzielone miejsce 
mają największe polskie kombinat}' 
przemysłowe — Huta „Stalowa Wo
la”, FSO — Żerań i FSM Bielsko- 
-Biała — Tychy.

■ W Kabie, na Węgrzech rozpo
częła pracę cukrownia wybudowana 
całkowicie przez Polskę. Jest to naj
większy w krajach RWPG zakład 
przetwórczy tego typu.

■ Na Kremlu odbyły się rozmowy 
Aleksieja Kosygina z premierem 
WRS, Phan Van Dongiem i przy- 
wódcą Kampuczy, Heugiem Samvi- 
nem.

■ Kanclerz RFN, Helmut Schmidt 
przebywał na Węgrzech.

■ Premier Laosu oskarżył Chiny 
o gromadzenie wojsk wzdłuż grani
cy chińsko-laotańskiej, co — jak pi

sze laotańska agencja informacyjna 
(KPL) stwarza napięcie w rejonie 
granicznym i zagraża niepodległości 
i suwerenności Laosu.

■ Wietnamska agencja informa
cyjna VNA opublikowała w Hanoi 
oświadczenie, w którym pisze, że w 
sierpniu br. — według niepełnych 
danych — Chiny dokonały ok. 100 
zbrojnych prowokacji w różnych 
punktach na granicy wietnamsko- 
-chińskiej. W ich wyniku dziesiątki 
osób cywilnych i żołnierzy wojsk 
granicznych zostało zabitych i ran
nych, są też znaczne straty mate
rialne.

■ Na prośbę Libanu Rada Bezpie
czeństwa odbyła debatę w związku z 
zaostrzeniem sytuacji na południu 
tego kraju, spowodowanym nieusta
jącymi prowokacjami zbrojnymi 
Izraela.

■ Irańskie wojska rządowe i 
oddziały tzw. strażników rewolucji 
rozpoczęły akcje przeciwko pow
stańcom kurdyjskim. Zdobyły one 
Mahabad, ostatni bastion mnie.i—nści 
kurdyjskiej. W irańskim Kurdystanie 
nadal utrzymuje się niepokój.

■ Indyjskie partie lewicowe usta
liły wstępnie, że w nadchodzących 
wyborach powszechnych będą 
współdziałać z koalicją Janaty 
świeckiej premiera Charana Singha 
1 Kongresu oficjalnego przeciwko 
Kongresowi Indiry Gandhi i Janacie. 
Zgodzono się, że koalicja rządząca i 
lewica powinny w każdym okręgu 
wyborczym wystawić tylko jednego 
reprezentanta „sił świeckich i de
mokratycznych”.
■ W Kolombo, stolicy Sri Lanki 

zakończyła się konferencja zwołana 
przez Fundusz Narodów Zjednoczo
nych d.s. Ludnościowych i Unię Mię
dzyparlamentarną, poświęcona pro
blemom demograficznym i rozwojo
wym. Uwieńczeniem obrad byio 
uchwalenie deklaracji wzywającej 
do opracowania programu o budże
cie miliarda dolarów rocznie, w celu 
powstrzymania eksplozji demografi
cznej w krajach Trzeciego Świata. 
Deklaracja stwierdza między innymi: 
„stale wzrastająca liczba ludności 
spowodowała ogromny wzrost zapo
trzebowania na zasoby naturalne zie
mi, a szczególnie na energię. Niepo
kój społeczny, wywołany akumulacją 
ludzkich obaw i uczucia beznadziej
ności stanowi podstawowe zagroże
nie dla międzynarodowego pokoju”.

M Stałym przedstawicielem USA 
przy ONZ został mianowany Donald 
Mc Henry, na miejsce Adrew Youn- 
ga.
9 Od 31 sierpnia br. w stolicy 

WRL obowiązuje surowy zakaz kon
sumpcji napojów alkoholowych w 
miejscach publicznych, a więc w par
kach i na skwerach, placach, przed 
sklepami, wejściami do zakładów 
pracy, w bramach i na podwórkach, 
w komunikacji miejskiej itd. Oso
bom naruszającym to zarządzenie 
budapeszteńskiej rady narodowej 
grożą grzywny do 3 tys. forintów.
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Nadmierna konsumpcja alko
holu oraz tytoniu, powodując 
określone implikacje w orga
nizmie człowieka, nie pozo- 
staje bez wpływu na jego 
udział w procesie produkcji, 
powodując określone straty w 
społecznej wydajności pracy. 
Podkreślenia wymaga przy 
tym fakt znacznej współzależ
ności nałogów alkoholizmu i 
palenia tytoniu, co w dużym 
stopniu kumuluje ich nieko
rzystne oddziaływanie na or
ganizm człowieka oraz zwięk
sza straty ekonomiczne.

Alarmująco przedstawia się 
statystyka konsumpcji tyto
niu *.  Zgodnie z publikowany

mi corocznie danymi „World Tabacco 
and Tabak Journal International”, 
Polska od szeregu lat znajduje się 
w czołówce światowej, ze spożyciem 
przekraczającym 2600 sztuk papiero
sów na statystycznego mieszkańca. 
O ile jednak w szeregu państw o 
najwyższej konsumpcji papierosów 
obserwuje się zjawisko pewnej sta
bilizacji, a nawet spadku sprzedaży 
(np. Skandynawia, USA), o tyle w 
Polsce notuje się stały wzrost pro
dukcji i konsumpcji.

i.
K.

HI.

Artyicuł przygotowany został na pod
stawie wyników badań prowadzonych 
przez Śląską Akademię Medyczną we 
współpracy z dr. Jamem Witsubą, pra
cownikiem naukowym Akademii Ekono
micznej w Katowicach, Współautorami 
publikowanego tekstu są pracownicy 
Akademii Medycznej: K. Gibińskl, E. 
E-elkowa, B. Orzechowska oraz M. Ryś.

•) Ściślej należałoby mówić o paleniu 
papierosów, gdyż Inne formy konsump
cji tytoniu (cygara, palenie fajki JtPJ 
nie odgrywają w -wa-runkacii polskich 
więkBzegó aaacaenlia.

Podobnie jak w przypadku alko
holu, charakterystyczna jest niską 
kultura spożycia tytoniu.- Wiadomo 
bowiem, że polski model spożywa
nia alkoholu polega ńa jednorazo
wym wypijaniu znacznych iloścr 
alkoholi wysokoprocentowych (wó
dek). W odniesieniu zaś do palenia 
tytoniu dominuje konsumpcją pa
pierosów bez filtra, często o niskiej 
jakości tytoniu, jak 1 bibułki (co ma 
duży wpływ na koncentrację szkod
liwych składników w dymie tytonio
wym). Mimo jednoznacznie nega
tywnego stosunku opinii publicznej 
wobec alkoholizmu, ciągle jeszcze 
problem palenia tytoniu w odczuciu 
wielu osób jawi się jako problem 
sztucznie eksponowany, będący pry
watną sprawą palacza.
Skutki zdrowotne

Toksyczne składniki dymu tyto
niowego powodują w organizmie 
człowieka szereg zmian chorobo
wych, sprzyjając jednocześnie roz
wojowi innych schorzeń w sposób 
pośredni. Badania medyczne dopro
wadziły do wyodrębnienia pewnych 
zespołów chorób, których związek 
z paleniem tytoniu jest najbardziej 
ścisły. Szkody zdrowotne w tym za
kresie wyraża się ziwykle wzmożoną 
śmiertelnością (lub skróceniem cza
su trwania życia) oraz wzmożoną 
zachorowalnością — w wyniku cho
rób odtytoniowych.
. . Jak się ocenia w Wielkiej Bryta-- 
nii, w 1974 roku około 21400 zgo
nów mężczyzn - oraz. |!75Q ,zg£giów . ko
biet miałp.. .bę^pśtedĄii./, z 
paleniem tytoniu. Na podstawie 
prezentowanych badań stwierdżono, 
że, średnio biorąCj każdy wypa
lony papieros powoduje’ skrócenie 
życia o 5,5 minuty. S. Francker i J. 
Wallcott podają, że w 1977 roku w 
Stanach Zjednoczonych zmarłó po
nad 320 tysięcy osób w wyniku cho
rób odtytoniowych. Ogólnie zaś 

bronchit u osób palących — miesz
kańców wielkich aglomeracji miej
skich — jest 2—6 razy częstszy niż 
u osób nie palących. Osoby rozpo
czynające palenie przed 19 rokiem 
życia są prawie trzykrotnie bardziej 
narażone na chorobę wrzodową żo- 
łądka. Także wypalenie powyżej 24 
papierosów dziennie zwiększa zapa
dalność na raka płuc prawie 8— 
-krotnie (w stosunku do niepalą
cych). Niezależnie od wzmożonej 
śmiertelności oraz chorobowości 
wywołanej paleniem, występuje 
szereg innych niekorzystnych zja
wisk natury medycznej, nie miesz
czących się w tych kategoriach.
Konsekwencje ekonomiczne

Ujemne skutki ekonomiczne pa
lenia tytoniu, będące konsekwencją 
chorób i przypadków zgonów w re
zultacie chorób odtytoniowych, intu
icyjnie oc'żywiste,.'śą w praktyce, że 
względu na swój złożony charakter, 
bardzo trudno kwantyfikoWalne. Z 
tej też przyczyny, konieczne jest 
przyjęcie pewnych uproszczeń oraz 
skoncentrowanie się na konsekwen
cjach najistotniejszych. Z oczywi
stych względów pomija się całą sfe
rę- zjawisk niemierzalnych ilościo
wo. Pogląd powyższy przewija się 
przez szereg szczegółowych publi
kacji z omawianej dziedziny. Z ba-

przyjmuje się, że w. waruńkach 
amerykańskich śmiertelność pala-
czy jest 1,28—1,86 razy wyższa niż dań przeprowadzonych w Stanach 
osób niepalących. Według ocen bar- Zjednoczonych wynika, że roczne 

...............  ' dodatkowe koszty i straty związane
osób niepalących. Według ocen bar
dziej umiarkowanych, śmiertelność 
palaczy przewyższa, globalnie śmier
telność niepalących W. Stanach 
Zjednoczonych o 20—40 proc;

Jak już wspomniano, istnieją 
pewne grupy Chorób; których zwią
zek z paleniem tytoniu jest bardzo 
ścisły. Zwykle wymienia się nastę
pujące grupy chorób: choroby serca 
i naczyń, choroby płuc i osktrzali, 
rak oskrzela oraz choroby wrzodo
we żołądka i dwunastnicy. Pod
kreślić należy, iż dominująca część 
zgonów związanych z paleniem ty
toniu to zgony spowodowane cho
robami serca. Jeśli przyjąć za 100 
proc, liczbę zgonów mających zwią
zek z paleniem tytoniu,, wówczas 
choroby wieńcowe serca stanowią 
31 proc., inne choroby serca — 21 
proc., rak płuc — 19 proc., bronchit 
i rozedma płuc — 10 proc, inne 
choroby odtytoniowe — 19 proc.

Wskaźniki śmiertelności, mając 
niewątpliwy walor propagandowy, 
nie wyczerpują jednak problemu 
szkodliwego oddziaływania, palenia 
tytoniu na organizm ludzki; Istnie
je bowiem szereg chorób odtytonio
wych — związanych z długotrwałą 
absencją — w których zgony wystę
pują bardzo rzadko (np. choroba 
wrzodowa żołądka). Efektem _ty'cń 
chorób jest utrata znacznej ilości 
czasu pracy w związku ze wzmożo
na absencją palaczy.

Według obliczeń kanadyjskich, u 
palących mężczyzn między 45—64 
rokiem życia utrata roboczodm z 
powodu chorób. odtytoniowych 
przewyższa o 28 proc, absencję nie
palących. W Stanach Zjednoczo
nych stratę dni roboczych z powodu 
chorób związanych z paleniem oce
nia się na 77 milionów dniówek. Zaś 
w Wielkiej Brytanii — 50 milionów 
dniówek. Ramstrom podaje, iż prze
waga roczna absencji osób palących 
w stosunku do niepalących wynosi 
w Szwecji około 16 000 osobolat, co 
odpowiada nieobecności 16 000 pra
cowników przez okres . roku w 
miejscu pracy. Z kolei Wilson oce
nia, że palacze charakteryzują się 
absencją o 45 proc, wyższą niż nie
palący, przy czym u kobiet odsetek 
ten jest jeszcze większy.

Wśród młodych mieszkańców 32- 
-tysięcznego Exeter u palaczy1 za
obserwowano o 47 proc, więcej wi
zyt lekarskich, zaś dni hospitaliza
cji o 71 proc, więcej w-stosunku do 
populacji niepalących. Chroniczny

z. paleniem . tytoniu w 1976 r. wy
niosły 28 miliardów dolarów. Dla 
porównania: straty związane z al
koholizmem wyniosły w tym sa
mym roku 44 miliairdy dolarów;

Dane z Wielkiej Brytanii mówią'o 
stracie 270 milionów funtów, rocz
nie tylko z powodu choroby wieńco
wej serca. .Szczegółowe studium ka
nadyjskie szacuje straty związane z 
paleniem tytoniu w Kanadzie w 1966 
roku na około 380 miliardów dola
rów. Także w krajach Europy Za
chodniej (RFN, Francja) badania 
wykazały, że dodatkowe koszty 
i straty wynoszą kilkanaście miliar
dów dolarów.

Podnoszonym często faktem bez
spornym jest przewaga strat i kosz
tów związanych z paleniem tytoniu 
nad dochodami państwa ze sprze
daży tytoniu. Cytowani S. Francker 
i J. WaUcott podają, że w Stanach 
Zjednoczonych w 1977 roku dochód 
państwa ze sprzedaży tytoniu wy
niósł 7,5 miliarda dolarów, zaś tyl- ’ 
ko straty produkcji w wyniku cho
rób odtytoniowych przekroczyły 18 
miliardów dolarów. Wiadomo zaś, że 
sltraty produkcyjne są tylko częścią 
ekonomicznych konsekwencji pale
nia tytoniu (częścią najistotniejszą). 
Według obliczeń Łuce’a i Schweitz
era, w warunkach amerykańskich 
roczne koszty opieki lekarskiej, 
związanej z chorobami palaczy 
przekraczają 8 miliardów dolarów, 
co stanowi około 10 proc, wydatków, 
na opiekę zdrowotną w Stanach 
Zjednoczonych. Studium kanadyj
skie podaje, iż koszty leczenia do
mowego w Kanadzie w 1966 roku 
przekroczyły 2 miliardy dolarów, 
zaś koszty leczenia szpitalnego — 
27 miliardów dolarów.

Uderza jednak bardzo duża roz
piętość szacunków tych konsekwen
cji W większości opracowań nie po
dano metodyki badań oraz struktu
ry poszczególnych składników strat. 
Uniemożliwia to porównania mię
dzynarodowe oraz stwarza określone 
trudności w wykorzystaniu do
świadczeń innych krajów w tym 
zakresie. Biorąc pod uwagę okre
ślone warunki społecano-usitrojo- 
we trudno zresztą pewne metody 
badań oraz normatywy mające, ści
sły związek z pewnymi proporcja
mi gospodarczymi przenosić bezkry
tycznie na grunt polski. Można się 
jednak pokusić o pewną. prognozę,

jah wrrew*
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która aczkolwiek obarczona błędem, 
uzmysławia skalę strat wywołanych 
omawianym nałogiem.

Zakładając optymistycznie, że w 
warunkach polskich koszty i straty 
wywołane paleniem tytoniu są dwu
krotnie wyższe niż dochody państwa 
ze sprzedaży tytoniu (w krajach za
chodnich przyjmuje się. iż są kilka
krotnie wyższe), otrzymujemy na
stępującą kalkulację. Wartość sprze
daży wyrobów tytoniowych wynio
sła w 1977 roku około 34 miliardów 
złotych. Opodatkowanie wyrobów 
tytoniowych, zależnie od ich ceny, 
wynosi okcło 70 proc. Stąd dochód 
państwa, (a ściślej: budżetu pań
stwa) wynosił w 1977 r. 23,8 miliar
da złotych.

Przyjmując straty ekonomiczne 
związane z paleniem tytoniu jako 
dwukrotną wartość , dochodów-, w 
skali kraju, otrzymujemy 47,6 „mi
liarda złotych. Zdając sobie sprawę, 
że podana kwota jeśUwysoće dysku
syjna, należy jednak sobie uzmysło
wić, że konsekwencje ekonomiczne 
palenia tytoniu sięgają dziesiątek 
miliardów- złotych.

W zakresie konsekwencji ekono
micznych palenia należy zwrócić 
uwagę na następujące, najistotniej
sze elementy kosztów strat: produk
cję traconą wskutek zwiększonej 
absencji osób palących; koszty za
siłków chorobowych tych osób; 
koszty, opieki lekarskiej; koszty 
opieki szpitalnej; straty wywołane 

-przedwczesną śmiercią palaczy; 
koszty opieki socjalnej osób przed
wcześnie przechodzących na renty 
inwalidzkie z powodu chorób odty
toniowych; koszty i straty wywoła
ne pożarami i wypadkami, których 
przyczyną był papieros.

W systemie socjalistycznym, gdzie 
opieka zdrowotna jest bezpłatna 
oraz funkcjonuje bardzo rozwinięta 
opieka socjalna państwa, znaczna 
część tych kosztów jest po prostu 
niemożliwa do obliczenia. Nadto 
istnieją ograniczenia w możliwości 
obliczenia strat produkcyjnych 
osób. nie zatrudnionych w sferze 
materialnej.

Trudne do uchwycenia są także 
przypadki pożarów i wypadków 
spowodowanych paleniem. Przyto
czone przykładowo ograniczenia 
świadczą o uciążliwości tego typu 
badań oraz ich pracochłonności. 
Stąd też nie bez przyczyn badania 
konsekwencji ekonomicznych pale- 

. nia tytoniu postanowiono ograni
czyć do wybranej populacji, będą
cej reprezentacją województwa ka
towickiego.
Na przykład woj. katowickie...

Zasadniczą metodą badawczą tej 
części badań (pracę wykonano w ra
mach problemu węzłowego Instytu
tu Podstaw Inżynierii Środowiska 
PAN, 08.02.01/PN 562-27/76) była 
ankietyzacja osób pracujących _w 
wybranych zakładach pracy woje
wództwa katowickiego (obejmująca 
ponad 20 jednostek gospodarczych). 
Równocześnie dokonywano analiay 
druków L-4a, tej samej grupy osób, 
dokonując wyliczeń natężenia ab
sencji chorobowej według staty
stycznych numerów chorób. . Wypi
sane z druków L-4 na odpowiednich 
nośnikach informacji dane przeka
zywano do pamięci komputerowej, 
gdzie materiał całoroczny ulegał 
przetwarzaniu. W ten sposób uzy
skiwano informacje na temat całko
witej absencji chorobowej palaczy 
i niepalących oraa w rozbiciu na 
niektóre grupy zawodowe i katego
rie osób, o których wiadomo, że po- 
zostają w ścisłej korelacji s pale
niem tytoniu. Rozesłano łącznie 
22 000 ankiet, zaś ich odzysk wy
niósł 45 proc. Do opracowania za
kwalifikowano 9900 ankiet. Porów
nanie struktury demograficzno-za- 
wodowoj mieszkańców wojewódz

twa katowickiego (ściślej: zatrud
nionych w wieku produkcyjnym) z 
badaną próbą potwierdza, że bada
na próba jest dostatecznie dobrą re
prezentacją tej populacji.
? Na podstawie przeprowadzonych 
badań można wnioskować o pewnej 
typowej sylwetce osoby palącej, 
przy czym istnieją pewne różnice w 
odniesieniu do kobiet i mężczyzn. 
Ogólny odsetek osób palących wy
niósł 58 proc, osób badanych, W tym 
.kobiet 43 proc., mężczyzn 69 (proc.

ną-wydąjność. Drobiazgowe wylicze
nia wykazały, że starty produkcyjne 
w wyniku chorób charakterystycz
nych, wynoszą 1136,9 zł, zaś w wyni
ku. wzmożonej absencji palących w 
chorobach ■ pozostałych 2'943 zł. 
Rozpatrując przytoczone dane łącz- 

. - nie, okazuje się. że roczny koszt do-
wiekruC20-40 la? proy’czym niepo- dętkowej absencji związanej.z pale- 
wieitu 21) łu iar, przy czym ni p niem tytoniu wynosi średnio 3oo,6
kojący, jest udział palących kobiet 'zj/pajacza Zag\,-tracona produkcja 
w tym wieku, przekraczający 8o Ę paląc^
proc, . . ... óia porównania: obliczono dochód
. Liczby te są niepokojącym o i- .... państwa' ze snrzedaży tyto-
ciem rosnącej konsumpcji tytoniu, ^kże W przeliczeniu na 1 pa-

- ląćego. Z danych intensywności pa-głównie przez wzrost zapotrzebowa
nia osób młodych, w najbardziej 
efektywnym wieku produkcyjnym. 
Potwierdzają to dane dotyczące 
okresu palenia — połową palaczy 
pali- krócej niż 10 lat. Dane te są 
zgodne z trendami w innych kra
jach, szczególnie wysoko rozwinię
tych.

Trzecią znamienną cechą o groź
nej wymowie jest jednostkowa kon
sumpcja tytoniu. 48 proc, palaczy 
pali 10—20 papierosów dziennie, a 
aż 22 proc, pali do 40 papierosów 
dziennie. Nie stwierdzono istotnej 
różnicy w zależności od charakteru 
pracy, stopnia wykształcenia lub • 
płci. Najczęstszym uzasadnieniem 
nałogu jest przyjemność oraz nie
możność porzucenia go. Spora jest 
liczba wyrażająca brak motywacji 
(30 proc.). O braku oświaty sanitar
nej świadczy fakt, iż 15 proc, osób 
palących nie jest przekonanych o 
szkodliwości palenia (wśród niepa
lących 5 proc.).
Koszty i straty produkcyjne

W prezentowanym etapie badań 
ograniczono się do obliczenia strat 
i kosztów związanych ze zwiększo
ną absencją osób palących. W bada
niach skoncentrowano się tylko na 
grupie, pracowników bezpośrednio 

■prćSukćyjnycli. Koszty i ' straty1'
związane ze wzmożoną absencją pa- 
Ińczy nie wyczerpują konsekwencji 
ekonomicznych palenia, jednak 
stanowią ich część najistotniejszą.

Posiadanie danych o indywidual- 
oraznym okresie palenia

intensywności pozwoliły na 
jego 
wy-

odrębnienie populacji palaczy bar
dziej zagrożonej, przez wyłączenie 
osób palących krócej niż 2 lata oraz 
palących mniej niż 10 papierosów 
dziennie. Rozgraniczenie to miało 
duże znaczenie praktyczne, gdyż do
piero w tej grupie palaczy można 
zaobserwować zmiany chorobowe 
wywołane paleniem tytoniu. Wszel
kich obliczeń dokonano w przelicze
niu na 1 pracownika palącego-, z 
uwzględnieniem specyfiki zakładów 
pracy (wydajności pracy, wysokości 
zasiłków chorobowych ibp.), odręb
nie dla grupy chorób uznawanych 
umownie „charakterystycznymi” od- 
tytoniowymi i osobno dla „pozosta
łych”.

Do chorób charakterystycznych 
zaliczono: niedokrwienną chorobę 
serca, inne choroby układu serco- 
wo-naczyniowego, przewlekłe nie
specyficzne choroby układu odde
chowego oraz choroby przełyku, 
żołądka i dwunastnicy.

Najprostszym przejawem kosztów 
związanych z absencją w chorobach 
charakterystycznych jest kasat za
siłków chorobowych wypłacanych 
pracownikom absentującym. Pro
blemem zasadniczym w tym wtaglę- 
dzi® było określenie pewnego nor
matywu, określającego, jaką część 
absencji w chorobach charaktery
stycznych można przypisać oddzia
ływaniu palenia tytoniu. Na podsta
wie przeprowadzonych badań usta
lono procentową przewagę absencji 
palaczy, którą w poszczególnych 
grupach chorób ilustrują dane, za
warte w tabeli 1.

Uwzględniając przedstawione pra
widłowości, przykładowy schemat 
obliczeń kosztów wzmożonej absen
cji w chorobach eharatatsryBitycs- 

®eujm efewjdb c^asaktesystycsayeSi

Niedokrwienna choroba seroa
Inne naczyniowe
ABE
Choroby prrełyka, tołądłw, 
dwunastnicy

Tabela Z

Przewaga Średni 
zasiłek 

chorobowy 
(w zł)

Koszt
Dni absencji absencji 

palaczy
absencji 
(w zł)

I. 341 0,1062 165,0 5 964,1
II. 14 0,3941 165,0 910,1

III. 339 0,2098 165,0 11 690,4
IV. 417 0,6403 165,0 44 035,2

Razem 62 599,8

nych w jednym z zakładów pracy 
przedstawia tabela 2.

W badanej załodze było 514 pala
czy, stąd. na jednego palacza w; tym 
przedsiębiorstwie przypada 121;8 'zł 
kosztów wynikłych z nadmiernej, 
ponadlosowej absencji z powodu 
chorób od tytoniowych. Podobnie 
obliczenia przeprowadzone, dla każ
dego przedsiębiorstwa odrębnie wy
kazały, iż średnio strata ta wynosi 
92,7 zł na 1 palącego. W podobny spo
sób obliczono wzmożoną zapadal
ność palaczy w innych chorobach, 
nie charakterystycznych, 'gdzie 
stwierdzono — po wyłączeniu cho
rób charakterystycznych — ateen- 
cję o 1,69 dnia wyższą niż u niepa
lących. Jest to liczba znacząca w 
skali globalnej..Oznacza- ona dodat
kowy koszt zasiłków- Chorobowych 
w wysokości 262,9 zł na palacza. 
Niezależnie od kwot wypłacanych 
zasiłków chorobowych przedsię
biorstwa ponoszą określone , straty 
produkcyjne w wyniku absencji pa
laczy. ■ / '

Straty te obliczono, podobnie jak 
koszty zasiłków. Różnica polega na 
tym, że zamiast wartości dziennego 
zasiłku wprowadzono średnią dżien- 

lenia wiadomo, że 24,7 proc, palaczy 
pali średnio 5 papierosów "dziennie, 
48,2 proc. — 15 papierosów, 22,5 
proc. — 30 papierosów, 4.6 proc. — 
50 papierosów. Stąd średnia arytme
tyczna ważona: 5x0,247+15x0,482+ 
+30x0,225+50x0,446=17,5 — wska
zuje, że statystyczny palacz wypala 
dziennie 17,5 papierosa. W skali ro
ku daje to 6387,5 papierosa na 1 pa
lacza.

Dochód, państwa na 1 papierosie 
(podatek) wynosi 73,5 proc, ceny 
zbytu dla gatunków najtańszych, 
72,5 proc. — średnich, 77,5 proc. — 
najdroższych.

Ponieważ papierosy najtańsze 
stanowią 84,7 proc, sprzedaży (sport 
a 6 zł za 20 sztuk — 59,2 proc, sprze
daży, klubowe a 9 zł. za 20 sztuk — 
25,5 proc, sprzedaży), a pozostałe 
tylko 15,3 proc., przyjęto-, że średnio 
drogie ń 14,50 zł i drogie A 23 zło
te — stanowią po 7,65 proc, sprzeda
ży.

Z uwzględnieniem tak przyjętej 
struktury konsumpcji można obli
czyć, iż dochód państwa wynosi 
0,332 zł na jednym papierosie. Bio
rąc pod uwagę średnią konsumpcję 
na 1 palacza w wysokości 6387,5 pa
pierosa, roczny dochód budżetu 

. państwa wynosi 2036,8 zł/1 palacza.
Porównując pbwyżsizą kwotę że 

stratami i dodatkowymi kosztami 
zwiąianymi' ż’ paleniem, które • wy
noszą ponad 4000 zł, potwierdza się 
teza, „że straty wywołane paleniem 
tytoniu są ponad dwukrotnie wyższe 
od dochodów państwa.

Tak znaczne konsekwencje eko
nomiczne rozpatrywanego nałogu w 
skali jednostkowej dają przybliżone 
wyobrażenie o jego skutkach w ska
li makro. Przyjmując, że w woje
wództwie katowickim liczba pra
cowników bezpośrednio produkcyj
nych we wszystkich działach pro
dukcji materialnej wynosi 600 tysię
cy osób, zaś 60 proc, z nich pali, 
otrzymujemy liczbę 360 000 osób 
palących. Koszty zwiększonej ab
sencji palaczy oceniono łącznie na 
355,6 zł/ipalacza. Łączny koszt zwięk
szonej absencji tej grupy pracowni
ków wynosi więc 128 016 000 zł. 
Obliczone podobnie straty produk
cyjne wynoszą w skali wojewódz
twa 1468 000 zł rocznie. A należy 
pamiętać, iż dotyczy to tylko części 
zatrudnionych.

Dla porównania: dochody budżetu 
państwa z tytułu sprzedaży papiero
sów w odniesieniu do tej sa
mej grupy pracowników wyniosły 
740 448 000 zł. Stanowią więc one 
tylko około połowy wartości traco
nej produkcji, nie mówiąc o blisko 
130 milionach złotych zasiłków. W 
przedstawionej kalkulacji nie ujęto 
jeszcze kosztów opieki lekarskiej 
i szpitalnej, strat wywołanych zgo
nami i przedwczesnymi rentami itp. 
A są to także koszty znaczące.

Tabela 1

Numer 
statystyczny 

choroby

Przewaga 
absencji 
palaczy 

(w proc.)

410—414 10,62
440—448 39,41
490—493 20,98

530—537 64,03

Giełda
której. me by to...

Nie po raz pierwszy „Żywocik 
gospodarczy” został wyprowadzony 
w pole przez nierzetelnych kolegów 
po piórze. „Trybuna Odrzańska” 
19.VU br. zamieściła krytyczną no
tatkę o giełdzie futrzarskiej w Po
znaniu w dniach 2—5.VIT.br., któ
rej... nie było. Opierając się na tej 
informacji „Żywocik” („2.G.” nr 
33/1979) pomstował: ,.500 osób stra
ciło bezczynnie po 4 dni, razem dni 
2 tysiące, czyli prawie 5 i pół roku. 
Sam koszt delegacji wyniósł około 
200 tys. złotych”. A podpisywania 
umów kontraktacyjnych nie było. 
„Czy nikt za to nie odpowiada?” — 
pytał „Żywocik”.

— Wyrażamy głębokie zdziwienie, 
że tak poważny tygodnik może pu
blikować na swych łamach całko
wicie wyssane z palca wiadomości 
— pisze do nas Zjednoczenie Prze
mysłu Skórzanego w ibodzi. — Gieł
dy futrzarskie organizowane są 
dwukrotnie w roku i kontraktuje 
się na nich towary na okresy pół
roczne. W bieżącym roku giełda 
futrzarska odbyła się w kwietniu 
(24—27)t na której kontraktowane 
były wyroby na II półrocze. Podczas 
tej giełdy nastąpiła zmiana oferty, 
spowodowana obniżeniem limitu 
dewizowego na import skór. Na 
trwającej 4 dni giełdzie (giełdy in
nych branż trwają średnio 7 dni) 
zakontraktowano wyroby futrzarskie 
za, pk. 1,5 mld zł oraz 1,3 min par 
rękawiczek.

Trudno więc mówić o jakiejkol
wiek stracie czasu czy społecznych 
pieniędzy. W lipcu br. Zjednoczenie 
Przemysłu Skórzanego nie organizo
wało żadnej giełdy. Najbliższa gieł
da futrzarska odbędzie się paź
dzierniku.

Chcielibyśmy wiedzieć, jakiej 
sprawie- służy publikowanie nie
sprawdzonych informacji, kształtu
jących opinię społeczeństwa o dzia
łalności Zjednoczenia Przemysłu 
Skórzanego. Prosząc o zdementowa
nie tej informacji, powtarzamy za
warte w niej pytanie. „Czy nikt za 
to nie odpowiada?”.

mgr STANISŁAW JAROS 
naczelny dyrektoi 

Zjednoczenia Przemysłu Skórzanego

Red.: Nie pozostaje nam nic in
nego, jak przeprosić Zjednoczenie 
Przemysłu Skórzanego.

Zamiast prania 
- renowacja

Klienci przychodzący z brudnymi 
rzeczami do „Sampralu” przy ul. 
Kaszubskiej w Szczecinie mogą się 
dowiedzieć z wiszącego na widocz
nym miejscu cennika, ile pranie bę
dzie kosztować — donosił „Żjrwocik 
gospodarczy” („Z.G.” nr 34/1979) — 
aliści przy odbiorze rzeczy dowiadu
ją się, że muszą zapłacić znacznie 
więcej. Na zrozumiale protesty obsłu
ga wydobywa tekturkę z pieczątka
mi, gdzie można znaleźć potwier
dzenie pobieranych cen, ustalonych 
na podstawie kalkulacji przez Za
rząd Spółdzielni Szczecińskich Za
kładów Pralniczych.

A oto błyskotliwe wyjaśnienie 
sprawy. nadesłane przez Zarząd 
Spółdzielni. By je w pełni zrozumieć, 
trzeba się wdać w subtelne studia 
językoznawcze n::d semantycznym 
rozróżnieniem znaczenia słów „pra
nie” i „renowacja”.

— Do dnia 31.07.1979 r. obowią
zywały w spółdzielni dwa cenniki: 
Państwowej Komisji Cen z dnia 
15.03.1966 r. za chemiczne czyszcze
nie odzieży i innych pokrewnych ar
tykułów, i z dnia 11.08.1978 r. za re
nowację odzieży skórzanej, opraco
wany według własnej kalkulacji, w 
ramach posiadanych uprawnień.

Z uwagi na wprowadzenie nowej 
technologii renowacji odzieży skó
rzanej (w sierpniu 1978 r.) zaistnia
ła konieczność opracowania cen na 
te usługi, nie objęte cennikiem PKC.

Renowacja odzieży skórzanej, we- 
lurowej i lieowej przewiduje szereg 
dodatkowych zabiegów, m. in. za- 
czyszczanie wstępne z usuwaniem 
zaplainienia, czyszczenie według 
właściwej technologii, usuniecie noś
nika czyszczącego oraz natłuszcza
nie, podbarwianie, a w razie potrze
by farbowanie, szczotkowanie lub 
nadawanie połysku. rozczesywanie 
runa i prasowanie podszewki (we
dług potrzeb).

Z dniem 1.08.1979 r. wszedł w ży
cie nowy cennik, zatwierdzony decy
zją OXV-520/44/1/79 Państwowej 
Komisji Cen Oddział Okręgowy w 
Szczecinie. Cennik ten przewiduje 
niższe ceny za samo chemiczne czy
szczenie wyrobów futrzarskich, skó
rzanych i skóropodobnych, natomiast 
odpowiednio wyższe za renowację 
wyrobów futrzarskich i skórzanych, 
ze skór welurowyeh i licowych.

Tak więc w jednym cenniku PKC 
od dnia 1.08.1979 r. znajdują się ce
ny za samo chemiczne czyszczenie i 
za renowacje tych wyrobów. Jed
nostki świadczące usługi zachowu
ją jednak nadal uprawnienia do 
ustalania cen we własnym zakresie, 
na usługi nie wymienione w cenni
ku państwowym.

inż ADOLF FIGIEL 
prezes zarządu
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CIERPKI SMAK 
PLASTYKOWYCH
WINOGRON ŻANETTA REGEL

Komplet sztucznych owoców, 
na Który składają się: zaru
mieniona z jednej strony gru

szka, takież kokieteryjne jabłko, 
arystokratyczny, pyszny banan, kiść 
zielonych, dorodnych winogron i coś 
tam jeszcze na dodatek, wcale nie 
kosztuje mało: 100 złotych. Sztuczne 
owoce w kramach, sklepach i sklepi
kach w Pcimiu i w centrum War
szawy idą jak woda.

Jedni kupują w szczerym zachwy
cie, inni, czasem młodzież na przy
kład, żeby się przypodobać babci. 
Kiedy więc babcia zapowiada wi
zytę — klosz z owocami ląduje na 
stole; babcia za próg — owoce do 
szafy.

Plastykowe pomarańcze, winogro
na i banany, sztuczne słoneczniki, 
takież kwitnące jabłonie i elektry-. 
czne migające kominki z gipsu stały 
się synonimem szmiry oraz komple
ksem prezesów rzemieślniczych spół
dzielni. Kompleks wziął się jednak 
nie tyle z pobudek wewnętrznych,, 
ile z publicznej nagonki i dlatego 
zlikwidować jego podstawy będzie, 
trudno.

Z jednej strony rynek, ktpry wła
śnie wszystko wchłonie, a z drugiej 
indywidualny warsztat rzemieślni
czy, często przestarzały i uniemożli
wiający unowocześnianie wzornic
twa, nie mówiąc już o takich prżfe-' 
szkodach, jak niska jakość i' mała' 
ilość surowca, a na koniec brak bo
dźca do doskonalenia umiejętności1 
wytwórcy.

1) „Perspektywy poprawy”, „2G” nr 33/78.
2) „Budowa szpitali — przyspieszanie

tempa”. TL nr 174 z 27.07.79 r.

Z obserwacji personelu salonu 
rzemieślniczego przy ulicy Kruczej'' 
w Warszawie wynika, że najmniej
szy postęp dokonuje się w sprzęcie 
oświetleniowym. Salon na Kruczej 
otwarto równo 20 lat temu 1 od tego' 
czasu we wzornictwie lamp nic no
wego w zasadzie się nie dzieje. Wy
twórcy, z którymi kierownictwo sa
lonu ma bezpośredni kontakt (oko
ło 40 proc, towaru posiadanego 
przez sklep pochodzi ze skupu od 
ind ywid ualnych rzemieślników),
wykazują dość cyniczną, choć wy- 
tłumaczainą w istniejących warun
kach postawę: „A czego ja będę 
szukał nowego, kiedy to co robię 
od 20 lat też ma wzięcie. Dlaczego 
mam się wpędzać w zbędne kosz
ty?”

Straszą więc nad głowami klien
tów obrzydliwe żyrandole i lampy 
buduarowe o całkiem wysokich ce- 
nach; Na usilne nąmOwy 'za'Strony* - reślone, 
kierownictwa salonu pewien rze
mieślnik wykonał nówy, • kryształo-
wy żyrandol, za jedyne... 22 tysiące’ 
złotych. Kierownictwo salonu, po
czuwając się do roli inspiratora, ku
piło żyrandol i czeka... na jakiegoś 
ambasadora z bogatego kraju albo 
szejka. Może któryś z nich się skusi. 
Kolekcja ładnych lamp stołowych 
na drewnianych podstawach jest 
wprawdzie w sprzedaży, ale nie cie
szy się wzięciem. Może dlatego, że

amatorzy ładnych lamp nie przywy
kli szukać ich właśnie tutaj — w sa
lonie wyrobów rzemieślniczych. W 
każdym razie nieliczne estetycznie 
poprawne egzemplarze toną w mo
rzu szmiry i co gorsza wydaj e się, 
że na razie nie ma na to ąposobu. 
Kupić od wytwórcy coś trzeba, bo 
czymś trzeba handlować, a zarobki 

. personelu w tym sklepie powiązane 
są ściśle z obrotami.-

Przeszkadzają 
personalne ambicje?

Produkcja lamp mimo wszystko, 
na tle innych dziedzin od strony 
wzorniczej jest dość starannie zor
ganizowana. Nie ma po prostu pro
dukcji bez atestu. Atestowaniem no
wych wzorów zajmuje się komisja 
złożona m.in. z plastyków — projek
tantów. Kryteria oceny są ściśle ok- 

wymagania funkcjonalności 
i estetyki dość wygórowane, ale jest 
między nimi jedna furtka do swobo
dy: tzw. lampy ozdobne, które ńie są 
tak obwarowane normami. Prakty
czny skutek pozostawienia w prze
pisach tej furtki taki, że wszyscy 
robią lampy nie do pracy, lecz ozdo
bne, aby mieć jak najmniej kłopo
tów z atestem. Zresztą obowiązek 
atestowania może straszyć tylko us
połecznionych producentów. Jeśli 

. prywatny wytwórca nie spotka się u 

szanownej komisji ze zrozumie
niem dla swojego dzieła, zawsze mo
że jeszcze pójść z nim na bazar.

Największy problem w walce ze 
szmirą w rzemieślniczej produkcji 
polega właśnie na tym, że na indy
widualnego wytwórcę w zasadzie nie 
wymyślono, jak dotąd Skutecznego 
sposobu. Jak się zaprze, to będzie 
kiepski wzór powielał wbrew wszel
kim komisjom. Najwyżej nie zosta
nie ze swym produktem dopusz
czony do giełdy, nie sprzeda go w 
„salonie”, lecz w prywatnym kramie 
albo na bazarze.

Przez wiele lat władze rzemiosła 
przyjmowały ten fakt jak dopust 
boży, aż wreszcie niedawno podjęto 
wstępne próby wyprowadzenia wzo
rnictwa rzemieślniczego na lepsze 
drogi. Projekt wzorniczych reform 
Centralny Związek Rzemiosła prze
dstawił Zespołowi Konsultacyjnemu 
d/s Wzornictwa funkcjonującemu 
przy Ministerstwie Handlu Wewnę
trznego.

W programie tym mówi się o kon
tynuowaniu już stosowanych metod 
selekcji wzorów (np. nakłanianie 
wytwórców do podejmowania pro
dukcji sugerowanej na giełdach 
przez handel pod hasłem „Poszuku
jemy producenta”) oraz o zamierze
niach na najbliższą przyszłość.

Wyłoniono na przykład w każdej 
branży spółdzielnie wiodące. Mają 

one pokaźny dorobek wzorniczy, a 
jako jednostki wiodące rozwiną go 
jeszcze bardziej przez zorganizowa
nie wzorniczego zaplecza, zatrud
nienie specjalisty projektanta, or
ganizowanie wystaw i pokazów. Tą 
właśnie drogą będą się swymi umie
jętnościami dzielić z pozostałymi 
spółdzielniami pokrewnej branży. 
Spółdzielnia wiodąca jubilerów mie
ści się w Poznaniu, elektryków — w 
Trój mieście, a kr awców w Łodzi.

Spółdzielnie wiodące to dobry po
mysł, jako że trudno byłoby rozwijać 
w każdej najmniejszej jednostce sa
modzielne zaplecze rozwojowe. Je
den projektant może wystarczyć na 
kilka spółdzielni.

Spółdzielnie wiodące funkcjonują 
już od roku. Jakie są tego pierwsze 
praktyczne skutki? Minimalne. Z 
rozmowy z prezesami spółdzielni 
konfekcyjnych wyniosłam wrażenie 
o ich głębokiej niechęci do narzuco
nego,pryma tu. W dużej mierze z. po
wodu'tej niechęci, nie ma współpta- 
cy.

— Raz łódzkie „Włókno” zorgani
zowało jakiś pokaz dla dzieci — mó
wią prezesi — ale po co nam taki 
pokaz, kiedy my sami potrafimy ro
bić ładniejsze rzeczy.

— Od spółdzielni „Włókno” dosta
liśmy jakiś katalog obowiązują
cych rozmiarów, czy czegoś takiego. 
Nie wiadomo co z tym zrobić. Czy to 

my nie wiemy sami w jakich rozmia
rach trzeba produkować — buntują 
się warszawscy działacze.

O dyplomowanych plastykach- 
-projektantach w spółdzielniach też 
wypowiadają się bez szacunku: „A 
co on nam może mądrego wymy
ślić? Rzemieślnik sam wie najlepiej 
co idzie na rynku. Nie potrzebuje się 
o to nikogo pytać. Artyści za bardzo 
wydziwiają. Jaki to szyld ze zwykłej 
skrzyni wymyślili na budynek „Or
bisu” przy rogu Marszałkowskiej i 
Królewskiej! Budynek piękny, a 
skrzynia ordynarna. Oto do czego 
zdolni sa projektanci”. ,

Tych kilka zacytowanych zdań 
Charakteryzuje klimat, jaki wokół 
spraw wzornictwa istnieje w spół
dzielniach rzemieślniczych. I nawet 
przykład robiących karierę butików 
nie przekonuje prezesów, że do suk
cesu na współczesnym rynku po
trzebny będzie prędzej czy później 
artysta plastyk, o czym dobrze wie
dzą właściciele prywatnych saloni
ków modnej odzieży.

Jak się ma rzemieślnik 
do instytutu?

Centralny Związek Rzemiosła z 
klimatu niekorzystnego dla postępu 
wzprnictwa chyba tylko częściowo 
zdaj e sobie sprawę. Inaczej nie 
wspominałby poważnie o nawiąza
nym rok temu kontakcie, ni mniej 
mi więcej tylko z samym Instytu
tem Wzornictwa w Warszawie. Taki 
kontakt mogą sobie w istniejącej sy
tuacji podtrzymywać tylko prezesi 
Centralnego Związku, ponieważ 
spółdzielnie do podjęcia współpracy 
z tego rodzaju instytucją nie są w 
najmniejszym stopniu przygotowane.

— Instytut Wzornictwa? — wy
dziwia niejeden prezes spółdzielni — 
a po co oni mi potrzebni, chyba, że 
surowce dadzą. Jak będę miał dobry 
surowiec, to sam będę wiedział co 
mam z nim zrobić. Przecież czło
wiek ma oczy i niejedną ładną rzecz 
w świecie widział.

Niechaj więc Centralnemu Związ
kowi Rzemiosła będzie wiadomo, że 
dopóki nie przekona prezesów spół
dzielni, iż jednym ze sposobów na 
złagodzenie skutków braku i złej ja
kości surowca jest właśnie dobry po
mysł projektanta, dopóty nie ma co 
sobie zawracać głowy ambitnymi 
programami reform wzornictwa. 
Przede wszystkim bowiem pomyśleć 
trzeba jak zaktywizować spółdziel
nie, aby od roli pośrednika w sprze
daży wyrobów (najważniejsza czyn
ność to fakturowanie) przeszły do 
roli szeroko pojętego organizatora 
produkcji. Żeby nie tylko narzekały 
na jakość i ilość surowca, którego 
jest i będzie na całym świecie w 
stosunku do potrzeb za mało, lecz 
żeby wypracowały mechanizmy ste
rowania produkcją. A takich ambicji 
spółdzielnie nie przejawiają, zakła
dając, że rzemieślnik i tak będzie ro
bił to, co będzie chciaŁ

Nad personalnymi ambicjami górę 
wziąć rezczywiście powinna kon
cepcja wiodących spółdzielni, ale jak 
wykazuje praktyka, ktoś z Central
nego Związku. Rzemiosła powinien 
się 'tym serdecznie zająć. W prze
ciwnym razie spółdzielnie wiodące 
będą funkcjonowały tylko w prog
ramach.

Sprecyzowania domaga się też rola 
komisji oceniających wzory, które to 
komisje złożone z członków spół
dzielni dokonują każdego miesiąca 
przeglądu przedstawionych przez 
rzemieślników propozycji. Owe ko
misje jako pierwsze i jedyne po- 

wlnny mieć w rękach sposoby na 
przekonanie rzemieślnika o niecelo- 
wości wprowadzania do produkcji 
złego wzoru. Ale warunkiem prawid
łowej oceny są, w tym momencie, 
kwalifikacje plastyczne samej komi
sji. Jeżeli polegają one wyłącznie na 
wyrobionym oku prezesa? Ponadto, 
gdy się skrytykuje wzór, trzeba 
przedstawić kontrpropozycję. Tą me
todą rzemieślnik pewnie dałby się 
przekonać. Czy komisję stać na to? 
Więc jeżeli etatowy artysta-plastyk 
z prawdziwego zdarzenia nie jest je
szcze spółdzielni potrzebny (choć 
niezbędny okazuje się w każdym, 
najmniejszym nawet butiku), to mo
że powinien wziąć choćby udział w 
komisji? Wąrto przekonać preze
sów, że ich własna artystyczna in
tuicja może czasem zawieść.

Sami sobie nie wierzą?

Inny ważny problem, na który 
zwrócił uwagę Zespół Konsultacyj
ny d/s Wzornictwa przy Minister
stwie Handlu Wewnętrznego, anali
zując program poprawy wzornictwa 
przedstawiony przez Centralny 
Związek Rzemiosła, to konieczność 
uregulowania sprawy kosztów przy
gotowania nowej produkcji. Nowy 
wzór wymaga niekiedy unowocze
śnienia warsztatu. Nie zawsze stać 
na to najzdolniejszego i właśnie naj
ambitniejszego wytwórcę, który nie 
para się dochodowymi plastykowymi 
owocami. Czy nie należałoby więc 
sfinansować co zdolniejszych i ambi
tniejszych wytwórców z funduszu 
rozwoju rzemiosła? Ten postulat ze
społu konsultacyjnego wydaj e się 
sensowny.

W armii rzemieślników sporo jest 
takich, dla których dyshonorem jest 
sprzedawanie swoich wyrobów na 
bazarze, a satysfakcją oglądanie ich 
na wystawie salonu handlowego przy 
Kruczej, Puławskiej czy na Tamce. 
Gdyby tak jeszcze w istniejących 
salonach wyodrębnić stoiska z ręko
dziełami estetycznie wartościowymi, 
może awangardowymi nawet, które 
rzemieślnicy chcą zaoferować społe
czeństwu, od stoiska z wyrobami, 
które w odpowiedzi na niedob
re, tradycją jednak uświęcone gusty 
z konieczności się produkuje, można 
by wtedy rozbudzić ambicje być mo
że jeszcze w wielu rzemieślnikach. 
Gdyby tak ponadto wyroby rzemie
ślników obdarzonych przez ministra 
kultury tytułem artysty oznaczyć wi
zytówkami — wtedy nawet i wysokie 
ceny miałyby dla wszystkich jaśniej
sze uzasadnienie.

Nie wykorzystanych i nie wymyś
lonych nawet jeszcze sposobów sty
mulowania dobrego wzornictwa jest 
więc niemało. W dodatku wcale nie 
muszą one mieć formy sankcji ani 
instrukcji, przed którymi rzemieśl
nicy, dzięki chłonnemu rynkowi, rze
czywiście skutecznie potrafią się 
bronić, ze szkodą jednak dla tegoż 
rynku.

Na koniec więc, żeby nie było nie
porozumień: program odnowy wzor- 
nict^a.. przygotowany., w formie uo
gólnionego dokumentu — popieramy 
gorąco, postpluj ąę. jednak j ego szyb- 
kię, sprsćyzówahie i-urzeczywistnie
nie. Na podstawie wielu przeprowa
dzonych na ten temat rozmów do
chodzą bowiem do wniosku, że au
torzy projektu sami nie mają do nie
go przekonania. Twierdzą, jakoby 
rzemieślnik z jednej strony, a dzi
siejszy rynek z drugiej — to żywio
ły nieokiełznane. Takie założenie by
łoby najgorsze i dla programu, i 
dla klientów.

SZPITALE 
POD 
SPECJALNYM 
NADZOREM
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

zespołu odbywają się raz na kwar
tał, a poczynione na nich ustalenia 
również niektóre sprawy popychają 
naprzód.

Biskupiecka inwestycja jest przed
miotem stałego, osobistego zaintere
sowania wicewojewody Tadeusza 
Kłusa.

Trzeba też powiedzieć, że władze 
wojewódzkie służby zdrowia przy
jęły pewną metodę postępowania, 
która w skrócie sprowadza się do 
bezwzględnego przestrzegania za
sady „żadnych zmian w dokumen
tacji”.

Dotykamy tu problemu najistot
niejszego i najbardziej drażliwego 
w historii naszego budownictwa 
szpitalnego. Cykl inwestycyjny w 
lecznictwie zamkniętym trwa nie
raz bardzo, wręcz nieprzyzwoicie, 
dugo. Wiadomo, że w tym czasie 
pierwotny projekt .się starzeje, bo 
choćby zmienia się produkowana 
aparatura i inaczej trzeba ją pod
łączyć, a czasami nawet inaczej bu
dować wewnętrzne pomieszczenia. 
Ale każda zmiana w projekcie i do
kumentacji to rozwleczenie inwe
stycji w czasie, a ponadto argument 
dla wykonawcy (czego nie adresuję 
do przedsiębiorstwa z Bartoszyc) 
usprawiedliwiający opóźnienia pow
stałe już tylko z jego winy. Więc 
budować od początku do końca w 
nyśl pierwotnego projektu, nawet 

jeśli po zakończeniu budowy trzeba 
będzie coś poprawić?

W Olsztynie tak właśnie zdecydo
wano. Odstępstwa od pierwotnych 
założeń mogą iść tylko tak daleko, 
jak na to pozwala zalegalizowanie 
zmian wpisem w dzienniku budo
wy, pod którym przecież podpisuje 
się również wykonawca. Dalej ani 
kroku — powiedziano mi w olsztyń
skim wydziale zdrowia — co będzie 
potrzebne i możliwe wyegzekwuje
my w ramach gwarancji, a co będzie 
trzeba więcej zrobimy sami, bo ma
my w służbie zdrowia własne bry
gady remontowo-budowlane.

Ną pytanie, czy jest to właściwa 
metoda postępowania, trudno dać 
jednoznaczną odpowiedź. Z jednej 
strony bowiem jak zaakceptować 
taki sposób budowania, który z gó
ry dopuszcza czy nawet zakłada po
prawianie rzeczy nowej; z drugiej 
jednak w naszej szpitalno-inwesty- 
cyjnej rzeczywistości najważniejsze 
jest oddanie placówki do użytku, 
jeżeli tylko nie budzi ona zasadni
czych zastrzeżeń. A skoro na realia 
nie należy się gniewać, tylko trze
ba odpowiednio dostosowywać me
tody działania...

Patrząc na budowę z ulicy można 
powiedzieć, że szpital już stoi. Goto
wy jest bowiem cały stan surowy, 
oszklone okna, kładzie się wew
nętrzne tynki. W tej chwili więk
szość wysiłków koncentruje się wo
kół centralnego ogrzewania, kończy 
się montaż i przygotowuje do uru
chomienia kotłownię. Jeżeli budyn

ki przed zimą zostaną ogrzane, pra
ce wykończeniowe będą mogły iść 
nieprzerwanie.

Bez ludzi ani rusz
Z tego, co napisałem można by 

odnieść wrażenie, że budowa szpi
tala w Biskupcu właściwie nie budzi 
większych obaw. Co prawda pierw
szy termin oddania obiektu do 
użytku był nakreślony zbyt optymi
stycznie, ale obecnie obowiązujący 
powinien być — dzięki działaniom 
podjętym przez inwestora i władze 
wojewódzkie — dotrzymany bez 
większych kłopotów. Tymczasem 
wcale tak nie jest.

Stan zaawansowania budowy 
zwykliśmy przedstawiać wartością 
wykonanych robót, więc wrażenia 
opisowo-wzrokowe należy uzupeł- 
m*ć liczbami. Ogólna wartość inwe
stycji wynosi 182 min zł, a robót 
budowlano-montażowych — 120
min zł. Od tej ostatniej wielkości 
należy właściwie odjąć 10 min z! — 
jeżeli chcemy otrzymać czysty koszt 
inwestycji szpitalnej — bo tyle bę
dą warte roboty przy wznoszeniu 
budynku mieszkalnego.

Do końca 1978 r. wydano ogółem 
77 min zł, w tym budowlani „prze
robili” 59 min. W pierwszym półro
czu tego roku budowa szpitala w 
Biskupcu kosztowała ok. 15,5 min 
zł, w tym wartość robót budowla
no-montażowych wyniosła 11 min, 
a plan przewiduje odpowiednio wy
datkowanie do końca roku 40 i 30 

min zł. Inwestycja jest więc w war
tościowym ujęciu ciągle „pod kre
ską”, ale przypomnijmy sobie zimę 
i przez ten pryzmat spójrzmy na po
dane wyżej liczby. Jest pocieszają
ce, że w sierpniu „przerobiono” już 
2,5 min zł.

Niemniej jednak kilka prostych 
działań rachunkowych łatwo poz
wala dojść do wniosku, że w ostat
nich miesiącach tego roku i w roku 
przyszłym trzeba będzie zrobić nie
proporcjonalnie więcej niż zostało 
wykonane na przestrzeni przeszło 
trzech ubiegłych lat. Są to przy tym 
roboty dużo bardziej skomplikowa
ne i pracochłonne niż dotąd: insta
lacje wewnętrzne, kładzenie glazu
ry, uzbrajanie szpitala w sprzęt 
itd. Na plac budowy musi wejść 
sporo wyspecjalizowanych podwy
konawców. W języku budowlanym 
„wyspecjalizowanych” znaczy nie
raz „monopolistów”, którzy mają 
pełne porfele zamówień i mogą w 
nich przebierać jak w ulęgałkach, a 
pozostają często poza zasięgiem 
władz wojewódzkich. Spowodowa
nie, aby wszyscy razem i każdy z 
osobna we właściwej kolejności za
jęli się szpitalem w Biskupcu mo
że być sporym problemem.

Załóżmy jednak, że wszyscy są 
pełni najlepszej woli, której dowo
dy dał już dotąd generalny wyko
nawca z Bartoszyc. To jeszcze nie 
przesądza sprawy, gdyż szpitala nie 
budują chęci, lecz żywi ludzie, 
obecnie w coraz większym procen
cie wyspecjalizowani fachowcy, 
których na budowie nieraz braku
je. W historii biskupieckiej inwe
stycji źle np. zapisał się rok ubieg
ły, kiedy Bartoszyckie Przedsię
biorstwo Budowlane musiało skie
rować swoich fachowców na inne 
budowy, czego prostym efektem 
było zaledwie połowiczne wykona
nie planu. Gdyby podobna sytuacja 
powtórzyła się teraz lub w najbliż
szej przyszłości, czarno widzę ter
min oddania szpitala do użytku.

Mam jednak nadzieję, że tak nie' 
będzie. Jak powiedziano mi w Olsz
tynie, stan zatrudnienia na budo
wie wzrósł w ostatnim miesiącu o 
35 proc, i roboty dużo szybciej po
suwają się naprzód. Przyjęte har
monogramy prac są trudne, ale 
możliwe do wykonania, więc nale
ży przypuszczać, że w 1981 r. no

wy szpital w Biskupcu walnie 
wzmocni olsztyńską służbę zdrowia.

A jak gdzie indziej?

Na to pytanie nie uzyskałem w 
Ministerstwie Zdrowia i Opieki 
Społecznej odpowiedzi. Na podsta
wie osobistego rozeznania zaryzyko
wałbym jednak twierdzenie, że bu
dowa innych szpitali pod specjal
nym nadzorem przebiega w podob
ny sposób. Oczywiście różny jest 
stopień zaawansowania prac i róż
ny zakres robót, jakie pozostały do 
wykonania, lecz Biskupiec nie jest 
ani specjalnie złym, ani zbyt do
brym wyjątkiem, jeżeli rzecz roz
patrywać z punktu widzenia real
ności nakreślonych terminów.

Ubiegły rok wszędzie zapisał się 
nie najlepiej, ale harmonogramy ro
bót zostały zaktualizowane, resort 
budownictwa powołał specjalnego 
koordynatora akcji i obiecuje, że 
terminy oddania obiektów do użyt
ku zostaną dotrzymane.

Minister Adam Glazur jest zde
cydowanym optymistą. W wywia
dzie udzielonym „Trybunie Lu
du” s) powiedział m; in.: „W tym ro
ku mamy oddać 3880 łóżek, z tego 
3654 wykonuje nasz resort. Oznacza 
to, że na rok przyszły pozostałoby 
do zrobienia 14 750 łóżek. Mimo ca
łej mobilizacji potencjału, byłoby to 
zadanie niezmiernie trudne. Dlatego 
też chcemy w tym roku przekazać 
służbie zdrowia o 2 tysiące łóżek 
więcej”. I dalej: „Przestrzegamy 
konsekwentnie priorytetu w dosta
wach sprzętu t materiałów dla 
przedsiębiorstw wykonujących o- 
biekty szpitalne. Obecnie sytuacja 
jest taka, że dyrektorzy zjednoczeń 
otrzymują każdą potrzebną ilość 
sprzętu. Jeśli chodzi o zatrudnienie 
jest ono poza Warszawą prawie 
pełne”.

Jednostkowe obserwacje poczy
nione w Biskupcu znajdują jednak 
potwierdzenie w generalnym spoj
rzeniu ministra Glazura, który póź
niej dodał że „problem zatrudnienia 
sprawia chyba najwięcej kłopotu, 
brakuje odpowiednich fachowców. 
Trzeba dowozić ludzi z często od
ległych rejonów. Problemem za
pewnienia koniecznej kadry spcja- 
listów zajmują się również woje

wodowie, którzy dysponują nimi w 
swoim terenie”.

Trzeba więc stwierdzić, że plan 
inwestycyjny służby zdrowia jest w 
dalszym ciągu bardzo napięty i bu
dzi uczucie zagrożenia, chciałbym 
wierzyć, że teraz już bezpodstaw
ne. Czy jednak poślizgi w wykona- 
niu tego planu musiały być regułą 
w latach ubiegłych, a wynikające 
stąd obecne decyzje mobilizujące 
były nie do uniknięcia? Warto się 
nad tym zastanowić, bo wykonanie 
zadań tej pięciolatki jeszcze nie 
rozwiązuje problemu.

Apelu nie będzie
Budowanie szpitali niepomiernie 

rozciąga się w czasie, inwestor 
i przyszły użytkownik staje przed 
dylematem, o którym wyżej wspom
niałem. Nowe obiekty nieraz są mo
ralnymi staruszkami już w chwili 
oddania do użytku i wymagają po
prawek. Wprawdzie wchodzimy na 
szpitalne budowy z nowoczesną 
techniką monolityczną, wprowadza- 

’ my rodzimego chowu częściowo 
licencyjne usprawnienia przyspie
szające i podnoszące jakość robót 
wykończeniowych, ale są to raczej 
wyjątki potwierdzające zgoła od
mienną, przyjętą na co dzień regu
łę-

Nie będę jednak rozdzierał szat 
nad stanem naszego szpitalnictwa 
i przekonywał o konieczności 
sprawnego prowadzenia inwestycji, 
bo doskonałe rozeznania w istnieją
cym stanie rzeczy mają wszyscy za
interesowani. Nie będę też apelo
wał do serca i sumienia budowla
nych, bo apelami jeszcze niczego 
nie zbudowano. Tylko perfekcyjna 
organizacja pracy i planowanie, 
wykorzystanie wszelkich rezerw 
(a jestem przekonany, że są one 
jeszcze niemałe) i śmiałe sięganie 
po nowoczesne technologie, rygo
rystyczne przestrzeganie harmono
gramów oraz przyjętych zobowią
zań może zagwarantować, że w 
1981 r. i w latach następnych 
wszystkie nowo budowane szpita
le przyjmą pierwszych pacjentów 
w zaplanowanych terminach.

STEFAN ANCEREWICZ
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Każdej doby krąży po Dolnym 
Śląsku ponad 20 tysięcy wa
gonów. Część z nich gości tu 
tranzytem, wioząc coś przez 
kraj, część przekracza grani
cę w tę lub w tamtą stronę, 
inne trzeba pilnie załadować, 
a znów drugie pilnie rozłado
wać I święty obowiązek speł
nić — sąsiadom na Górny 
Śląsk wysłać, co im należne.

aktualności

DONAT ZATORSKI

O TYM, czy żwawo czy też opie
szale krążą wagony, mówi tzw. 
współczynnik obrotu wagonu 

towarowego. Jest to czas wyrażony 
w dobach, a liczony jako średni dla 
każdego wagonu od chwili podsta
wienia do załadunku do momentu 
ponownego podstawienia do zała- 
dunku (jest w tym czas załadunku, 
manewrowania, przejazdu, rozładun
ku itp.). Dla Dolnośląskiego Okręgu 
współczynnik ten wynosił W I kwar
tale 1.63 doby (dla całej sieci — 6,14), 
a np. liczony od 1 kwietnia do 28 lip- 
ca (podaję za tygodnikiem kolejarzy 
„Sygnały”), 1,56 doby (dla całej sie
ci — 5,02). Przytaczam ten współ
czynnik m. in. dlatego, by podkre
ślić, że dolnośląska PKP, lokująca 
się we współzawodnictwie na drugim 
miejscu w 1978 r., ma ten współ
czynnik najlepszy wśród ośmiu Okrę
gów.

Działa na obszarze pięciu woje
wództw. W Jeleniogórskiem ładuje 
się najwięcej kruszyw, kamieni, 
drewna i węgla brunatnego. Legnic
kie to rudy miedzi i miedź, kamień, 
piasek, żwir, drewno. Opolskie to ce
ment, cement i cement. Również tro
chę wapna, żwiru i piasku oraz kon
strukcje przemysłowe i maszyny rol
nicze. Węgiel kamienny dominuje w 
Wałbrzyskiem. Przewozy w woje
wództwie wrocławskim, to przede 
wszystkim zaopatrzenie rynkowe, 
trochę złomu, stolarka budowlana, 
urządzenia grzejne, urządzenia prze
mysłowe.

Z ogromnej masy przewożonych 
towarów w Dolnośląskim Okręgu- 
ponad 40 proc, stanowią materiały 
budowlane. Obok węgla to dragi ro
dzaj towarów, dla których wszędzie 
zapalane jest zielone światło. W ta
kiej sytuacji dopracowano się tu sy
stemowego przewożenia tych mate
riałów, co można by uznać zą naj
lepsze i godne upowszechnienia, do
świadczenie, gdyby wszędzie można 
je było zastosować.
Systemy

Z Zakładów Eksploatacji Kru
szyw, Oddział w Paczkowie, ekspe
diowanych jest w ciągu doby około 
6000 ton kruszyw w 'kierunku rejo
nu wielkiej Warszawy. Zwarte skła
dy wahadłowe, składające się z wa
gonów samowyładowczych, są me
chanicznie ładowane i rozładowywa
ne na miejscu przeznaczenia. Zaletą 
„czystego” systemu jest szybki ob
rót składów. Jeśli trzeba, bez szkody 
dla systemu, można z niego wyłączyć 
skład i puścić go^olkrężną drogą, by 
zrealizować jakieśjdoraźne przewozy. 
Np. wahadła jadące-z Warszawy za
bierają często gips, przewożąc- go do 
Opola, a trafiając znów dp Pączko
wa.

Tego rodzaju system funkcjonuje 
również na kierunkp łódzkim (Piotr
ków Trybunalski, Bełchatów). Syste
mowo są już zorganizowane prze
wozy zbóż z portów na Dolny Śląsk. 
Również w ten sposób próbuje się 
uruchomić przewóz miedzi. -

Systemowe przewozy są .możliwe 
jedynie pod warunkiem^ żeinadaw- 
ca, i odbiorca dysponują, Właściwą 
infrastrukturą techniczną i organiza
cyjną. Sposób załadunku i wyładun
ku oraz ciągły stan gotowości do • 
przyjęcia takiego składu — to pod
stawa realizacji przewozów systemo
wych. Z tego typu przewozów mogą 
korzystać inne okręgi, w.przypadku 
kiedy staje się to konieczne. Jednak 
wymaga to wcześniejszej informacji 
i zgłoszenia odbiorcy, że jest gotowy 
do przyjęcia zwartego składu.
Przy granicy

Zarządzanie taborem.kolejowym w 
przypadku przejazdów. granicznych 
to całkiem inna historia. W komu
nikacji wewnętrznej cokolwiek się 
zdarzy — zostanie „w rodzinie'”, Co 
najwyżej kilka pociągów pospiesz
nych dojedzie do celu jako bardzo, 
bardzo osobowe, do czego pasażero
wie już się przyzwyczaili.

Na stacjach granicznych .można 
przekazywać towarowe pociągi, oczy
wiście, tylko zgodnie z rozkładem 
jazdy, a więc Określoną liczbę skła
dów z określonym obciążeniem. Ina
czej nie może być, bowiem należy 
uprzednio przygotować odpowiednie 
środki trakcyjne, musi być właściwy 
czas na odprawę celną i specjali
styczną (przekazywanie dokumenta
cji, obejrzenie towarów przez specja
listów).

O tym, że bardzo liczy nasza go
spodarka na to, co wyeksportujemy 
— wiemy wszyscy. Jak pracują nasi 
eksporterzy, najlepiej Widzą to ko
lejarze: zrywami. Eksporterzy budzą 
się pod koniec miesiąca, pod koniec 
kwartału, a białej gorączki dostają 
pod koniec półrocza. W takich chwi
lach finiszowych chcą przepchnąć 
swój towar w ostatniej dobie: za 
bramę, za granicę. A ponieważ eks
port, to też priorytet bliski węgla, 
można inicjować wszystkie — byle 
wysokie — interwencje, których ce
lem jest kolej. Nawet jeśliby było 
wagonów tyle, ile potrzeba dla kazj 
dego, to i tak składy stanęłyby przed 
granicą i wypełnione czekały na 
swoją kolejkę. .

W Dolnośląskiej Dyrekcji PKP 
wprowadzono, za zgodą- właściwych 
wladŁ, limitowanie wagonów dla po
trzeb eksporterów. Zmusiło to klien
tów do lepszego planowania prze- 
wozów, do wcześniejszego informo
wania i zgłaszania tego , do planów. 
Oczywiście to limitowanie nie może 
funkcjonować w sposób sztywny. 
DDOKP ma właściwe kompetencje, 
by przyjąć informacje: co wyprodu
kowano, jakiemu celowi ma to słu-

Fot. S. ZUBCZEWSKI

żyć i komu — za granicą — jest 
potrzebne. Tą drogą można uzyskać 
zgodę doraźną na zwiększony przy
dział wagonów.

Kto powinien się bawić 
w te klocki

Razu pewnego przyszli do DDOKP 
klienci z interwencją. Ponieważ byli 
uprzednio umówieni, sekretarka 
wprowadziła ich do dyrektorskiego 
gabinetu, a tam... trzech poważnych 
panów dyrektorów bawiło się kloc
kami. Widać konsternacja przyby
szów była znaczna, jeśli dziś opo
wiada się to jak dobrą anegdotę.

Wagon był w skali, a klocki, to 
drewno stosowe również w skali. 
Ponieważ takiego drewna wywozi się 
4 Dolnego.. Śląską..dużo, problem d.o 
srpzwiązańią był’?’ następu jący £' ; jąk 
wykorzystać' granićę 'obciążenia ‘ wa- 
goną (25,5 tony), ną który ładowało 
się dotąd 17—20 ton drewna, zależ
nie od jego wilgotności. Z tej zaba
wy zrodził się projekt podwójnej pa
lisady, która zastosowana przy ukła-

W llpcu, w Dolnośląskim Okręgu Ko
lei Państwowej przewieziono. 663 006 
ton kruszywa (104 proc, planu). W 
tym samym miesiącu , przewieziono 
930 000 ton kamienia wszelkiego ro
dzaju (71 proc, planu).
Ogólna ilość masy, , jaką ma przewieźć 
kolej w tym Okręgu, po korekcie pla
nu, wyniesie w br. — 52 mln ton.

' Transport kolejowy w całej sieci kra- 
’ jowej, według planu na 1979 r. ma 

przewieźć 496 min ton ładunków, co 
stanowi ponad 76 proc, całej pracy 
przewozowej transportu wewnątrzkra- 
jowego.
W roku 1979 transport kolejowy po
winien uzyskać dalsze znaczne dosta
wy taboru trakcyjnego i wagonowego. 
Przewidziane są dostawy ponad 350 
lokomotyw elektrycznych i spalino
wych, 80 zespołów elektrycznych, 310 
wagonów pasażerskich oraz około 12 
tysięcy, wagonów towarowych.
Obrót wagonu towarowego na rok 
bieżący ustalony został w planie na 
poziomie 4,98 doby' (dla całej sieci), 
tj. w granicach 0,04 doby, lepiej od 
wykonania w roku 1978.

daniu drewna w wagonie umożliwi
ła jego załadunek do 24—25 ton.' Na 
swoim terenie wprowadzali ten ro
dzaj załadunku i prędko, wyliczyli, 
że przy takiej metodzie ładowania 
można będzie przewieźć dodatkowo 
350 tys. ten drewna (w skali całej 
sieci) lub inaczej: można będzie 
zwolnić około 14 tys. wagonów dwu
osiowych pod przewóz innych towa
rów. Informację przekazano do Mi
nisterstwa Komunikacji. Przeprowa
dzono eksperyment z udziałem na
dawców, pracowników Centralnego 
Ośrodka Badawczo - Rozwojowego 
Transportu i Kolejnictwa i przy 
aprobacie resortu leśnictwa. Ekspe
ryment potwierdził skuteczność ta
kiego sposobu ładowania. Z mniej
szymi i większymi oporami zaczęto 
go powszechnie stosować. Główna 
niechęć rodziła się z tego powodu, 
że decydujące znaczenie miała tu 
staranność ładowania. Do gry trzeba 
było wprowadzić motywacje — zmie
niono nieco cenniki, brygady zaczęły 
współzawodniczyć między sobą.

Z przewozami drewna wciąż sytua
cja nie jest jasna, kolejarze mają 
tu wiele zastrzeżeń. Odnotowują 
wiele przewozów wtórnych lub krzy- 
żującychsię.

W okręgach podgórskich pozyski
wana jest dłużyca. Jeśli jednak zja
wi jej się więcej, np. w wyniku ka
tastrof żywiołowych (wiatrołomy), 
miejscowe tartaczki nie są w stanie 
jej „przerobić” i drewno zaczyna 
swoje wędrówki. Często na drugi 
kraniec okręgu, jeden tartak od
syła do drugiego, a tamtem do trze
ciego, i tylko z tej przyczyny, że dłu
życa ma różne średnice i trudno jest 
trafić na właściwy tartak z właści
wą maszyną. Lepsza informacja i le
piej zorganizowane rozdzielnictwo, w 
resorcie leśniczym znacznie odciąży
łoby kolej — takie jest zdanie tej 
ostatniej. Tym bardziej, że sami leś
nicy z Zespołów Składnic Lasów

Państwowych nadziwić się często nie 
mogą dyspozycjom, które otrzymują.

W tym przypadku zaczęło się od 
skromnej interwencji i osobistej wi
zyty naczelnika w Strzelcach Opol
skich, gdzie produkowane są kopacz
ki ziemniaczane zaprzęgane do trak
tora i przez to zwane kombajnem 
ziemniaczanym. Produkcja kombaj- 

. nów rozwijała się, a wagonów kole
jowych do ich transportu było coraz 
mniej. Na platformę stawiano cztery 
maszyny. To właśnie kolej zakwe
stionowała ten sposób ładowania 
i podsunęła pomysł nowego rozwią
zania. Po pewnych .przetargach, pró
bach, uzgodnieniach, na platformę 
można już ustawić osiem kombaj
nów. Zysk: 2000 wagonów rocznie.

Było wiele nerwowych wołań o 
notve wagony pod załadunek koksu 
i ^węglą-r brunatnego, ■^rzy^takach ma- 
teWałąóh śżdładunek-■ -(Wypełnienie) 
zale^l-lbd człowjel^;^^ 
palec na właściwym prźyćisku? -Więc 
po interwencjach pojechała ekipa z 
DDOKP, by obejrzeć, jak też łado
wane są takie składy. Idąc wzdłuż 
pociągu wyglądało to poprawnie — 
widać czubki usypanego koksu, ale 
patrząc z góry, można było łatwo 
zauważyć, że wypełnienie jest nie
dostateczne. I tak ustalono, że na 
każdy wagon można było jeszcze do
sypać .jedną, półtorej, a nawet dwie 
tony, i poprawiły się wyniki wyko
rzystania wagonów przy 'tych prze
wozach. Zastanawiający jest fakt, że 
to nie kierownicy transportu i służ
by ekonomiczne zakładu, dla któ
rych nie jest obojętne (podobno), ile 
kosztuje przewiezienie tony materia
łu, ile ton przewożą w ilu wagonach 

' — że to nie oni ustalili ten współ
czynnik wykorzystania.

Zamówmy sobie wagony
Chciejstwo wagonowe wyszło z ży

cia: zamówić trzeba dużo, bo i tak 
dadzą mniej, a jak nie dadzą, to 

' będziemy interweniować!
W DDOKP mówią tak: — Jeśli 

mamy jakąś gromką interwencją, to 
najlepiej wsiąść w samochód i na 
miejscu u klienta udowodnić, że bez 
szkody dla towaru zmieści go na tych 

. wagonach, które dostał. W większo
ści przypadków trzeba po prostu 
uczyć, jak wykorzystać przestrzeń 
wagonu, jego obciążenie krytyczne.

Jeden ż zakładów wytwarza ognio
trwałe kształtki dla hutnictwa. 
Przedsiębiorstwo unowocześniło się, 
kształtki ładują w palety, a te ob
ciągają folią. Paleta waży jedną tonę, 
więc według prostego rachunku 
24 wypełnią wagon w granicach ob
ciążenia. Ale o tym trzeba było in
formować osobiście przy okazji in
terwencji zakładu o. nowe wagony.

Potentat i dyktator w dziedzinie 
lodówek i pralek „Polar” niegdyś za
dowalał się trzydziestoma wagonami. 
Dziś i dwukrotnie więcej go nie sa
tysfakcjonuje (czasami). Nie bez 
przyczyny ruszyłem ten temat, bo
wiem rozpowszechniona jest opinia, 
że ponad miarę duża liczba uszko
dzeń lodówek i pralek ma miejsce 
w transporcie (czyli — z ■winy trans
portu). Opinia kolei wyrażona w 
skrócie sprowadza się do następują
cych faktów:

Nie jest prawdą, jakoby nie moż
na było inaczej pakować 'wspomnia
nych urządzeń. Przez miedzę z „Po
larem” graniczy Zakład Urządzeń 
Grzewczych produkujący nie mniej 
cenne i delikatne kuchenki gazowe 
z rożnem. Tylko, że tu pakują towar 
w obitki zrobione z najpośledniej- 
szego odpadu tartacznego. To opako
wanie wytwarzane jest przez Spół
dzielnię Las i umożliwia ładowanie 
towaru w wagonie wielowarstwowo. 
Nic nie stoi na przeszkodzie, by po
dobnie pakować w „Polarze”, wtedy 
i wagonów by wystarczyło (dwie 
warstwy w wagonie) i zapewne by
łoby mniej uszkodzeń.

A oto fragment meldunku ze sta
cji Chojnów:

„... Ze stacji Włocławek od dłuż
szego czasu nadchodzą wagony ła
downe z przesyłkami rury i kolanka 
blaszane dla odbiorcy: Fabryka Ma
szyn Rolniczych „Agroma”. Odbior
ca zakłada nowe metki i ponownie 
wysyła rury do różnych stacji...”.

Na stacji Wrocław-Słubice mają 
miejsce inne obserwacje: „Stolbud” 
zamawia w Zamościu ościeżnice (fu
tryny) drzwiowe. Kiedy te przyjeż
dżają (koleją), w „Stolbudzie” zakła
dają skrzydła drzwiowe i wysyłają 
to wszystko jako „kcmj>le,t” do Koź- 
mima Wielkopolskiego. Dlaczego tak 
— nie kolejarska sprawa. Gorzej, że 
raz do takiego samego wagonu ła
dowano 1000 kompletów, a innym 
razem 470 i to nie podobało się wła
dzom kolejowym.

Prywaciarze
Jest znaczna liczba wagonów*’—- 

■ w-Okręgu Dolnośląskim kilka tysię
cy — które są własnością co bogat
szych potentatów. I kiedy kolej, jako 
przewoźnik, dwoi się i troi, tu i tam 
poszturchiwana jest interwencjami, 
traci oddech w czasie różnego rodza
ju „szczytów”, to posiadacze „pry
watnego” taboru na ogół nie podle
gają żadnym presjom i mają się do
brze.

Kolej próbuje wykorzystać stoją
ce, często bez możliwości załadowa
nia, „prywatne” składy, przerzuca je 
na inną stację, ładuje dla innego od
biorcy. Oczywiście mając na uwa
dze, że we właściwym czasie muszą 
one trafić na poprzednie miejsce po
stoju. Nie ukrywajmy — jest to pod
kradanie wolnych wagonów, przy 
okoliczności łagodzącej, że z punktu 
widzenia interesu gospodarki — wa
gon musi jeździć, a nie stać bez ła
dunku. Logika, logiką, a podobne 
sprawy kończą się często w komi
sjach arbitrażowych.

Właśnie przedsmak takiej sprawy 
niesie z sobą dokument leżący na 
biurku mgr. Jana Marciszaka, z-cy 
dyrektora DOKP ds. eksploatacji. 
Pretensje zgłasza kombinat „Fabud”, 
bowiem wysłane w dniu 26 lipća wa
hadło ze stacji Siemianowice Śląskie 
do stacji Kamień Ząbkowicki, skła
dające się z 37 wagonów, które mia
ły być załadowane żwirem, zostało 
zadysponowane do stacji Opole-Port. 
Ale to jeszcze mało. Inne wahadło 
wysłane na tej samej trasie, w dniu 
27 lipca zostało załadowane w Ząb
kowicach Śląskich kamieniem wa
piennym 1 wysłane do województwa 
poznańskiego. Oczywiście wszystko 
to przebiegło poza wiedzą kombi
natu.

Wzięło się to stąd, że koordynator 
tak rozdysponował wahadła, iż w 
Kamieniu Ząbkowickim zgromadziło 
się aż siedem pociągów, kiedy wia
domo, że w ciągu doby można zała
dować jedynie trzy. Cztery składy 
stałyby puste i trudno przewidzieć, 
jak długo, bowiem mimo ubytku po
ciągów załadowanych, codziennie 
nadchodziłyby nowe — puste.

Wniosek sugerowany ■ ' przez 
DDOKP: konieczne jest przeana
lizowanie ilości potrzebnych wago
nów, jakie prywatni użytkownicy 
eksploatują w określonych relacjach.

*
Przedstawiając garść faktów ze

branych w Dolnośląskim Okręgu 
Kolei Państwowej, jestem świadom, 
że prezentowałem je z pozycji prze
woźnika, który zapewne też nie jest 
bez winy. Ale to właśnie kolej znaj
duje się w najtrudniejszej sytuacji. 
Mamy z jednej strony te wspaniałe 
wahadła mknące dzień i noc, prze
ładowane i nie mogące nadążyć, by 
przewieźć wszelkie dobra, a z dru
giej setki sennych bocznic kolejo
wych i stacyjek, z rachitycznym wy
posażeniem i z ludźmi, którym się 
nie spieszy. Jestem więc po stronie 
tych, którzy, myślą i którym się spie
szy, którym przychodzi rozwiązywać 
problemy nie do rozwiązania.

ZMIANY W DYNAMICE 
DOCHODÓW

W okresie minionych 7 miesię
cy br. miały miejsce duże zmiany 
regionalne 'w dynamice dochodów 
ludności z tytułu wynagrodzeń za 
pracę i przychodów z tytułu sku
pu produktów rolnych. Wydatniej
sze wzrosty wypłat z tytułu wyna
grodzeń za pracę zanotowano w 
województwach: krośnieńskim, leg
nickim, piotrkowskim i tarnow
skim (w granicach 9 proc.). Więk
sze wzrosty wypłat z tytułu skupu 
produktów rolnych zanotowano w 
województwach: częstochowskim,
jeleniogórskim, katowickim, leg
nickim, płockim, skierniewickim, 
tarnobrzeskim, wałbrzyskim i wro
cławskim (w granicach 20 i więcej 
procent).

Konieczne okazują się więc ko
lejne zmiany w rozdzielnikach za
opatrzenia przedsiębiorstw handlo
wych i odpowiednie natężenie przez 
handel kontraktacji towarów nie 
rozdzielanych. Zaniedbania i nie
prawidłowości na tych odcinkach 
działalności prowadzą bowiem do 
znacznych zakłóceń w zaopatrzeniu 
rynku. (Sb)

OPŁACANIE WYDAJNOŚCI 
W BUDOWNICTWIE

Zakłócenia w pracy przedsię
biorstw budowlano-montażowych, 
które miały miejsce na początku 
roku, w związku ze szczególnie nie
korzystnymi dla prowadzenia robót 
warunkami atmosferycznymi, bar
dzo niekorzystnie odbiły się ńa 
kształtowaniu wydajności pracy. W 
okresie 7 miesięcy br. obrót global
ny tych przedsiębiorstw w przeli
czeniu na 1 zatrudnionego był o ok. 
4 proc, niższy niż w analogicznym 
okresie ub.r. Przeciętna miesięczna 
płaca wzrosła natomiast o 5,8 proc.

Szczególnie niekorzystne relacje 
pomiędzy ukształtowaniem wydaj
ności pracy a przyrostem średniej 
płacy zanotowano w przedsiębior
stwach budowlanych na terenie wo
jewództw: elbląskiego, gdańskiego, 
gorzowskiego, jeleniogórskiego, ko
nińskiego, piotrkowskiego, płockiego 
i sieradzkiego. Jest to prawdopo
dobnie w znacznej mierze wyni
kiem niedostatecznej redukcji za
trudnienia w okresie zimowym.

(Sb)

PRZYCHODY ZE SKUPU

Tempo wzrostu przychodów rol
ników z tytułu skupu przez państwo 
produktów rolnych w lipcu br. ule
gło pewnemu osłabieniu (z 18 proc, 
w czerwcu i 12,4 proc, w pierwszym 
półrbćżu br. do 10,7 proc, w lipcu 
br.). .bladąl było jednak dość wy- 

■ śbkiei*
Szczególnie wysokie tempo wzro

stu omawianych przychodów zano
towano w województwach: często
chowskim — o 23 proc, w lipcu i 
21 proc, w okresie 7 miesięcy br.; 
katowickim — o 20 proc, w lipcu i 
w okresie 7 miesięcy br.; kieleckim 
— o 25 proc, w lipcu i 17 proc, w 
okresie 7 miesięcy br.; krakowskim 
— o 31 proc, w lipcu br.; legnickim 
— o 33 proc, w lipcu i 20 proc, w 
okresie 7 miesięcy br.; leszczyńskim 
— o 26 proc, w lipcu i o 15 proc, 
w okresie 7 miesięcy br.; opolskim 
— o 20 proc, w lipcu i o 15 proc, 
w okresie 7 miesięcy br.; skiernie
wickim — o 24 proc, w lipcu i w 
okresie 7 miesięcy br.; tarnobrze
skim — o 25 proc, w lipcu i 19 proc, 
w okresie 7 miesięcy br.; wałbrzy
skim — o 24 proc, w lipcu i 20 proc, 
w okresie 7 miesięcy br.; wrocław
skim — o 46 proc, w lipcu i 23 proc, 
w okresie 7 miesięcy; zamojskim — 
o 38 proc, w lipcu i 18 proc, w 
okresie 7 miesięcy. Przedstawione 
wysokie regionalne wzrosty przy
chodów z tytułu skupu produktów 
rolnych wskazują na potrzebę 
przeprowadzenia kolejnych korekt 
w zaopatrzeniu handlu wiejskiego.

(Sb)

NA RYNKU PRACY

W czerwcu ubiegłego roku na ok. 
2,4 tys. mężczyzn zarejestrowanych 
jako poszukujący pracy urzędy za
trudnienia dysponowały 124 tys. 
miejsc pracy. W czerwcu br. liczba 
mężczyzn poszukujących pracy zma
lała do ok. 2 tys., a liczba wolnych 
miejsc pracy przekroczyła 146 tys.

Zwiększyły się również możliwo
ści zatrudnienia kobiet. W czerwcu 
ub.r. na 8,7 tys. kobiet zarejestro
wanych jako poszukujące pracy 
urzędy zatrudnienia dysponowały 
52 tys. wolnych miejsc pracy. W 
czerwcu br. liczba kobiet poszuku
jących pracy spadła do ok. 7,8 tys., 
a liczba wolnych miejsc pracy wzro
sła do ok. 56,8 tys.

Nadal utrzymują się jednak spore 
różnice regionalne pomiędzy liczbą 
osób poszukujących pracy i liczbą 
wolnych miejsc pracy. Przypuszczać 
ponadto można, że liczba osób za
rejestrowanych jako poszukujące 
pracy jest niższa od liczby osób fak
tycznie jej poszukujących, nie 
wszyscy bowiem poszukujący pra
cy rejestrują się w urzędach za
trudnienia. (Sb)

ZATRUDNIENIE 
W ADMINISTRACJI

Podjęte przez rząd w ub.r. de
cyzje o redukcji zatrudnienia w ad
ministracji gospodarczej już na po
czątku roku dały pożądane wyni
ki. Dostępne aktualnie dane wska-

.zują bowiem, że w I kw, br. za
trudnienie w zjednoczeniach prze
mysłowych wyniosło ok. 20,2 tys. 
osób i było o 200 osób niższe niż 
w II kw. ub.r. Jeśli chodzi nato
miast o zatrudnienie pracowników 
administracyjno-biurowych, to ule
gło, ono obniżeniu z 283,1 tys. osób 
w IV kwartale ub.r. do 282,3 tys. 
osób w I kw. br.

Uwzględnienia wymaga jednak 
fakt, że w myśl decyzji rządu za
trudnienie w administracji zjedno
czeń i przedsiębiorstw gospodarki 
uspołecznionej powinno zostać w 
br. ograniczone o 5 proc. Skala re
dukcji zatrudnienia na początku 
roku była więc mniejsza niż to wy
nika z decyzji rządu. Ostatnie mie
siące br. powiny więc być okresem 
starannej weryfikacji stanu zatrud
nienia pracowników administracyj
no-biurowych we wszystkich zjed
noczeniach i przedsiębiorstwach go
spodarki uspołecznionej. (Sb)

OPÓŹNIENIA ROBOT

Roczny plan produkcji podstawo
wej uspołecznionych przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych w okresie 
7 miesięcy br. został wykonany w 
53 proc., a ogólna wartość wykona
nych robót była o ok. 8 proc, niższa 
niż w analogicznym okresie ub.r. 
(w tym robót inwestycyjnych o 11 
proc, niższa). Zaawansowanie rea
lizacji planu robót nie może więc 
być uznane za zadowalające. Zwraca 
zwłaszcza uwagę o 15 proc, niższa 
niż-przed rokiem wartość robót in
westycyjnych planu terenowego, w 
którym duży, udział ma budownic
two mieszkaniowe.
"Szczególnie duże opóźnienia w rea

lizacji planu robót budowlano-mon- 
tażowych notowane są na terenach 
województw: bialskopodlaskiego, je- 

. leniogórśkiego, koszalińskiego i sie
radzkiego. (Sb)

INWESTYCJE 
SZCZEGÓLNIE WAŻNE

Minione 7 • miesięcy br., pomimo 
, zahamowań w realizacji robót bu- 

dowlańo-montażowych na początku 
roku, przyniosło pewną poprawę 
Struktury nakładów na inwestycje 
szczególnie ważne dla gospodarki 
narodowej. Zaawansowanie reali
zacji planu robót (ok. 52 proc.) było 
bowiem wyższe niż planu zakupów 
maszyn i urządzeń (ok. 50 proc.). 
Stwarzało to warunki do ogranicze
nia tendencji narastania zapasów 
nie zamontowanych maszyn i urzą
dzeń.

Nie można tego jednak powiedzieć 
o inwestycjach realizowanych z 
kredytów zagranicznych. W tym 
bowiem - przypadku zaawansowanie 
ręalizącji' planu, rpbót (ok. 46 proc.) 
było niższe 'niż' zaawansowanie rea
lizacji planu zakupów inwestycyj
nych (ok. 53 proc.). (Sb)

PRZEWOZY PRODUKTÓW 
ROLNYCH

W celu zapewnienia sprawnego 
wykonania przewozów produktów 

; rolnych w II półroczu br. transpor
tem samochodowym, Rada Mini
strów zobowiązała ministra komu
nikacji do wyznaczenia przedsię
biorstw PKS koordynatorami prze
wozów tych produktów. Przedsię
biorstwa te mają bilansować po
trzeby przewozowe ze zdolnością 
przewozową taboru samochodowego 
i wyznaczać zadania przewozowe 
dla PKS, transportu branżowego 
oraz transportu jednostek rolnictwa 
i spółdzielni kółek rolniczych.

Nadzór nad realizacją omawia
nych zadań przewozowych sprawo
wać mają wojewodowie.

Przedsiębiorstwom wykonującym 
przewozy produktów rolnych ze
zwolono na przekraczanie limitów 
zatrudnienia w grupach pracowni
czych biorących bezpośredni udział 
w realizacji tych zadań. (Sb)

DOSTAWY MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH

Drugie półrocze br. ma być okre
sem intensywnego nadrabiania o- 
późnień, między innymi w dosta
wach materiałów budowlanych prze
znaczonych na zaopatrzenie rynku.

W pierwszym bowiem półroczu br. 
dostawy cementu były o około 30 
proc, niższe niż przed rokiem, a do
stawy elementów ściennych były niż
sze o 17 proc. Na zbliżonym do u- 
biegłorocznego poziomie ukształto
wały się natomiast dostawy eterni
tu (były o około 1 proc, wyższe niż 
w I półroczu ub. roku).

Nadrabianie opóźnień w wymie
nionych dostawach rynkowych jest 
hamowane przez trudności przewo
zowe i energetyczne. (Sb)

ZADŁUŻENIE WSI

Analiza zadłużenia gospodarstw 
chłopskich na początku br. wskazu
je na duże jego zróżnicowanie regio
nalne. Przy średniej zadłużenia w 
granicach 6,5 tys. zł na 1 hektar 
użytków rolnych, w wielu woje
wództwach przekracza ono 8 tys. zł, 
a w woj. miejskim łódzkim przekro
czyło 9 tys. zł. Na tym tle zwraca 
uwagę szczególnie niski stan zadłu
żenia rolników w woj. ciechanow
skim (ok. 2,5 tys. zł na 1 hektar).

Pożądane wydaj e się więc, aby 
Bank Gospodarki Żywnościowej wy
datniej zintensyfikował pomoc kre
dytową dla rolników w woj. ciecha
nowskim. (Sb)
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„JESIEŃ-79”

Już 38 Targi Krajowe w Pozna
niu — „Jesień-79” odbędą się w 
dniach 9—15 września. Podstawo
wym celem imprezy będzie zakon
traktowanie artykułów konsumpcyj
nych przeznaczonych na rynek w 
198o roku. Jedynie w formie uzu
pełnienia zawierane będą umowy na 
IV kwartał br.

Jedną z istotnych funkcji tego gre
mialnego spotkania handlowców i 
producentów będzie (jeszcze przed 
otwarciem targów) zweryfikowanie 
posiadanych zapasów. Powinno to 
zapobiec dalszemu produkowaniu 
wyrobów znajdujących się w nad
miarze w magazynach. Miejmy na
dzieję, że nastąpi dalsze ukrócenie 
przemycania na rynek wyrobów 
nietrafionych, obłożonych niepropor
cjonalnie do wartości użytkowych 
wysoką ceną, artykułów złej jakości. 
Ponadto zobligowano i handlowców 
i producentów do takiego zsynchro
nizowania dostaw, by można było 
maksymalnie wykorzystać środki 
transportowe.

Wzorem lat ubiegłych, dwa dni 
przed targami całą ofertę dostaw
ców zweryfikują specjalne komisje. 
Przypomnijmy, że udział w nich bio- 
rą również dziennikarze (jest też 
przedstawiciel „Z.G.”). Będą one 
uprawnione do wykluczania z oferty 
tych wyrobów, które „wyróżniać” się 
będą nieodpowiednią jakością, este
tyką, wzornictwem, jak też i nieod
powiednimi cenami.

Wyróżnikiem tegorocznych targów 
będzie — w związku z XXXV-leciem 
PRL — przegląd rozwoju produkcji 
rynkowej. Drugim akcentem — wy
odrębnienie i wyeksponowanie ofer
ty szerokiej grupy wyrobów dla 
dzieci. Z okazji Międzynarodowego 
Roku Dziecka spółdzielczość pracy 
ogłosiła konkurs na najbardziej uda
ną zabawkę — rozstrzygnięty będzie 
on właśnie na „Jesieni-79”.

WINO CZY FASOLKA?

Na Targi Krajowe „Jesień-79" 
przemysł owocowo-warzywny oferu
je o 2 miliony litrów więcej niż w 
ubiegłym roku... win owocowych! 
Może to i dobnze, ale chyba byłoby 
lepiej, gdyby przemysł ten skoncen
trował się na maksymalnym wyko
rzystaniu owoców i warzyw, które 
w br. bardzo dobrze obrodziły. Jest 
wszak „klęska urodzaju” ogórków, 
doskonale obrodziły porzeczki, jabł
ka, gruszki, fasolka i pomidory.

A tymczasem przemysł zaplanował 
tzw. zagospodarowanie 19 tys. ton 
ogórków i 14 tys. ton fasolki. I tyle 
obiecuje zrobić.

Planuje się też przetworzenie 180 
tys. ton pomidorów — podobno przy 
zrealizowaniu 85 proc, planu' rynek 
będzie miał przetworów pomidoro
wych pod dostatkiem.

Zwróćmy uwagę, iż przemysłu tego 
nie trapią w br. kłopoty z opakowa
niami — uzyskał w tym wzglądzie 
priorytet. Dostawy opakowań są 
realizowane. Dlaczego więc nie prze
robić ponad plan, zwłaszcza że su
rowiec jest?

Ponadto niektórych gatunków 
owoców i warzyw nie udało się sku
pić i przerobić tyle, ile zaplanowano. 
Przetworzono o 7 tys. ton mniej tru
skawek, o 4 tys. ton mniej groszku. 
A więc w zamian za to (choćby dla 
wykorzystania tzw. zdolności przero
bowych), warto zrobić coś innego.

Pod jednym względem przemysł 
owocowo-warzywny wykazał inicja
tywę: przerobił 20 tys. ton czarnej 
porzeczki, zamiast planowanych 15 
tys. ton. Brawo! Niechże za tym 
„odstępstwem” od planu pójdą też 
firmy przetwarzające fasolkę (już 
niedługo się skończy!), ogórki, po
midory, śliwki itd. Również grzyby, 
których pokazało się w lasach sporo.

BŁYSZCZĄCE DRESSY

Do konkursu „Dobre-Ładne-Po- 
szukiwane” na „Jesień-79” ze Zjed
noczenia Przemysłu Dziewiarskiego 
zgłosiło się aż 26 zakładów. Przygo
towano wiele nowości wzorniczych, 
a także wizomiczo-surowcowych.

Dostawcy zapowiadają, że szla
gierem będą młodzieżowe kurtki ty
pu battle-dress z nabłyszczanej tka
niny. Podobno oferta będzie tak du
ża, że starczy tych kurtek (produ
cent „Luxpol”) dla wsżystkich na
stolatków. Drugim szlagierem ma 
być sztrukso-podobna dzianina, z 
której robić można atrakcyjne pulo
wery, damskie bluzki i wdzianka dla 
panów.

A oto kolejne nowości. „Milana” 
wykonała dziewczęce bluzki z anila- 
ny łączonej z mohairem. „Koral” — 
bluzki z dzianiny łączonej z koron
ką. „Sira” — kostiumy kąpielowe z 
laycry. Kilka firm przygotowało „su- 
per-skarpetki” dla mężczyzn: z ela- 
stilu łączonego z wełną oraz anilany 
i nulenem i ellastikiem.

Wszystko to bardzo pięknie! Ale 
zwrócę uwagę szanownym produ
centom, że większość nowości nie 
znajduje uznania nabywców ze 
względu na sztuczki stosowane przy 
okazji. W czerwcu br. nie mogłem 
kupić innych slipek kąpielowych dla 
szczupłego syna, jak za 250 złotych! 
Dla piętnastoletniej, chudej córki 
kupić musiałem kostium (dwie małe 
szmatki i gumka) za 520 złotych. Mu
siałem, bowiem innych wyrobów 
(tych popularnych i tanich) wytwór
cy nie raczyli dostarczyć na rynek.

Miejmy nadzieję, że zarówno Ko
misje Weryfikacyjne, jak też i sam 
handel wymuszą także dostawy arty
kułów standardowych, popularnych.

A.N.-J.

ALE POTRZEBNI
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

JEŚLIBY zajrzeć do przeciętnie 
zaopatrzonej lodówki w Warsza
wie czy Lodzi i porównać to z 

zawartością lodówek w Kopenhadze, 
Rzymie czy Belgradzie, to okazałoby 
się, że w naszych nie jest o wiele u- 
bożej niż w tych za granicą. (Kto nie 
wierzy, niech sprawdzi w rocznikach 
statystycznych.) Gdyby natomiast 
porównać wkład pracy, wysiłku i 
czasu zużywanych przy wymianie 
środków płatniczych na artykuły ży
wnościowe tam i u nas, to... nie, te
go w ogóle nie da się porównać. Do
wodzi to, że większe od różnic w 
podaży żywności są trudności spo
wodowane niesprawnie funkcjonują
cym systemem transmisji towaru od 
producenta do konsumenta. Wzrost 
produkcji rolno-spożywczej do po
ziomu pełnego nasycenia potrzeb 
wcale nie da jeszcze gwarancji, że 
codzienne zakupy przestaną być po
wszednią udręką. Te dysproporcje 
między wielkością produkcji a łat
wością czynienia sprawunków szcze
gólnie wyraźnie widać na zielonym 
rynku, gdzie nawet „klęska urodza
ju” z trudem dociera do naszych spi
żarń.

Przykład z własnych doświadczeń. 
W piątek, 17 sierpnia daremnie usi
łowałem kupić w Warszawie ogór
ki. Być' może nie dość wytrwale szu
kałem, być może za szybko się znie
chęciłem. Ale wydało mi się nonsen
sem wysilać się na „zdobycie” paru 
kilo kwaszeni aków wtedy, kiedy 
był akurat szczyt ich podaży, kie
dy rolnicy odstawiali ogórki po 2 
zł/kg — jeśli w ogóle udało im się je 
sprzedać, bo prasa rolnicza dono
siła o karmieniu bydła i trzody nad
wyżkami (?) tego warzywa.

W paru sklepach uspołecznionych 
(także ajencyjnych), które odwiedzi
łem, oferowano „towar”, z jakim ża
den producent nie śmiałby nawet po
kazać się w punkcie skupu. Ogórki 
żółte od długiego leżenia, zwiędnięte, 
sparciałe, różnej wielkości. Jak ro
dzynki trafiały się sztuki wymiaro
we i świeże, najwyraźniej nowe do
stawy pomieszano ze starymi reszt
kami. „A co pan chce — za 5 zło
tych?" — powiedziała mi pewna 
sprzedawczyni z lekceważeniem w 
głosie o towarze, na którym zarabia 
pewnie tyle, co na ziemniakach, a 
który sprawia znacznie więcej kło
potów.

Jak zapobiec takim sytuacjom, po
wtarzającym się regularnie w przy
padku wystąpienia dużych urodzajów 
nietrwałych gatunków owoców i wa
rzyw — nie wiem. Wiem tylko, że w 
sprawozdaniach znajdzie się zape
wne zdanie o .pełnym nasyceniu 
rynku w okresie zbioru ogórków” i 
o tym, że ich cena była niższa niż 
w ubiegłym roku. Statystycznie 
wszystko O.K., ale ja wróciłem do 
domu bez kwaszeniaków.

Zarobić, a nie narobić się?

Kiedy komuś zależy na dobrej ja
kości zielonego towaru ten, wiado
mo, musi się udać do prywatnego 
sklepu lub do ajenta, ale tylko ta
kiego który ma własne źródła zao
patrzenia. Ale także handel prywat
ny, zawiódł mnie tym razem — pry
watny stragan, i prywatny pawilon z 
warzywami i owocami były zamk
nięte. Wiele prywatnych placówek 
urlopuje bowiem w okresie najgor
szej (!) koniunktury. Najgorszej, bo 
kiedy jest obfitość towaru, a ceny 
owoców i warzyw najniższe, trzeba 
się znacznie więcej nadźwigać wor
ków i skrzynek, dłużej nastać przy 
wadze, żeby zarobić tyle samo co na 
wiosnę, kiedy za kartofle można brać 
więcej niż teraz za papierówki. (Nie 
jest to pojedyncza obserwacja, n,p. 
„Kurier Polski” z 9.VIII. również pi
sał o zamykaniu prywatnych skle
pów i kiosków.)

O prywatnym sektorze zielonego 
rynku było ostatnio dość głośno, spo
ro pisała o nim prasa — głównie 
w kontekście społecznych kontroli 
cen na bazarach i targowiskach. Jed
nak źle by było, gdybyśmy proble
my prywatnego handlu rolno-spoży
wczego widzieli tylko w płaszczyźnie 
tendencji spekulacyjnych, zapędów 
paskarskich it,p. Rozplenione pow
szechnie dążenie do łatwych zarob
ków, chałturzenia, kombinatorstwa 
nie ominęło i tej grupy zawodowej. 
Może nawet zasada „zarobić, a nie 
narobić się” ma tu więcej zwolenni
ków niż w innych środowiskach, któ
rym pieniężny ekwiwalent pracy u- 
zupełnia satysfakcja i prestiż społe
czny wykonywanego zawodu. Nie zo- 
staje się sklepikarzem z porywu ser
ca.

Kontrole są więc potrzebne, ale 
trzeba widzieć wszystkie okoliczności 
podwyższania cen na targowiskach. 
„Moi prywatni dostawcy — zwierzała 
się reporterowi „Słowa powszechne
go” (nr 152 z 6.VII. br.) właścicielka 
prywatnego kiosku — żądają ode 
mnie znacznie więcej za kalafiory 
niż wynosi ich oficjalna cena, chcąc 
więc mieć je w sprzedaży, muszę za
płacić drożej”. (W lipcu podaż kala
fiorów była bardzo słaba.)

W takich przypadkach — zaleca 
swoim członkom Zrzeszenie Prywat
nego Handlu i Usług — trzeba rezy
gnować a asortymentu nie miesz

czącego się w cennikach. „Nie mo
żemy być filantropami, nie chcemy 
być kryminalistami”. Nie są to w 
końcu częste przypadki, a poza tym 
prywatny handel ma możliwość, 
przynajmniej teoretyczną, załatwia
nia tych spornych spraw ; w 
sposób legalny — jest przecież Re
prezentowany w wojewódzkich t ze
społach wyznaczających sezónówe 
Ceny warzyw i owoców.

Uczciwie trzeba jednak przyznać, 
że przy wyznaczaniu cen maksymal
nych nizbyt precyzyjnie określa się 
towar i takie uproszczenie łamie po
tem kalkulację prywatnego kupca. 
Na przykład klapsy I wyboru to są 
klapsy I wyboru i już. A jest prze
cież ogromna różnica między zielo
nymi gruchami, twardymi jak ka
mienie, niedojrzałymi, niezdrowymi, 
cóż z tego,, jeśli są nawet wyrośnięte 
i z rumieńcem — a klapsami o. zło
cisto-żółtej skórce, których soczysty 
miąższ rozpływa się W ustach. Gdyby 
nie ci, tak często odsądzani od czci 
i wiary „prywaciarze”, w ogóle nie 
znalibyśmy smaku takich dojrzałych 
gruszek (z wyjątkiem dżiałkowiczów 
i tych co mają krewniaków na wsi). 
Uspołeczniony punkt skupu za nic 
nie przyjmie takiego towaru — bo 
by1 mu zgnił i został zjedzony przez 
osy w oczekiwaniu na dowóz do 
sklepu.

Nie negując więc konieczności 
kontroli przestrzegania cen maksy
malnych, ba, postulując nawet 
zwiększenie nadzoru nad prywatnym 
handlem artykułami rolnymi (cho
dziłoby np. o wyleczenie go z epide
mii chorób i skłonności do urlopo
wania wyłącznie w sezonie letnim) — 
pamiętajmy również, że pełni on 
funkcję „delikatesów” w odniesieniu 
do zielonego rynku, że jest to ponad 
11,5 tys. placówek sprzedaży detali
cznej, wielomiliardowe obroty i oko
ło 30-procentowy udział w ogólnym 
wolumenie dostaw świeżych owoców 
i warzyw na rynek. Uznajmy więc, 
że jest to ważny i potrzebny uczest
nik'rynku — choć może trochę nie
sforny i mniej zdyscyplinowany od 
innych. A skoro tak, to uznajmy też 
jego potrzeby i najistotniejsze inte
resy.

Wszyscy lub nikt

Prywatny handel od paru lat. pro
wadzi batalię o zniesienie terytorial
nych ograniczeń w zaopatrzeniu. 
Wydane w 1974 r. rozporządzenie 
MHWiU zakazuje prywatnym skle
pom zaopatrywania się poza tere
nem własnego województwa — z 
wyjątkiem tych kupców, którzy uzy
skali specjalne zezwolenia. Przed re
formą administracyjną, w układzie 
„dużych” województw, był to rygor 
jeszcze do wytrzymania. Po minia
turyzacji województw, posypały się 
podania o wydanie dodatkowych ze
zwoleń. Otrzymali je nieliczni.

I jak zwykle wtedy, kiedy prawo 
nie jest jednakowe dla wszystkich, 
dopuszcza możliwość wyjątków i 
preferencji, dochodzi do deformacji 
intencji prawodawcy i różnych ta
kich tam praktyk. J. S. Mac w arty
kule „Odcięci od źródeł zaopatrze
nia”, opublikowanym na łamach 
„Gazety Handlowej" (nr 28 z 15.VII. 
br.), podaje, że „na 33 kupców woj. 
gdańskiego, którzy od 1976 r. ubie
gają się o prawo zaopatrywania się 
u producentów z województw elblą
skiego, toruńskiego, bydgoskiego, 
włocławskiego i ciechanowskiego, na 
terenie których są ewidentne nad
wyżki podaży nad popytem, zezwole
nie otrzymało tylko trzech. Z terenu 
woj. łódzkiego, które nieomal w ogó
le nie posiada upraw warzyw i owo
ców, zgodę na zaopatrywanie się w 
województwach sąsiednich otrzyma
ło zaledwie 9 kupców (w tym 8 — 
tzw. zezwolenia warunkowe) na po
nad setkę starających się. (...) Naj
istotniejsze, że nikt — łącznie z ową 
garstką wybrańców — nie jest w 
stanie wyjaśnić, dlaczego oni właśnie 
uzyskali zezwolenie, a pozostałym go 
odmówiono”.

Nieliczni, nie podlegający ograni
czeniom terytorialnym mają możli
wość odgrywania, roli hurtowych po
średników. Zjawisko tzw. „drugiej 
ręki” i bez tego nadto jest rozpow
szechnione w prywatnym handlu o- 
wocami i warzywami i jak dotych
czas, nie znaleziono skutecznego le
karstwa na te nielegalne praktyki. 
Po cóż więc ułatwiać ten proceder? 
Albo więc w ogóle nie robić wy
jątków, albo w ogóle zrezygnować 
z próby administracyjnego określ a- 
nią, w której wsi właściciel kiosku 
może kupić warzywa, a w której te
go mu robić nie walno.

Ta pierwsza ewentualność nie 
wchodzi w grę. Jest oczywiste, że jak 
długo są luki w zaopatrzeniu dużych 
miast w warzywa i owoce, a rów
nocześnie w różnych rejonach poja
wiają się okresowe nadwyżki towa
ru, gdzie indziej deficytowego — tak 
długo ma rapję bytu każda forma 
obrotu, także kanałami prywatnymi.

Czy zatem rozszerzyć uprawnienia 
do zaopatrywania się poza własnym 
województwem na wszystkich, któ
rzy tego chcą?

Broni się przed prywatną konku
rencją spółdzielczość ogrodnicza. Do

brze odzwierciedla stanowisko spół
dzielczego potentata, zamieszczony w 
tym samym numerze „G.H.”, artykuł 
„Przeciw chaosowi i dezorganizacji”. 
Autorka, M. Nowakowska, pisze: 
„przyznanie kupcom prywatnym u- 
prawnień ’ do zakupów towarów w 
innych, województwach nie jest u- 
ząsądnióine, gdyż, jak wykazuje do- 
tychczasptoa praktyka, nie są oni 
zainteresowani zakupami produktów 
występujących W danym okresie w 
nadmiarze („gnijących w sadach i 
ha .palach”), ponieważ w takie arty- 
faUły można na ogół zaopatrzyć się 
we własnym województwie bez stra
ty czasu .i potrzeby angażowania 
środków transportu na dalsze odleg- 
łóśti”.

Jest to żelazny argument CZO we 
Wszystkich rozmowach na ten te
mat — i prawdziwy. Nie jestem tak 
naiwny, żeby sądzić, iż prywatny 
handel pomoże w zażeganiu „klę
skom urodzaju”. Prywatny właściciel 
sklepu w Warszawie nie wybierze 
się po . owe ogórki po 2 zł w skiernie
wickie, a sądząc po kłódkach na 
drzwiach sklepików, wykaże raczej 
całkowite desinteressment mało zy- 
skowym letnim towarem. Ale jego 
inicjatywa, elastyczność i obrotność 
są bardzo potrzebne w przypadku 
klęsk nieurodzaju. Czy' trzeba przy
pominać, jak dwa lata temu, na wio
snę, kiedy był krach w zaopatrzeniu 
w ziemniaki, dano prywatnemu han
dlowi całkowicie wolną- rękę — ku
pujcie, gdzie chcecie, płaćcie po ile 
chcecie, bierzcie ile wam zapłacą, by
leby ziemniaki były. I ziemniaki zna- 
kazły się! Drogie, ale były. Gdzieś 
jakieś rezerwy, jakieś względne nad
wyżki ziemniaków istniały i „pry
waciarze” je wytropili.

Życienia i realia

Nowakowska maluje dalej strasz
liwy obraz kilkutysięcznej armii pry
watnych kupców, jeżdżących wzdłuż 
i wszerz kraju, „dezorganizując wie
loletnią pracę organizacji odpowie
dzialnych za rozwój, produkcji ogro
dniczej”. Kończy zaś stwierdzeniem, 
że „ograniczając w tej sytuacji wy
dawanie zezwoleń na zakup i nie
kontrolowany wywóz przez jednost
ki handlu prywatnego, władze wo
jewódzkie mają na względzie zapew
nienie planowego rozwoju produk
cji, utrzymanie porządku na rynku 
owocowo-warzywnym, a przede 
wszystkim dobrze pojętą ochronę in
teresów zarówno producentów, jak 
i konsumentów, 'i to nie tylko z te
renu własnego województwa”.

Kto zna realia tego „kontrolowa
nego” i „uporządkowanego” rynku 
zieleniną, czyta te słowa z miesza
nymi uczuciami. Przede wszystkim 
przesadne wydają się obawy w sto
sunku do destrukcyjnej roli handlu 
prywatnego. Proszę mi wierzyć, dla 
producenta z prawdziwego zdarze
nia, obracającego dziesiątkami i set
kami ton warzyw czy owoców ■— a 
.to jest najważniejszy partner spół
dzielni ogrodniczych — sklepikarz, 
który przyjedzie po kilkanaście czy 
kilkadziesiąt skrzynek towaru, nie 
jest żadnym kontrahentem. „Raso
wy” badylarz w ogóle taką transak
cją nie będzie sobie głowy zawracał. 
Źródłem zaopatrzenia prywbnego 
handlu są marginesy produkcyjne — 
działki, małe gospodarstwa — w sto
sunku do nich prywatni odbiorcy 
mogą nawet spełniać rolę aktywi
zującą. Pamiętajmy, że 80 proc, to
warowej produkcji warzyw i ponad 
50 proc, owoców trafia do odbior
ców uspołecznianych przez system 
kontraktacyjny.

Sądzę więc, że spółdzielnie ogrod
nicze i zakłady przemysłu owoco
wo-warzywnego, które przydzielają 
deficytowe środki produkcji, refun
dują część kosztów założenia planta
cji czy sadu, dają w postaci długolet
niej umowy kontraktacyjnej gwa
rancję zbytu stanowiącą podstawę 
specjalizacji produkcji — wreszcie 
fakt, iż tylko sprzedaż dla uspołecz
nionej jednostki zalicza się do eme
rytury rolnika itd. — powoduje, że 
mają one dostateczną przewagę nad 
prywatnym handlem, żeby nie mu- 
siały uciekać się do administracyj
nych sposobów utrącania konkuren
cji.

Co się zaś tyczy „dobrze pojętej 
ochrony interesów konsumentów" — 
to obronią się sami. Niech tylko ma
ją możliwość wyboru towaru.

POLA 
PACHNĄCE 
BENZYNĄ

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Liczba ciągników oraz normy o- 

kreślające częstotliwość przeglądów ■ 
wskazują, że rocznie powinno, się 
tych operacji dokonywać 2 miliony. 
Jeśli TOR wykonuje tylko ok. pół 
miliona tego rodzaju usług, oznacza 
to, że półtora miliona przeglądów 
jest robione przez ludzi niekompe
tentnych, w warsztatach niewystar
czająco wyposażonych lub nie jest 
wykonywane w ogóle.

Kiedy placówki TOR organizują 
szeroko zakrojone i — dodajmy — 
bezpłatne akcje, przeglądów, chęt
nych trzeba łapać siłą.

To prawda, że wiele jeszcze fak
tów wskazuje na niedostatek kultu
ry technicznej i dobrej woli, ale za
wahałbym się przed przyjęciem te
zy, że przeciętny współczesny wiej
ski traktorzysta to furman przesa
dzony na ciągnik, a kierownictwo 
POM-ów, PGR-ów i SKR-ów użyt
kujących sprzęt toleruje usterki li 
tylko na skutek lekkomyślności. .

Wobec niedostatecznego wciąż u- 
sprzętowienia naszego rolnictwa 
właściciel ciągnika z reguły staje 
wobec dylematu: dokonać w porę 
przeglądu bądź naprawy ciągnika 
czy za ważniejsze uznać wykona
nie określonych prac polowych albo 
transportowych, nie w pełni nawet 
sprawnym sprzętem? I trudno się 
specjalnie dziwić rolnikom, że z re
guły decydują się na tę drugą e- 
wentualność. Zwłaszcza, że co byśmy 
dobrego nie powiedzieli o rozwija
jącym się torowskim zapleczu, nie 
jest ono jeszcze w stanie obsłużyć 
rolnictwa na miarę jego potrzeb, a 
gdzie jak gdzie, ale tutaj właśnie 
czas często oznacza więcej niż pie
niądz.

Tymczasem brakuje części zamien
nych. Niedostateczne są zdolności 
produkcyjne zaplecza. Placówki to- 
rowskie naprawiają na przykład 100 
tys. końcówek wtryskiwaczy rocz
nie, ale potrzeby określają na 1,5 
miliona. Wspomniane zakłady w Cie
chanowie reperują rocznie 50 tys. 
pomp wtryskowych, ale sądzą, że 
pracy im nie zabraknie, gdy osiągną 
docelową przepustowość 180 tys. 
POM Stary Kisielin produkuje u- 
rządzenia do polowej diagnostyki u- 
kładów. zasilania, a więc bez czaso
chłonnego i wręcz niemożliwego w 
czasie, akcji sprowadzania sprzętu do 
bazy, ale nie wykonuje planów., bo 
nie ma skąd wziąć lamp strobosko
powych. Nie wszystkie więc wozy 
pogotowia TOR-owskiego są wypo
sażone w tę niezwykle potrzebną a- 
paraturę. Itd. itd.

Przyczyny składające się na stan 
techniczny naszego sprzętu rolnicze
go są zatem bardziej złożone niż zda
wałoby się to na pierwszy rzut oka. 
i naiwnością byłoby sądzić, że da się 
tutaj coś rozwiązać z dnia na dzień. 
TOR sukcesywnie doskonali swoją 
bazę materialną, formy działania, 
rozwija zakres i metody szkolenią, 
jest więc nadzieja, że prędzej niż 
później wysiłki te zaowocują pożą
danymi oszczędnościami .paliwa. Wy- 
daje mi się tylko, że temu szeroko 
zakrojonemu programowi, którego 
realizacja wymagać będzie jeszcze 
milionów złotych dewizowych i cza
su, nic by nie zaszkodziło, gdybyśmy 
przy okazji nie tracili z oczu dro
biazgów, które efekty mogą przy
nieść zaraz.

Otóż przykładowo — klucz dyna
mometryczny. Wtryskiwacze, które 
decydują o zużyciu paliwa, trzeba 
przykręcić do głowicy z określoną si
łą. Za mocno dociągnięte nakrętki 
niweczą efekt wszelkich regulacji 
i napraw, paliwo się „leje”.

Do rzadkości należy, że do napra
wy trafia ciągnik z prawidłowo do-, 
kręconymi nakrętkami tego elemen
tu. Użytkownik tłumaczy się, że nie 
ma czasu, aby z takim „głupstwem” 
jeździć do bazy, mechanicy torow- 
scy mówią „złota rączka” i nie brzmi 
to już w ich ustach jak pochxvała. 
Naturalni partnerzy przemieniają się 
w przeciwników z dwóch stron bary
kady. Do głosu zaczynają dochodzić 
emocje i w końcu nikt już nie ma 
głowy, aby pomyśleć o produkcji 
zwykłego klucza dynamometryczne-

Dystrybucja
Do marnotrawstwa paliw w rolnic

twie w istotny sposób przyczynia się 
fakt, że te dymiące i cieknące cią
gniki nadmiernie często muszą zjeż
dżać z pola, aby zaopatrzyć sie w 
paliwo.

Specjaliści z Przedsiębiorstwa Ge
neralnych Dostaw i Kompletowania 
Urządzeń Baz i Paliw w Kozerkach, 
patronujący rozwiązaniu problemu w 
skali kraju, stan pożądany przedsta
wiają następująco: każda gmina po
winna dysponować bazą paliw zdol
ną pomieścić 200 metrów sześcien
nych oleju napędowego, każde zaś 
przedsiębiorstwo bazą pozwalającą 
zgromadzić metr sześcienny na jeden 
ciągnik czy maszynę samobieżna. Po
nieważ przeciętne przedsiębiorstwo 
ma dzisiaj czterdzieści jednostek, to 
przy uwzględnieniu perspektyw roz
wojowych powinna to być baza na 
50 metrów sześciennych oleju. Z baz 
gminnych i zakładowych cysterny* 
dowoziłyby paliwo na pola.

Nie są, to jedynie ambitne rojenia 
fachowców, istnieje bowiem decyzja 
rządowa zobowiązująca zaintereso

wanych do wybudowania do roku 
1980 takiej bazy, która pozwoliłaby 
zgromadzić zapas paliwa na 30 dni.

Dzisiaj średnia baza w rolnictwie 
ma 20 metrów sześciennych pojem
ności, a dojazd do punktu, w któ
rym ińoźna pobrać paliwo, kształtu
je się w’ granicach 10—15 kilome
trów. Skutki tego są rozmaite i nie 
zawsze jednakowo dokładnie wymie
rne, ale bez wyjątku niedobre.

Najłatwiej obliczyć jest straty 
bezpośrednie. Wspomniani wyżej 
specjaliści widzą je tak: w 1980 ro
ku rolnictwo będzie miało około 700 
tys. maszyn samobieżnych. Jeśli każ
da maszyna dziennie poświęci jedną 
godzinę na dojazd do punktu tan
kowania, da to rocznie 210 milionów 
godzin przepracowanych bezproduk
tywnie. Przyjmując współczynnik 
wykorzystania maszyn 0,75 i średnie 
zużycie oleju napędowego 8 1/godz., 
daje to ok. 900 min litrów, czyli 720 
tys. ton paliwa. Zakładając dalej, że 
tylko połowa maszyn pracuje w sy
stemie brygad polowych, czyni to 
360 tys. ton paliwa zużytkowane na 
przejażdżki.

Nie mnie oceniać ścisłość tych sza
cunków, ale 50 tys. ton w jedną 
czy drugą stronę nie czyni zasadni
czej różnicy dla zilustrowania skali 
problemu.

Kiedy zbiornik jest mały, nastę
puje szybka rotacja zapasów, pali
wo nie ma kiedy się „odstać”, a na 
przykład żeby w poziomym zbiorniku 
o dwumetrowej średnicy osadziło się 
pożądane 98 proc, zanieczyszczeń, 
potrzeba 10 dni. Paliwo o złej jako
ści, z domieszkami zawiesin i wo
dy, ma ujemny wpływ na układ za
silanie .i powoduje przepały. Sza
cuje się, że z tego tylko powodu się
gają one 100 tys. ton rocznie.

Fachowcy twierdzą, że obecnie 
istniejąca sieć dystrybucji nie będzie 
w stanie dostarczyć oleju napędowe
go odpowiedniej jakości dla ciągnika 
licencyjnego, który ma większe wy
magania niż „Ursus”.

Małe zapasy paliwa to tak
że nieuchronne braki, wobec 
niespodziewanych trudności ko
munikacyjnych. Nie trzeba spe
cjalnie rozbudzonej wyobraźni, by 
sobie dopowiedzieć, jakie to skutki 
powoduje w suszarniach czy w 
szklarniach i wylęgarniach zimą.

Przeciętna zakładowa baza pali- 
wowawpewinhs^skłądać się z pięć- 
dziesiąciometrowego zbiornika na o- 
'lej -napędo^,' z dwóch mniejszych 
zbiorników rńa'benzynę oraz z poje
mnika na przepracowane oleje. Stwa
rza ona wówczas właściwe warun
ki dla rotacji'paliwa, nie dopuszcza 
do marnotrawstwa oleju. W resorcie 
rolnictwa bazy takie dostarcza wy
mienione wyżej przedsiębiorstwo w 
Kozerkach oraz sześć innych. Ale 
dostawy idą jak po grudzie, bo pro
ducenci zbiorników nie mają ich z 
czego robić. Taki zbiornik jest to 
blaszany walec; z dwóch stron zam
knięty wypukłym, lekko przetłoczo- 
nym wieczkiem, które nazywa się 
dennicą. Dennice robią Zakłady U- 
rządzeń Chemicznych i Aparatury 
Przemysłowej „Chemar” w Kielcach, 
tylko że oni z kolei, jak utrzymują, 
nie mają blachy na dennice.

Dyrektor Eugeniusz Kołodziejski z 
Kozerek należy do tych wyjątko
wych. dyrektorów, którzy mają od
wagę narazić się kooperantowi. Nie 
chce więc dać wiary tłumaczeniom 
„Chemaru”, bo tenże „Chemar” dla 
przedsiębiorstw własnego resortu 
(Ministerstwo Przemysłu Maszyn 
Ciężkich i Rolniczych) wytwarza 
dennic więcej, niż owe przedsiębior
stwa potrzebują. Dyr. Kołodziejski 
oczywiście mógłby odkupić owe den
nice zbywające innym, ale mają one 
nie te, co trzeba, wymiary.

Są to niedobory znaczne. Np. den
nic dla zbiorników 20 metrów sze
ściennych „Chemar” miał dostarczyć 
w tym roku 1700 sztuk, a do sierp
nia przysłał 100.

To, że nie ma zbiorników na pali
wo, nie jest.zresztą jedynym proble
mem. Równie kłopotliwa sprawa 
jest z tymi zbiornikami, które już 
są, bo nie ma ich kto czyścić, a jak 
powiedzieliśmy — jakość paliwa ma 
zasadniczj’ wpływ na wielkość zu
życia, że nie wspomnimy tutaj już 
o trwałości rozmaitych elementów 
silnika.

Dążyć się będzie do tego, aby każ
dy zbiornik był czyszczony dwa razy 
w roku, choć na razie dyr. Koło
dziejski gotowy-jest uznać za wielki 
sukces, jeśli każdy zbiornik uda się 
oczyścić raz na rok. Takie ręczne 
czyszczenie trwa dwa-trzy tygodnie 
i para się tym 300 zespołów pomow- 
skich. Praca jest ciężka, bo po pier
wsze — łatwo się zatruć, po drugie 
— brak nieiskrzących narzędzi czyni 
ją niebezpieczną. Gdybyśmy mieii 17 
urządzeń do mechanicznego czysz
czenia zbiorników i 17 ludzi do ich 
obsługi, problem w resorcie rolnic
twa przestałby istnieć. Ale urządze
nia są drogie i zagraniczne, więc nie 
stać nas na ich kupno. Dla jakich 
przyczyn nie może ruszyć produkcja 
nieiskrzących narzędzi, według ory
ginalnej polskiej technologii opraco
wanej przez prof. Birkenfelda, tego 
nie wie nikt.

Póki co — 1600 ton oleju na
pędowego i 130 ton oleju smarnego 
co roku wsiąka w ziemię, bo w ist
niejących bazach nie ma dostatecz
nej ilości blaszanych lejków.

JACEK BOŁDOK
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Gospodarka żywnościowa ja
ko określony system, którego 
głównym i zasadniczym celem 
Jest maksymalizacja i opty
malizacja produkcji żywno
ści - a następnie jej realiza
cja poprzez konsumpcję indy
widualną i zbiorową — nie 
ma jednolitej struktury, d o jej 
organizacji decyduje szereg 
odrębnych podmiotów gospo
darczych.

WŁODZIMIERZ KAMIŃSKI
WANDA SZTARBAŁiO

W samym rolnictwie mamy do 
czynienia z 3,1 min indywi
dualnych gospodarstw rolnych, 

2 tysiącami państwowych gospo
darstw rolnych podległych Minister
stwu Rolnictwa, 1,7 tys. rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych, 1,5 tys. 
kółek rolniczych itp. Natomiast prze
mysł spożywczy skupia 488 jprzed- 
siębiorstw, w skład których wchodzi 
12 223 zakłady.

Integracja, a nawet' współdziała
nie tych wielu zróżnicowanych pod
miotów są niezwykle trudne i skom
plikowane. Składa się na to zarów
no niski jeszcze stopień uspołecznie
nia produkcji rolnej, zróżnicowany 
poziom nowoczesności, wyposażenia 
technicznego, jak i stopień koncen
tracji reprezentowany przez poszcze
gólne ogniwa gospodarki żywnościo
wej. Nie ma możliwości bezpośred
niego kierowania całym tym złożo
nym układem, można tu mówić jedy
nie o pośrednim oddziaływaniu, któ
rego istota powinna się sprowadzać 
przede wszystkim do kształtowania 
odpowiednich proporcji w rozwoju 
gospodarki żywnościowej oraz Har
monijnego rozwoju poszczególnych 
jej ogniw. Rozwój harmonijny nie 
wyklucza występowania nierówności 
w tempie rozwoju poszczególnych 
elementów gospodarki żywnościowej, 
wymaga jednakże" wyprzedzania 
tempa wzrostu produkcji rolniczej 
przez dynamikę skupu i przemysłu 
spożywczego. Od tej generalnej za
sady zdarzają się czasami odstęp
stwa, które należy jednak ocienić 
zdecydowanie negatywnie., W latach 
1966—1968 tempo rozwoju przemy
słu spożywczego ustępowało dyna
mice rolniczej .produkcji; towarowej 
i przemysł spożywczy hamował 
wówczas rozwój rolnictwa. Narasta
ły ogromne trudności w skupie, od
biorze i zagospodarowaniu surowców 
rolnych.

Elementem dynamizującym 1 Wio
dącym cały układ gospodarki żywi* 
nościowej musi być bowiem pzaa« 
mysł spożywczy

Produkcja na lamdwtatfa
Teza o wiodącej ro^ 

spożywczego, znalazła wyraz w po
lityce społeczno-ekonomicznej pań
stwa. Opracowany w resorcie .pro
gram poprawy wyżywienia stał się 
jedną z przesłanek podjęcia Uchwa
ły Sejmowej, której głównym zało
żeniem jest teza, i® przemysł spo
żywczy powinien stanowić jedną z 
ważniejszych gałęzi narodowej pro
dukcji, ukierunkowanej i nastawio
nej na zaspokojenie wewnętrznych 
potrzeb kraju, a ponadto dysponu
jącej możliwościami eksportu żyw
ności.

We współdziałaniu przemysłu spo
żywczego z pozostałymi ogniwami 
gospodarki żywnościowej występuje 
jednakże wiele barier, -zarówno na 
styku przemysłu przetwórczego z 
rolnictwem, jak i przemysłu- i szero
ko pojętego obrotu towarowego. Po- , 
konanie tych barier wiąże się z ko
niecznością wprowadzenia instru
mentów integrujących i dynamizu
jących poszczególne sfery działalno
ści.

Do podstawowych elementów tac 
tegru jących przemysł spożywczy z 
rolnictwem należy zaliczyć: organi
zację baz surowcowych, kontrakta
cję, system skupu, organizację służb 
surowcowych i agrotechnicznych 
oraz — jako najwyższą formę inte-
gracji tworzenie kombinatów

nych zagłębi”, tzn. rejonów wysoko- 
towarowej produkcji rolnej i inten
sywnej produkcji przemysłu spożyw
czego.
' Podstawową metodą integracji 

produkcji rolnej z przemysłową pro
dukcją żywności jest kontraktacja. 
Odnosi się to do współdziałania 
przemysłu spożywczego z indywi
dualnymi i uspołecznionymi gospo
darstwami rolnymi. Rolnictwo coraz 
wyraźniej przechodzi do etapu pro
dukcji na zamówienie, co wymaga 
odpowiedniego sterowania postępem 
technicznym i organizacyjnym za
równo w samym rolnictwie, jak i w 
całym systemie jego obsługi. Poprzez 
system umów kontraktacyjnych 
przemysł nie tylko określa wielkość 
areału, ilość dostarczanego surowca, 
lecz również — posługując się nor
mami — precyzuje wymagania jako
ściowe, -terminy i formy dostawy. 
Zwłaszcza wieloletnie umowy kon
traktacyjne wiążą dostawcę rolnika 
z zakładem przemysłowym i w dłuż
szych okresach przyczyniają się do 
zacieśnienia współpracy między kon
trahentami oraz korzystnie dla obu 
stron wpływają na prawidłowe za
opatrzenie surowcowe. I tak na 
przykład skup zwierząt rzeźnych 
prowadzony jest głównie w formie 
kontraktacji.. Udział kontraktacji w 
ogólnym skupie trzody chlewnej z 
gospodarki, chłopskiej wynosił w ro
ku 1977 99 proc., a bydła około .70 
proc.

Odbiór w zagrodzie 
czy w punkcie skupu?

W produkcji roślinnej przeważa
jąca większość upraw objęta jest 
kontraktacją. W niektórych upra
wach, np. chmielu, tytoniu, buraków 
cukrowych itp. dotyczy to całej pro
dukcji. W uprawach masowych, jak 
zboża, ziemniaki — kontraktowana 
jest część produkcji towarowej. Bez
pośredni nadzór nad realizacją planu 
kontraktacji , sprawuje naczelnik 
gminy. Odbiór i zagospodarowanie 
oferowanych przez rolnictwo surow
ców rolnych wiąże się e prawidłową

wych nakładów inwestycyjnych, a w 
wielu przypadkach organizowania 
nawet sieci tzw. skupywaczy. Obec
nie coraz wyraźniej zaczyna się prze
jawiać tendencja zastąpienia syste
mu odbioru stacjonarnego bezpo
średnim, dokonywanym w gospodar
stwie rolnym. Na przykład obecna 
organizacja skupu zwierząt rzeźnych 
opiera się na dwóch wymienionych 
wyżej zasadniczych formach. Skup 
stacjonarny prowadzi 3185 punktów 
skupu rozmieszczonych na terenie 
całego kraju. Promień obsługi jed
nego punktu wynosi 5,6 km. Obec
na sieć punktów skupu jest całko
wicie wystarczająca do sprawnego 
odbioru oferowanych do sprzedaży 
zwierząt rzeźnych. Natomiast bez
pośredni odbiór zwierząt rzeźnych, 
dokonywany przez Centralę Przemy
słu Mięsnego, obejmuje, w zasadzie 
100 proc, żywca produkowanego 
przez państwowe przedsiębiorstwa 
gospodarki rolnej, spółdzielnie pro
dukcyjne, tuczarnie przemysłowe 
CPM oraz spółdzielnie kółek rolni
czych.' Bezpośredni skup zwierząt 
rzeźnych z zagród producentów in
dywidualnych prowadzi obecnie 514 
gminnych spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska” i średniorocznie w okre
sie 1.977—1978 odbierano tą drogą 
około 15 proc, żywca z gospodarstw 
nie uspołecznionych.

Uchwała RM, formułująca ogólne 
zasady kontraktacji, przesądza już w 
pewnym stopniu kierunek działania 
co do sposobu odbioru surowców 
rolnych. Mówi ona, iż „...przy okre
ślonej wielkości jednorazowej dosta
wy— jednostka kontraktująca za
pewnia nieodpłatny odbiór z gospo
darstwa producenta”. Powstaje więc 
problem wyważenia proporcji, jakie 
powstaną w przyszłości w wielkości 
skupu stacjonarnego i bezpośrednie
go. Kierunek postępowania jest tu 
jasny, trzeba jednakże uwzględniać 
realia, od których zależeć będzie in
tensywność działania, jak również 
brać pód uwagę lokalne warunki, 
decydujące, o efektywności form sku
pu. Rozważenia wymaga kwestia.

ńalenie eyslcmu odbioru produktów b7taVmwyS>. Dla
rolnych należy rozpatrywać w 
dwóch aspektach:
• stworzenia długofalowego pro

gramu, określającego model odbioru 
dostosowany do konkretnych warun
ków regionalnych i popartego odpo
wiednimi decyzjami inwestycyjnymi 
oraz
• techniki i organizacji samego 

odbioru.
W dotychczasowym trybie odbioru 

przeważał system stacjonarny. Wią
zał się on z budową punktów od
bioru wymagających wielomiliono

pewnej orientacji należy dodać, że 
w rezultacie rozwoju bezpośredniego 
odbioru zwierząt rzeźnych już w tej 
chwili przewiduje się, iż punkty sku
pu wykorzystywane będą przez 
gminne spółdzięlnie na inne potrze
by — np. skup drobiu, królików 
rzeźnych, skór surowych itp.

Zarówno planowa organizacja baz 
surowcowych, rozmieszczanie zasię
gu kontraktacji, jak i system od
bioru w dużym stopniu zależą od 
właściwej organizacji i działania

służb surowcowych 1 agrotechnicz
nych. Służby te, zależnie od zadań, 
do których wykonania zostały po
wołane, można już dziś, podzielić na 
dwie grupy: specjalistów pracują
cych w organach terenowej admini
stracji państwowej oraz służby zwią- 

. zane organizacyjnie z przedsiębior
stwami dokonującymi skupu, do któ
rych należy również zaliczyć zakła
dy przemysłu spożywczego. O po
dziale ich kompetencji decyduje, czy 
dany produkt jest w uprawie i cho
wie powszechnym, czy też uważany 
jest za uprawę specjalistyczną, bądź 
specjalistyczny kierunek chowu.

Już dziś jest bezsporne, że w mia
rę, rozwoju zespołowych form go
spodarowania na wsi i specjalizacji 
gospodarstw indywidualnych rola 
służb surowcowych będzie wzrastać. 
Trzeba będzie doskonalić metody 
współpracy między aparatem skupu, 
zakładami przetwórczymi i gospo
darstwami rolnymi różnych typów 
i form własności. Rolę integratora 
spełniać tu powinna służba agrotech
niczna i surowcowa. Przemysł spo
żywczy ze względu na skalę zadań 
w zakresie odbioru surowców rol
nych (w 1970, r. 32 min ton, w 1990 r. 
— 72 min ton) dąży do wzmocnienia 
branżowych, ,a więc specjalistycz
nych służb surowcowych i agrotech
nicznych, co zapewni bezpośredniość 
oddziaływania, jak i możliwość lep
szego dostosowania organizacji i form 
odbioru, do lokalnych możliwości go
spodarstw rolnych i potrzeb zakładu 
przemysłowego.

Jaskółki pełnej integracji
' W przejściu na przemysłowe, wiel- 
kotowarowe formy produkcji rolnej 
upatruje się możliwość intensyfiko
wania i racjonalizacji przyszłej dzia
łalności w rolnictwie. Proces ten roz
poczęto w drobiarstwie, w którym z 
dniem 1.1.1972 r. nastąpiła integracjći 
wszystkich dziedzin działalności 
produkcyjnej w ramach jednej or
ganizacji gospodarczej. Połączono 
przedsiębiorstwa produkcji drobiar
skiej (należące do resortu przemysłu 
spożywczego), z przedsiębiorstwami 

"Wylęgu produkcji hodowlanej i se
lekcji drobiu (z resortu rolnictwa). 
Oprócz tego w wielu zjednoczeniach 
przemysłu spożywczego podejmuje 
się działania zmierzające do tworze
nia pionowych powiązań z rolnic
twem. Są one mniej lub więcej za
awansowane, a ich celem wspólnym 
jest zapewnienie dostaw surowców . 
z rolnictwa do przetwórstwa nie tyl
ko w określonej ilości, lecz i o od
powiedniej jakości, we właściwych 
terminach i rejonach.

Wyrazem. pełnej integracji jest 
tworzenie kombinatów przemysło-

przemysłowo-rolnych. ;
Oddziaływanie przemysłu spożyw

czego na sferę szeroko pojętego ob
rotu towarowego można, sprowadzić 
do gospodarki magazynowej - i poli
tyki zapasami (surowce, wyroby go
towe) oraz polityki zaopatrzenia ryn
ku.

Dla większości rodzajów produk
cji przemysłu spożywczego głównym 
czynnikiem decydującym o rozmiesz
czeniu, wielkości i w znacznej mie
rze profilu produkcyjnym zakładów 
jest istniejąca baza surowcowa bądź 
potencjalne możliwości tworzenia 
i rozwoju w danym rejonie produk
cji rolnej, przeznaczonej, na cele 
przetwórcze.

Szybki rozwój przemysłu spożyw
czego w latach 1971—1978 spowodo
wał znaczną poprawę: przestrzenne
go rozmieszczenia zakładów produk
cyjnych, wyrażającą się przybliże
niem zdolności produkcyjnych do 
istniejących baz surowcowych. Wy
stępowało również zjawisko odwrot
ne: aktywizacji i organizacji tych 
baz przez nowo powstałe zakłady. 
O poprawie zgodności rozmieszcze
nia zdolności przetwórczych i źródeł 
surowca mówi wskaźnik lokalizacji 
Florence’a, który zmniejszył się w 
tym okresie z'0,233 do 0,171. Proces 
przemian w strukturze rozmieszcze
nia przemysłu spożywczego nie zo
stał jeszcze zakończony, przebiega on 
równolegle z postępującą specjaliza
cją poszczególnych gospodarstw ■ rol
nych, jak i całych regionów, w któ-. 
rych podejmowana jest produkcja 
surowców. Działania te powinny do
prowadzić do powstawania „zielo

Fot. S. ZUBCZEWSKI

wo-rolnych. W przemyśle spożyw
czym funkcjonuje od 1 lipca 1978 r. 
jeden taki kombinat, utworzony na 
bazie przedsiębiorstwa przemysłu 
chłodniczego w Dębicy. Przedsiębior
stwo obejmuje swym zasięgiem 5 
ehłodni (Kraków, Rzeszów, Dębica, 
Dwikozy, Tarnów), gospodarstwo 
rolne w Straszęcinie z oddziałem w 
Pustkowie oraz zakład metalowy 
i budowlany w Dębicy. Produkcję 
mrożonek owocowo-warzywnych, 
wyrobów kulinarnych i lodów pro
wadzą wszystkie chłodnie, występu
je tu jednak specjalizacja. Gospodar
stwo rolne zajmuje się tuczem prze
mysłowym, zakład metalowy produ
kuje-środki transportu chłodniczego 
i specjalistyczne automatyczne drzwi 
chłodnicze, tunele fluidyzacyjne, za
kład budowlanj' wykonuje roboty o 
charakterze budowlano - montażo
wym i modernizacyjnym dla potrzeb 
przedsiębiorstwa i budownictwa 
mieszkaniowego.

Niezwykle istotną funkcją spełnia
ną przez kombinat jest organizacja 
zbytu wyrobów gotowych — spro
wadzająca się do bezpośrednich do
staw własnym transportem chłodni
czym do sklepów detalicznych.

Pierwsze doświadczenia, wynika
jące z działalności kombinatu, wska
zują na konieczność wprowadzenia 
zmian w jego organizacji, szczegól
nie w kierunku jeszcze głębszych 
powiązań ze specjalistycznymi, go
spodarstwami indywidualnymi (w 
drodze kontraktacji). Projektuje się 
również włączenie do kombinatu na
stępnych chłodni. Spodziewanymi' 
efektami działania kombinatu jest: 
zwiększenie ■ produkcji mrożonej 
żywności; pełne wykorzystanie od
padów produkcyjnych w tuczu zwie
rząt rzeźnych; dostawy surowca- z 
własnego tuczu oraz własnej produk
cji roślinnej.

Konieczność 
gromadzenia rezerw

Produkcja rolnicza i żywnościowa 
nie tylko jest zależna od sezonów 
i pór roku, ale również podlega zna
cznym i nieprzewidzianym waha
niom z roku na rok po>d wpływem 
warunków przyrodniczych,' opadów 
i temperatury. W związku z tym jest 
niezbędne utrzymanie, rezerw i zapa
sów żywności. Są one bardzo waż
nym czynnikiem zwiększenia „bez
pieczeństwa żywnościowego kraju”, 
a jednocześnie elementem integrują-: 
cym kolejne sfery produkcji żywno
ści ze sferą ich realizacji, czyli kon
sumpcją. . ■ ;

Zapasy mogą mieć charakter in
terwencyjny — zapobiegać waha
niom cen czy aktywizacji, rynku nie- 
zorganizowanego — bądź awaryjny, 
wynikający ze zmienności sytuacji w 
rolnictwie, nagłych zmian, koniunk
tur na. rynlmch . zagranicznych.' Są 
.jednak również niezmiernie ważne 
z punktu widzenia przetwórstwa 
żywności — poprawiają bowiem sto
pień wykorzystania zdolności , pro
dukcyjnych w przemyśle spożyw
czym; .pozwalają na lepszą gospodar
kę pracą ludzką przez bardziej ryt
miczne rozłożenie zadań produkcyj
nych na dłuższy okres czasu, gwa
rantują rytmiczne i sprawrie zaopa
trzenie odbiorców, spełniają funkcję 
substytucji wobec nakładów inwe-. 
stycyjnych, gdyż mając możliwości 
gromadzenia zapasów, nie trzeba 
rozbudowywać zdolności przetwór
czych do poziomu pozwalającego 
przetwarzać surowce w okresie 
szczytu ich podaży.

Magazynowanie, zwłaszcza wyro
bów gotowych, jest — według kla
sycznej nauki ekonomii — zaliczane 
do handlu, a nie przemysłu. Tym
czasem w specyficznych warunkach 
przemysłu spożywczego magazyno
wanie zarówno surowców, półfabry
katów, jak i wyrobów gotowych jest 
znacznie silniej zintegrowane z dzia
łalnością produkcyjną przemysłu 
spożywczego niż w innych dziedzi
nach działalności przemysłowej. Tłu
maczyć to należy procesami integra
cji zachodzącymi w gospodarce żyw
nościowej, jak i nietrwałością i po
datnością na zepsucie surowców 
i produktów spożywczych. Z tego sa
mego względu niezmiernie ważne 
jest również organizowanie własnych 
kanałów dystrybucji przez bezpo
średnie dostawy z przemysłu wła
snym transportem do handlu deta
licznego. W przyszłości dostawy bez
pośrednie obejmą 90 proc, dostaw 
i obejmować będą zwłaszcza te ar
tykuły, które odznaczają się naj
krótszą trwałością.

Areał użytków rolnych w Polsce 
przy prowadzeniu intensywnej, no
woczesnej uprawy jest w stanie do
starczyć odpowiedniej ilości produk
tów rolnych potrzebnych do zaspo
kojenia potrzeb żywnościowych. O 
rozmiarach zadań w tym zakresie 
świadczy jednakże planowana wiel
kość skupu podstawowych produk
tów rolnych; w 1970 r. wyniosła ona 
32 min ton, a w 1990 roku zwięk
szyć się ma ido 72 min ton.

Pełne i racjonalne wykorzystanie 
surowców rolnych przez przemysł 
spożywczy wymaga około 3-krotne- 
go zwiększenia wartości produkcji, 
co oznacza konieczność znacznej roz
budowy jego potencjału .produkcyj
nego.

Pomimo znacznych rozmiarów in
westowania w ostatniej i bieżącej 
pięciolatce, w latach 1981—1990 tem
po to trzeba będzie utrzymać, a na
wet przyspieszyć.

Alokacja nakładów inwestycyj
nych powinna wspierać te kierunki 
działania, które staraliśmy się przed
stawić w powyższym artykule, one 
bowiem dają największą szansę wła
ściwego zdyskontowania rozwoju 
produkcji rolnej dla zaspokojenia 
potrzeb społecznych w dziedzinie 
wyżywienia.

s życia SSM'

KOMISJA 
d/s 
marketingu

HANDLU 
ZAGRA
NICZNYM

Członków oraz sympatyków Sto
warzyszenia Socjalistycznego Mar? 
ketingu — działaczy gospodarczych 
przemysłu, handlu i usług — z pew
nością-zainteresuje powołanie przez 
Zarząd Główny SSM Komisji d/s 
Marketingu w Handlu Zagranicz
nym. Spełniając rolę ciała doradcze
go ZG SSM, będzie, się ona zajmo
wać:

' .17.formułowaniem marketingo- 
' wych problemów występujących 
w praktyce gospodarczej jednostek 

''eksportujących naszego kraju, któ
re należy rozwiązywać w celu za- 
pÓWniehia • wzrostu ekonomicznej 
efektywności przedsięwzięć podej
mowanych . na rynkach' zagranicz
nych;'
• 2/ sugerowaniem sposobów rozwią- 

. zań rzeczywistych problemów i ułat
wianie przez to Zarządowi Glówne- 

■ rnu oddziaływania na praktykę 
..gospodarczą oraz prezentowania ich 
.władzom politycznym i gospodar
czym w celu wniesienia przez Sto
warzyszenie realnego wkładu w pro
ces doskonalenia form i metod dzia
łania na rynku międzynarodowym;

3/ inspirowaniem badań podstawo
wych (społecznie przez zespoły 
ekspertów SSM lub zawodowo przez 
specjalizujące się w badaniach jed
nostki, gospodarcze, takie jak Zakład 
Usług Marketingowych SSM, Cen
trum Badania Rynków PIHZ oraz 
instytuty resortowe i wyższe uczel
nie), jeśli wyniki takich badań są 
niezbędne dla właściwego sformuło
wania problemu istotnego dla wdra
żania marketingu w sferze handlu 
zagranicznego oraz dla zaproponowa
nia sposobu rozwiązania danego pro
blemu ;

4/ podejmowaniem bezpośrednich 
wysiłków w kierunku wdrażania w 

-polityce eksportujących jednostek 
, gospodarczych '.'.zasad marketingu 
i., proponowanych przez komisję roz
wiązań w tym zakresie.

Dla realizacji wymienionych fun
kcji komisja podejmować będzie 
następujące formy działania: na 
plenarnych posiedzeniach komisji 
— formułowanie problemów, dysku
sja nad nimi oraz określenie trybu 
i sposobów ich rozwiązywania; po
woływanie zespołów ekspertów do 
opracowania tych problemów; wre
szcie ■ wykorzystanie Zakładu Usług 
Marketingowych SSM i- Centrum 
Badania Rynków oraz innych jed
nostek badawczych do przeprowa
dzania badań dla jednostek gospo
darczych przemysłu i handlu. Ponad- 

. to komisja organizować będzie se
minaria, sympozja i spotkania 
dyskusyjne dla szerszej konsultacji 
sposobów rozwiązań określonych 
problemów, a także popularyzacji 
proponowanych rozwiązań. Wszystkie 
wyniki prac Komisji d/s Marketingu 
w Handlu Zagranicznym przekazy
wane będą Zarządowi Głównemu 
SSM w celu dalszej ich prezentacji 
właściwym władzom politycznym 
i gospodarczym.

Nowo powstała komisja nakreś
liła program prac na okres najbliż
szego półtora roku. Przede wszy
stkim zajmie się ■wyłonieniem za
gadnień z dziedziny handlu zagra
nicznego mających węzłowe znacze
nie dla naszej gospodarki. Ponadto 
ma zamiar zająć się następującymi 
kwestiami szczegółowymi:

— zbadaniem czynników hamują
cych rozwój i wdrażanie koncepcji 
marketingowej w praktyce gospo
darczej ;

— przeanalizowaniem stosowania 
innowacyjnej strategii ofensywnej;

— zasadami organizacji działalno
ści marketingowej w jednostkach 
eksportujących;

— metodologią i systemem bada
nia cen dewizowych, jako częściami 
działalności marketingowej;

— jakością xvyrobow eksportowa
nych;

— przygotowaniem specjalistycz
nej kadry marketingowej dia jedno
stek eksportujących.

W najbliższym czasie Komisja d k 
Marketingu w Handlu Zagranicznym 
zajmie się organizacją ogólnokrajo
wego seminarium na temat marke
tingu maszyn i urządzeń. Planuje 
również przeprowadzenie wśród 
praktyków gospodarczych sondażu, 
którego celem będzie tvyionienie 
problemów marketingowych doma
gających się podjęcia i rozwiązania 
w pierwszej kolejności.

w

(S.B.)
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ANKIETA SSM
Komisja d/s Marketingu w Handlu Zagranicznym przy Zarządzie 

Głównym SSM ziwraca się do członków SSM, sympatyków oraz dzia. 
łączy gospodarczych z prośbą o wypowiedzenie się w krótkiej ankie
cie. Dotyczy ona aktualnego stanu i zasięgu stosowania koncepcji, 
technik i metod współczesnego marketingu. Jej celem jest dowie
dzenie się, jakie rozwiązania i problemy mają węzłowe znaczenie 
dla doskonalenia metod działania na rynku i wzrostu ekonomicznej 
efektywności handlu zagranicznego.

W ankiecie prosimy zakreślić kwadraty znakiem minus przy od
powiedzi na „nie”, bądź plusem przy odpowiedzi na „tak”. W pyta
niach zamkniętych prosimy podkreślić „tak” lub „nie”. Przy pyta
niach otwartych, wymagających dłuższej wypowiedzi, prosimy tę 
wypowiedź dołączyć do ankiety. Odpowiedź prosimy wysłać na adres 
Stowarzyszenia, podany w ankiecie Wyniki ankiety oraz ewentualne 
obszerniejsze, wypowiedzi (w porozumieniu z autorem) zamieścimy 
w jednej z najbliższych wkładek „Przemysł-Handel-Klient”.

1. Jak rozumie Pan(i) nowoczesny marketing? Jako —
O — obiektywny proces?
0 — politykę przedsiębiorstwa (optymalnego dostosowywania 

się do zmiennych warunków rynku i otoczenia i aktywnego 
wywierania wpływu na rynek dla osiągania celów)?

O — zespół zintegrowanych działań dla kształtowania pro
dukcji, obrotu towarowego i usług z punktu widzenia po
trzeb rynku (krajowego i zagranicznego) oraz interesów 
gospodarki narodowej?

— definicję syntetyczną określającą nowoczesne metody 
i techniki zbytu?

O — badania rynku i zbytu?

2. Gdzie natrafił Pan(i) na marketing po ras pierwszy?
O — w praktyce? O — w literaturze?

— polskiej? 0 — zagranicznej?
3. Kiedy? O — przed 1979 r.? 0 — po 1970 r.?
4. Czy potrzeba stosowania marketingu jest pilniejsza w przed

siębiorstwie —
O — produkcyjnym? 0 — handlu zagranicznego?
0 usługowym (badań rynku, spedycji, reklamy innym)?

5. Jakie cechy marketingu uważa Pan(i) za szczególnie istotne 
w . polskim przedsiębiorstwie?
prod. h.z. usług.

0 — maksymalizację zysków?
— orientację na klientów?
— prymat aparatu zbytu?
— integrację myślenia i działania aparatu 

przemysłu i h.z.?
— marketing mix?
— organizację marketingu?
— programowanie działań rynkowych 

(strategii rynkowej)?
inne? jakie?.................................................... ............... .

6. Czy w Pana(i) instytucji/zjednoczeniu systematycznie 
je się rozwój sytuacji rynkowej?
— w kraju? — tak nie . — za granicą?

jakimi środkami:
— przy pomocy analizy statystyk oficjalnych
— analizy sprawozdań delegatów
— materiałów wtórnych (ópr. przez instytuty nauko

wo-badawcze)

obserwu-

tak

tak 
tak

7.

8.

— branżowych analiz specjalistycznych 
Czy w Pana(i) zjednoczeniu:
— systematycznie obserwuje się działania 

tów?
marketing mix: produkt tak nie

dystrybucję tak nie
— próbuje się ustalać pozycję rynkową i 

w rynku zagranicznym)
branży .
poszczególnych przedsiębiorstw
wybranych rynków
jakich? .............. ...................... _................

Z jakimi skutkami?

konkuren-

ceny 
promocję

(lub udział

9.

10.

O — pozytywnymi?..
0 — za wcześnie' na ocenę?
Czy Pana(i) instytucja/zjednoczenie zamierza w naj- . 
bliższym czasie stosować koncepcje, metody i techniki 
marketingu?
Jeżeli „tak”, to czy w zakresie?

— polityki (strategii) produktu?

S-— ceny?
— dystrybucji i logistyki?

11.

12.

13.

14.

nie

nie 
nie

tak 
tak

nie 
nie

tak 
tak 
tak

tak 
tak 
tak 
tak

nie 
nie 
nie

nie 
nie 
nie 
nie

tak nie 
tak nie

tak nie

— promocji?
— innych (niewymienionych) 

jakich? ~- --------------- ---- .------------------
Jakie formy instytucjonalizacji przewidywałby Pan(i)

dla swej instytucji (zjednoczenia)?
0 — komórkę marketingowych badań (rynków i zbytu)?
ó — sztabową komórkę marketingu?
<> — dyrektora d/s marketingu?
V — kierownika produktu (tzw. product-manager*a)?

15.

ó — komisję d/s marketingu?
0 — zasadniczych przekształceń pionów sprzedaży? 
0 — innych form? jakich? .................... -..........................
Czy uważa Pan(i) za celowe, aby Komisja d/s Markę- — 
tingu w Handlu Zagranicznym SSM podejmowała za
dania w zakresie: , 
— formułowania problemów marketingu występują

cych w praktyce h.z.
— inspirowanie środków i sposobów ich rozwiązań 

oraz badań podstawowych
— oceny rozwiązań teoretycznych i ich przydatności 

dla praktyki i adekwatności do warunków
— wdrażania do praktyki Zasad i założeń teoretycz

nych marketingu dla celów1 handlu zagranicznego
Jakie formy działania uważa Pan(l) za najskutecz
niejsze dla komisji:
— plenarne posiedzenia komisji?
— robocze spotkania ekspertów?
— przekazywanie do Zakładu Usług Marketingowych 

SSM (1 ew. innych jednostek badawczych)?
— seminaria, sympozja i spotkania dyskusyjne dla 

metodycznej informacji, konsultacji?
— popularyzację wiedzy marketingowej przez dostęp

ne środki masowego przekazu?
Inne: proszę wymienić ....................................................

Czy zadania Komisji na II półrocze 1979 r. oraz 1980 r. 
uważa Pan(i) jako zaspokajające najistotniejsze po
trzeby w zakresie możliwości SSM? (zadania szczegó
łowe podajemy w „Z życia SSM”)
Inne Pana(i) uwagi i spostrzeżenia....... ...........................

tak

tak

tak

tak

tak 
tak

tak

tak

tak

nie

nie

nie

nie

nie 
nie

nie

nie

nie

tak nie

16. Czy zechcialby Pan(i) uczestniczyć w pracach ko
misji? tak nie
A jeśli „tak”, to prosimy podać:, nazwisko, imię 
stanowisko, instytucję/przedsiębiorstwo 
adres i telefon służbowy, 
kierując propozycję na adres:
Stowarzyszenie socjalistycznego Marketingu
Komisja d/s Marketingu w Handlu Zagranicznym 
ul. Nowy Świat 49, 00-042 Warszawa

17. Jakie rozwiązania, Pana(i) zdaniem, mogą zapewnić po
żądany wzrost ekonomicznej efektywności działania 
na rynkach zagranicznych:

oraz jakie problemy w tym względzie wymagają rozwiązania 
w pierwszej kolejności:

18. W jakiej jednostce Pan(i) pracuje?
— produkcyjna <> — instytut

0 — handlowa 0 — uczelnia
<> — usługowa 0 — ośrodek badawczo-rozwojowy
0 — inna, jaka? ................................................. -..............................

19. Jaką funkcję Pan(i) wykonuje?
0 — kierownik przedsiębiorstwa (członek dyrekcji)
0 — kierownik działu
0 — samodzielny pracownik
<> — inne, jakie? .........................................-... .........   -

Dziękujemy za wypowiedź i nadesłanie ankiety.

TRZYNASTU ich wyruszyło na 
jezioro. Po kilku godzinach 
ciągną — sieć pełna, że aż kipi.

Przez dwa tygodnie ciężarówki wy
woziły rybę. Było jej równo sto dzie
sięć ton, sam leszcz. Zarobili wtedy 
niewąsko — za ten jeden fartowny 
zaciąg po 48 tysięcy złotych na gło
wę...

Ale zdarzyło się to już dawno, 
przedostatniej zimy. Nie było stra
chu, że te tysiące leszczy zepsują 
się. Temperatura lekko poniżej zera. 
Trzymali rybę w sieci i po kilkaset 
kilogramów taszczyli w stronę brze
gu. Z Olsztyna, Białegostoku, War
szawy dojeżdżały samochody rytmi
cznie i brały leszcza. Dużego, dorod
nego. <

Ten rekord na europejską skalę 
padł w Państwowym Gospodarstwie 
Rybackim w Giżycku, największym 
w kraju. Firma ta składa się z czte- 
tech zakładów „jeziorowych” 1 jed
nego „stawowego” w Knyszynie. Za
sięgiem obejmuje rejon Wielkich 
Jezior, a więc całe województwo su
walskie i niektóre akweny z woje
wództw sąsiednich. Jest czym gospo
darzyć.

„Nie chcq brać ryby!”

Siedemnastego sierpnia siedzę w 
pokoiku I zastępcy dyrektora przed- 

, śiębiorstwa, inż. Wiktora Tarasewi
cza. Rozmawiamy o ambitnych pla
nach firmy, sukcesach i twardej rze
czywistości.' Nagle wpada do „gabi
netu” główny specjalista zakładu w 
Giżycku, Wilhelm Kozłowski: „Nie 
chcą brać ryby”.

W pierwszej chwili myślałem, że 
chodzi o to, iż ryby nie dają się zła
pać. Nie, to odwrotnie — ryba dała 
się złapać, prawie dwa tysiące kilo
gramów — ale nie biorą jej odbiorcy. 
Samo południe, upał. Dopiero co zło
wiona ryba może się w ciągu paru 
godzin zepsuć.

A była to płoć, ryba dość obficie 
występująca na Wielkich Jeziorach. 
Mniejsza o kilkaset kilogramów dro
bnicy — zostanie dostarczona do Za
kładu Przetwórczego ZGR w Giży
cku. Ale na tym samochodzie jest 
ok. 900 kg średniej płoci, konsump
cyjnej.

— A czy nie możecie — pytam nai
wnie — sprzedać tej ryby na pniu: 
do gastronomii, smażalniom czy po 
prostu ludziom z samochodu? A mo
że wzięłyby ją sklepy „Społem”, albo 
handlu wiejskiego?

— O nie! — odpowiada dyrektor 
Tarasewicz. — Nam nie wolno sprze
dawać ryb komukolwiek poza Cen
tralą Rybną. Jest ona jedynym od
biorcą i dystrybutorem naszych ar
tykułów.

— W Giżycku znajduje się pod- 
hurtownia Centrali Rybnej —. tłu-' 
miąć irytację tłumaczy Wilhelm Ko
złowski — i ona powinna odbierać 
ryby od nas. Oficjalnym argumen
tem nieodbierania jest to, że wcześ
niej nie zglosiliSmy dostawy. Nie je
steśmy przecież zautomatyzowaną 
fabryką obuwia czy szklanek, gdzie 
można planować „spływ" produkcji. 
U nas jednego ranka wpadnie coś 
do sieci, a innego dnia może nic Się 
nie złowi... Nasi ludzie złowili po
nadto w Przerwankach około tonę 
płoci, siei i leszcza — też nie ma kto 
tego odebrać.

— Co teraz zrobicie?
■—Trzeba chyba telefonować — do 

Olsztyna, Ełku, Białegostoku. Może 
CR z Warszawy je weźmie? Gdyby to 
był szczupak albo węgorz, to zaraz 
znalazłby się odbiorca. W głowie się 
nie mieści, by odbiorcy nie byli przy
gotowani jia „niespodziewaną” dos
tawę jednej, niecałej tony ryby.

Dyrektor Tarasewicz dzwoni do 
kierownika Lempieckiego z podhur- 
towni CR w Giżycku. Okazuje się, 
że tak naprawdę, to popsuł się im sa
mochód. Więc trzeba pójść na kom
promis — przełożyć rybę lodem i 
przechować w magazynie PGR. Nd 
szczęście zgromadzono w zimie duże 
ilości lodu i można w tymże maga
zynie utrzymać temperaturę około 
0°G.

Nie jest to odosobniony przykład 
rwania się „harmonijnej współpra
cy” między PGR i CR. Przedsiębior
stwa rybackie (śródlądowe) należą 
do Centralnego Zarządu PGR i pod
legają resortowi rolnictwa. Z kolei 
Centrala Rybna należy do Zjedno
czenia Gospodarki Rybnej z resortu 
handlu zagranicznego i gospodarki 
morskiej. To tak, gwoli wyjaśnienia 
pewnych „niuansów”.

— Na wiosnę — wspomina dyre
ktor Tarasewicz — łowimy spore ilo
ści węgorza. W br. tale się złożyło, 
że mieliśmy już 10 ton węgorza i 
codziennie odławialiśmy kolejne 
dwie tony. Węgorze przekazują żywe. 
Gdy długo znajduje się w zbiorniku 
sporą ich ilość, to w końcu pokaleczą 
się, pootwierają. Towar traci znacz
nie na wartości — są kłopoty z eks
portem..,. A nie jest to też sprawa 
obojętna dla rybaków — cena zbytu 
węgorza eksportowego wynosi 145 zł, 
kierowanego do ktaju — 90 zł. Ryba
cy mają tzw. part, Czyli procent od 
sprzedanej ryby. A więc towar był 
mocno zagrożony, zaś CR z Olsztyna 
odbierała tylko-jedną tonę dziennie.

— Czy nie mogliście dać węgorza 
innym Centralom Rybnym?

— Głównym odbiorcą i jak gdyby 
naszym opiekunem jest, CR z.Olszty-,' 
na. Węgorza na eksport może robić 
CR w Gdyni, czy też inne jeszcze. 
Ale „ńddział" jest na Olsztyn — CR 
też rywalizują jniędzy sobą. Wresz
cie jednak, bojąc się, że całe tony 
węgorza się zmarnują i koszty ob

DŁUGI 
POGRZEB 
PŁOCI...
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

ciążą PGR zadzwoniłem do Gdyni. 
W Trójmiaście stały wolne tzw. „mo
ce przerobowe”. Przyjechali natych
miast i wzięli 7 ton. Awantura oczy
wiście była.

„Byczki” poszły w las

Turyści w Giżycku zjeść mogą 
smażoną rybkę, praktycznie rzecz 
biorąc, tylko w jednej z trzech pry
watnych- smażalni przy plaży i por
cie. W innych barach czy restaura
cjach — podobnie w Węgorzewie — 
ryba jest... ń la pro forma. Olbrzy
mi PGR nie ma firmowego lokali
ku, w którym mogłoby reklamować 
potrawy z ryb słodkowodnych.

W owych smażalniach były min. 
kergulena (łowiona koło Bieguna 
Południowego), ostrobok (zdobywa
ny za równikiem).,, Nie było szczupa
ka, pstrąga, nie mówiąc o węgorzu. 
Wziąłem dwie porcje płoci (jakim 
cudem bary IV i V kategorii mają 
tak wysokie ceny?!) — jedną natych
miast cisnąłem w kasę, po prostu 
śmierdziała. Drugą, średnio zalatują
cą tylko, jakoś zjadłem z furą Chle
ba dla zabicia smaku.

Tłumaczą mi w PGR w Giżycku 
fachowcy: — „Na rybę nie można się 
złościć. Trzeba było zjeść obie porcje. 
Jeszcze nikt się rybą nie zatruł — 
przy rozkładzie nie wydzielają się 
żadne toksyczne substancje. To nie 
grzyby. A, że trochę czasem zapa- 
szek...

Śmiać się czy płakać?
Postanowiłem prześledzić drogę 

płoci od chwili wpadnięcia w sieć do 
momentu jej konsumpcji. A więc 
tak: rybacy złowione ryby taszczą 
do tzw. punktów rybackich (w se
zonie funkcjonuje ich kilkadziesiąt). 
Stamtąd przewozi je samochód do 
magazynu PGR. .Wysiadają (niektó
re są już śnięte) na wagę — magazy
nier fakturuje, dodaje lodu, it,p. Tu 
ryba ma odpoczynek — czeka na sa
mochód z CR — potem znów zała
dunek na samochód — jedzie do CR 
— wysiada, ważą ją, fakturują, cza
sem sortują.

Jest to niewątpliwie korzyść dla 
stworzenia rodzaju żeńskiego — bo 
podczas tych wszystkich potrząsań 
nabiera linii, traci na wadze. Część 
rybek ma szczęście — rozwożona 
jest do sklepów i gastronomii w pob
liżu — poczeka najwyżej dzień czy 
dwa na usmażenie. Ale inne jadą n.p. 
do Warszawy — trafiają na Żerań,

znów się je waży, fakturuje. Potem 
czekają na wysyłkę do sklepów...

I tak oto od chwili złowienia do 
wślizgnięcia się na talerz mijają go
dziny, dnie, czasem tygodnie(l). Jak 
można mieć do ryby pretensję, że 
nie pachnie już zachwycająco? ,

— Aby skrócić tę wędrówkę ryby 
— mówi dyrektor Tarasewicz — wo
zimy ją czasem własnymi samocho
dami do Olsztyna. Ba, ale tam czeka 
się po cztery i więcej godzin na roz
ładunek w CR. Bardzo chwaliliś
my sobie współpracę z CR w War
szawie — brała sporo, odbierała szy
bko. Ale ostatnio kontakty zamie
rają...

Wszystko co dotychczas zostało po
wiedziane dotyczyło ryb tzw. chodli
wych, które odbiorcy chcą kupować. 
A chcą: karpia, węgorza, szczupaka, 
sielawę, pstrąga, dużego leszcza. A 
nie chcą okoni, płoci, małych lesz
czy. Co z nimi zrobić?

Jeszcze nie tak dawno można było 
kupować w sklepach tzw. byczki,, 
oczywiście w konserwie. Tanie to by
ło, smaczne — wszyscy poszukiwali. 
Byczki te robiono właśnie ze wszel
kiego rodzaju drobnicy. Znikły z 
rynku. Zakłady Przetwórcze ZGR w 
Giżycku nie chcą kupować tejże dro
bnicy. Pewnie się nie opłaca.

— Gastronomia chce rybę wyboro
wą — mówią mi w PGR — na za
kąski do wódki. Od drobnicy stronią 
— cóż byłby to za obrót? A i handel, 
nawet wiejski nie chce się tym parać. 
Ileż muszą się nadźwigać sklepowe 
przy sprzedaży małej płoci w cenie 
detalicznej 5 zł za kilogram. Czy 
warto kłuć sobie dłonie małym oko
niem po 3,5 zł za 1 kg?

Cóż, można sobie snuć plany roz
wojowe, reklamować ryby, badać po
pyt i podaż, forsować aktywny mar
keting. ‘A życie swoją szosą — nie 
będziemy sprzedawać towarów po 
3—5 czy nawet 10 złotych, i basta! 
Nie będzie gastronomia skrobać pło
ci, okoni i leszczy, by .potem wziąć od 
klienta za porcję np. 8—11 złotych.

W razuitacie o tym, co możemy 
kupić w sklepie decyduje ekspe
dientka, co pichci się w barach —- 
kelner, co można kupić w CR —• 
kontystka. A konsumenci na pewno 
chętnie kupowaliby ryby. Wszak ce
na detaliczna leszcza wynosi 13 zł, 
sporej płoci — 9,5 zł, sielawy — 17,5 
zł, szczupaka — 23 zł.

Dociekam więc, dlaczego produ
cent, czyli PGR, nie zacznie omijać 
pośredników, takich jak CR, hurto

Fot. S. SUBCZEWSKI

wnie „Społem” Itd. Duże restauracje 
mają prawo kupować świeże ryby 
ńp. od wędkarzy, czy też na targu 
Dlaczego nie mogą w PGR?

I w tym miejscu dochodzimy do 
kolejnego „niuansu” w stosunkach 
PGR-CR. Okazuje się, że cena hur
towa jest wyższa od detalicznej. PGR 
pobiera od CR za 1 kg leszcza — 
21 zł, płoci — 13 zł, sielawy — 28 zł, 
szczupaka —- 46 złotych itd. A więc 
po co ma sam handlować i brać za 
leszcza 13 zamiast 21 złotych.

Wytworzył się więc układ, który 
«musza do utrzymywania całego 
łańcuszka pośredników.

Plotki i rekiny

Pisząc kilkakrotnie o problemach 
gospodarki rybnej, zastanawiałem się 
„między wierszami”, czy nie byłoby 
trafniejszym przyłączenie gospo
darstw rybactwa słodkowodnego do 
ZGR. Przecież wyodrębnione w re
sorcie rolnictwa gospodarstwa ryba
ckie stanowią ułamek procenta war
tości produkcji, ważności w przetar
gach, itd. Są niejako „naturalnie” 
marginesem i mało ważkim „tema
tem” wobec spraw buraków, ziem
niaków, zbóż, hodowli, itd.

A więc wydawałoby się logiczne 
dołączenie tychże gospodarstw ryba
ckich do Zjednoczenia Gospodarki 
Rybnej. Firma ta zajmuje się wszak 
łowieniem, przetwórstwem, sprzeda
żą (CR), importem i eksportem ryb, 
transportem i chłodnictwem, itd. A 
więc od A do Z rybami. Ba, ale jaka 
rola przypadałaby , podbranży” sło
dkowodnej w tymże ZGR. Czy nie 
stałaby się rówież piątym kołem u 
wozu, choćby z racji owych relacji 
między cenami detalicznymi i hur
towymi?

Mam więc pewne opory co do zde
cydowanego opowiedzenia się za 
„przydziałem” pionowym przedsię
biorstw rybackich do jednego z pa
tronów. W ZGR z kolei rybactwo 
słodkowodne stanowiłoby też jakiś 
ułamek wobec morskiego. Ale moim 
zdaniem warto byłoby rozważyć 
szczegółowo wszelkie plusy i minusy 
takiej fuzji. Podsuńmy do ręki kil
ka plusów: ucięłoby się „odrębność” 
na szczeblu detalu, w układzie pod- 
hurtownia — zakład rybacki. Unik
nęłoby się dublowania gospodarki 
magazynowej (chłodnictwo), dublo
wania taboru transportowego. Z pe
wnością uniknęłoby się wielu niepo
trzebnych ważeń, przeładunków, fak- 
turek. Nie oglądanoby się na siebie w 
takiej choćby sprawie: kto ma hodo
wać i dostarczać narybek?-

Dość r^powśzechnióńa jest opi
nia, że idawńiej tó hodowla ryb zaw
sze się opłacała, iż prywatne stawy i 
jeziora były dochodowe. Poszedłem 
i tym tropem.

W okolicy Suwałk (rozmówcy pro
sili o incognito) trafiłem na takie 
prywatne stawy i nawet jedno je
ziorko. A oto wypowiedź indywi
dualnego rybaka, hodującego karpie:

— Interes nie jest to zbyt wielki. 
Mamy ten staw od ojca i dziada, 
więc siłą rozpędu się prowadzi. Tak 
na pół biegu. Mógłbym wyproduko
wać w nim kilka ton karpia, gdyby 
nie były tak drogie pasze i narybek, 
A właściwie, gdyby oba te kompo
nenty można było zdobyć. ZGR z 
Giżycka nie chce sprzedać materiału 
hodowlanego. Z pielęgnacją stawu, 
jego utrzymaniem i resztą spraw 
bez kłopotu daję sobie radę.

Rozmowę tę odbyłem przed wizytą 
w Giżycku. Ba, dowiedziałem się, iż 
jest kilka osób chętnych do przeję
cia stawu, czy niewielkeigo jeziorka 
w ajencję. Przyciskam więc rozmów
ców z PGR „do muru”.

— Ajent na dwuhektarowym je
ziorku — mówi dyrektor Tarasewicz 
— bardzo szybko by splajtował. 
Mógłby wyprodukować 600 kg kar
pia i odłowić 400 kg. A więc rocz
ny wpływ — ok. 16 tys. złotych. Na
tomiast koszty sięgałyby minimum 
10 tys. złotych. A jeśli chodzi o na
rybek — to skargi są słuszne, bra
kuje go nagminnie.

Z tego całego rajdu po północnej 
krainie jezior wywiozłem również 
kilka akcentów pozytywnych.

— W trakcie budowy — mówi gł. 
specjalista d.s. inwestycji w PGR 
Giżycko, Jerzy Szepietowski — są 
stawy w: Olowniku — 28 ha, Białej 
Oleckiej — 75 ha, Magdalenowie — 
8,6 ha oraz w Gutach koło Giżycka 
— 3 ha. Wszystkie cztery będą prze
znaczone do produkcji materiału za
rybieniowego. Obecnie możemy wy
hodować ok. 120 ton narybku, zaś za 
kilka lat — ok. 300 ton. Ponadto mo
dernizujemy duże stawy w Czerwo
nym Dworze i Pory te-Jabłoni.

Ale najsilniejszym wrażeniem z 
tego rajdu jest: jeszcze bardzo dużo 
można zrobić dla podniesienia efek
tywności rybactwa śródlądowego. Po 
pierwsze — lepsze wykorzystanie po
siadanego, jakże cennego surowca. 
Powinien być rozsądnie przetwarza
ny do najmniejszego rybiego ogona, 
nie powinno się nic marnować. Po 
drugie — w sferze organizacyjnej 
rezerwy tkwią duże, by nie powie
dzieć ogromne. Po trzecie — pewnym 
korektom, a na pewno analizie po
winna zostać poddana cała sfera eko
nomiczna funkcjonowania tej bran
ży, bowiem w wielu punktach staje 
się hamulcem rozwoju.
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klient

Istnieje podobno 200 definicji 

i określeń, co to jest markę- 

ting. Tak jak trudna do spre

cyzowania jest jego istota, 

tak szerokie wydają się moż

liwości zastosowań.

RZYSLUCHUJĄC się semina- 
rium zorganizowanemu przez 

Stowarzyszenie Socjalistyczne
go Marketingu na temat specyfiki 
marketingu rynku żywnościowego 
można było dojść do wniosku, że nie 
ma właściwie dziedziny w gospodar
ce żywnościowej, w której nie nale
żałoby śmielej sięgać do marketingo
wych mechanizmów kształtowania i 
zarządzania działalnością gospodar
czą. Nie wyłączając możliwości 
wpływania na model indywidualne
go spożycia. Uznano bowiem, że naj
niższą, elementarną komórką gospo
darki żywnościowej jest gospodar
stwo domowe wraz z • aktualnym 
wzorcem spożycia. Odziedziczytliśmy 
go po poprzednich pokoleniach, 
kształtował się w sposób niekontro
lowany — nie znaczy naturalny 
i coraz bardziej odbiega od zasad od
żywiania racjonalnego, czyli opty
malnego dla stanu psychofizycznego 
społeczeństwa i oczywiście zgodnego 
z racjami podniebienia. Współcześni 
żywieniowcy dalecy są od nakłania
nia nas do ascezy, chcą natomiast 
spełniać rolę przewodników w gąsz
czu najrozmaitszych wyrobów prze
mysłu spożywczego, w którym zawo
dzi instynkt, czyhają zaś niebezpie
czeństwa miażdżycy, nadciśnienia, 
otyłości i wielu innych chorób cy
wilizacyjnych.

Przemysł spożywczy codziennie 
„oszukuje” nasze naturalne, atawi
styczne odruchy. Chętnie na przy
kład sięgamy po coś słodkiego, po
nieważ mamy przez pokolenia zako
dowane skojarzenie tego smaku z 
dojrzałymi, bogatymi w witaminy 
owocami — tymczasem serwują nam 
sztucznie barwioną oranżadkę z 
kwasku cytrynowego, dostarczającą 
organizmowi co najwyżej tzw. „go
łych” kalorii.

Nie byłoby problemu wywoływa
nia miażdżycy przez .tłuszcz mleczny, 
bezsprzecznie najwartościowszy. ro
dzaj tłuszczu, gdybyśmy jedli go w 
formie naturalnej — w mleku. Nie 
bardzo dałoby się wótwczasprzekrp-, 
czyć rozsądną wielkość, spożycia ma
sła, bo wypijając aż 2,5 1 naturalnego 
mleka dziennie spożywalibyśmy w 
nim ekwiwalent zaledwie 50 g ma
sła. Tego samego tłuszczu w formie 
handlowej, czyli .pod postacią ma
sła, łatwo zjeść dziennie 100 gram — 
a to już nie jest zdrowe. Żeby do
starczyć organizmowi tę samą kom
pozycję składników, jakie zawiera
ło kiedyś pełne, naturalne mleko 
(dziś już nie spotykane w obrocie 
handlowym), trzeba by zastawić stół 
kompletem kilkunastu produktów 
wytwarzanych przez przemysł mle
czarski — od „szampana serwatko
wego” poczynając (zawiera białka 
rozpuszczalne w wodzie, których 
brakuje np. w twarogach). Żywie
niowcy oczekują od marketingu 
handlowego, że przynajmniej ułatwi 
konsumentom rozeznanie w tej po
zorne j obfitości artykułów _ spożyw
czych, grupując na jednej półce skle
powej towary o’ wymiennej wartości 
pokarmowej, zbliżonych cechach 4 
pochodzeniu.

Warto by chyba w ogóle więcej 
uwagi poświęcić kierowaniu gospo
darki żywnościowej w stronę doce
lowego modelu spożycia uniezależ
nionego od doraźnych potrzeb i uwa
runkowań. Marketingowe, badania 
profilu i kierunków przetwórstwa 
rolnego mogłyby dać odpowiedź, na 
kwestię — czy w imię zapełnienia 
sklepów mnogością towarów spo
żywczych, czy w pogoni za dynami
ką wzrostu dostaw żywności nie 
uprawiamy czasem działań pozor
nych, nie służących naczelnemu ce-
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lowi, jakim jest poprawa wyżywie
nia narodu. Chodzi na przykład o 
praktykę przerabiania cennego, sma
cznego białka mleka (i częściowe 
psucie jego wartości) na kazeiniany 
udające produkty mięsne. Czy słusz
nie ponoszone są społeczne koszty 
niektórych kierunków przetwórstwa 
mleka, których efekty konsumenci 
i tak unieważniają, np. sporządzając 
z chudego twarogu i śmietany pro
dukt nadający się do zjedzenia, czyli 
cofając się o kilka etapów prze
twórstwa, które coś tam pewnie ko
sztowały i nie były tak całkiem obo
jętne dla świeżości i wartości biolo
gicznej tej żywności. Czy zatem w 
prognozowaniu produkcji żywności, 
która powinna być oparta na rzetel
nym rozeznaniu prawdziwych, au
tentycznych potrzeb rynku, nie przy- 
znajemy zbyt skromnego miejsca 
metodom marketingowym?

Miałyby one znaczenie także dla 
uniknięcia produkcji nietrafionej, 
która również zdarza się na rynku 
żywnościowym — i to częściej niż 
przypuszczamy. Nie rzuca się tylko 
tak bardzo w oczy, jak podobne 
„wpadki” na rynku artykułów trwa
łego użytku. Nie ma tu bowiem zja
wiska popytu odłożonego i niemożli
wa jest produkcja bubli, ponieważ 
bardziej niż w innych sektorach ryn
ku konsumenci postępują na zasa
dzie „jak się nie ma co się lubi, to 
itd.”

Wprowadzenie na rynek nowego 
produktu — w praktyce częściej jest 
to nowa forma lub postać artyku
łów znanych już naszym babciom — 
staje się jednak coraz trudniejsze. 
Ta trudność jest tylko maskowana 
tłokiem w sklepach spożywczych. 
Mówił mi na przykład jeden z ucze
stników seminarium, że na wiosnę 
chłodnie składowe przechowywały 
ponad 7 tys. t mrożonych frytek, z 
którymi nie miały co zrobić. Czy źle 
oceniono elastyczność cenową popytu 
na ten artykuł (kosztujący 28 zł/kg), 
czy też nie uwzględniono faktu, że 
organizacje handlowe,nakłonione do, 
gromadzenia wielkich zimowych re- , 
zerw ziemniaków^ będą na wiosnę 
dążyły do opróżnienia własnych 
kopców i nie będą starały się o akty
wizację sprzedaży detalicznej, a tym 
bardziej zużycia w gastronomii pro
duktu konkurencyjnego. Zabrakło 
analizy marketingowej. A sama idea 
zróżnicowania form spożycia ziem
niaków w naszym kraju i dostracza- 
nie naszym zabieganym paniom do
mu łatwego do przygotowania półgo- 
towego produktu — była przecież 
całkowicie słuszna.

Marketingowe, czyli prorynkowe 
— jeśli dobrze rozumiem to pojęcie 
— podejście do spraw produkcji rol
nej, obrotu, przetwórstwa i handlu 
żywnością ma tym większe znacze
nie, im więcej się pojawia niuansów 
na rynku artykułów spożywczych, 
których nie ■ da się już wymierzyć 
ani wyjaśnić na podstawie po- . 
wierzchownej obserwacji długości 
kolejek w sklepach. Marketing, jak 
każda, nowa dyscyplina, wciska się w 
obszary graniczne, niezagospodaro
wany styk dziedzin, gałęzi, ogniw 
dłużej istniejących, ukształtowanych, 
wyraźnie rozgraniczonych. Ma więc 
duże póle do popisu w określeniu 
optymalnych stosunków między po
szczególnymi członami gospodarki 
żywnościowej. Powinien być bardzo 
pomocny w badaniu różnych form 
integracji między produkcją surow
ców rolnych, ich przetwórstwem i 
dystrybucją gotowej żywności; 
wskazać rozwiązania rzeczywiście 
efektywne, pomnażające zaopatrze
nie rynku, zasługujące na rozpow
szechnienie.

Otwarciej trzeba też będzie 
uwzględniać w marketingu żywno
ści jego, potencjalnie bardzo silny 
instrument — system cen. Ze zrozu
miałych względów odgrywa on obec
nie podrzędną rolę, aczkolwiek są 
dziedziny, gdzie ma spore, choć jesz, 
cze kiepsko wykorzystane pole do po
pisu, np. tzw. „zielony rynek”—ską
dinąd najelastyczniejszy i bodajże 
czy nie najefektywniej zorganizowa
ny odcinek gospodarki żywnościo
wej.

Marketing staje się coraz bardziej 
nieodzownym elementem organizacji 
gospodarki żywnościowej. Jaką hp, 
zastosować reklamę i formy sprzeda
ży, w jakiej postaci podać na rynek 
np. mięso drobiowe, żeby znalazło 
odbiorców w ilościach przewidzia
nych bardzo wysokimi planami pro
dukcji? Już teraz dowcipnisie propo
nują wystawienie pomnika „Kurze 
— żywicielce narodu”. Jak zareaguje 
rynek w sytuacji, kiedy co czwarty, 
piąty kilogram mięsa i wszystkich 
jego przetworów stanowić będą mię
so i wyroby z drobiu?

Jak wynika z tego krótkiego prze
glądu obszarów działania marketin
gu — i zgodnie z tym co twierdzą 
biegli w tej dyscyplinie myślenia — 
nie ma właściwie w gospodarce żyw
nościowej takiego ogniwa i takiego 
szczebla zarządzania, które mogłoby 
się doskonalić w oderwaniu od me
tod marketingowych. To np., że w 
Warszawie zostaje czasem kilkadzie
siąt ton niesprzedanego pieczywa, a 
tego samego dnia ludzie ganiają po 
mieście za Chlebem jest także winą 
złego marketingu — niedrożności ka
nałów informacyjnych między pro
dukcją a handlem, nieefektywnym 
określaniem tras transportu itp.

Podkreślając znaczenie prorynko
wego podejścia do całej sfery pro
dukcji, przetwórstwa i dystrybucji 
żywności, nie chciałbym stworzyć 
wrażenia, że potrzebne jest powoła
nie.. jakiegoś specjalnego, „marketing 
gowego.” . pionu z odpowiednimi ko
mórkami na każdym szczeblu zarzą
dzania. Po prostu on już jest w po
staci różnych departamentów, biur 
bądź wydziałów — „studiów i pro
gramowania”, „rozwoju i organiza
cji”, „analiz ekonomicznych” itp. ist
niejących w każdym resorcie, bran
ży, czy zjednoczeniu związanych z 
kompleksem żywnościowym, Inna 
sprawa czy komórki te spełniają na
leżycie funkcje marketingowe.

Nie istnieje również potrzeba wy
odrębnienia czy powołania jakiegoś 
specjalnego instytutu, gdyż pomija
jąc już to, że marketing nie jest od
dzielną gałęzią nauki — jego ele
menty rozsiane są w działalności li
cznych placówek naukowych, re
sortowych bądź branżowych lub ma
jących charakter ogólny.

. Poza tym istnieje przecież formal
na płaszczyzna skupiająca wszyst
kich, którzy zajmują się teorią lub 
praktyką marketingu — Stowarzy
szenie Socjalistycznego Marketingu. 
Sądząc po wspomnianej sćsji, wypra
cowało już sobie ono w miarę sku
teczne sposoby propagowania mar
ketingu.

Była to bardzo pożyteczna okazja 
do wymiany poglądów i doświadczeń 
przedstawicieli praktyki i teorii nie
mal wszystkich członów gospodarki 
żywnościowej — z tą uwagą wszak
że, że precyzyjniejsze zakreślenie 
ram dyskusji i zbliżenie jej do naj
pilniej czekających na rozwiązanie 
problemów wyszłoby tego typu 
przedsięwzięciom bardzo na korzyść.

Fot. S. ZUBCZEWSKI
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ZDZISŁAW WOŹNICZKO

Wojewódzkie spółdzielnie 
spożywców, zrzeszone w Zwią
zku „Społem”, współpracują z 

czterdziestoma zjednoczeniami pro
dukującymi towary rynkowe, z któ- 

, rymi zawarte zostały odpowiednie 
porozumienia regulujące tryb zawie
rania ‘urńów na dostawę towarów, 
przepływ informacji o sytuacji ryn
kowej, technikę dostaw, jakość opa
kowań, dostaw bezpośrednich itp.

Towary żywnościowe zaliczają się 
do nietrwałych, wobec tego pieczy
wo, mleko i jego przetwory, mięso 
i jego przetwory, ryby, owoce i wa
rzywa, wyroby garmażeryjne, ciast
karskie, piwo, napoje bezalkoholowe 
— dostarczane są bezpośrednio z 
zakładów produkcyjnych do skle
pów. Częstotliwość dostaw zależy od 
wielkości sklepu i ustalonego dla 
niego minimum asortymentowego.

Dostawy tych artykułów stanowią 
około 50 proc, ogólnej ilości towa
rów dostarczanych do sklepów spo
żywczych. Odbiór ich w sklepie jest 
uciążliwy i pracochłonny, co odbija 
się ujemnie na obsłudze klientów 
przez personel. Dziennie przypada 
9—12 dostaw na jeden punkt sprze
daży detalicznej. .Wprowadza się 
więc dostawy nocne i poza godzinami 
otwarcia sklepów, tam zaś gdzie to 
jest niemożliwe, wymaga się od do
stawców przestrzegania godzinowych 
harmonogramów dostaw.

Formy dostaw są ciągle udoskona
lane, mimo trudności związanych z 
nierytmiczną produkcją niektórych 
towarów, jak również niedoborem 
środków transportowych w dypozy- 
cji dostawców.

Dostawy z magazynów własnych 
„Społem” do sieci detalicznej stano
wią pozostałe 50 proc, towarów. Od 
kilku lat przyrost powierzchni maga
zynowej nie nadąża za wzrostem 
obrotów w sieci detalicznej i za 
zwiększaniem się powierzchni skle
pów.

Obiekty magazynowe użytkowane 
przez wojewódzkie spółdzielnie spo
żywców nie pokrywają potrzeb w za
kresie zdolności załadowczej, niez
będnej do przetrzymywania właś
ciwych rezerw towarów. Powierzch
nia użytkowa magazynów „Społem” 
wynosi około 1400 tys. m kw., w tym 
powierzchnia składowa 860 tys. 
m kw. Około 20 proc, obiektów sta
nowią magazynny o dużych halach, 
w których warunki techniczne poz
walają na prowadzenie pełnej pa- 
letyzacji i nowoczesną organizację 
pracy. Jednakże około 60 proc, obie
któw to magazyny wielokondygna
cyjne — z pierwszego powojennego 
budownictwa — o ograniczonej wy
trzymałości stropów. Ta grupa ma
gazynów charakteryzuje się dużym 
rozdrobnieniem powierzchni. Około 
20 proc, użytkowych obiektów sta
nowią magazyny nietypowe, niedo
stosowane do funkcji przechowywa
nia towarów. W obiektach tych nie 
można składować towarów na pale
tach. Średnia powierzchnia użytko
wa jednego magazynu wynosi 
850 m lew., podczas gdy w Czecho
słowacji 1800 m kw., w WRL — 
1400 m kw., w NRD — 3400 m kw.

Ujemne skutki rozdrobnienia po
noszą sklepy oraz transport. Sklepy 
bowiem otrzymują tyle przesyłek to

warowych, ile działa odrębnie roz
liczanych jednostek magazynowych.

Mimo daleko posuniętej akcji łą
czenia rozdrobnionych magazynów 
w większe jednostki rozliczeniowe o 
szerszym asortymencie — układ po
mieszczeń nie zawsze pozwala na łą
czenie przesyłek w jedną całościową 
dostawę. Powoduje to mało efektyw
ne wykorzystanie środków transpor
tu. Systemem paletowym składu
je się ok. 70 proc, ilości towarów bę
dących w obrocie magazynowym, a 
systemem ręcznym około 30 proc.

Dotychczasowa lokalizacja sieci 
magazynów żywnościowych odpo
wiada — w większości — potrzebom 
zaopatrywanej. sieci detalicznej. W 
zasadzie na terenie każdej woje
wódzkiej spółdzielni spożywców zlo
kalizowano po kilka zespołów maga
zynowych w większych skupiskach 
miejskich.

Jednakże tylko 25 proc, użytkowa
nych magazynów ma warunki do 
przyjmowania przesyłek dostosowa
nych do nowoczesnych technik prze
wozów, a więc: konteneryzacji, pa- 
letyzacji, konfekcjonowania zesta
wów w jednostki ładunkowe dowo
żone do sieci detalicznej systemem 
bezprzeładunkowym.

Przy zawieraniu umów z dostaw
cami „Społem” wprowadza klauzule 
dotyczące wprowadzenia „nowych” 
technik przewozowych przy dosta
wach do magazynów dysponujących 
odpowiednimi warunkami, ale prze
mysł w nieznaczynm stopniu stosu
je się do ich postanowień. Dostawy 
kontenerowe wynoszą około 3 proc. 
Najbardziej zaawansowane są dosta
wy z przemysłu cukierniczego: około 
8 proc, przesyłek dociera do magazy
nów na paletach. Spore postępy po
czynił tu też przemysł owocowo-wa
rzywny. Natomiast przemysł cukrow
niczy i zbożowo-młynarski — w 
ogóle nie zaoferowały dostaw spale- 
tyzowanych, mimo, że ich produkty 
najbardziej się do tego nadają. Do
staw w systemie bezprzeładunko
wym w ogóle jeszcze nie zapoczątko
wano.

Towary sypkie, wymagające pacz
kowania taicie, jak mąki, kasze, cu
kier, sól w 85 proc, przemysł dostar
cza luzem. W paczkowaniu wyręcza 
go handel.

W magazynach „Społem” zorga
nizowano 170 paczkami, pracujących 
w bardzo prymitywnych warunkach. 
Paczkamie towarów sypkich zajmu
ją około 10 proc, powierzchni skła
dowej. W wyniku czjmionych przez 
MHiU i „Społem" starań — powoła
ny został w roku 1977 międzyresor
towy zespół do opracowania progra
mu sukcesywnego przejmowania 
paczkowania towarów przez prze
mysł. Zgodnie z jego założeniami, re
sort przemysłu spożywczego i skupu 
przejmie całkowite paczkowanie to- 
warów sypkich do roku 1982. Zale
ży to jednak od uzyskania przez ten 
resort odpowiednich środków na in
westycje — rozbudowy zapleczy ma
gazynowych oraz zakup maszyn 
i urządzeń do paczkowania towarów.

Mając bezpośredni wpływ na orga
nizację i technikę dostaw z własnych 
magazynów wojewódzkie spółdziel
nie spożywców starają się je stale 
ulepszać. Zastosowano akwizycyjny 
system zamówień umożliwiający do

tarcie x Informacją o towarze do 
sklepu (czynność tę spełnia wyspe
cjalizowany pracownik zaopatrzenia) 
oraz pozwalający realizować zasadę 
odciążania sklepu od czynności nie- 
związanych bezpośrednio z obsługą 
nabywcy. "! ■

Pracownik zaopatrzenia magazynu 
ma Obowiązek czynnego włącza
nia się do opracowania zamówienia 
sklepu na najbliższą dostawę towa
rów.

Dostawy realizowane są w zasa
dzie raz na tydzień (z wyłączeniem 
sobót oraz dni poprzedzających wol
ne od pracy), co pozwala na nieod- 
rywanie załóg sklepowych od obsłu
gi nabywców. Dostawy dokonywane 
są według z góry założonej rejoniza
cji i w określone dni tygodnia. 
Przesyłki towarów są przygotowy
wane w hali ekspedycyjnej magazy
nu w formie zestawów, zawierają
cych artykuły drobne w pojem
nikach, towary butelkowane w 
skrzynkach oraz pakiety. Tak przy
gotowane towary umożliwiają szyb
kie przekazanie ich przwoźnikowi 
na progu magazynu oraz skrócenie 
do minimum czasu potrzebnego do 
przekazania przesyłki w sklepie.

Sklepy wyposażone w wydzielone 
pomieszczenia (tzw. komory przyjęć) 
otrzymują dostawy po zamknięciu 
sklepów i to bez udziału załogi skle
powej. Przesyłka, xvraz z dokumen
tacją, zdeponowana jest w wydzielo
nym pomieszczeniu. Towary są 
przyjmowane po otwarciu sklepu.

W magazynkach posiadających od
powiednie warunki przestrzenne — 
umożliwiające wprowadzenie kon
trolowanego ruchu osób i pojazdów 
— zastosowano system odpowiedzial
ności materialnej za winę udowod
nioną, zamiast opartego na winie 
domniemanej. Pozwoliło to na bar
dziej racjonalne wykorzystanie 
sprzętu mechanizującego pracę, na 
uniknięcie zbędnych remanentów 
kontrolnych oraz na bardziej eko
nomiczne gospodarowanie ludźmi.

Przystąpiono również do łączenia 
rozdrobnionych jednostek magazy
nowych w większe zespoły, co poz
wała zmniejszyć zatrudnienie w 
grupie magazynierów i kierowników 
magazynów.

Ostatnio stosuje się paletyzaję na 
45 proc, użytkowanej powierzchni 
magazynowej. Pozwoliło to w więk
szym stopniu na wykorzystanie po
jemności magazynów — przez skła
dowanie wzwyż, do pełnej wysoko
ści użytkowej.

Wszystkie te poczynania nie są 
jednak w stanie zlikwidować deficy
tu powierzchni magazynowych. Niez
będna jest w najbliższym dziesięcio
leciu rozbudowa magazynów zwła
szcza, że podaż żywności będzie rosła 
i nie wolno dopuścić do tego, by pro
dukty wytworzone wielkim nakła
dem kosztów w rolnictwie marnowa
ły się w części w drodze do konsu
menta.

Wszystkie wojewódzkie spółdziel
nie spożywców mają już gotowy 
program rozwoju sieci magazynów, 
opracowany z myślą o tworzeniu no
woczesnych, dobrze zorganizowanych 
i właściwie zlokalizowanych obiek
tów i jak najracjonalniejszym wy
korzystaniu nakładów na ten cel.
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Rozważania dotyczące badań 
rynku, a ostatnio również ba
dań marketingowych koncen
trują się na ogół wokół moż
liwości i sposobów ich wyko
rzystania przez pośrednie 
szczeble zarządzania (zjedno
czenia, centrale handlowe 
itp.) oraz przez regionalne 
(wojewódzkie) przedsiębior
stwa handlowe. Na uboczu 
pozostawia się kwestię upow
szechnienia badań w przed
siębiorstwach przemysłowych, 
jeśli pominąć częste, ogólni
kowe stwierdzenia o przydat
ności, a nawet niezbędności 
badań dla prawidłowego za
rządzania przedsiębiorstwem.

NIETRUDNO określić przyczynę 
tego stanu. Jest nią niedosta
teczne zainteresowanie, przed

siębiorstw przemysłowych prowa
dzeniem badań, w szczególności 
zaś — wprowadzeniem systemu ba
dań marketingowych zapewniające-, 
go stały dopływ informacji wyko
rzystywanej przy podejmowaniu 
strategicznych i taktycznych, decyzji 
rynkowych. Stan ten utrzymuję się 
m. in. wskutek niedużego zakresu 
decyzji rynkowych pozostających 
praktycznie w gestii przedsiębior
stwa, niewielkiego ryzyka rynkowe
go ponoszonego przez producenta 
oraz dominacji strony sprzedającej 
na rynku. Trwały wzrost zaintere
sowania badaniami marketingowy
mi i ich intensyfikacja idą zazwy
czaj w parze ze zmianami opisanej 
wyżej sytuacji przedsiębiorstwa.

Potwierdza tę tezę m. in. dyna
miczny rozwój działalności badaw
czej w Zakładach Zmechanizowane
go Sprzętu Domowego „Predom-Po- 
lar.” Zakłady te, jak powszechnie 
wiadomo, wytwarzają domowy 
sprzęt chłodniczy (w ostatnich lar 
tach zaspokajały, uwzględniając 
eksport, około 55 proc, krajowego 
popytu) oraz automatyczne pralki 
bębnowe (udział w dostawach na ry
nek krajowy systematycznie wzra
sta i osiągnął w 1978 r. 93 proc.).

Wielkie zmiany 
i wielkie zaskoczenie

Wyposażenie gospodarstw domo
wych w sprzęt chłodniczy i pralni
czy wyniosło w Polsce w roku.1970 
odpowiednio 28 i 67 jednostek'na 
100 gospodarstw1). W tym drugim 
przypadku były to praktycznie wy
łącznie pralki wirnikowe (niezauto- 
maityzowane). Na początku lat sie
demdziesiątych rynek wymienio
nych wyrobów cechowała duża 
chłonność, niewielkie zróżnicowanie 
potrzeb oraz niewygórowane wyma
gania nabywców. W następstwie 
znacznego wzrostu krajowej produk
cji w latach 1970-78 i dużego impor
tu, zwłaszcza sprzętu chłodniczego*), 
zanotowano szybkie podnoszenie się 
stanu posiadania gospodarstw domo
wych. W 1977 r. wyposażenie w 
sprzęt chłodniczy gospodarstw pra
cowniczych wahało się — w zależ
ności od poziomu dochodu na głowę 
— od 38 do 84 jednostek na 100 go
spodarstw, osiągając wartość śred
nią równą 77. Analogiczne dane dla 
gospodarstw chłopskich wynosiły: 
12. 44. 27.

*) Dane Głównego Urzędu Statystycz
nego.

3) Eksport sprzętu chłodniczego w tym 
czasie oscylował wokół 50 proc, wolu
menu importu; Polska była zatem im
porterem netto tego sprzętu, szczegól
nie zaś w zakresie obrotu z krajami so
cjalistycznymi.

•) Zaledwie około 6 gospodarstw na 
100 posiadało wówczas pralki automa
tyczne, z tym że nieco więcej przypa
dało na 100 gospodarstw pracowniczych 
aniżeli chłopskich (dane GUS).

Stosunkowo więcej gospodarstw 
domowych posiadało natomiast 
pralki. W 1977 r. wyposażenie go
spodarstw pracowniczych mieściło 
się w granicach 89—94 (w zależności 
od poziomu dochodu na "głowę), przy 
czym wartość średnia wynosiła 92 
pralki na 100 gospodarstw. Gospo
darstwa chłopskie pozostawały nie
co z tyłu: od 74 do 93 na 100 posia
dało pralkę, średnia była zaś równa 
81.3).

ADAM KOCHANI

Na początku lat siedemdziesiątych dominowały pralki wirnikowe
Fot. R. SIEŃKO

Przytoczone dane świadczą o 
znacznych zmianach rynkowych, 
które zaszły w latach 1970-78. Sta
nowią one poza tym pożyteczne tło, 
na którym łatwiej będzie przedsta
wić przesłanki i zakres , badań mar
ketingowych prowadzonych na po
czątku oraz, osobno, w drugiej po
łowie lat siedemdziesiątych. W tym 
samym celu scharakteryzuję po
krótce trudności sprzedaży niektó
rych wyrobów.

Szybkiemu wzrostowi produkcji 
krajowej chłodziarek w latach 
1970-76 towarzyszył znaczny import 
o charakterze konkurencyjnym. 
Niewystarczająca znajomość wiel
kości i struktury krajowego popytu 
stała się w tej sytuacji przyczyną 
stosunkowo szybkiego pojawienia 
się nadwyżek niektórych wyrobów, 
zwłaszcza w dwóch ostatnich la
tach. W rezultacie wprowadzenia 
zasady tzw. wolnej kontrakta
cji w odniesieniu do większości 
produktów wytwarzanych przez 
ZZSD „Predom-Polar”, konsekwen
cje pewnych rozbieżności między 
popytem a podażą w znacznej czę
ści przeniesione zostały na produ
centa. W pierwszych miesiącach po 
wprowadzeniu wymienionej zasady, 
działania producenta znajdowały się 
pod przemożną presją powstałej 
sytuacji i polegały przede wszyst
kim na zmniejszaniu niektórych 
przyjętych w planie asortymento
wych zadań ilościowych, a nawet — 
na wycofywaniu z produkcji pew
nych wyrobów. Dla utrzymania 
wartości produkcji na nieobniżonym 

poziomie, ZZSD „Predom-Polar” 
zwiększyły równocześnie podaż naj
bardziej poszukiwanych wyrobów 
(np. pralek automatycznych). Skie
rowały dodatkowe ilości produktów 
na eksport (ewenementem było -to, 
że nabywcy zagraniczni kupowali te 
wyroby, których nie można było 
sprzedać w kraju) oraz wcześniej 
niż zaplanowano, uruchomiły pro
dukcję nowych wyrobów (np. chło
dziarko-zamrażarki cieszącej, się 
ostatnio na rynku największym po
wodzeniem).

Trudności w sprzedaży niektórych 
wyrobów zaostrzyły się w związku 
z narastającą dekoniunkturą na 
rynkach zagranicznych. Sprzedanie 
dodatkowej ilości wyrobów za gra
nicę, pierwotnie przeznaczonej dla 
rynku wewnętrznego, było przed
sięwzięciem znacznie trudniejszym, 
aniżeli w poprzednich latach — 
sprzedaż nadwyżek eksportowych 
nabywcom krajowym.

Przyczyny pojawienia się trud
ności w sprzedaży wyrobów nie by
ły jednakowe. Ustalono, że:
• w pierwszym przypadku kłopo

ty producenta wynikały ze zmniej
szenia się popytu na rynkach zagra
nicznych, co spowodowało przesu
nięcie znacznej ich ilości do sprze
daży na rynku wewnętrznym i wo
bec niskiego popytu w kraju (faza 
regresji sprzedaży) zmusiło do ogra
niczenia produkcji w następnych la
tach, i jednocześnie — do zaofero
wania wyrobu tym segmentom 
rynku, które dotąd nie były objęte 
działalnością przedsiębiorstwa,
• w drugim — perturbacje wią

zały się oe zbyt długim okresem 

produkowania nie zmienionego mo
delu wyrobu, co spowodowało przed
wczesne, z punktu widzenia przed
siębiorstwa, nasycenie rynku krajo
wego,
• w innym przypadku ustalono 

cenę wyrobu na zbyt wysokim po
ziomie w stosunku do konkurują
cych z nim produktów, a ponadto 
nie uwzględniono w .rozwiązaniach 

• konstrukcyjnych wszystkich istot
nych życzeń konsumentów, wobec 
czego, wyrób ostatecznie wycofano z 
produkcji,
• w ostatnim przypadku doszło 

do nadmiernego zwiększenia pro
dukcji wyrobu: w ciągu roku wzro
sła ona z trzydziestu kilku do ponad 
dwustu dwudziestu tysięcy sztuk 
i nie mogła być wchłonięta przez 
rynek w normalnym czasie; błąd ten 
skorygowano, obniżając cenę oraz 
zmniejszając o kilkadziesiąt tysię
cy roczną produkcję tego wyrobu.

MAiioski z trudnej lekcji
Doświadczenie zdobyte w latach 

1977—1978 skłoniło kierownictwo 
przedsiębiorstwa do przeanalizowa
nia możliwości rozwoju badań mar
ketingowych, które zmniejszyłyby w 
przyszłości rozmiary ryzyka rynko
wego. Do tej pory zakres prac ba
dawczych prowadzonych na rzecz 
przedsiębiorstwa był skromny. Zaj
mowali się nimi pracownicy Ośrod
ka Badawczo-Rozwojowego Chłod
nictwa Domowego, zlokalizowanego 
na terenie zakładów, którzy również 
nadzorowali i koordynowali prace 
prognostyczne realizowane w ra
mach zleceń przedsiębiorstwa przez 
wyspecjalizowane krajowe instytu
cje badawcze.

Pierwszym badaniem marketin
gowym, prowadzonym w 1974 r. na 
zlecenie przedsiębiorstwa były 
„Prognozy popytu na chłodziarki, 
zamrażarki, pralki i zmywarki do 
naczyń”. Kolejne, bardziej rozwinię
te opracowanie „Tendencje popytu 
na sprzęt pralniczy i chłodniczy” 
powstało w 1978 r. Składa się ono 
z czterech części, z których pierw
sza poświęcona jest ogólnej charak
terystyce rozwoju produkcji i sprze
daży zmechanizowanego sprzętu 
pralniczego 1 chłodniczego używa
nego w gospodarstwach domowych 
w Polsce, druga zajmuje się wypo
sażeniem gospodarstw w wymienio
ny sprzęt, trzecia określa czynniki 
determinujące popyt na sprzęt, 
ostatnia zaś zawiera prognozy popy
tu na sprzęt pralniczy 1 chłodniczy 
w Polsce w latach 1978—1986.

Obydwie prace wykonane zostały 
przez wyspecjalizowane instytucje 
badawcze. Druga s nich służyć bę
dzie przez pewien czas jako podsta
wa Innych badań marketingowych.

Ośrodek Badawczo-Rozwojowy 
wziął na siebie obowiązek przepro
wadzenia badań preferencji oraz 
testów akceptacyjnych nowych wy
robów, a także innych form badań 
przewidzianych w „Zasadach polity

ki innowacyjnej” opracowanych w 
przedsiębiorstwie. W ciągu ! dwóch 
lat zorganizował on pięć dużych 
sondaży ankietowych; w. tym dwu
krotnie na Targach Poznańskich, 
raz — w Warszawie oraz dwukrot
nie— we wrocławskiej sieci sprze
daży. Z wynikami badań zapoznali 
się wszyscy członkowie kierownic
twa przedsiębiorstwa, były one rów
nież prezentowane na zewnątrz. 
Miarą przydatności opracowań jest 
częste powoływanie się ńa nie w 
trakcie narad i posiedzeń odbywają
cych się w przedsiębiorstwie, a nie
kiedy i poza nim. Warto przy oka
zji zwrócić uwagę na nieco odmien
ny zakres i formy badań obydwu 
rodzajów wytwarzanego sprzętu, 
wynikające z istnienia rynku na
bywcy w przypadku sprzętu chłod
niczego (z pewnymi wyjątkami) oraz 
rynku sprzedawcy w przypadku 
sprzętu pralniczego. Przyjęcie zało
żenia niezmienności tego stańu 
prowadziłoby, przez ograniczenie 
zakresu badań, do znacznego zwięk
szenia prawdopodobieństwa rychłe
go pojawienia się trudności sprze
daży sprzętu pralniczego.

Największe nadzieje, po części 
już spełnione, wiązano w przedsię
biorstwie z organizacją panelu 
sklepów oraz panelu gospodarstw 
domowych, które dostarczałyby sta
le niezbędnej informacji, m.in. o 
kształtowaniu się sprzedaży i zapa
sów wyrobów (w czasie i przestrze
ni) oraz o przewidywanym popycie 
i preferencjach nabywców w odnie
sieniu do proponowanych wersji 
nowych wyrobów. Potrzeba organi
zacji tego rodzaju badań wyni
ka ze:

0 wspomnianej już zmiany sytu
acji bilansowo-rynkowej,

©wprowadzonej zasady wolnej 
kontraktacji większości wyrobów 
wytwarzanych przez ZZSD „Pre- 
dom-Połar”, co spowodowało prze
niesienie znacznej części ryzyka 
rynkowego na producenta,

© ujawnionych niedoskonałości 
dystrybucji wyrobów na terenie 
kraju (w niektórych regionach wy
stępowały znaczne nadwyżki tych 
samych wyrobów, których brakowa
ło gdzie indziej),

© konieczności stałego 1 pogłę
bionego analizowania potrzeb od
biorców w celu lepszego ich zaspo
kajania,

© konieczności doskonalenia me
tod strategicznych planowania, 

m.'in; w sferze' 34¾
. © dążenia . do podwyższenia sku
teczności metod promocji sprzeda
ży oraz obsługi posprzedażnej.

Koncepcja badań panelowych 
uwzględniała potrzeby przedsię
biorstwa oraz możliwości ich pro
wadzenia. W przypadku badań pa
nelu sklepów zdecydowano się na 
wybranie po ok. 100 sklepów z 
dwóch podstawowych sieci: handlu 
państwowego i spółdzielni rolni
czych. Kierownicy tych sklepów 
czterokrotnie w ciągu roku otrzy
mują ankietę zawierającą 3—4 py
tania, dotyczące zarówno poszcze
gólnych elementów kompozycji mar
ketingowej, jak i ireakcji na nie ze 
strony klientów. Co miesiąc zaś 
przekazują oni dane na temat ilości 
wyrobów produkcji ZZSD Predom- 
-Polar sprzedanych w ciągu po
przedniego miesiąca oraz stanu za
pasów na koniec miesiąca.

Wyniki ankiety są poddawane 
analizie przez niezależną instytucję 
badawczą, która przekazuje co- 
kwaitalne raporty, stanowiące pod
stawowy materiał wykorzystywany 
przy podejmowaniu decyzji rynko
wych. Równie ważne są dane licz
bowe. W celu zrćiększenia wartości 
informacji ilościowej zdecydowano 
się rozszerzyć jeg zakres o dane do
tyczące sprzedaży konkurujących 
wyrobów w tych samych sklepach, 

wszystkie zaś dane są przetwarzane 
w przedsiębiorstwie w ramach sy
stemu elektronicznego przetwarza
nia danych „Analiza rynku wew
nętrznego”. System pozwala wykry
wać odchylenia sprzedaży od nor
my, zarówno w przekroju czaso
wym, jak i przestrzennym. Rozwią
zuje on w sposób radykalny pro
blem kontroli i sterowania przebie
głem sprzedaży.

Panel gospodarstw domowych 
znajduje się w stadium organizacji. 
Ponieważ będzie to panel dostarcza
jący danych zjednoczeniu PREDOM, 
wyniki badań docierać będą do 
przedsiębiorstwa drogą pośrednią. 
Przewiduje się dwukrotnie badania 
w ciągu roku.

W przedsiębiorstwie rozważa się 
możliwość intensyfikacji badań 
marketingowych przez odpowiedni 
rozwój struktury organizacyjnej. 
Chodzi w tym przypadku przede 
wszystkim o prowadzenie badań we 
wczesnym okresie rozwoju nowych 
wyrobów, badań prowadzących, do 
eliminacji gorszych modeli i wer
sji, badań akceptacyjnych i testów 
rynkowych, poznawanie preferen
cji klientów na poszczególnych ryn
kach zagranicznych, metod dystry
bucji i obsługi (głównie zagranicą) 
oraz skuteczności reklamy.

Przyjęto zasadę, że korzyści z ba
dań powinny zdecydowanie prze
wyższać ich koszty. Ustalono, że ba
dania masowe na zlecenie przedsię
biorstwa przeprowadzać będą wy
specjalizowane instytuty badawcze, 
przy czym w miarę możliwości dą
żyć się będzie do prowadzenia 
wspólnych badań z niektórymi 
jednostkami przemysłowymi i hand
lowymi. Badania typu półmasowego 
oraz wywiady grupowe i indywidu
alne będą realizowane przez pra
cowników przedsiębiorstwa oraz 
Ośrodka Badawczo-Rozwojowego.

Przygotowane zostały założenia 
systemu badań marketingowych 
oraz oddziaływania na rynek. Prze
widuje się opracowywanie rocz
nych planów dotyczących obydwu 
wymienionych rodzajów działal
ności. Plany te będą zintegrowane z 
istniejącym systemem planistycz
nym przedsiębiorstwa. Oznacza to 
między innymi;-że plany wieloletnie 
będą opracowywane na podstawie 
wyników badań prognostycznych 
rynku, z uwzględnieniem ustalanych 
strategicznych zadań rynkowych 
przekazanych przedsiębiorstwu.

Do podstawowych warunków po
wodzenia przedsięwzięcia należy 
zapewnienie dopływu odpowiedniej 
informacji pochodzącej z badań 
marketingowych, tj. informacji peł
nej, wiarygodnej i aktualnej. Speł
nienie tego warunku w znakomitym 
stopniu ułatwia wprowadzenie w 
życie zwyczaju wykorzystywania 
informacji marketingowej przy po
dejmowaniu decyzji rynkowych, po
nieważ stwarza warunki sprzyjają
ce ich optymalizacji nawet w złożo
nej sytuacji rynkowej. Z tego też 
względu na wspomnianym odcinku 
koncentrują się obecnie wysiłki 
organizatorów i osób zajmujących 
się w przedsiębiorstwie badaniami 
rynku.

ROZWAŻNI 
OSTROŻNI 
OSZCZĘDNI
LECHOSŁAW GARBARSKI

KWESTIA, jakimi przesłankami 
kierują się konsumenci, dokonu
jąc zakupów, jest ważna dla pro

ducentów i handlowców, którzy chcą 
autentycznie zaspokajać potrzeby 
społeczne. Przeprowadzone na ten 
temat badania dostarczają interesu
jących wniosków. Obserwacją obję
to grupę 450 konsumentów, a jej 
przedmiotem były sposoby ich postę
powania przy zakupie takich pro

duktów, jak herbata, mydło toaleto
we, obuwie, odbiornik telewizyjny.

Okazuje się, że najliczniejsza gru
pa badanych nabywców (34,9 proc.) 
kieruje się przy wyborze marką pro
duktu i objawia przywiązanie do 
„swojego” sklepu. Konsumenci ci 
dość skrupulatnie planują swoje wy
datki, można ich określić jako klien
tów rozważnych.

Druga grupa (24,7 proc, badanych) 
chętnie nabywa pojawiające się na 
rynku nowości, aczkolwiek kupuje je 
nie pod wpływem impulsu, ale e 
pewną rozwagą. Również ei konsu
menci dość rozsądnie dysponują swo
imi dochodami, choć nie zawsze za
kupione przedmioty spełniają później 
te wymagania, których oczekiwali. 
Można ich określić mianem ostroż
nych innowatorów.
’ 9,9 proc, badanych to konsumenci 
konserwatywni; Podstawą ich postę
powania są silnie wykształcone na
wyki i przyzwyczajenia; stąd też ce
chuje ich wysoka lojalność wobec 
znanych towarów, a nieufność — 
często nawet niechęć do nowych pro
duktów, zasadniczo zmieniających 
sposoby zaspokojenia potrzeb.

Impulsywność w dokonywaniu za
kupów, ich planowaniu oraz wydat
kowaniu dochodów stanowi charak
terystyczną cechę kolejnej grupy na
bywców. Określone bodźce zew
nętrzne, wywołujące spontaniczne 
reakcje oraz podatność na te bodźce 
z reguły prowadzi do wewnętrznego 
konfliktu; stąd też występuje w tym 

przypadku duża liczba zakupów „nie 
trafionych”. Grupa konsumentów 
„konfliktowych”, bo tak można ich 
określić, stanowi 7,3 proc, ogółu na
bywców.

I wreszcie ostatni z wyróżnionych 
— typ konsumenta „oszczędnego”, 
reprezentowany przez 4,7 proc, na
bywców, charakteryzuje dominacja 
decyzji, związanych ze sposobami 
wydatkowania dochodu nad pozosta
łymi rodzajami decyzji. Podstawo
wym kryterium formułowania za
miarów zakupu oraz ich dokonania 
jest w tym przypadku cena produk
tu.

Typ konsumenta „rozważnego” do
minuje wśród osób w wieku 35—45 
lat oraz w gospodarstwach domo
wych trzy-, czteroosobowych.

Liczba „ostrożnych innowatorów” 
wzrasta wraz ze wzrostem średnie
go miesięcznego dochodu oraz pozio
mu wykształcenia, natomiast maleje 
wraz ze wzrostem wieku nabywców. 

'Nieco inaczej kształtuje się sytua
cja wśród konsumentów „konserwa
tywnych”. Ich liczba wzrasta wraz ze 
wzrostem poziomu wykształcenia 

oraz wieku; największa jest zaś w 
gospodarstwach jedno- 1 wielooso
bowych (5 i więcej osób).

Typ konsumenta „konfliktowego" 
jest bardziej charakterystyczny dla 
mężczyzn niż dla kobiet. Wraz ze 
wzrostem wieku oraz liczebności 
gospodarstwa domowego, liczba kon
sumentów „konfliktowych” rośnie; 
maleje natomiast przy wzroście po
ziomu wykształcenia.

Z kolei typ nabywcy „oszczędne
go” częściej spotyka się wśród ko
biet. Liczba konsumentów „oszezęd-- 
nych” rośnie wraz ze wzrostem po
ziomu wykształcenia, maleje zaś 
wraz ze wzrostem średniego docho
du. Bardziej oszczędnymi są konsu
menci młodzi (poniżej 35 lat) oraz 
starsi (powyżej 45 lat); natomiast 
udział osób w wieku 35—45 lat w 
tym typie zachowania jest minimal
ny.

Każda próba sformułowania typo
logii postępowania konsumentów na 
rynku zawiera w sobie pewien ^to
pień ogólności rozważań, wynikający 
m.in, a agregacji Jednostkowych 

działań i decyzji. Użyteczność tych 
prób należy rozpatrywać jednak nie 
tylko w kategoriach poznawczych, 
lecz również praktycznych wniosków 
dla działalności przedsiębiorstw na 
rynku. Mogą się one stać podstawą 
tzw. segmentacji rynku, a więc wy
różnienia takich grup nabywców, 
których sposoby postępowania przy 
zakupie produktów są takie same 
lub bardzo zbliżone. Wyróżnienie 
segmentów rynku pozwala na róż
nicowanie sposobów oddziaływania 
na poszczególne grupy nabywców, a 
tym samym na stworzenie możliwo
ści lepszego zaspokojenia ich po
trzeb.
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z obrad 
Prezydium 
Rządu

JAK informuje rzecznik prasowy 
rządu, na posiedzeniu 31 sierp
nia Prezydium Rządu dokonało 

wstępnej oceny zbioru zbóż i pasz, 
z na tym tle rozwoju hodowli swie- 
rząt.

Stwierdzono, iż w świetle dotych
czasowych i spodziewanych wyników 
w produkcji roślinnej sytuacja pa
szowa kształtuje się korzystniej dla 
chowu bydła. Zbiór siana z pierw
szego pokosu przebiegał w warun
kach sprzyjającej pogody, co wpły
nęło na jego dobrą jakość i wartość 
pokarmową. Wyższe niż w roku ubie
głym będą zbiory kukurydzy 1 poplo- 
nów, mniejsze zaś wysłodków bura
ka cukrowego oraz słomy. Z sza
cunków tych wynika, że rolnictwo 
będzie dysponowało w tym roku 
większymi zasobami pasz dla prze
żuwaczy.

Mniej korzystnie przedstawiają się 
zasoby paszowe dla trzody chlewnej, 
już obecnie wiadomo, że zbiory zbóż 
są w tym roku niższe niż w roku 
ubiegłym. Powstałe z tego tytułu nie
dobory w bilansie paszowym częścio
wo zrekompensowane zostaną spo
dziewanymi dobrymi zbiorami ziem
niaków.

Prezydium Rządu uznało, że dla 
«/trzymania dotychczasowych tren
dów wzrostu hodowli, co jest obecnie 
najważniejszym zadaniem rolnictwa, 
nieodzowne staje się, obok dalszego 
importu zbóż, pełne zrealizowanie 
programu produkcji pasz własnych 
w gospodarstwach, ograniczenie strat 
w paszach przez właściwą ich kon
serwację i przechowywanie, a także 
zwiększenie ilości kiszonek z roślin 
zielonych i okopowych.

Stanowczo lepiej trzeba toż gos
podarować paszami, treściwymi, Do 
ważnych obowiązków kadry kierow
niczej i inżynieryjno-technicznej w 
gospodarstwach uspołecznionych .na
leży systematycźna kontrola prze
strzegania w praktyce ustalonych 
przez Ministerstwo Rolnictwa norm 
zużycia pasz treściwych. Szerzej niż 
dotychczas należy wykorzystywać,w 
żywieniu zwierząt produkty uboczne ; 
przemysłu rolno-spożywczego.

Przedmiotem obrad były także 
sprawy inwestycji. Prezydium Rządu 
oceniło stan przekazywania do .eks
ploatacji obiektów szczególnie waż
nych dla gospodarki. Plan tego ręku, 
obejmujący 52 zadania, jest najwyż- ; 
szy z dotychczasowych. W pierwszym 
półroczu nie uzyskano zaplanowa
nych efektów gospodarczych z. tego 
rodzaju inwestycji. Z 18 zadań pla
nowanych oddano do użytku 12. Sto
sunkowo pomyślnie przebiegała .rea- 
lizacja planu- wa przemyślęssppżyw- 
czym oraz w przemysłach- surowco- 
wo-energetycznych, ' , niekorzystnie 
natomiast w przemyślę chemicznym. 
Trudności utrzymujące się na fron
cie inwestycyjnym wynikają — nie- • 
zależnie od dych warunków atmo- > 
sferycznych na początku roku — * 
nienależytego przygotowania • inwe
stycji, a przede wszystkim z .małej ; 
skuteczności działania uczestników ; 
procesu inwestycyjnego, zwłaszcza 
przedsiębiorstw wykonawczych i (io- : 
stawczych.

Prezydium Rządu zobowiązało re
sort budownictwa, a także, resorty 
inwestujące do zintensyfikowania 
prac na budowach, a jednocześnie 
do starannego przygotowania fron
tu robót inwestycyjnych na rok 1980, 
aby zapewnić pełne wykpnanie pla
nu inwestycyjnego w bieżącym pię
cioleciu.

Prezydium Rządu rozpatrzyło i 
aprobowało projekt rozporządzenia 
Rady Ministrów w sprawie kwąli- . 
fikacji jakości wyrobów, usług, ro- . 
bót i obiektów budowlanych.- W roz
wiązaniach prawnych rozporządze
nia, stanowiącego akt wykonawczy 
do sejmowej ustawy z 8 lutego hz„ 
wykorzystano doświadczenia wyni
kające ze stosowania dotychczaso
wych zasad kwalifikacji. jakości i 
oznaczania wyrobów. Przyjęte prze
pisy tworzą podstawę, do aktywnego 
oddziaływania na jakość- wyrobóyz, 
ich niezawodność i trwałość, a także 
do zwiększania oszczędności surow
ców i energii. W rozporządzeniu re
guluje się zasady kwalifikowania ja
kości wyrobów przez producentów, 
jak też zasady działań kwalifikacyj
nych od nich niezależnych. Obowią
zek prowadzenia kwalifikacji nieza
leżnej, jej organizowania i koordy
nowania powierzono . Komitetowi 
Normalizacji, Miar i Jakości. Kwali
fikację taką prowadzić będzie komi
tet, podległe mu jednostki organiza
cyjne, a także ustalone organizacje 
spółdzielcze i społeczne. Obejmuje 
ona wyroby nowe i modernizowane 
o wysokim stopniu złożoności tech
nicznej, wyroby produkowane^ na 
podstawie zakupionych licencji, a 
także produkty seryjne o dużym 
znaczeniu dla rynku i eksportu. 
Istotne znaczenie ma przepis zobo
wiązujący do wstrzymywania pro
dukcji wyrobów, które nie spełniają 
wymagań ustalonych norm.

Prawidłowo stosowana kwalifika
cja powinna stać się instrumentem 
podnoszenia jakości wyrobów oraz 
wymuszania na producentach 
oszczędności energii i materiałów. _

Prezydium Rządu przyjęło uchwałę 
w sprawie skupu i-dostaw ziemnia
ków jesienią br. na zaopatrzenie lud
ności oraz dla potrzeb przemysłu 
przetwórczego i eksportu. Uchwała 
tworzy warunki do sprawnego prze
prowadzenia skupu ziemniaków, co 
jest niezbędne dla pokrycia bieżą
cych potrzeb rynku i zakładów pra
cy, a także zgromadzenia niezbęd
nych rezerw handlowych na zimę.

PRZED trzema laty na łamach 
„Życia Gospodarczego” (nr 35/78 
r.) przedstawiłam w syntetycz

nym skrócie koncepcję wprowadze
nia analizy kosztów jakości w prze
myśle polskim, jako specjalnej tech
niki rachunkowej, pozwalającej na 
stwierdzenie prawidłowości różnego 
typu procesów zachodzaereh w 
przedsiębiorstwie.

W przeciągu tych 3 lat wiele się 
. w naszym przemyśle zmieniło.4)
Powstały nowe przedsiębiorstwa wy
twarzające nowe wyroby, pojawiły 
się nowe ambicje i potrzeby, ale 
przede, wszystkim nabrały szczegól
nego wyrazu problemy jakości. Jest 
sprawą oczywistą, że maksymalny, 
możliwy do uzyskania na danym 
etapie rozwoju gospodarczego po
ziom jakości, zależy przede wszyst
kim od posiadanego potencjału wy
twórczego, maszyn, technologii, 
know how, surowców, podzespołów, 
wreszcie — od kwalifikacji zatrud
nionych pracowników. Jest również 
powszechnie znany fakt, że faktycz
nie realizowany przez wiele naszych 
przedsiębiorstw standard jakości 

. różni się znacznie in minus od po
tencjalnych możliwości. Wiele czyn
ników składa się na tę niekorzystną 
sytuację, wśród których dwa wy
dają się szczególnie istotne.

Pierwszy — to niedostatek odpo
wiedniej motywacji do rzetelnej ro
boty, drugi — to brak zakorzenionego 
nawyku zweryfikowanych w prakty
ce metod dla przeprowadzenia ra
chunku ekonomicznego uzasadniają
cego wybór optymalnego, w określo
nych warunkach społeczno-gospodar
czych, poziomu technicznego wyrobu 
oraz dopuszczalnego zakresu rozbież
ności między pierwowzorem a egzem
plarzem seryjnie wykonanego wyro
bu.

W artykule tym ograniczam się 
do problemu drugiego. Bez obawy 
o przesadę można sformułować 
twierdzenie, że im bardziej daje się 
zauważyć brak równowagi między 
stale rosnącymi potrzebami i możli
wościami ich zaspokojenia, tym 
ostrzej zarysowuje się konieczność 
konfrontacji ' uzyskiwanego efektu 
użytkowego z poniesionymi nakła
dami.

Konieczność dokonywania rachun
ku ekonomicznego występuje we 
wszystkich fazach kształtowania 
i wykorzystywania jakości, w peł
nym cyklu ekonomicznego życia wy
robu, które rozpoczyna akceptacja 
pomysłu, idei konkretyzowanej w 
projekcie ■ wyrobu, a kończy odzysk 
części i materiałów nadających się 
do ponownego wykorzystania po za
kończeniu eksploatacji.

Rachunek ekonomiczny towarzy- 
rzący podejmowaniu wszelkich de
cyzji dotyczących jakości wjnrobu po
winien być przeprowadzany w dwu 
przekrojach:

9 Po . pierwsze, dla uzasadnienia 
wyboru optymalnej relacji między 
kompleksowo ujmowanym ‘ • efektem 
użytkowym i globalnym kosztem je- 
gńx Uzyskania' W^belii wprowadzenia 
do produkcji;i użytkowania najbar
dziej efektywnych wariantów no
wych wyrobów.

• Po drugie, dla stwierdzenia 
prawidłowości działań podejmowa
nych w trakcie procesów technolo
gicznych- w celu zachowania cęch 
przewidzianych w dokumentacji, 
wyboru optymalnego poziomu od
stępstw, uzasadnionego wzajemną 
proporcją wydatków ponoszonych na 
kontrolę procesu,’ działania prewen
cyjne zapobiegające wadom produk
cyjnym oraz strat z tytułu wadliwo
ści wewnętrznej i zewnętrznej.

Ewidencja i analiza wydatków 
związanych z jakością wykonania 
nazywana jest powszechnie, zwłasz
cza w praktyce przedsiębiorstw dyk
tujących światowy standard jakości 
— analizą kosztów jakości.

Doświadczenia tych przedsię
biorstw wskazują, że z punktu wi
dzenia skali kosztów kontroli i nad
zoru nad prawidłowością przebiegu 
procesu technologicznego oraz strat 
spowodowanych wadliwością wyko
nania, zachowanie w trakcie pro
dukcji pełnej zgodności parametrów 
jakościowych wyrobu jest ekono
micznie nieopłacalne.
' Oczywiście, rachunek optymaliza

cyjny nie może dotyczyć cech kry
tycznych, których niedotrzymanie 
może zagrażać zdrowiu ' czy życiu 
użytkownika. W odniesieniu do 
wszystkich innych cech jakości peł
na zgodność wykonania wyrobu z 
dokumentacją wymaga na ogół zna
cznych nakładów ponoszonych na 
kontrolę procesu wytwórczego, przy 
czym wartość tych nakładów prze
wyższa na ogół straty spowodowane 
wadliwością wykonania. Stąd szanu
jący się producenci, dbający o dobre 
imię firmy, pożyskanie klientów, a 
także swe własne zyski, prowadzą 
bardzo dokładną analizę opłacalno
ści wydatków na aparaturę pomiaro
wo-kontrolną oraz zatrudnienie pra
cowników kontroli, której efektem 
jest wyznaczenie optymalnej relacji 
między stratami z tytułu braków we
wnętrznych i zewnętrznych oraz ko- 

; sztów zapewnienia 100 proc, zgodno
ści wykonania z dokumentacją. War- 

. to przy tym zwrócić uwagę na dwa 
problemy.

Po pierwsze, zakres rozbieżności 
między cechami pierwowzoru i stan
dardem jakości wyrobu opuszczają
cego taśmę produkcyjną, nie jest do
wolny. Jest określony przez szczegó
łowy rachunek nakładów i efektów. 
Wyznaczenie optymalnego poziomu 
wadliwości wewnętrznej stanowi 
wspólny przedmiot działań pracow
ników służby kontroli jakości i służ
by ekonomicznej w przedsiębior
stwie. Należy do stałych instrumen
tów podejmowanych w ramach ste
rowania jakością dla realizacji stra
tegii wybranej świadomie przez pro
ducenta.

UCZCIWOŚĆ 
Się. 
OPŁACA?
KRYSTYNA CHOLEWICKA-GOŹDZIK

Po drugie, prowadzenie rachunku 
optymalizacyjnego w dziedzinie ja
kości wykonania, świadome dopusz
czanie do ekonomicznie uzasadnio
nych odstępstw wcale nie musi ozna
czać próby nadużyć w stosunku do 
odbiorcy czy przekazywania odbior
cy wyrobów z ukrytymi wadami. 
Dbający o swą reputację producenci 
określają na ogół dopuszczalny po
ziom wadliwości w dostarczonej' od
biorcy partii wyrobów już w; mo
mencie zawierania umowy, , a także 
precyzują w umowie zakres degresji 
ceny czy innego typu bonifikaty 
udzielonej odbiorcy w przypadku do
starczenia wyrobów o niższym stan
dardzie jakości wykonania.

Rachunek optymalizacyjny w dzie
dzinie jakości wykonania wyrobu łą
czy więc dobrze pojęte interesy pro
ducenta i odbiorcy.

Potrzeba wyznaczenia optymalne
go poziomu wadliwości zrodziła ko
nieczność analizy kosztów jakości 
wykonania. Nadrzędnym celem tej 
analizy jest:

O stwierdzenie bieżącej struktury 
wydatków ponoszonych na działal
ność prewencyjną, zapobiegającą 
powstawaniu wad wykonania, kosz
tów kontroli, oceny i nadzoru proce
su technologicznego i wyrobu'final
nego oraz strat ponoszonych z tytułu 
wadliwości wewnętrznej i ujawnio
nych na zewnątrz, po przekazaniu 
wyrobu do eksploatacji;

* umożliwienie (na podstawie 
znajomości aktualnej struktury- tych 
kosztów) podejmowania bądź roz
szerzenia zakresu działań prewen
cyjnych, których efektem jest obni
żenie łącznych, strat z tytułu wadli
wości wewnętrznej i zewnętrznej 
następujące w konsekwencji wzro
stu wykrywalności- przyczyn ;,zyąd 
produkcyjnych,: usuwania .tych przy^ 
czyn; .oraz-, likwidacji»^rąd-, -miejscu 
ich powstania.

Należy w tym miejscu przypom
nieć powszechnie znany, lecz niedo
ceniany często fakt, że ta sama wada 
produkcyjna wykryta w miejscu, jej 
powstania i odpowiednio usuniętą 
jest źródłem znacznie niższych strat 
dla producenta niż ujawniona w dal
szych fazach procesu technologiczne
go, gdyż może spowodować niepo
trzebne marnotrawstwo surowca ęzy 
energii. Jeszcze większa różnica za
chodzi między skalą strat związa
nych z tą samą wadą produkcyjną, 
wykrytą i usuniętą w trakcie proce
su, a ujawnioną i naprawioną u od
biorcy. W przypadku uznanej rekla
macji handlu czy klienta, producent 
powinien nie tylko wyrób zrepero- 
wać czy wymienić, co na ogół jest 
źródłem relatywnie wyższych kosz
tów, ale również ponosi dodatkowe 
straty wskutek płacenia kar umow
nych, udzielania bonifikat czy. opu
stów, pokrywania kosztów napraw, 
przejazdów, nie licząc pomijanych w 
tym rachunku kosztów utraconej re
putacji producenta na rynku, pod
ważenia autorytetu firmy.

Finalnym efektem ewidencji i ana
lizy wszystkich tych grup kosztów 
jakości wykonania (prewencji, kon
troli oraz strat z tytułu wadliwości) 
jest, .przy niezbędnym rozszerzeniu 
zakresu stosowanych działań pre
wencyjnych, obniżenie łącznych ko
sztów jakości o mniej więcej połowę. 
Jak wykazały doświadczenia przed
siębiorstw anglosaskich, japońskich, 
hiszpańskich czy amerykańskich, łą
czna kwota kosztów jakości wynosi 
przeciętnie 8—10 proc, wartości 
sprzedaży. Po wprowadzeniu analizy 
kosztów jakości i rozszerzeniu dzia
łań prewencyjnych, zapobiegających 
wadom — kwota kosztów jakości 
ulega na ogół obniżeniu do 4—5 proc, 
wartości sprzedaży. Efekt ten jest 
możliwy dzięki:

• podjęciu lub, rozszerzeniu dzia
łań zapobiegających powstawaniu 
wad produkcyjnych (wzrost kosztów 
prewencji);

• wzrostowi Wykrywalności bra
ków w miejscu ich powstania (wzrost 
kosztów kontroli oraz strat z tytułu 
braków wewnętrznych);

• spadkowi strat z tytułu wadli
wości zewnętrznej (spadek kosztów 
napraw, wymiany, reklamacji, kar 
umownych, przecen, bonifikat itp;).

Z przedstawionego tu w niezbęd
nym skrócie wywodu wynikają dwa 
generalne wnioski:

1. Źródłem poważnych oszczędno
ści w przedsiębiorstwach produkcyj
nych może i powinna być analiza 
kosztów jakości wykonania. Oszczęd
ność ta, wahając się w granicach 
4—5 proc, wartości sprzedaży w ce

nach zbytu, wyniosłaby w skali ca
łego polskiego przemysłu państwo
wego w roku 1978 — około 130 mld zł.

2. Niezbędnym warunkiem pow
stania tych oszczędności jest wzrost 
wykrywalności braków, a więc 
i strat z' tytułu wad ujawnionych 
w trakcie procesu technologicznego.

Wobec tego powstaje pytanie, czy 
W dotychczasowej naszej praktyce 
gospodarczej występują warunki 
sprzyjające zainteresowaniu kierow
nictwa przedsiębiorstwa, zjednocze
nia czy resortu wdrożeniem analizy 
kosztów jakości.

Odpowiedź na to pytanie jest, nie
stety, negatywna. Doświadczenia kil
ku przedsiębiorstw przemysłu ma
szynowego, w których dzięki entuz
jazmowi garstki „zapaleńców” zaczę
to prowadzić ewidencję kosztów ja
kości według wytycznych opracowa
nych przez Ośrodek Badania i Me
tod Kontroli Jakości MPM, wskazu
ją na następujące trudności, których 
przezwyciężenie .jest niezbędne dla 
prowadzenia całego przedsięwzięcia.

Przede wszystkim, jak to wyraź
nie podkreślono na konferencji Ko
misji Ekonomiki Jakości i.Postępu 
Technicznego Zarządu Głównego 
PTE poświęconej, między innymi, 
wdrożeniu rachunku kosztów jako
ści, potrzebne śą odwaga i rozsądek. 
Przy znacznych kłopotach z jako
ścią, z jakimi boryka się wielu od
biorców wyrobów przemysłowych 
codziennego: użytku, oficjalnie 
ewidencjonowany poziom braków 
kształtuje się w zdecydowanej więk
szości polskich, przedsiębiorstw na 
niezwykle niskim poziomie. Gdyby 
nie powszechne odczucie szerokich 
rzesz użytkowników samochodów, 
pralek, butów, przedwcześnie zuży
wających się tkanin, niskiej jakości 
niektórych artykułów spożywczych, 
mielibyśmy z pewnością .powód do 
dumy. '’" ■ / ' ' . ■ ’
' Ńićstfety; rzeczywisty poziom wy

konywania wyrobów przemysłowych 
daleko różni się nie tylko od poten
cjalnie możliwego do osiągnięcia, ale 
i od oficjalnie ewidencjonowanych 
wskaźników. Dawno temu były Cen
tralny Urząd Jakości i Miar prze
prowadził kontrolę w magazynie wy
robów gotowych, przygotowanych do 
wysyłki do odbiorców, w jednym z 
przedsiębiorstw przemysłu maszyno
wego.

Okazało się, że ponad 75 proc, wy
robów ma wady. Ich usunięcie w 
trakcie eksploatacji byłoby relatyw
nie znacznie droższe, nie mówiąc o 
niepotrzebnym marnotrawstwie ma
teriałów, energii, robocizny, środków 
transportu. W tyra samym okresie 
oficjalnie ewidencjonowany. poziom 
braków wynosił w. tym przedsiębior
stwie setne części procenta w stosun
ku do ogólnej wartości sprzedaży. 
Mimo upływu lat, sytuacja podobna 
charakterystyczna jest dla zdecydo
wanej większości przedsiębiorstw. 
Wady powstające w trakcie procesu 
nie są w. pełni ewidencjonowane. 
Co więcej, nie są wykrywane w 
miejscu ich powstania, w których 
ich usunięcie byłoby relatywnie naj
tańsze. Wybrakowane elementy 
i podzespoły przechodzą „spokojnie” 
do kolejnych faz procesu technolo
gicznego, a w końcu do użytkowni
ka, stając się źródłem niepotrzebne
go rozgoryczenia nabywcy.

Stosowane obecnie mechanizmy 
motywacyjne, a przede wszystkim 
rozliczanie producentów z wykona
nia stale rosnącego planu sprzedaży, 
przy wciąż jeszcze niedostatecznie 
silnej pozycji odbiorcy, nie zgłasza
jącego reklamacji nawet wówczas, 
gdy byłyby do tego uzasadnione po
wody, nie sprzyjają wykrywaniu 
i ewidencjonowaniu braków, zwłasz
cza powstających w trakcie produk
cji.

Co więcej, wskaźnik strat na bra
kach traktowany jest jako jeden z 
mierników oceny przedsiębiorstwa. 
Rokrocznie przedsiębiorstwa otrzy
mują zadania poprawy (tzn. obniże
nia) wskaźnika braków, są rozlicza
ne z wykonania tego zadania. Z po
prawą tego wskaźnika wiązana jest 
część premii pracowników i kierow
nictwa.

Pełne ewidencjonowanie wskaźni
ków braków mogłoby się stać źród
łem kłopotów dla kierownictwa 
przedsiębiorstwa, które musiałoby 
się tłumaczyć z „nagłego pogorsze
nia” poziomu jakości.

Idea rachunku kosztów jakości — 
nakazująca nie tylko w pełni ewi
dencjonować wszystkie straty z ty
tułu wadliwości, ale przede wszyst
kim wykorzystywać tę ewidencję dla 
zarządzania przedsiębiorstwem, dla 
optymalizacji jego wyników, popra
wy. efektywności gospodarowania, 
dla kształtowania prawidłowych re

lacji między nakładami na zapobie
ganie przyczynom złej jakości, na 
kontrolę oraz straty z tytułu wad — 
zafrapowała, jak dotychczas, nielicz
ne grono. Wnioski wynikające z ich 
dotychczasowych świadczeń, w pełni 
potwierdzają obserwacje charaktery
styczne dla przedsiębiorstw zagrani
cznych. Pełna ewidencja strat umoż
liwia kierownictwu przedsiębiorstw 
podejmowanie określonych środków 
zaradczych, jest opłacalna i poży
teczna z każdego punktu widzenia.

Wobec tego, co należy robić dla 
upowszechnienia analizy kosztów ja
kości?

Jeśli pominąć najłatwiejszy (do 
wykonania w praktyce) warunek po
pularyzacji tej techniki, przekonania 
kadry kierowniczej przemysłu o me
rytorycznej słuszności stwierdzenia 
„pokaz mi swą strukturę kosztów 
jakości, a powiem ci, jakim jesteś 
dyrektorem czy szefem kontroli” — 
to • pierwszoplanowym postulatem 
jest zaniechanie wyznaczania dyrek
tywnego zadania poprawy wskaźni
ka .strat na brakach .wewnętrznych 
i wiązania z realizacją tego zadania 
premii dla kierownictwa przedsię
biorstwa czy ustalania ceny kredytu 
udzielonego przez NBP przedsiębior
stwu.

Wprowadzenie analizy kosztów ja
kości oznacza więc potrzebę nie tyl
ko „rewolucji” poglądów na pra
widłowość poziomu tradycyjnie 
ukształtowanego wskaźnika strat na 
brakach, ale również potrzebę do
stosowania do wymagań tej analizy 
systemu rachunkowości! sprawoz
dawczości. Dotychczas przedsiębior
stwa stosujące rachunek kosztów ja
kości podwójnie księgowały straty 
i wydatki związane z ich usuwaniem. 
Wydaje się, że korzyści wynikające 
z szerokiego upowszechnienia ra
chunku kosztów jakości są tak ewi
dentne, że nie ma powodów dla po
dwójnej księgowości, przynajmniej 
w przedsiębiorstwach przemysło
wych, w których powinien być wpro
wadzony system księgowości oćlpo- 

. wiadający rachunkowi kosztów ja
kości.

Do wniosków, zarysowujących się 
na podstawie skromnego, lecz zna
miennego doświadczenia, należy 
również stwierdzenie konieczności 
prowadzenia stałych obserwacji w 
przedsie.biorstwach wdrażających a- 
nalizę kosztów jakości.

Istnieje jeszcze wiele nieporozu
mień w związku z prawidłowością 
klasyfikacji różnego rodzaju wydat
ków ponoszonych na kontrolę jako
ści wykonania, a zwłaszcza na dzia
łalność zapobiegającą powstawaniu 
wad produkcyjnych. Wydaje się, że 
szczegółowe wytyczne w tej dziedzi
nie muszą być opracowane z 
uwzględnieniem branżowej specyfi
ki i stopniowo w kilku etapach we
ryfikowane z każdorazowym wyko
rzystaniem gromadzonych doświad
czeń.

I wreszcie kwestia najważniejsza. 
Rachunek kosztów jakości wykona
nia nie może być traktowany jako 
sztuka dla sztuki. Jego głęboki sens 
ekonomiczny ujawnia się wówczas, 
gdy wyniki analizy znajdują w 
przedsiębiorstwie szerokie zastoso
wanie. Przede wszystkim do korek
ty dotychczasowego systemu zapew
nienia właściwej jakości wykonania, 
bądź do wprowadzenia nowych 
przedsięwzięć prewencyjnych, poz
walających na obniżenie łącznej su
my kosztów jakości do pożądanego 
poziomu 4—5 proc, wartości sprze
daży.

Wewnętrzna struktura poszczegól
nych grup wydatków tworzących ko
szty jakości oraz strat związanych 
z wadliwością wykonania jest naj
lepszym sprawdzianem efektywności 
pracy.

•) Reminiscencje a konferencji „Bank

orzecznictwo
SKUTKI NIEREALNEJ UMOWY 

KOOPERACYJNEJ

Kombinat PGR w B. zawarł z Pa
włem B. wieloletnią umowę koope
racyjną w przedmiocie tuczu trzody 
chlewnej; Na podstawie tej umowy 
Paweł B. zobowiązał się do tuczu 
warchlaków, dostarczanych mu przez 
Kombinat, we własnym gospodar
stwie. rolnym i do ich dostawy po 
osiągnięciu przez warchlaki wagi 
100—120 kg. Natomiast Kombinat — 
obok-warchlaków — zobowiązał się 
dostarczać Pawłowi B. na warun
kach kredytu także paszę treściwą 
w ilości 3,5 kg na 1 kg przyrostu 
wagi oraz zapłacić mu umówioną 
kwotę za 1 kg przyrostu odstawio
nego tucznika.

Na tle nie wykonania przez Pawła 
B. zawartej umowy kooperacyjnej 
Kombinat PGR wystąpił przeciwko 
njemu na drogę sądową z żądaniem 
odszkodowania.

Sąd Wojewódzki ustalił, że Kombi
nat... dostarczył Pawłowi B. (pozwa
nemu) 190 sztuk warchlaków o wa
dze ok. 35 kg każdy. Stosownie do 
§ 2 umowy kooperacyjnej dostawa 
pasz miała odbywać się według ściśle 
opracowanego harmonogramu. Do 
tuczu warchlaków w pierwszym 
okresie właściwą paszą powinna być 
mieszanka „L”, ale pozwany otrzy
mywał mieszankę „T”. Poza tym nie 
otrzymywał pasz w określonych ter
minach, tak że interweniował u dy
rektora Kombinatu i u różnych 
władz.' Zdarzały się wypadki, że z 
powodu braku dostawy pasz (karmił 
świnie wyłącznie paszami dostarcza- 
nymi/przez Kombinat) warchlaki nie 
były' karmione paszami, lecz otrzy- 
mywały tylko serwatkę.

^'Ókresie od grudnia do maja 
warchlaki, zaczęły chorować. Pięć 
wąręhląków padło na zapalenie płuc, 
pi£ć _ na nieżyt jelit, a 48 — na 
nieżyt jelit i chorobę obrzękową.

Zdaniem Sądu Wojewódzkiego, 
przed którym toczyła się sprawa, 
świnie padły z powodu złych wa- 
rttńkóty- hodowlanych, gdyż z jednej 
strony budynek był chłodny i wil
gotny, z drugiej zaś ponieważ Kom
binat nie dostarczał, paszy w termi
nach zgodnie z zamówieniami, a po
nadto, nie .dostarczał paszy właści
wej. Jak to wyjaśnił Sąd Wojewódz
ki, Kombinat wiedział, że Paweł B. 
nie ma możliwości uzupełnienia pa
szy z własnego gospodarstwa i że 
z braku własnej paszy oraz niedo
starczenia jej przez Kombinat świ
nie nie jadły po kilka dni!

W tych okolicznościach Sąd Woje
wódzki uznał, że powstała szkoda 
jest następstwem niedbalstwa, obu 
stron umowy, toteż podzielił szkodę 
między strony po połowie i zasądził 
od Pawła B. na rzecz Kombinatu 
tylko 74 913,50 zł.

’ ' Wyrok ©Wyższy zaskarżyły obie 
strony.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy spra
wę, wyrokiem z .dnia 18 maja 1978 r. 
nr II CR 130/78 skorygował tylko za
sądzoną na rzecz Kombinatu sumę 
do 75 535,50 zł, poza tym rewizje obu 
stron oddalił, wypowiadając nastę
pujący pogląd prawny:

1. Na obu stronach stosunku praw
nego, niezależnie od tego eo jest jego 
przedmiotem, spoczywa obowiązek 
prawidłowego współdziałania przy 
wykonywaniu zobowiązania, zgodnie 
ze społeczno-gospodarczym celem 
umowy oraz zasadami współżycia 
społecznego.

Dlatego przy zawieraniu umowy 
kooperacyjnej podstawowym obo
wiązkiem stron jest zbadanie real
ności wykonania umowy 
przez każdą ze stron. Uchy
bienie temu obowiązkowi pociąga za 
sobą taki skutek, że w razie powsta
nia szkody każda ze stron po
nosi jej ciężar w granicach swojego 
przyczynienia się do jej powstania.

2. Umowy kooperacyjne mają cha
rakter umów nie nazwanych i są 
najbardziej zbliżone do umów kon
traktacji. Pociąga to za sobą taki 
skutek, że w razie pominięcia pew
nych kwestii we wzorach umów oraz 
w razie powstania sporu dopuszczal
ne jest stosowanie w drodze analogii 
przepisów o kontraktacji.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in. 
„(...) Ustalenia faktyczne poczynione 
przez Sąd Wojewódzki oraz doko
nana przez ten Sąd ocena zebranego 
w sprawie materiału dowodowego 
jest prawidłowa w odniesieniu , do 
przyjęcia, że powstała szkoda jest 
następstwem niedbalstwa i lekko
myślności obu stron. Stosownie do 
art. 354 k.c. na obu stronach sto
sunku prawnego niezależnie od te
go, co jest jego przedmiotem, spoczy
wa obowiązek prawidłowego współ
działania przy wykonywaniu zobo
wiązania zgodnie ze społeczno-gos
podarczym celem umowy oraz zasa
dami współżycia społecznego. Dla
tego przy zawieraniu umowy koope
racyjnej podstawowym obowiązkiem 
stron było zbadanie realności wyko
nania umowy przez każdą ze stron. 
Wierzyciel nie zbadał należycie, czy 
powód posiada odpowiednie kwalifi
kacje fachowe do prowadzenia tu
czu świń na skalę przekraczającą 
rozmiary hodowli prowadzonej zwy
kle w indywidualnych gospodar
stwach rolnych, czy producent ma 
odpowiednie warunki budynkowe do 
tuczu dużej liczby świń, a w szcze
gólności czy dysponuje on własnymi 
zasobami paszowymi, umowa bowiem 
przewidywała określone ilości pasz 
treściwych, lecz w rozmiarach uzu
pełniających zasoby paszy producen
ta. Dyrektor powodowego Kombina
tu wprawdzie udał się do gospodar
stwa pozwanego celem zbadania jego

DOKOŃCZENIE NA STR. 12
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1 jakość”, zorganizowanej przez Komi
sję Ekonomiki Jakości t Postępu Tech
nicznego ZG PTE w dniu 12.05.1370 r. w 
Warszawie.

Od redakcji: W momencie przygoto
wania artykułu do druku dowiedzieliśmy 
się, że analiza kosztów jakości -wprowa
dzana jest w resorcie przemysłu matny- 
nowego. Informację na ten temat ea- 
młeśoiiiśmy w numerze 39 na str. 2.
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zdolności produkcyjnej, lecx ni? do
konał dość wnikliwie oceny warun
ków pozwanego gwarantujących na
leżyte wykonanie obowiązków wy
nikających z umowy kooperacyjnej. 
Kwalifikacje powoda do prowadze
nia hodowli świń w rozmiarach 
określonych umową nie zostały na
leżycie zbadane. Budynek przezna
czony do hodowli był zimny i wil
gotny, rozmiary zaś powierzchni gos
podarstwa i jego ogólna zdolność pro
dukcyjna wykluczały wykonanie 
umowy zgodnie z jej treścią, w szcze
gólności przy dostawie pasz przez po
woda w rozmiarach określonych 
umową i braku własnych pasz pro
ducenta. Przy tym należy podkreślić, 
że organizacja dostawy pasz była 
wadliwa, nierytmiczna, a ponadto 
nieodpowiedniej jakości.

Podobnie pozwany lekkomyślnie 
zawarł umowę z rażącym narusze
niem wydolności produkcyjnej włas
nego gospodarstwa. Bez odpowied
niej praktyki, zaplecza budynkowego- 
1 zasobu własnych pasz podjął się 
on hodowli w rozmiarach określo
nych umową. Dlatego uchybienie 
obowiązkowi zbadania realności wy
konania umowy kooperacyjnej przez 
każdą ze stron pociąga za sobą taki 
skutek, że w razie powstania szkody 
każda ze stron ponosi jej ciężar w 
granicach swojego przyczynienia się 
do jej powstania. Sąd Wojewódzki 
zasadnie przyjął, że obie strony w 
równym stopniu przyczyniły się do 
powstania szkody i swoje stanowisko 
przekonująco uzasadnił. Umowy koo
peracyjne nie znajdują się w kata
logu umów nazwanych w kodeksie 
cywilnym — podobnie jak to iniało 
miejsce przed kodyfikacją odnośnie 
do kontraktacji.

Umowy kooperacyjne więc mają 
charakter umów nie nazwanych 1 są 
najbardziej zbliżone do umów kon
traktacyjnych. Pociąga to za sobą 
taki skutek, że w razie pominięcia 
pewnych kwestii we wzorach umów 
oraz w razie powstania sporu, do
puszczalne jest stosowanie w drodze 
analogii przepisów o kontraktacji. 
Mając to na uwadze oraz równy sto
pień przyczynienia się stron do pow
stania szkody. Sąd Wojewódzki sto
sownie do treści umowy 1 art. 613 k.c. 
oraz art. 362 k.c. uwzględnił w poło
wie powództwo, lecz po skorygowa
niu błędu rachunkowego szkoda wy
nosi 75 535,50 zł (.

nowe 9 
przepisy 
i zarządzenia

NOWE PRZEPISY 
O SPÓŁKACH WODNYCH 

i ICH ZWIĄZKACH

W nr W Dziennika Ustaw uka
zało się rozporządzenie Rady Mini
strów z dnia 20 lipca 1979 r. w spra
wie spółek wodnych i ich związków 
(poz. 109).

Utworzenie spółki wodnej nastę
puje na mocy porozumienia zainte
resowanych osób fizycznych ! zakła
dów albo na podstawie decyzji na
czelnika gminy, z dniem wpisania 
spółki do księgi wodnej.

Księgę wodną prowadzi wojewoda.
Treść rozporządzenia ujęta została 

w następujące rozdziały: 1. Orga
nizacja spółek wodnych, 2. Zasady 
gospodarki finansowej spółek, 3. Za
sady 1 tryb udzielania przez Państwo 
pomocy spółkom, 4. Zasady ustalania 
składek 1 innych świadczeń na rzecz 
spółek, 5. Rozwiązanie 1 likwidacja 
spółek, 6. Związki spółek wodnych 
i 7. Przepisy końcowe.

Utraciły moc dotychczasowe prze
pisy z lat 1964—1966, dotyczące spó
łek wodnych.

WODNE URZĄDZENIA 
POMIAROWE ORAZ ZNAKI

ŻEGLUGOWE

Minister Rolnictwa wydał zarzą
dzenie z datą 11 lipca 1979 r. w spra
wie wodnych urządzeń pomiarowych 
oraz znaków żeglugowych (Monitor 
Polski Nr 17, poz. 108).

Zarządzenie określa rodzaje wod
nych urządzeń pomiarowych, warun
ki- ich ustawiania i utrzymywania 
oraz warunki ustawiania i utrzymy
wania znaków żeglugowych.

Wodne urządzenia pomiarowe słu
żą do kontroli przestrzegania warun
ków pozwolenia wodnoprawnego 
oraz do prowadzenia hydrograficz
nej obserwacji wód.

Znaki żeglugowe na wodach 
śródlądowych ustawiają i utrzymu
ją jednostki organizacyjne, do któ
rych należy oznakowanie szlaku że
glownego.

Nowe zarządzenie wejdzie w życie 
1 października 1979 r. i z dniem tym 
utraci moc dotychczasowe zarządze- 
n ie w tym przedmiocie z 1964 r.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

DRUGI w tym roku numer 
„Ekonomisty” otwierają dwa 
artykuły poświęcone proble

mom współpracy krajów RWPG.
Pierwszy a nich, pióra Henryka 

Chołaja, zatytułowany jest.' „Ugru
powanie integracyjne krajów RWPG 
i jego tendencje rozwojowe". Na 
wstępie autor stwierdza, że powsta
nie światowego systemu gospodar
ki socjalistycznej jest rezultatem 
współdziałania gospodarek narodo
wych państw socjalistycznych, pro
wadzącego do ukształtowania się 
międzynarodowego podziału pracy i 
kooperacji. Główną materialną pod
stawą światowego systemu gospo
darki socjalistycznej jest rozwój sil 
wytwórczych do takiego stopnia, 
kiedy międzynarodowy podział pra
cy prowadzi do ukształtowania się 
określonych więzi ekonomicznych.

H. Chołaj pisze: „Jakościowa cha
rakterystyka socjalistycznego syste
mu gospodarki światowej sprowa
dza się przede wszystkim do tego, że 
jest to internacjonalny socjalistycz
ny sposób produkcji, a więc — jak 
każdy system ekonomiczny — stano
wi on jedność sił wytwórczych i sto
sunków produkcji nowej wspólnoty 
państw, a więc nfe może być trak
towany tylko jako aparat produk
cyjny niezależnie od formy społecz
nej, ani nie ogranicza się on jedy
nie do stosunków produkcji, jak 
twierdzą niektórzy ekonomiści. Ró
wnocześnie stanowi on jedność go
spodarek narodowych uczestniczą
cych w nim krajów oraz więzi eko
nomicznych pomiędzy nimi zacho
dzących w poszczególnych sferach 
reprodukcji społecznej, tj. w sferze 
produkcji, podziału, wymiany i kon
sumpcji. Światowy system gospodar
ki socjalistycznej jest ńie dó pomy
ślenia zarówno bez gospodarek na
rodowych państw socjalistycznych; 
jak 1 bez jakościowo nowego typu 
stosunków pomiędzy nimi, jakkol
wiek więzi ekonomiczne nie zawsze 
ogarniają wszystkie kraje zalicza
ne do systemu”.

Uformowane przez trzydzieści lat 
coraz intensywniejszej współpracy 
ugrupowanie integracyjne RWPG 
jest — stwierdza H. Chołaj —- wzglę
dnie odosobnioną wspólnotą, która 
nie pokrywa się ze światowym sy- 
itemem gospodarki socjalistycznej. 
WPG jest najbardziej ‘ rozwinię
tym elementemświatowegosystemu 
gospodarki socjalistycznej.

Od strony ekonomicznej wspólno
ta państw socjalistycznych jest u- 
grupowaniem integracyjnym, ' znaj
dującym się wciąż w procesie sta
wania się. Zarówno bowiem włączają 
się doń nowe państwa, jak ii dojrze
wa socjalizm jako ustrój oraz uma
cniają: się organiczne więzi między 
krajami członkowskimi.

Autor pisze, że: „Zsinienie wspól
noty państw socjalistycznych nie oz
nacza zniesienia samodzielnych, su
werennych i równoprawnych naro
dowych kompleksów gospodarczych.

Wspólnota staje się wyodrębnio
nym systemem, ■ nie konglomera

nowości wydawnicze

„KSIĄŻKA I WIEDZA”
A. BTRONSKA — „DROGA DŁUGA 

JAK ROSJA”, s. 278, Sł 38.—
Tam reportaży — esejów • życiu I kul

turze Rosji, . Mołdawii, Łotwy i Biało
rusi, z którego wyłania się ciekawy obraz 
współczesnego tycia w ZSRR, tycia uka
zanego w związku i na tle wątków prze
szłości — w kulturze, mentalności, oby- 
czajach.

„XV PLENUM KC PZPR”, tt ecerwea 
1979. Podstawowe dokumenty i materiały, 
S. 48, zł

Praca zawierał referat Biura Politycz
nego „O aktualnej sytuacji w rolnictwie”, 
wygłoszony przez I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka, dyskusję nad refera-' 
tem, treść uchwały XV Plenum KC 
PZPR w sprawie zadań w związku z ak
tualną sytuacją w rolnictwie oraz uch
wałę XV Plenum KC PZPR w sprawie 
zwołania VIII Zjazdu PZPR.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

„INDEKS TYPOWYCH KSIĘGOWAŃ 
DLA PAŃSTWOWYCH PRZEDSIĘ
BIORSTW PRZEMYSŁOWYCH”. Wyd. 2. 
Stowarzyszenie Księgowych w Polsce, 
s. 628, zł 120,— B-ka Stowarzyszenia Księ
gowych w Polsce.

MIROSŁAW KRZYSZTOFIAK, AN
DRZEJ ŁUSZNIEWICZ — „Statystyka”. 
Wyd. 2, s. 412, zł M.—

Podręcznik akademicki obejmujący! 
podstawowe metody opisu 1 wnioskowa
nia statystycznego w zakresie analizy 
struktury, współzależności i dynamiki 
zjawisk ekonomiczno-społecznych oraz 
wybrane problemy statystyki poziomu 
tycia ludności.

ANDRZEJ Z. IDZKIEWICZ — „OCH
RONA INFORMACJI W PROCESIE 
PRZETWARZANIA”, i. 142, Zl 26.— In
formatyka w Praktyce.

Autor podejmuje problem zapewnienia 
bezpieczeństwa informacji znajdującej się 
w fazie przetwarzania. Daje przegląd po
tencjalnych zagrożeń, poprzez metody 
1 środki zabezpieczeń stosowane w posz
czególnych fazach APD (automatyczne 
przetwarzanie danych), aż do zasad nad
zoru i utrzymania systemu ochrany. 
Wskazówki praktyczne.

tem gospodarek narodowych; mamy 
tu do czynienia ze szczególnie wy
sokim stopniem powiązania i zbli
żenia ■-— w odróżnieniu od? silnego 
zróżnicowania krajów nie należą
cych do wspólnoty.

Wspólnota państw socjalistycznych 
kształtuje się jako rezultat między
narodowego podziału prący i inter
nacjonalizacji sił wytwórczych, re
prezentuje nowy typ międzynarodo
wego podziału pracy kształtujący się 
nie tylko z uwzględnieniem ekono
micznych zadań poszczególnych kra
jów, ale i interesów wspólnoty jako 
całości.

Jest ona jednością sił wytwórczych 
1 stosunków produkcji 1 charaktery
zuje się jednotypowyml stosunkami 
produkcji.

Wspólnota państw socjalistycznych 
wyraża specyficzne międzynarodowe 
stosunki produkcji tego samego typu, 
co stosunki wewnątrz gospodarek 
narodowych; jest to wyższy niż w 
kapitalizmie typ międzynarodowych 
więzi ekonomicznych.

Specyficznym organem wspólnoty 
państw socjalistycznych jest między
narodowy rynek socjalistyczny.

Wspólnota jest nie tylko organiz
mem produkcyjnym, który wytwa
rza dobra materialne i usługi, ale 
także tworzy samego człowieka, co 
więcej — formułuje główny cel dzia
łalności gospodarczej zrzeszonych 
społeczeństw.

Wspólnota może emanować z sie
bie różne formy nadbudowy insty
tucjonalnej, jest to jednak cecha 
fakultatywna, a nieobligatoryjna.

Wspólnota państw socjalistycznych 
ukształtowana w ramach RWPG ja
ko jądro światowego systemu gospo
darki socjalistycznej spełnia okre
ślone funkcje w gospodarce świato
wej”.

W omawianym artykule H. Chołaj 
rozważa takie kwestie, jak: zróżnico
wanie i integracja jako kategorie 
rozwoju; internacjonalizacja życia 
społeczno-gospodarczego jako obiek
tywna podstawa socjalistycznej in
tegracji gospodarczej; rozwój mię
dzynarodowej własności socjalistycz
nej; współzależność między budową 
rozwiniętego socjalizinu a socjali- 
stycznąihtegracją gospodarćzą.

Paweł Bożyk w artykule pt. „30 
lat RWPG: Etapy i formy współpra
cy” stwierdza, że dotychczasowy roz
wój współpracy krajów RWPG po
dzielić można na dwa etapy. Pierw
szy — to współpraca w warunkach 
autonomicznego rozwoju gospoda
rek; drugi — to współpraca w wa
runkach „otwierania” gospodarek 
tych krajów. Etap autonomicznego 
rozwoju obejmował w przybliżeniu 
pierwsze dwudziestolecie istnienia 
RWPG. Etap drugi zapoczątkowany 
został przyjęciem przez kraje RWPG 
w 1971 r. w Bukareszcie komplekso
wego programu integracji.

Po omówieniu dotychczasowych 
etapów rozwoju oraz ewolucji mecha

STANISŁAW KOWALEWSKI — „PRZE- 
ŁOŻONY — PODWŁADNY”. W świetle 
Socjalistycznej teorii organizacji. Wyd. Ł 
1. 460, Zł «9,—

Problematyką stosunków między prze
łożonymi a podwładnymi. Tematyka pra
cy dotyczy teorii organizacji 1 zagadnień 
kierowania ludźmi. Omówiono następują
ce fazy kierowania: decydowanie, prze
kazywanie decyzji, tworzenie warunków, 
w których zlecenie staje się bodźcem, 
kontrolą. Indeks nazwisk I rzeczowy.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO
NAUKOWE

FRANCISZEK BUDZIŃSKI — „EKO
NOMICZNE IMPLIKACJE MIĘDZYNA
RODOWYCH UMÓW LICENCYJNYCH”. 
Uniw. Jagieł., s.127, zł 28.—

Zeszyty Naukowe Uniw. Jagielloń
skiego. 518. Międzyuczelniany inst. Wyna
lazczości i' Ochrony Własności Intelektu
alnej. Prace z Wynalazczości i Ochrony 
Własności Intelektualnej, z. 19.

Celem pracy jest zwięźle przedstawie
nie najważniejszych zagadnień, ekonomi
cznych dotyczących międzynarodowych 
umów licencyjnych. Omówiono Istotę, 
przedmiot i rodzaj licencji, podstawowe 
elementy umów licencyjnych, terytorialny 
zakres działania umów licencyjnych, ich 
czas trwania, tońmy płatności oraz czyn
niki wpływające na międzynarodowy ob
rót licencyjny.

WYDAWNICTWA SZKOLNE 
I PEDAGOGICZNE

N. I. DUMCZENKO — „PROGRAMO
WANIE KSZTAŁCENIA ROBOTNIKÓW 
W SZKOŁACH ■ ZAWODOWO-TECHNI- 
CZNYCH». Tł. z TOS., s. 203, zł 29.—

Inst. Kształcenia Zawodowego. B-ka 
Kształcenia Zawodowego.

Omówiono różnorodne związki i czyn
niki wpływające na konieczność nie
ustannego doskonalenia i modernizacji 
treści kształcenia robotników. Podano 
składniki procesu doskonalenia treści 
programów nauczania i charakterystykę 
dokumentacji dydaktycznej średniej 
szkoły zawodowo-technicznej.

BOLESŁAW PRUS — „GÓRNICTWO”, 
1. 87, il„ zł 12.—

Poznajemy Zawody.
Książka przeznaczona dla młodzieży 

starszych klas szkoły podstawowej. Au

nizmów współpracy krajów RWPG 
autor stwierdza, że „...kraje socjali
styczne po trzydziestu latach współ
pracy w ramach Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej zwiększyły 
przede wszystkim wyraźnie swój po
tencjał przemysłowy. W roku 1979 w 
porównaniu z 1949 podwoiły one z 
górą swój udział w produkcji prze
mysłowej świata. Było to w głównej 
mierze rezultatem zmiany struk
tury społeczno-gospodarczej poszcze
gólnych krajów RWPG. Kraje rolni- 
czo-surowcowe (Rumunia, Bułgaria) 
stały się rolniczo-przemysłowymi. 
Kraje rolniczo-przemysłowe (Polska, 
Węgry) awansowały do grupy prze
mysłowych, zaś kraje o rozwiniętym 
przemyśle (Czechosłowacja l NRD) 
podniosły zdecydowanie poziom roz
woju swojego przemysłu.'

Cechą charakterystyczną rozwoju 
krajów RWPG w okresie trzydzie
stolecia istnienia tej organizacji by
ło zmniejszenie różnic w poziomie 
ich rozwoju społeczno-gospodarcze
go. W roku 1949 różnica między po
ziomem rozwoju kraju najwyżej 1 
najniżej uprzemysłowionego była w 
RWPG dwa razy większa niż obec
nie. Nie oznacza to, że została ona 
już zlikwidowana; kształtuje się jed
nak obecnie w przedziale 1:1,5—2,0. 
Zmniejszenie tej różnicy było przede 
wszystkim rezultatem zmiany stru
ktur społeczno-gospodarczych w kra
jach RWPG; w krajach o tradycyj
nie najniższym poziomie rozwoju 
zmiany te były największe, w kra
jach o najwyższym poziomie rozwoju 
— najmniejsze.

Rumunia i Bułgaria zwiększyły 
w minionym trzydziestoleciu w naj
większym stopniu udział przemysłu 
w tworzeniu dochodu narodowego. 
W największym stopniu zwiększyły 
one też udział zatrudnionych w prze
myśle w ogólnej liczbie zatrudnio
nych w gospodarce narodowej. W 
rezultacie w Rumunii 1 Bułgarii naj
większemu przyspieszeniu uległa 
społeczna wydajność pracy, a w ślad 
za tym dynamika rozwoju społecz
no-gospodarczego.

Polska 1 Węgry oraz Związek Ra
dziecki dokonały w analizowanym o- 
kresie również ważnych przeobrażeń 
w strukturze tworzenia dochodu na
rodowego. Jakkolwiek wzrost udzia
łu przemysłu w tworzeniu dochodu 
narodowego był tu mniejszy niż w 
Rumunii 1 Bułgarii, poziom tego u- 
działu zbliżył się do poziomu cha
rakterystycznego dla krajów o roz
winiętym przemyśle. Podobna uwa
ga dotyczy również zatrudnienia. W 
rezultacie dynamika rozwoju spo
łeczno-gospodarczego była w Polsce, 
na Węgrzech-1 w Związku Radziec
kim również znaczna, choć nieco niż
sza niż w przypadku krajów należą
cych tradycyjnie do najniżej uprze
mysłowionych.

. Czechosłowacja i NRD dokonały w 
minionym trzydziestoleciu Istnienia 
RWPG relatywnie mniejszych przeo

tor emawta anaezenie górnictwa dla go
spodarki narodowej i Jego rozwój w Pol
sce. Wszechstronnie informuje o zawo
dach górniczych, wymaganych kwalifi
kacjach, warunkach pracy w poszczegól
nych branżach zawodowych górnictwa.

HALINA SŁOWIŃSKA — „PRZEMYSŁ 
SPOŻYWCZY”, s. H, Ł, Zł 8—

Poznajemy Zawady.
Książka przeznaczona dla młodzieży 

starszych kląe szkoły podstawowej. Za
wiera niezbędne informacje o przemyśle 
spożywczym, warunkach pracy w tej 
branży i kierunkach kształcenia w szko
łach dla tego przemysłu.

HENRYK SMACZNY — „KLASA — 
PRACOWNIA GOSPODARKI PRZEDSIĘ
BIORSTW PRZEMYSŁOWYCH”, e. 215.
1 tabl„ IŁ, Ił 70.—

Autor daje przegląd dotychczasowego 
dorobku w dziedzinie -organizacji pra
cowni gospodarki przedsiębiorstw prze
mysłowych. Przedstawia własną koncep
cję w tym zakresie, ilustrując pracę licz
nymi planszami i tablicami. Podaje moż
liwości przemysłowej produkcji tego wy
posażenia.

Poznajemy Zawody.
Książka przeznaczona dla młodzieży 

starszych klas szkoły podstawowej. Za- 
poznaje z rozwojem przemysłu poligra
ficznego i znaczeniem poligrafii dla oś
wiaty, kultury i gospodarki oraz z głów
nymi procesami technologicznymi 1 su
rowcami używanymi w produkcji. Trak
tuje o szkolnictwie zawodowym tej ga
łęzi przemysłu oraz warunkach przyjęcia 
do szkół poligraficznych*

OSSOLINEUM
„NĄUKA A REWOLUCJA NAUKOWO- 

-TECHNICZNA”, s. 291, zł 35.— Wszech
nica PAN. Problemy Naukowe Współcze
sności.

Na tom składają się prace ■ zakresu 
nauk społecznych, ścisłych i technicz
nych, 1 to zarówno poruszające zagad
nienia ogólne~(m. In. O pojęciu i Istocie 
rewolucji naukowo-technicznej. Rozwój 

brażeń w strukturach społeczno-go
spodarczych; jako kraje tradycyjnie 
o największym udziale przemysłu w 
tworzeniu . dochodu , narodowego i 
najwyższym udziale zatrudnionych w 
przemyśle w ogólnej liczbie zatrud
nionych, zasadniczą uwagę zwróciły 
One na modernizację wewnętrznych 
struktur przemysłu i rolnictwa.

Ważnym czynnikiem przemian w 
strukturze społeczno-gospódarczej 
krajów RWPG był rozwój wzajem
nej współpracy w ramach Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej; 
tak zasadnicze zmiany w strukturze 
społeczno-gospodarczej, zwłaszcza w 
krajach tradycyjnie najniżej uprze- 
ipysłowionych, nie były możliwe bez 
dostaw maszyn 1 urządzeń inwesty
cyjnych, bez pomocy naukowo-tech
nicznej, bez pomocy kredytowej itp. 
ze strony krajów o wyższym pozio
mie rozwoju społeczno-gospodarcze
go, zwłaszcza ze strony Związku Ra
dzieckiego. Nie bez znaczenia był 
także rozwój handlu 1 innych form 
współpracy z krajami spoza RWPG; 
przypada na nie trzecia część ogól
nych powiązań gospodarczych kra
jów RWPG. Udział krajów RWPG w 
handlu światowym jest jednak trzy
krotnie mniejszy od Ich udziału w 
produkcji przemysłowej świata i wy
nosi około 10 proc. Oznacza to, że 
zasadniczą rolę w dotychczasowym 
rozwoju społeczno-gospodarczym 
krajów RWPG odgrywają czynniki 
wewnętrzne..

Cechą charakterystyczną dotych
czasowego rozwoju krajów RWPG 
był ponadto wzrost komplementa- 
rnoścb ich struktur gospodarczych. 
W oparciu o zbliżoną gałęziową stru
kturę produkcji stworzono szerokie 
możliwości międzynarodowej spe
cjalizacji 1 kooperacji produkcji w 
zakresie podzespołów, zespołów 1 
części. Innymi słowy, zbliżanie ma- 
krostruktur w okresie autonomicz
nego rozwoju krajów RWPG umo
żliwiło pogłębienie komplementarno- 
ści mikrostruktur. Powstały tym sa
mym korzystne warunki dla pogłę
bienia integracji gospodarczej kra
jów RWPG w latach 1980-tych. Wy
magają tego potrzeby Intensywnego 
rozwoju krajów RWPG”.

★

Prócz tego w omawianym nume
rze znajdujemy następujące pozycje: 
Bartłomiej Kamiński, Marek Okól- 
ski — „Teoria ekonomii a entropia", 
Mieczysław Rakowski — „Prognozo
wanie rozwoju w świetle kategorii 
poziomu żyda”; Michał Dobraczyń
ski — „Mechanizm stosunków go
spodarczych Wschód-Zachód"; John 
Langrish, Kazimierz Poznański — 
„Innowacje w- gospodarce kapitali
stycznej — przesłanki i toartwiJci za
stosowania" oraz Irena Rutkowska 
— „tmdńość świata ł jej wyżywienie 
—• kierunki zmian po kryzysie żyw
nościowym lat siedemdziesiątych".

K.S.

techniki a kultura symboliczna), jak 
l szczegółowe (m. in. Fizyka w dobie re
wolucji, Administracja państwa socjali
stycznego wobec rewolucji naukowo-te
chnicznej, Społeczne skutki rozwoju nau
kowo-technicznego medycyny).

WYDAWNICTWA KOMUNIKACJI 
I ŁĄCZNOŚCI

MICHAŁ I. SZMULEWłtz — „ZAUTO
MATYZOWANE SYSTEMY KIEROWA
NIA TRANSPORTEM W PRZEMYŚLE”. 
Tł. z ros., XIV, s. 306, zl 50,—

Omówiono ogólne zasady budowy pod
systemów kierowania transportem w ra
mach zautomatyzowanych systemów kie
rowania przedsiębiorstwami w podstawo
wych gałęziach przemysłu: górnictwie 
odkrywkowym, hutnictwie, przemyśle 
maszynowym i chemicznym, górnictwie 
węglowym I rud żelaza, a także w mię
dzyzakładowych kompleksach transpor- 
towo-tecłmologicznych.

ZBIGNIEW KWAŚNIEWSKI — „UMO
WA SPEDYCJI”, s. 220, zł 40.—

Książka porusza problem spedycji z 
prawniczego punktu widzenia. Omawia 
istotę i wykonanie umowy spedycji, 
uprawnienia spedytora do działania za 
zleceniodawcę oraz Jego odpowiedzialność 
wobec podwykonawców. Analizuje rolę 
i znaczenie umowy spedycji na tle zmian 
w organizacji przewozów ładunków.

INSTYTUT WYDAWNICZY 
CRZZ

MAREK PIĄTKOWSKI — „UPRAW
NIENIA SOCJALNE PRACOWNIKÓW”. 
Wg stanu prawnego na dzień 31 marca 
1979 r„ s. 224, zl 45.— Seria z Paragrafem

Próba zestawienia i usystematyzowania 
całokształtu uprawnień socjalnych przy- 
sługującycli pracownikom i ich rodzinom 
wg stanu prawnego na dzień 31 marcą 
1979 r. M. in. uprawnienia w zakresie 
wypoczynku, ochrony zdrowia, upraw
nienia pracowników utrzymujących ro
dziny, pracujących kobiet, pracowników 
młodocianych, uczących się, dojeżdżają
cych do pracy, młodych małżeństw, pra
cowników chorych. Uprawnienia emery
talne i rentowe oraz z tytułu wypadku nrzv nracu.

decyzje
Staraniem Państwowego Wydaw

nictwa, Naukowego ukazała, się pra
ca zbiorowa pod redakcją Andrzeja 
K. Koźmińskiego pt. „Decyzje. Ana
liza systemowa organizacji”. (War
szawa 1979 r.). Autorami tej pracy 
są: Marek Kostrzewski, Andrzej K. 
Koźmiński, Maciej Ranus i Andrzej 

■ M. Zawiślak.
W części I autorzy prezentują pod

stawy analizy, a więc przede wszyst
kim system organizacyjny jako zbiór 
powiązanych problemów. Funkcjono- 

: wanie i rozwój tak rozumianego sy
stemu wyraża się w procesach in- 

: formacyjno-decyzyjnych. Procesy te 
mają swoją wewnętrzną logikę, wy
nikającą z zewnętrznej zawartości 
organizacji (jej wyodrębnienia ze 

: środowiska). Równocześnie jednak 
proces funkcjonowania organizacji 
podlega silnemu oddziaływaniu 
dwóch elementów zewnętrznych: sy
stemu społecznego, w którym orga
nizacja działa, oraz systemu ekono
micznego, który reguluje wymianę 
energetyczną ze środowiskiem. Pro
cesy informacyjno-decyzyjne i struk
tury, w których odbywają się proce
sy, muszą być zaprojektowane w ten 
sposób, aby pozwalały osiągnąć właś
ciwą (zmienną w czasie) proporcję 
dwóch cech zorganizowanego działa
nia: predyktywności i elastyczności, 
czyli zdolności przystosowywania się 
do zmieniających się warunków śro
dowiska. Takie podejście pozwala 
spojrzeć w nowy sposób na „klasy
czną" problematykę centralizacji i 
decentralizacji w zarządzaniu. Pro
blematyka ta w różnych ujęciach i 
postaciach jest jądrem ekonomicz
nych analiz zarządzania w gospodar
ce socjalistycznej. Prezentując swój 
punkt widzenia na decyzję jako ka
tegorię ekonomiczną, autorzy anali
zują różne warianty przebiegu pro
cesów decyzyjnych, w których u- 
czestniczy Centrum i organizacje 
gospodarcze, oraz klasy decyzji istot
nych z punktu Widzenia gospodarki.

W części II autorzy zajmują się 
metodami badania procesów decy
zyjnych. Konsekwencją przyjęcia 
przedstawionego w części I podejś
cia systemowego jest uznanie analizy 
systemowej za podstawową metodę 

; badania oraz projektowania proce
sów i struktur. Z kolei omawiają oni 
nieco dokładniej dwa podstawowe 
narzędzia analizy systemowej: bada
nia empiryczne typu socjologicznego 
oraz modelowanie. Nie są to rozwa
żania ogólnometodologiczne, lecz roz
ważania ściśle odniesione do szcze
gólnego przedmiotu, jakim są proce
sy informacyjno-decyzyjne. Uznanie 
organizacji za system otwarty, który 
powinien się charakteryzować od
powiednią elastycznością i zdolnością 
dostosowywania się do zmiennego o- 
toczenia, każę zwrócić uwagę na 
identyfikację przyszłych sytuacji de
cyzyjnych, czyli prognozowanie.

Część III jest poświęcona praktycz
nym zastosowaniom systemowych 
badań procesów decyzyjnych. Szcze- 

, gólnie istotna wydaje się autorom 
; w tej dziedzinie koncepcja planowa

nia systemowego umożliwiająca sku
teczną antycypację wielorakich na
stępstw podejmowanych ciągów dzia
łań. Druga istotna sfera praktycz
nych zastosowań systemowych ana
liz procesów informacyjno-decyzyj- 
nych, ta projektowanie struktur or
ganizacji w ten sposób, by uniknąć 
nieprawidłowości, które stwierdzono 
w toku analizy. To zastosowanie a- 
nalizy decyzji przedstawione jest na 
przykładzie dwóch ekspertyz wyko
nanych w Zakładzie Analizy Syste
mowej na Wydziale Zarządzania Uni
wersytetu Warszawskiego.

Ważnym obszarem zastosowań a- 
nalizy systemowej procesów informa- 
cyjno-decyzyjnych jest wdrażanie in
nowacji. W ciągu kilku kolejnych lat 
akademickich prace magisterskie wy
konywane w Zakładzie Analizy Sy
stemowej dotyczyły stymulatorów i 
hamulców procesu wdrażania do or
ganizacji różnych innowacji, głównie 
z dziedziny metod zarządzania. Efek
tem badań były propozycje dotyczą
ce strategii wdrażania. Autorzy 
przedstawiają syntetyczne opracowa
nie wyników tych badań.

Szczególnym typem złożonego pro
cesu informacyjno-decyzyjnego jest 
sterowanie procesem inwestycyjnym. 
W ramach badań prowadzonych w 
Zakładzie Analizy Systemowej zo
stała opracotoana przedstawiona w 
tekście monografia jednej inwesty
cji. Monografia ta wskazuje na uży
teczność systemowego podejścia do 
procesów informacyjno-decyzyjnych 
w praktyce sterowania wielkimi 
przedsięwzięciami inwestycyjnymi.

W ostatnim rozdziale książki auto
rzy koncentrują się na zagadnieniach 
dydaktyki. Posługując się przykła
dami opracowanymi w zesepole Za
kładu Analizy Systemowej, przedsta
wiają metodę sytuacyjną (przypad
ków) oraz metodę gier w naucza', iu 
problematyki decyzyjnej. (kz)

MISTRZOWIE

„Książka i Wiedza” wydała prccę 
pt. „Mistrzowie gospodarności” (War
szawa, 1979 r.). Dwanaście lat upły
nęło już od chwili, gdy ogłoszono 
wielki konkurs dla miast do 10 tys. 
mieszkańców pod hasłem „Mistrz 
gospodarności”. Dziś konkurs ten — 
wraz z ogłoszonym przed pięciu laty 
konkursem gmin — jest trwałym i 
znanym zjawiskiem społeczno-gos
podarczym, istotnym czynnikiem ak
tywizacji małych miast i gmin. 
Książka prezentuje dorobek posz
czególnych mistrzów, począwszy od 
pierwszego — tzn. od Drezdenka — 
aż do wyników z 1977 r. (ks)
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BUŁGARIA

ELEKTRONICZNI 
POMOCNICY

W stos uniku do 1939 r. produkcja 
przemysłowa Bułgarii powięk
szyła się około 55 razy. Udział 

przemysłu w tworzeniu dochodu na
rodowego przekroczył w ub. roku 
58 proc. Jest to wymowną miarą 
gruntownych przeobrażeń, jakie w 
powojennym okresie dokonały się w 
rolniczej przed wojną Bułgarii. 
Szczególną dynamiką odznacza się 
bułgarski przemysł maszynowy li 
chemiczny.

Prócz wysokiego tempa rozwoju 
Bułgarię charakteryzuje jeszcze jed
na cecha: śmiałe wkraczanie w naj
bardziej nowoczesne dziedziny pro
dukcji, będące zwykle przywilejem 
krajów o długiej tradycji rozwoju 
przemysłowego. Przykładem tego jest 
elektronika. Przed dziesięciu laty 
bułgarska elektronika praktycznie 
nie istniała. Dziś Bułgaria jest zna
nym producentem maszyn matema
tycznych i innych urządzeń techniki 
obliczeniowej, uczestniczącym we
spół z innymi partnerami z RWPG 
w realizacji maszyn cyfrowych sy
stemu „Riad”. Przy pomocy specja
listów radzieckich Bułgarzy opano
wali produkcję komputerów JS-IO20 
i JS-IO22, wchodzących w skład jed
nolitego systemu maszyn matema
tycznych produkowanych w RWPG. 
Obok tego rozwinięto produkcję pa
mięci magnetycznych, procesorów i 
innych urządzeń techniki obliczenio
wej, skupionej w znanym obecnie 
zjednoczeniu IZOT, w ramach któ
rego wytwarza się 2/3 produkcji 
elektronicznej Bułgarii. Najważniej
szym partnerem zagranicznym w tej 
dziedzinie jest ZSRR, który w ciągu 
bieżącego pięciolecia zakupi bułgar
skie urządzenia ETO za sumę 1 mid 
rubli. Bułgaria jest też dostawcą 
tych urządzeń do pozostałych kra
jów RWPG, w tym Polski. Obok 
techniki obliczeniowej Bułgaria stała 
się znanym w świecie producentem 
kalkulatorów. W 1973 wyeksporto
wano zaledwie 300 bułgarskich kal
kulatorów, w ub. rolęu eksport ten 
wyniósł ponad 15 tys. szt. Wśród od
biorców znalazły się takie kraje» jak 
Wielka Brytania, Francja czy Belgia.

Ambicje bułgarskich elektroników 
sięgają jednak wyżej. Zmierzają oni 
do opanowania innej nowoczesnej 
gałęzi produkcji elektronicznej — ro
botów przemysłowych. Można wy
różnić trzy główne .kierunki rozwo
ju produkcji tych urządzeń: jeden — 
dominujący w USA — zmierza do 
opracowania możliwie najbardziej 
uniwersalnych robotów naśladują
cych działalność człowieka, drugi — 
do skonstruowania zespołów robo
tów wąsko wyspecjalizowanych (ten 
kierunek dominuje w Japonii) i 
trzeci — do oparcia produkcji na 
zunifikowanych modułach, z których 
da się zestawić różne urządzenia w 
zależności od potrzeb. Do tego właś
nie zmierzają konstruktorzy buł
garscy.

W Bułgarii pojawiły się na razie 
dwie rodziny robotów — „Pirin" i 
„Beroe”, produkowanych w zakła
dach w Starej Zagorze, znanej rów
nież jako siedziba zakładów produ
kujących pamięci magnetyczne. Nie 
przypominają one jednak .człowie
ka” elektronicznego, lecz zachowują 
raczej tradycyjny wygląd maszyny 
wyposażonej w manipulatory zdolne 
do wykonywania mniej lub bardziej 
skomplikowanych czynności, i do 
dźwigania ciężarów do 160 kg. Pod
stawą programu produkcyjnego za
kładów w Starej Zagorze jest rodzi
na „Pirin”, głównie robot RB-IIO o 
udźwigu do 10 kg, wykonujący ruchy 
po trzech przecinających się osiach. 
Tego rodzaju urządzenie nadaje się 
do obsługi zautomatyzowanych linii 
technologicznych. Bułgarskie roboty 
tego typu pracują już w radziec
kich zakładach samochodowych „Ka- 
maz”.

Do drugiego pokolenia robotów na
leży „Beroe”, które mają znacznie 
większą „swobodę” ruchów, pozwala
jącą im sięgnąć do każdego punktu 
na ich stanowisku pracy. Mogą one 
być wykorzystane do bardziej złożo
nych czynności, np. malowania karo
serii. Przedstawicielem tej rodziny 
jest RB-2IO mogący udźwignąć do 
60 kg. Seryjna produkcja tych ma
szyn zostanie uruchomiona do końca 
przyszłego roku.

Aby móc myśleć o produkowaniu 
na skalę przemysłową tak skompli
kowanych urządzeń, bułgarska elek
tronika musiała w niezwykle krót
kim czasie przejść wszystkie pod
stawowe fazy rozwoju, opanowując 
stopniowo przede wszystkim produk
cję podstawowych elementów, z któ
rych składa się każde urządzenie 
elektroniczne. Zaczęło się to właśnie 
przed dziesięciu laty, kiedy pojawiły 
się pierwsze bułgarskie półprzewod
niki, a później obwody scalone i 
płytki drukowane, będące podstawą 
produkcji urządzeń techniki oblicze
niowej. Jest ona też niezbędnym 
elementem produkcji robotów prze
mysłowych, których pracą kierują 
maszyny matematyczne. Opanowa
nie poszczególnych rodzajów pro
dukcji elektronicznej musiało być 
poprzedzone szkoleniem kadry fa
chowców 1 stworzeniem niezbędnej 
bazy naukowo-badawczej. Jak na to 
wskazują wyniki, zadania te zostały 
pomyślnie wykonane. Do znanych 
bułgarskich instytutów naukowo-ba
dawczych należy Instytut Elektroniki 
Bułgarskiej Akademii Nauk, Instytut 
Radioelektroniki, Instytut Półprze
wodników, Instytut Mikroelektroniki 
i inne. W ostatnim okresie wielkie 
znaczenie przywiązuje się do osiąg
nięcia postępów w miniaturyzacji 
elementów elektronicznych.

Bułgarscy elektronicy mają znacz
ne osiągnięcia także w innych dzie
dzinach, jak budowa urządzenia 
diagnostycznego dla potrzeb medy
cyny. Nad tym tematem pracuje się 
od połowy lat sześćdziesiątych, a od 
dwóch lat trwają prace nad skon
struowaniem w pełni zautomatyzo
wanego urządzenia diagnostycznego 
opartego na technice mikroproceso
rowej. Elektronika wkracza w wiele 
dziedzin produkcji. Znajduje coraz 
szersze zastosowanie w rolnictwie. 
Dziełem bułgarskich konstruktorów 
jest np. zautomatyzowany kombajn 
do zbioru buraków SAW-2 produ
kowany w czterech wersjach. Elek
troniczne systemu kierowania zasto
sowano w wielu zespołach maszyn 
rolniczych. _ Fot. BTA

z krajów 
socjali
stycznych

WEDŁUG rocznikastatystyczne
go opublikowanego'. Ty..'ubieg* 
łym roku przez Tzbę Handlo- 

wo-Przemysłową ‘BtuiŁiiiiiii/i#"lii!tŚch 
1966—il970 udział akumulacji w do
chodzie narodowym tego kraju wy
nosił 28,8 proc. W kolejnym pięcio
leciu 1970—75 udział ten' wzrósł do 
34,1 proc. 1 utrzymuje się nadal na 
mniej więcej tym samym poziomie. 
Rumunia inwestuje w szybkim tem
pie, przede wszystkim w przemysł 
grupy „A”. W rezultacie udział tego 

. przemysłu w produkcji przemysło-

RUMUŃSKIE OKNA
NA ŚWIAT WŁODZIMIERZ WODECKI

cumujących przy nabrzeżach burta>wej brutto oscyluje wokół 72—73
proc„ przy czym w ostatnich-latach w
leszcze nieco wzrósł. Buduje się, pra- świecie jako port kongestyjny, w 
cującą juz, wielką hutę w Gałaczu, - - • < - ■ .......................
wielkości mniej więcej naszej huty 
Katowice, rozwija się hutnictwo me-

mi po dwa, a nawet trzy.
Port w Konstancy notowany, jest

tali nieżelaznych, koło Konstancy 
powśtaje, przy zaangażowaniu kapi
tałów arabskich, ogromna rafineria 
ropy naftowej, buduje się inne, wiel
kie obiekty. Stwarza to m. in. ko
nieczność importu ogromnych ilości 
surowców i półfabrykatów, bowiem 
Rumunia — wbrew utartym opiniom
— nie jest krajem zbyt bogatym w

którym statki tygodniami czekają na 
rozładunek. Są to dla kraju straty 
milionowe, stąd właśnie ten lawino
wy przyrost inwestycji portowych.

Sądzę, że z naszego polskiego 
punktu widzenia najbardziej intere
sującym problemem jest komplek
sowość inwestycji portówo-mor- 
skich. Kompleksowość polegająca 
zarówno na tym, co robi się obecnie 
w.Konstancy i okolicach tego miasta,

.— .--------------------------- .r । uzupełniającym jej potencjał
surowce, poza, ropą naftową, której J ole ort6w ujścia Dunaju. 
wydobywa się około 14 milionów ton Ta o?romna rzeka jest niezwykle
rocznie. Znaczna część tego importu 
transportowana jest drogą morską, 
stąd między innymi niebywale szyb
ki wzrost przeładunków w portach 
morskich Rumunii.

ważną arterią transportową Rumu
nii, choć nie jest jeszcze wykorzysty
wana w należytym stopniu. Dunaj

ścią rozwiązań: statek pełnomorski 
— taśmociąg — składowisko ’ w hu
cie. W tym przypadku rozwiązania 
są naprawdę nowoczesne, a ich wy
dajność zaskakująco duża. Widać na 
każdym kroku, że dla sprawnego 
działania tego rejonu przeładunko
wego nie szczędzono środków. Jest 
to coś w rodzaju naszego Portu Pół
nocnego.

Gałacz jest wielkim ośrodkiem 
hutniczo-rnetalowym, zaś niedaleka 
Tulcza to z kolei kombinat produ
kujący aluminium, ferrostopy, po
siadający .potężną celulożowńię pra
cującą na nieprzebranych zapasach 
trzciny rosnącej w delcie, przemysł 
rolno-spożywczy itp. Port Tulczy, 
wielkości naszego Kołobrzegu — 
0,3 min ton przeładunków — ma być 
rozbudowany do potencjału 1,2 min 
ton, przede wszystkim dla obsługi 
tamtejszego przemysłu.

jest, od wieków drogą transportową 
łączącą basen czarnomorski z Euro-

w^onltancy Ttó  ̂w ^roku °1965 Wiedeń^Brat|śtaw?S .,. Na terenie RFN buduję , się obec-
w xwinstancy, Któryw. toku t h miast nie Kanał Ren-Men-Dunaj. Jest toprzeładował 8,7 milionów ton ładun- »raa i sKupione wokui tyiu -o____„   __
ków, w 1970 jroku zwiększył prze-
ładunki do 14,5 min ton, w 1975 roku 
do 24 min ton, by w roku 1980 osiąg
nąć około 40 min ton. Już obecnie 
port ten jest większy od (każdego z 
naszych portów morskich» Wspom-. 
niałem w poprzedniej koresponden
cji, że Rumunia w ostatnim okresie 
przeorientowała kierunki inwesto
wania w swoją gospodarkę morską, 
preferując właśnie porty i systęm 
połączeń transportowych z resztą 
kraju.

ogromne centra przemysłowe. Nad 
brzegami Dunaju już w połowie
ubiegłęgo wieku rozwijały się ru- 
rnuńskie stocznie, obecnie moderni
zowane i rozbudowywane. W ostat-

dla Rumunii, na której terytorium 
leży' ujście Dunaju, wielka szansa

Niezależnie bowiem od sytuacji w 
stoczniach morskich, inwestycje por
towe stały się koniecznością, bowiem 
niedorozwój potencjału przeładun- 
kowo-składowego zaczął wpływać 
hamująco na rozwój całej gospodar
ki. O tempie tych przemian może 
świadczyć dynamika inwestycji w 
porcie Konstanca. Jeżeli nakłady w 
roku 1970 przyjąć za 100, to w 1973 
roku wyniosły one 367, w roku 
ubiegłym 382, rok bieżący 1979 przy
niósł dalszą intensyfikację prac, zaś 
nakłady wzrosły do 623, by w roku 
przyszłym osiągnąć 897 proc. Warto 
przy tym podkreślić, że baza owego 
wzrostu wcale nie jest mała. Szybki “ 
rozwój portu w Konstancy zapocząt
kowany został już w latach sześć
dziesiątych, ale liczba ponad dwu
dziestu statków oczekujących ha 
miejsce na redzie portu, którą ob
serwowałem w trakcie mojego poby
tu w tym mieście w maju br. świad
czy, że dalsza rozbudowa portu jest 
zadaniem pilnym. Potwierdza to tak
że częsty w porcie widok statków

nich latach władze Rumunii wiele 
uwagi przywiązują do' pełnego wy
korzystania dunąjskiej szansy tego 
kraju. „Scinteia” podaje, że żegluga 
śródlądowa, która w 1970 roku prze
wiozła 3,4 miliony ton ładunków, w 
ubiegłym roku zwiększyła przewozy 
do 8,3 milionów ton.

Zetknąłem, się z opinią wśród na
szych fachowców w kraju, że nie
które porty obsługujące morskie 
statki nad Dunajem są nadal małe, 
słabo uzbrojone i o niskiej wydaj
ności. Sądzę, że Rumuni przyjęli je
dyne racjonalne rozwiązanie inwe
stując w potencjał przeładunkowy 
Konstancy, zaś porty dunajskie wy
korzystując o tyle, o ile jest to po
trzebne kompleksowi przemysłowe
mu rozwijanemu u ujścia Dunaju. 
Kiedy pokazywano mi port w Gała
czu, a właściwie trzy odrębne admi
nistracyjnie porty, byłem zawiedzio
ny słabym wyposażeniem portu prze
ładunków drobnicowych. Niewielkie 
baseny, stare, mało wydajne dźwigi 
liczące sobie po ponad 20 lat, o nie
wielkim udźwigu. Oprowadzający 
mnie■ inżynier — notabene władają
cy czterema językami — jako o suk
cesie mówił o paletach, slingach itp. 
technikach,' dawno już nie będących 
rewelacjami w pracach przeładunko
wych. Ale w tymże samym Gałaczu 
rejon, który obsługuje kombinat me
talurgiczny, zdumiewa nowoczesno-

przechwycenia zysków z. obsługi 
ogromnego potoku .ładunków tran
zytowych, które niewątpliwie skiero
wane zostaną z całej Zachodniej Eu
ropy tym najtańszym rzecznym środ
kiem transportu na Bliski Wschód, 
a kto wie, czy i nie w dalsze rejony. 
Będzie to bowiem bezpośrednie po
łączenie drogą wodną okręgów prze
mysłowych RFN, Austrii, CSRS, Wę
gier i innych krajów z portami mor
skimi, leżącymi nad Morzem Czar
nym, w bezpośrednim sąsiedztwie 
Morza Śródziemnego, wyjście na Ka
nał Sueski i dalej na wschód — do 
Azji. Dlatego też w czerwcu ubieg
łego roku prezydent N. .Causescu 
podpisał-dekret o stworzeniu w por
cie Sulina, maleńkim miasteczku, le
żącym u samęgo ujścia Dunaju do 
morza, portu wolnocłowego.

W chwili obecnej Sulina jest, wła
ściwie wsią, zaś ów port wolnocłowy 
składa się z niewielkiego basenu, 
uzbrojonego w stare dźwigi, w któ
rym zaczynają się dopiero prace po
głębiające. W latach 1880—1902 por- 
cik ten został połączony z nurtem 
żeglownym rzeki kanałem stanowią
cym dzisiaj jedyną drogę wodną w 
głąb kraju. Dzisiaj niewiele znaczą
cy dodatek do portów istniejących w 
rejonie Gałacza zyskał szansę roz
woju. Planowana jest rozbudowa 
Suliny do potencjału 3 min ton prze
ładunków rocznie, budowa, stoczni • 
remontowej, pozwalającej na remon
ty statków do 15 tys. DWT i wiele 
Innych inwestycji.

Doprowadzenie tego portu do peł
nej sprawności, stworzenie warun
ków do obsługi dunajskiego tranzy
tu, wymaga ogromnych nakładów 
kapitałowych. Praktycznie bowiem 
nie ma tu nic. I nie bez kozery dy
rektor S. Nister prosił mnie, polskie
go dziennikarza, bym napisał, że 
strona rumuńska bardzo jest zainte
resowana we współpracy z nami w 
budowie tego portu, w wyposażeniu 
go w dźwigi i inne urządzenia. Są
dzę, że jest to propozycja warta za- - 
stanowienia; kto bowiem wie, czy 
Sulina w przyszłości nie.byłaby do
godnym portem tranzytowym i dla 
nas. Regulacja Wisły, kanał -Odra- 
-Dunaj, to przecież nie tak odległa 
przyszłość, a ciągi ładunkowe na 
Bliski Wschód można bardzo dogod
nie kierować właśnie drogami wod
nymi. Innym elementem tego prob
lemu jest niepełne wykorzystanie 
naszego potencjału budowlanego w 
zakresie portów, dla 'których Sulina 
i prace'tam prowadzone mogłyby być 
szansą przetrwania i uratowania 
umiejętności kadry dla potrzeb na
szych przyszłych inwestycji.

Sulina to przyszłość. Porty dunaj- 
skie to potencjał dla potrzeb lokal
nych. Preferencje w gospodarce por- 
towo-morskiej Rumunii przyznano 
na razie Konstancy i kompleksowi 
portowo-przemyśłowemu wokół tego 
miasta. Portem morskim staje się 
też Mangalia, znana dotychczas jako 
ośrodek wypoczynkowy; w niedale
kiej od Konstancy Midi!, koło przy
lądka o tej samej nazwie, powśtaje 
wielka rafineria ropy naftowej z po
tężnym portem haftowym. W tym 
kompleksie międzynarodowe znacze
nie ma jedynie Konstanca, port, któ
ry w ubiegłym roku przeładował 
32 miliony ton ładunków, z czego 
poważna część przypada na ropę 
naftową, importowaną dla potrzeb 
rumuńskiej petrochemii.

Konstanca nie jest obecnie por
tem najbardziej ulubionym przez ar
matorów. Kongestia, niska stosun
kowo wydajność dokerów, ciasnota 
w porcie, wszystko to razem nie 
ułatwia życia armatorom ani kapita
nom statków. Dodatkowym proble
mem jest, podobnie jak i u nas, wy
wiezienie ładunków z portu. Nie jest 
to spowodowane brakiem wagonów, 
lecz po prostu maksymalnym obcią
żeniem jedynej linii kolejowej, łą
czącej Konstancę z resztą kraju.

■ Ta cała struktura transportowa po 
prostu pęka w szwach, mimo że na 
przykład port w Konstancy posiada 
doskonałe uzbrojenia techniczne.

Oglądałem tam, wożony motorówką 
po basenach, terminal kontenerowy, 
bazy przeładunku rudy i ich nowo
czesne dźwigi, place postojowe za
pełnione sprzętem, dźwigami samo
bieżnymi, wózkami widłowymi itp., 
czekającymi, kiedy będą potrzebne 
portowcom. Wszystko to nosi znaki 
firmowe znakomitych firm angiel
skich czy niemieckich. Dziś i to nie 
wystarcza. Dlatego też 90 hektarów 
terenów portowych powiększone zo
stanie trzykrotnie o nowe baseny, 
nabrzeża, dziesiątki magazynów 
i hektary placów składowych.

Dzięki życzliwości sekretarza eko
nomicznego Komitetu Miejskiego 
RPK w Konstancy, Dana Nicolae, 
miałem możność obejrzeć tereny bu
dowy nowego portu. Ciągnie się on 
wiele kilometrów poza obecnym ob
szarem, aż do miejscowości Agigea. 
W tym rejonie w teren portu Kon
stancy wchodzić będzie kanał łączą
cy Dunaj z Morzem Czarnym. Jest 
to kolejne ogromne przedsięwzięcie 
inwestycyjne, realizowane obecnie 
dla potrzeb transportu. Kanał ten, 
długości 64 km, szerokości od 70 do 
90 m i głębokości 7 m, pozwoli na 
transportowanie znacznie tańszą 
i krótszą drogą ładunków masowych 
z portu do głównego nurtu Dunaju, 
nawadniając równocześnie tysiące 
hektarów żyznej. • ziemi Dobrudży. 
Wychodzić on będzie w porcie o 
średniej głębokości basenów 20 me
trów.

Obecnie buduje się koryto kanału 
w- rejonie Agigea, a także system 
potężnych śluz w odległości kilku
nastu kilometrów od brzegu morza, 
które pozwolą pokonać pasmo wznie
sień ńa trasie kanału.

Oba porty satelitarne Konstancy, 
łącznie z budową kanału, drugim 
mostem kolejowo-drogowym przez 
dwa ramiona Dunaju, budowanym 
aktualnie równolegle z już istnieją
cym mostem w Czarnej Wodzie oraz 
sama budowa portu w Konstancy 
stworzą za kilka lat atrakcyjny bar
dzo rejon przeładunków w basenie 
Morza Czarnego.

My, Polacy, wybrzeże rumuńskie 
znamy przede wszystkim z jego wa
lorów wypoczynkowych. Interesowa
łem się więc, w jaki sposób usiłuje 
się pogodzić rozwój portów, prze-, 
mysłu przyportowego z zachowaniem 
wypoczynkowo-urlopowych walorów 
tego regionu. Przyznam, że nie wyz
byłem się sceptycyzmu, mimo że 
wszyscy odpowiedzialni ludzie, z któ
rymi na ten temat rozmawiałem, 
przekonywali mnie, że jedno nie kłó
ci się z drugim. 8

BUŁGARSKIE SPECJALNOŚCI 
W RWPG

Bułgaria bierze udział w 66 poro
zumieniach specjalizacyjno-koopera- 
cyjnych dwustronnych i wielostron
nych. Dotyczą one głównie przemy
słu maszynowego i obejmują m. in. 
maszyny podnośnikowo-transporto- 
we, ciągniki, maszyny rolnicze, 
sprzęt elektroniczny i elektrotechni
czny, urządzenia kompleksowe dla 
przemysłu lekkiego i spożywczego. 
Bułgaria wyspecjalizowała się w 
produkcji ponad 600 rodzajów ma
szyn, urządzeń, środków transporto
wych, jak również w 200 rodzajach 
wyrobów chemicznych. Udział towa
rów objętych specjalizacją w ekspo
rcie do krajów socjalistycznych wy
nosi 30 procent. Trzy czwarte tego 
eksportu stanowią wyroby elektro
niki i elektrotechniki. Duże znacze
nie dla bułgarskiej ekonomiki ma 
współpraca dwustronna z krajami 
socjalistycznymi. W ramach porozu
mień ze Związkiem Radzieckim Buł
garia w bieżącej pięciolatce uczest
niczy w budowie na terenie ZSRR 
11 wielkich obiektów. Do większych 
wspólnych przedsięwzięć inwesty
cyjnych, w których uczestniczy LRB, 
należy budowa wspólnie z Rumunią 
kompleksu hydroenergetycznego na 
Dunaju;, zakładów niklu na Kubie, 
zakładów sody kalcynowanej na te
renie. Węgier. W ramach zjednocze
nia „Agromasz” Bułgaria dostarcza 
Węgrom, NRD i ZSRR maszyny po
trzebne w sadownictwie, warzywni
ctwie, traktory, kombajny do zbio
ru tytoniu, winogron, papryki. Dla 
potrzeb NRD, Czechosłowacji i Wę
gier produkuje się wiele specjali
stycznych wyrobów z zakresu elek
troniki i elektrotechniki. Podpisano 
również, kilka umów dwustronnych 
dotyczących przemysłu chemicznego. 
NRD Bułgaria dostarcza różne pro
dukty powszechnego użytku, do Pol
ski • eksportuje farby i odczynniki 
chemiczne, do Czechosłowacji i Ru
munii wyroby przemysłu farmaceu
tycznego. Ważną bułgarską specjal
nością jest również produkcja rolna. 
Bułgaria eksportuje na rynki socja
listyczne około 15 procent swych 
płodów rolnych.

MONGOLSKA ŁĄCZNOSC

W szybkim tempie rozwija się w 
Mongolii nowoczesna łączność. Przy 
pomocy ZSRR powstały ośrodki łą- 
czności w Ułan-Bator i Darchanie, 
stacje radiowe, w mieście Alatak, 
Dałan-Dżadgrad, Czoibałsan oraz 
radiowęzły „Orbita”. W najbliższych 
latach powstanie centrum łączności 
także w Erdenet, gdzie budowany 
jest wielki kompleks górniczo-prze- 
mysłowy. Przeprowadzono dotych
czas około 1000 km międzymiasto
wych i miejskich linii łączności, 
zwiększyła się pojemność central te
lefonicznych. Przystępuje _ się także 
do budowy stacji przekaźnikowych, 
które pozwolą mieszkańcom aj ma
ków i osad rolniczych oglądać prog
ram telewizyjny.

SYSTEM „MEDINFORM”

Od pewnego czasu wymiana in
formacji medycznej między krajami 
RWPG dokonuje się przy pomocy 
systemu „MEDINFORM”. Decyzja o 
powołaniu do życia tego ośrodka in
formacji podjęta została w 1976 roku 
na naradzie ministrów zdrowia pań
stw socjalistycznych w Moskwie. 
Podczas pierwszego posiedzenia Ra
dy zunifikowanego systemu „Medi- 
nform”, które odbyło się w 1977 roku 
w Berlinie z udziałem przedstawi
cieli Bułgarii, Czechosłowacji, Nie
mieckiej Republiki Demokratycznej, 
Kuby, Rfongolii, Polski, Węgier 
i Związku Radzieckiego omawiano 
przede wszystkim zagadnienia doty
czące współpracy krajów członkow
skich „Medinformu” z innymi pań- 
stwami w zakresie wzajemnego prze
kazywania sobie naukowych infor
macji medycznych. Pierwszy prak
tyczny krok to wykorzystanie, prze
tworzenie i zmagazynowanie w kom
puterze, zainstalowanym w sofijskim 
centrum „Medinformu”, informacji 
medycznych, zawartych w około 500 
fachowych czasopism tej branży 
ukazujących się w krajach socjalis
tycznych. Innym kierunkiem działa
nia systemu jest dążenie do zapew
nienia lekarzom, naukowcom i służ
bie zdrowia w krajach RWPG szyb
kiego dostępu do światowej litera
tury fachowej. Dziedzinami, priory
tetowo obejmowanymi przez system 
„Medinform”, są przy tym takie za
gadnienia, jak najnowsze wyniki ba
dań w poszczególnych dyscyplin me
dycznych, nowe metody diagnostycz
ne, najnowsze zdobycze terapii i re
habilitacji. Aby podołać tym zada
niom od strony organizacyjnej i te
chnicznej, specjaliści z „Medinofor- 
mu” opracowali specjalny system 
poszukiwania i magazynowania in
formacji. Niedawno napłynęły do 
ośrodka sofijskiego pierwsze partie 
taśmy z nagraniami najważniejszych, 
wyselekcjonowanych na podstawie 
tego systemu, danych. Gotowy jest już 
także system katalogowy. Jak się 
przewiduje, do końca 1980 roku w 
komputerze sofijskim zmagazynowa
na będzie „na bieżąco” cała fachowa 
literatura medyczna, a lekarze i za
interesowani naukowcy ze wszyst
kich krajów RWPG będą mogli za 
pomocą bezpośrednich łączy otrzy
mywać na poczekaniu każdą żądaną 
informację.
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na rynkach 

pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję)*)

Tabela 1

> . >
t]' eó ocq M M M

Londyn 313,8 316,8 319,2 315,1
Zurych 314,6 316,1 319,6 315,4
Paryż 330,7 332,8 336,5 334,6

*) 1 troy uncja “ 31,1 grama

W czwartym tygodniu sierpnia na
stąpiła dalsza zwyżka ceny żiota. 
Już w dniu 28.VIII. osiągnęła' ona 

w Londynie nowy, rekordowo wyso
ki poziom 316,8 dolara za troy un
cję, a w dniu 30,VIII. nowy rekord 
319,2 dolara. W. końcu omawianego 
okresu cena izłota w Londynie ob
niżyła się wprawdzie do 315,1 dolara 
za troy uncję (por. tabela l i wykres), 
co’ jednak tłumaczy się względami 
technicznymi (sprzedaż dla zrealizo
wania zysków).

Zdania dotyczące dalszego ruchu 
ceny złota są podzielone. Nie brak, 
opinii, że .trzeba się liczyć z obniżką 
ceny złota, w związku ze wzrostem 
stopy procentowej czy możliwością 
ponownego zwiększenia ilości złota 
oferowanego do sprzedaży na auk
cjach organizowanych przez 
Ministerstwo Finansów USA (por. 
poprzedni przegląd). Przeważa jed
nak pogląd, że cena złota utrzyma się 
na obecnym poziomie, a nawet może 
wykazać dalszą zwyżkę.

■ Wśród argumentów, które przyta
cza się za tym .ostatnim poglądem na 
czoło wysuwa się wspomniana już. w 
poprzednim przeglądzie opinia, że 
głównym źródłem- obserwowanego 
ostanio wzrostu .popytu na złoto są 
zakupy dokonywane przez kraje ek
sportujące rbpę naftową. Wśród in
nych .'argumentów wymienia się: 
rosnące zapotrzebowanie ze strony 
przemysłu jubilerskiego związane ze 
wzmożonym popytem na. biżuterię 
wobec nowej fali inflacji; zwyżku
jący z tych samych względów — 
popyt na złote monety, który powo
duje. że BPA rosnącą część swego 
eksportu złota realizuje w formie 
monet (krugerandy) czy wiadomość, 
że comiesięczne aukcje złota orga
nizowane przez MFW, na których 
sprzedaje się 450 tys. uncji' zostaną 
zakończone wiosną przyszłego roku.

W rozwoju sytuacji na rynkach 
walutowech na odnotowanie zasłu
guje przede wszystkim pewną, osła
bienie kursu dolara, które nie doty
czyło jednak wszystkich walut, in
nych, głównych krajów kapitalisty
cznych. 'Osłabienie to było ponadto 
mniejsze, niż towarzyszące zazwyczaj 
zwyżce ceny złota i niż to, jakiego 
można się1 było spodziewać po ogło
szeniu danych o silnym w • lipcu 
wzroście stopy inflacji w USA, (por. 
poprzedni przegląd). Do czynników, 
które przeciwdziałały w tym'Okresie 
silniejszej zniżce kursu waluty ame
rykańskiej należała nowa podwyżka 
prima ratę dokonana przez,, wielkie 
amerykańskie banki handlowe: ogło
szenie danych o poprawie bilansu- 
obrotów towarowych USA w -lipcu 
br. oraz informacja o odkryciu bar
dzo bogatych zasobów ropy naftowej 
u wschodnich wybrzeży USA. Od
działywanie tej ostatniej informacji 
było jednak bardzo krótkotrwałe, 
gdyż po ogłoszeniu bliższych, danych 
okazało się, że z uwagi na położenie 
zasobów (odległość od brzegu oraz 
głębokość zalegania) ich eksploata
cja nie jest sprawą najbliższej przy
szłości.

Podwyżka „pnima ratę” wielkich 
amerykańskich banków handlowych 
do : nowego, rekordowo wysokiego 
poziomu nie była zaskoczeniem. W 
ostatnich ocenach wskazuje -się. zre
sztą na możliwość jej dalszego wzro
stu wobec utrzymującego się zapo
trzebowania na kredyt związanego z 
rosnącymi zapasami gotowych wyro
bów, w związku z osłabieniem- 
aktywności gospodarczej oraz wyso
ką stopą inflacji. W tej sytuacji, za 
główny czynnik przeciwdziałający 
silniejszemu osłabieniu kursu dolara 

uznać trzeba poprawę bilansu han
dlowego;/

W lipcu deficyt bilansu obrotów, 
towarowych USA obniżył się do 
1,1 mld doi., wobec 1,9 mld w czerw
cu (por. niżej „Wskaźniki”). Siła od
działywania tej informacji była tym 
większa, że zbiegła się cna z ogło
szeniem danych o pogorszeniu bilan
su handlowego RFN i Japonii. W lip
cu nadwyżka bilansu obrotów towa
rowych Japonii wyniosła 197 min do
larów, wobec 1,1 mld w czerwcu. 
Malejąca nadwyżka bilansu obrotów 
towarowych Japonii (por. niżej 
Wskaźniki) jest bardzo ważnym 
czynnikiem utrzymującego się osła
bienia kursu jena (por. tabela 2), o 
czym wspominaliśmy już zresztą 
w poprzednim przeglądzie. Bilans 
obrotów towarowych RFN zam
knął się w lipcu nadwyżką w wy
sokości. 607 min marek, wobec 
1,73 mld w czerwcu (bliższe dane por. 
niżęj Wskaźniki). Tak znaczne po
gorszenie bilansu obrotów towaro- 
wyoh RFN tłumaczy się jednak 
działaniem czynnika o charakterze 
sezonowym (w lipcu ub. roku bilans 
ten pogorszył się w nieco mniejszym, 
ale podobnym stopniu). Informacja 
ta wpłynęła jednak osłabiająco na 
kurs marki, w związku z czym Bun
desbank .podjął interwencyjną sprze
daż dolarów w cpłu podtrzymania jej 
kursu.

Osłabienie kursu dolara wpłynęło 
poważnie na wzmocnienie kursu 
funta szterlinga (jego kurs wzrósł 
z 2,232 dolarów w dniu 24.VIII. do 
2,252 dolarów w dniu 31.VIII.). Kurs 
franka szwajcarskiego utrzymał się 

. w zasadzie na poziomie z poprzednie
go tygodnia. Z innych zmian na od
notowanie zasługują sygnały o presji

na zniżkę kursu korony szwedzkiej 
w stosunku do innych walut, choć w . 
czwartym .tygodniu sierpnia, w sto
sunku do dolara, wykazała ona pew
ne wzmocnienie. Presję na zniżkę

czy się relatywnie niższą stopą pro
centową w tym kraju oraz związa
nym z tym dość, znacznym odpływem 
kapitałów krótkoterminowych, przy 
równoczesnym wzroście zadłużenia 
za granicą.kursu korony szwedzkiej tłuma-

KURSY WALUT Tabela 8

34.VIII. 28.VIH. 30.VIII. 31. VIII.

Funt szterling 
(w doi za funt) 2,232 2,250 2,250 2,232

Gulden holenderski 
(w guld. za doL) 2,006 2,008 1,999 • 2,002

Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 29,35 29,34 29,25 29,28

Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,830 1,830 1,823 1,825

Lir włoski 
(w lirach za doi.) 817,0 818,0 816,7 817,0

Frank francuski 
(we frank, za doi.) 4,257 4,270 4,254 4,252
Frank szwajcarski 
(we frank, za doi.) 1,656 1,659 1,653 1,657
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 219,2 • 221,7 220,6
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 66,06 66,10 66,03 66,04
Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 13,37 13,09 13,35 . 13,35
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,224 4,226 4,211 4,217
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 5,053 5,042 5,029 5,032
Ecu (w doL za ecu) 1,382 1,382 1,387 1,385

na rynka cJt 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 

(1.IV.1952 = 100)
... Tabela 3

Data Wskaźnik

23.VIII. 285,7
28.VIII. 286,3
30.VIII. 290,7
Przed miesiącem 279,3
Przed rokiem 243,7

W czwartym tygodniu sierpnia 
ogólny wkaźnik cen• surowców 
„Financial Times” wzrósł z 285,7 w 
dniu 23.VIII. do 290,7 w dniu 30.VIII. 
W końcu omawianego okresu, wskaź
nik ten ukształtował się na poziomie 
wyższym: o 5,0 punktów niż przed 
tygodniem, o 11,4 punkta niż przed 
miesiącem i o 42,0 punkty ńiż przed 
rokiem (por. tabela 1 i wykres). Dla 
wyjaśnienia zmian ogólnego wskaź
nika cen surowców sięgnijmy — jak 
zwykle do danych tabeli 4. Z tabeli 
tej wynika, że: .'

0 Ceny zbóż 1 pasz wzrosły w sto
sunku do poprzedniego tygodnia. 
Wśród przyczyń tej zwyżki' wymie
nia się pogorszenie warunków atmo
sferycznych w USA (deszcze i zim
no), utrzymujący się wysoki popyt na 
import (mimo braku informacji ó no

wych, dużych zakupach ze strony 
ZSRR) oraż informacje, że, zbiory 
zbóż w Kanadzie, będącej drugim po 
USA ich największym na świecie 
eksporterem, będą w br. najniższe od 
pięciu lat. Według oceny ogłoszonej 
ostatnio przez kanadyjskie United 
Grain Grovers przewiduje się, że 
wyniosą one w br. 15 min ton, a więc 
będą o 6 min toń niższe niż w ubieg
łym roku. Wobec wysokich zapasów 
zbóż (szacuje się je na 15 min ton) 
w ocenie, tej nie przewiduje się jed
nak, by w związku ze znacznym 
spadkiem produkcji Kanada miała 
trudności w wywiązaniu się że 
swych' zobowiązań eksportowych 
(udział eksportu zbóż w wartości ich 
produkcji wynosi około 63 proc.). 
Czynnikiem oddziałującym negatyw
nie na dotychczasowy eksport zbóż 
z Kanady były trudności transporto
we.

Według szacunków amerykań
skich, światowe ceny zbóż w ciągu 
następnych 12 miesięcy będą o oko
ło 33 proc, wyższe w stosunku do 
upływającego okresu. Wzrost cen 
zbóż może mieć istotny wpływ na sy
tuację na rynku mięsa. Według oce
ny Ministerstwa Rolnictwa USA, je
go produkcja w głównych krajach 
importujących wzrosnąć ma wpraw
dzie w br. o 2 proc, (do 48,2 min 
ton wobec 47,5 w ubiegłym roku), 
wzrost ten będzie jednak wynikiem 
zwiększenia produkcji wieprzowiny 
i drobiu. Produkcja wołowiny wyka
zuje bowiem od połowy lat siedem
dziesiątych zniżkę. Zwyżka cen zbóż 
i pasz może mieć wpływ na ogra
niczenie produkcji wieprzowiny 
i drobiu po roku 1980. Jest ona bo
wiem — jak wiadomo — silnie uza
leżniona od cen pasz treściwych 
i stosunkowo szybko (z uwagi na 
krótszy cykl produkcji) reaguje na 
pogorszenie relacji między cenami 
mięsa i pasz.
• Ceny innych artykułów żywno

ściowych wykazały — jak zazwyczaj 
— zróżnicowane zmiany.

Ceny kawy na giełdzie londyńskiej 
wzrosły w stosunku do poprzedniego 
tygodnia, kształtując się na poziomie 
wyższym niż przed tygodniem, przed 
miesiącem i przed rokiem (por. ta
bela 2). Warto jednak przypomnieć, 
że jest to wciąż poziom niższy niż 
osiągnięty już w br. W czerwcu 
i pierwszej połowie lipca ceny kawy 
oscylowały bowiem powyżej 2 tys. 
f. szt. za tonę, w związku z zimą,

Tabela. 4
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ZBOZA i pasze
pszenica centy/busz. 436,3 427,3 406,0 328,5 135,3
kukurydza 283,0 276,3 270,8 212,5 133,2
jęczmień dol./tona 108,0 107,3 87,4 70,7 152,3

INNA 2YWNOSC 
kawa f.szt./tona 1851,5 1820,5 1715,5 1526,3 121,3
kakao 1396,0 1489,0 1390,0 1866,0 74,8
cukier ceiity/lb 9,4 9,1 8,5 7,1 132,3

WŁÓKNA I SKORY 
bawełna centy/lb 68,8 67,3 67,5 66,0 104,2
wełna penny/kg 269,0 269,0 260,0 274,0 98,2
skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 63,0 71,5 82,5 60,0 105,0

METALE 
złom stali dol./tona «RS M.ę 95,7 76,8 115,2

(wire bars) tszt./tona 940,0 886,0 804,5 742,0 126,7
cyna 6765,0 6595,0 6340,0 6650,0 101,7
cynk n 305,5 275,0 291,0 319,5 95,6
ołów 99 540,0 519,0 494,0 343,0 157,4
INNE
kauczuk penny/kg 57,5 58,0 59,0 57,8 99,5

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnipeg - jęcz
mień, owies; Rotterdam — ziarno sol; Nowy Jork — cukier, ziom stali; Bradford — 
wełna; Llverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wire 
bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.

która w br. rozpoczęła się w Bra
zylii wcześniej niż zwykle i to od ra
zu w formie mrozów. Okres zimy w 
Brazylii w zasadzie już się jednak 
zakończył. Według szacunku ogło
szonego ostatnio przez Ministerstwo 
Rolnictwa USA, światowe zbiory ka
wy w roku gospodarczym 1979/80 
wyniosą 79,3 min worków (po 60 kg), 
a więc będą wyższe niż w roku 
1978/79, w którym wynosiły 76,8 min 
worków. Za główną przyczńę ostat
niej zwyżki ceny kawy uważa się 
więc nadal zakupy południowoame
rykańskich eksporterów kawy, ma
jące na celu podtrzymanie poziomu 
jej cen.

W odróżnieniu od kawy, ceny ziar
na kakao obniżyły się w stosunku do 
poprzedniego tygodnia. Według in
formacji napływających z Ghany w 
ciągu ubiegłych sześciu tygodni skup 
ziarna kakao wyniósł 10,994 ton wo

bec 7,887 w odpowiednim okresie 
ubiegłego roku. Informację tę uwa
ża się aa potwierdzenie dość pow
szechnej oceny, zgodnie z którą po
daż ziarna kakao będzie w br. wyż
sza niż popyt

Ceny cukru wzrosły w stosunku do 
poprzedniego tygodnia choć kształ
tują się nadal na poziomie niższym 
(9,4 centa za łbs) niż minimalna ce
na przyjęta w nowej międzynarodo
wej umowie cukrowej (11 centa za 
Ibs). Główną przyczyną wzmocnienia 
cen cukru były informacje o szko
dach, jakie wyrządził huragan David 
w krająch basenu Morza Karaibskie
go. Pewną rolę odegrały tu także in
formacje o znacznych ostatnio zaku
pach dokonanych przez Japonię 
oraz obniżce przez USA o 1 cent (do 
2,36 centów) opłaty od importu cuk
ru, co czyni jego eksport do USA 
bardziej konkurencyjnym. Według 

ostatniej oceny znanej zachodnionie- 
mieckiej firmy F. O. Licht światowe 
zapasy cukru w końcu roku gospo
darczego 1978/79 wyniosą 31,3 min 
ton, co stanowi około 35 proc, jego 
światowej konsumpcji.
• Zróżnicowane były również 

zmiany cen surowców dla przemysłu 
lekkiego. Na uwagę zasługuje szcze
gólnie dalsza zniżka cen skór, wobec 
bardzo silnego poprzednio ich wzro
stu, związanego ze zmniejszeniem 
ubojów bydła. Za główną przyczynę 
obserwowanego ostatnio osłabienia 
cen skór uważa się mniejsze zapo
trzebowanie na import, szczególnie 
z krajów Dalekiego Wschodu.
9 Wyraźnie wzrosły w stosunku 

do poprzedniego tygodnia ceny me
tali nieżelaznych. Za główną przy
czynę tej zwyżki uważa się silny 
wzrost cen metali szlachetnych, a 
przede wszystkim złota (por. wyżej 
„Na rynkach pieniężnych”). Istotną 
rolę odegrały tu jednak także inhe 

tmk&imki

HANDEL ZAGRANICZNY
e — eksport; i — import; s — saldo Tabela 8

Lipiec Czerwiec Maj Lipiec
1979 1979 1979 1978

W. Brytania e 3,6 3,4 3,5 3,0
(w mld f. szt.) i 3,6 3,8 3,9 3.2

s 0,0 —0,3 —0,4 —0,2
Francja e 36,919 34,846 35,202 30,757
(w mld fr. fr.) i 37,883 35,987 36,425 29,852

s —0,964 —1,141 —1,223 +0,905

Czerwiec Maj Kwiecień Czerwiec
1979 1979 1979 1978

USA e 15,038 13,862 13,883 12,126
(w mld doi.) i 16,937 16,342 17,053 13,723

s —1,899 —2,480 —3,170 —1,702
Japonia e 8,510 8,133 7,810 7,954
(w mld doi.) i 7,400 8,080 7,200 5,019

s +1,110 4-0,053 +0,510 +2,935
RFN e 25,7 26,9 25,9 25.6
(w mld mk) i 24,0 24,9 22,6 21,7

s 1,7 +2,0 +3,3 +3,9
Maj Kwiecień Marzec Maj
1979 1979 1979 1978

Włochy e 5.008 4,371 4,648 3,998
(w mld lirów) i 5,717 4,306 5,386 4,293

s —0,709 +0,065 —0,738 —0.295

czynniki, różne w przypadku posz
czególnych metali nieżelaznych. W 
zakresie miedzi główną rolę odegrał 
wzrost zakupów spekulacyjnych, bo 
realny popyt na miedź nie wykazuje 
nadal zwyżki, ale również utrzymu
jący się niedobór dostaw na krótkie 
terminy, a także ogłoszenie szacunku 
MFW, w którym przewiduje się, że 
eksport miedzi z Zairu obniży się w 
bieżącym roku do 350 tys. ton wobec 
410 tys. ton w ubiegłym roku. Za 
główną, dodatkową przyczynę wzro
stu cen cynku, które wykazywały do 
niedawna wyraźną tendencję zniżko
wą, uważa się ogłoszenie przez zna
ną zachodnioniemicką firmę Preu- 
ssag decyzji o ograniczeniu produkcji 
cynku o 15 proc. w celu dostosowania 
podaży do mniejszego popytu. Decy
zję tę uważa się bowiem za zapo
wiedź, że również inni wielcy pro
ducenci cynku ograniczą produkcję 
w celu zahamowania zniżkowej ten
dencji cen.

ze świata nauki i techniki
SUWNCt WTÓRNE

Ponad 22 tys. ton odpadów ■ tworzyw 
sztucznych, powstających w procesie 
produkcji, przekaże się w br. w NRD 
do ponownego wykorzystania. Stanowią 
one 2 do 8 proc, surowca zużywanego w 
czasie produkcji. Jest to więc duża re
zerwa surowcowa. Naukowcy tego kraju 
poświęcają wiele uwagi sprawom racjo
nalnej gospodarki materiałowej. (PAP) '

„PASTOR”
„Pastor” to komputerowy program au

tomatycznego projektowania hal o konT 
strukcji stalowej. „Pastor” wykonuje 
niezbędne obliczenia inżynierskie, sporzą
dza wykaz niezbędnych materiałów i ele
mentów, zestawienie kosztorysowe, a tak
ie kreśli rysunki konstrukcyjne i elewa
cje. Jest jednym z ponad stu programów, 
które znajdują się w bibliotece Central
nego Ośrodka Badawczo-Projektowego 
Budownictwa Przemysłowego „Bistyp”.

(WIT)

ODPAD DLA PRODUKCJI
W Wytwórni Bieli Tytanowej w Zakła

dach Chemicznych w Policach koło 
Szczecina zainstalowano unikalna apara
turę, która umożliwia wykorzystanie od
padowego kwasu siarkowego do dalszej 
produkcji nawozów. Dotychczas ten od
padowy produkt nie znajdował dalszego 
zastosowania. (NIT)

SŁONECZNE MIASTO
W pierwszej połowie lat osiemdziesią

tych w mieście Esloev w południowej • 
Szwecji, ma być wzniesione osiedle, któ
rego osią stanie się kryta szkłem ulica

będąca równocześnie kolektorem energii 
słonecznej. Energia będzie gromadzona 
w wypełnionych wodą zbiornikach pod 
ulica i rozprowadzana za pośrednictwem 
instalacji centralnego ogrzewania; W ten 
sposób dotrze ona do wsniesionych 
wzdłuż „cieplnej alei” domów mieszkal
nych i budynków użyteczności publicz
nej oraz do przyległych pięciu kolonii 
domków jednorodzinnych. (NiT)

ZAGADKOWA GWIAZDA
Naukowcy z Uniwersytetu w Kalifornii 

odkryli zagadkowe ciało niebieskie po
ruszające się z olbrzymią prędkością i to 
jednocześnie w dwóch kierunkach. Spra
wia to niezwykłe wrażenie, jak gdyby 
gwiazda ta przybliżała się i równocze
śnie oddalała od ziemi. Jest ■ to prawdo
podobnie „umierająca” gwiazda, która od 
kilku miesięcy wiruje i wyrzuca ogrom
ne chmury gazu w dwóch przeciwleg
łych kierunkach. (NiT)'

PRZYSZŁOŚCIOWY 
AKUMULATOR

Battelle-Institut we Frankfurcie (RFN) 
prowadzi badania nad udoskonaleniem 
akumulatorów Utowo-siarkowych. Uzy
skane dotychczas wyniki pozwalają są
dzić, że będzie to w przyszłości jedno 
z najekonomiczniejszych źródeł energii 
dla pojazdów elektrycznych. Współcze
sne akumulatory ołowiowe mają gęstość 
magazynowanej energii rzędu 110 kJ/kg, 
podczas gdy w akumulatorze litowo-siar- 
kowym osiągnięto już 430 kJ/kg. Ocze
kuje się uzyskania w niedalekiej przy
szłości gęstości 500—720 kJ/kg. Pozwala 
to już dzlS na obniżenie masy akumula
torów w samochodzie dostawczym o mo- 
ey silnika M kW 1 zasięgu 100 km z

9000 kg do 400 kg przy zastosowaniu ba
terii litowo-siarkowej. (PAI)

NOWY INSTYTUT W ZSRR
W ZSRR powołany został Centralny 

Instytut Naukowo-Badawczy Ochrony 
Przyrody i Rezerwatów. Jego pracowni
cy zajmować się będą badaniem wpły
wu produkcji rolnej na środowisko. Po
nadto plany zawierają zamierzenia doty
czące rekultywacji gruntów i odnowy 
zniszczonego krajobrazu. Wśród tematów 
badawczych są również zagadnienia och
rony świata zwierzęcego i roślinnego.

(PAP)

NAJDŁUŻSZY TUNEL
Od kilku miesięcy czynny jest naj

dłuższy tunel na świecie, o długości 
14 km, zbudowany w Austrii. Tunel sta
nowi ważne połączenie drogowe, pozwa
lające przebyć w ciągu' 20 min. trasę 
z Langen do Saint Anton. Dotychczas 
jedynym połączeniem drogowym była 
przełęcz Arlberg, leżąca na wysokości 
1794 m — jest to trasą bardzo niebezpie
czna a powodu oblodzenia drogi i moż
liwości występowania lawin. (PAI)

LAKIER DLA MUZEÓW
Dwa lata trwały prace nad specjalnym 

lakierem dla sal leningradzkiego Ermi
tażu. Miał być twardy jak szkło 1 ela
styczny jak guma. Najważniejsze zaś — 
nie mógł wytwarzać pyłu i powinien 
być przy tym bardzo trwały. Badania 
prowadzone we Wszechzwiązkowym . In
stytucie Syntetycznego Kauczuku zakoń
czyły się sukcesem. W sali nr 258 Ermi
tażu, gdzie upraednio nową warstwę la-

Metn kładziono co 8—4 miesiące, na par
kiecie nie ma ani jednej rysy, mimo 
że malowanie preparatem specjalnie 
opracowanym dla tego muzeum odbyło 
się ponad rok temu. (PAP)

TRANSMISJE Z OLIMPIADY
Obok kompleksu nadawczego Moskwa- 

-Ostankino, u stóp wieży telewizyjnej 
budowane jest Olimpijskie Centrum Ra
diowo-Telewizyjne. Po oddaniu do użyt
ku kolejnego budynku przybędzie 21 
studiów telewizyjnych i radiowych. 
Transmisje z olimpiady w Monachium 
oglądało miliard osób, kolejne igrzyska 
w Montrealu 1,5 miliarda, a przewiduje 
się, że XXII Igrzyska Olimpijskie w 
Moskwie będą oglądać 1 miliardy osób. 
(APN)

KOMPUTER DLA SERCA
W Centralnym Ośrodku Techniki Me

dycznej w Warszawie pod kierunkiem 
prof. dr. Juliusza Kellera powstało ostat
nio kilka cennych urządzeń, które wzbu
dziły zainteresowanie zagranicznych part
nerów COTM. Znajduje się wśród nich 
tzw. komputer rzutu minutowego serca, 
dający informacje o wiele dokładniejsze 
od dostarczanych przez kardiografię. 
Aparat ten mierzy ilość krwi przeta
czanej w ciągu minuty przez serce. (PAI)

WYKORZYSTAĆ SŁONCE
W Alpach trwają próby przeprowadza

ne na ogniwach słonecznych wyprodu
kowanych przez firmy ?AEG-Telefunken, 
Łuch i Philips. Na razie zamontowano 

po jednej baterii ogniw na maszcie tele
wizyjnym stacji przekaźnikowej w celu 
zbadania wpływu oblodzenia na pracę 
ogniw, wyniki badań są rejestrowane 
przez urządzenia samopiszące. Jeżeli 
próby zakończą się pomyślnie, ogniwa 
takie będą używane do zasilania telewi
zyjnych stacji przekaźnikowych. (PAI)

ŚWIEŻE POWIETRZE 
DLA KOMPUTERA

Czechosłowacka firma Vzduvotechnika 
będzie produkować na licencji austriac
kiej urządzenia klimatyzacyjne przezna
czone <lo pomieszczeń, w których pracu
ją komputery. Austriacka firma Hiross 
Benco GmbH podpisała już kontrakt na 
ich dostawę z CSRS do Austrii o war
tości 100 min szylingów, W ciągu pierw
szych trzech lat strona czechosłowacka 
dostarczy 600 takich urządzeń, (Interpress)

ZAMIAST NAWOZU
Naukowcy amerykańscy rozpoczęli po

szukiwania substancji chemicznej, która 
mogłaby zastąpić z powodzeniem nawo
zy azotowe. Substancję taką znaleziono 
w lucernie siewnej. Jest to jeden z al
koholi, znany pod nazwą trójkontanolu. 
Dzięki swoim właściwościom przyspie
sza on wzrost roślin w szklarni cd 10 
do 40 proc. Substancję odkrytą w lucer
nie spotyka się również w woskowej 
warstwie pokrywającej liście niektórych 
roślin oraz w wosku pszczelim. (PAP)

SPADEK SPOŻYCIA ZBOZ

W krajach wschodniej i zachodniej Eu
ropy następuje etały spadek «pożycia 

zbóż; w ZSRR w okresie ostatniego dzie
sięciolecia spożycie przetworów zbożo
wych na 1 mieszkańca zmniejszyło się 
ze 158 kg do 142 kg, w NRD ze 100 kg 
do 95 kg. We Włoszech przypada średnio 
na 1 mieszkańca 126 kg przetworów zbo
żowych, a to głównie wskutek dużego 
spożycia makaronów. Obecnie średnie 
spożycie zbóż np. w RFN wynosi 67 kg, 
a we Francji 73 kg. Przeciętne spożycie 
zbóż w krajach EWG (w 1976 r.) wyno
siło 89 kg rocznie na 1 mieszkańca. (PAP)

SMOŁA, KOKS I ELEKTRODY
Oryginalna technologia przvstosowania 

smoły koksowniczej do produkcji koksu 
elektrodowego opracowana została w In
stytucie Chemicznej Przeróbki Węgla w 
Zabrzu. Koks ten jest produktem służą
cym do wytwarzania elektrod do pieców 
elektrycznych, znajdujących zastosowa
nie m. in. w zakładach metalurgicznych. 
Wykorzystanie w praktyce przemysłowej 
opracowania zabrzańskich naukowców 
może mieć duże znaczenie gospodarcze.

(PAP)

WYMIANA LEKÓW
Co kilka lat 6&—70 proc, asortymentu 

leków ulega wymianie na inne, bardziej 
nowoczesne, a przede wszystkim bardziej 
skuteczne środki. Koszty związane z wt - 
nalepieniem leku, jego ochroną patento
wą i wprowadzeniem na rynek są bar- 
d®o wysokie. Przyczyną jest przede 
wszystkim fakt, że okres badań związa
nych z wynalezieniem leku — od synte
zy związku chemicznego, poprzez bada
nia farmakologiczne i kliniczne aż do 
ukazania się na rynku trwa przeciętnie 
•d • do 12 lat. (PAP)
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HOLENDERSKIEJ 
ENERGETYKI
LEON ŻURAWICKI

NAJWIĘKSZYM, a w dobie kry
zysu energetycznego szczegól
nie cennym bogactwem natu

ralnym Holandii jest gaz ziemny. 
Z uwagi na fakt, że przeważającą 
część zasobów gazu wykryto w Ho
landii dopiero w latach sześćdzie
siątych, w dalszym ciągu trwają in
tensywne poszukiwania geologiczne, 
nierzadko wieńczone powodzeniem. 
Wprawdzie nowo odkrywane pokła
dy gazu ziemnego nie charakteryzu
ją się tak sensacyjną wielkością jak 
złoże Slochteren, niemniej jednak, 
przy stałym wzroście cen paliw, eks
ploatacja również i tych rezerw mo
że okazać się opłacalna. Jak do tej 
pory, na obszarze lądu stałego 
stwierdzono w Holandii występowa
nie gazu ziemnego w 87 miejscach, 
w tym w 14 łącznie z ropą naftową, 
zaś na przypadającej Holandii części 
szelfu kontynentalnego w 55
miejscach, w tym w jednym wraz 
z ropą naftową. Na rok 1980 prze
widuje się między innymi pódjęcie 
wydobycia gazu ziemnego z odkry
tego dopiero w 1976 r. i szacowane
go na 20 mld m sześć, złoża Roos- 
winkel w prowincji Drente.

Gospodarowanie zasobami paliwo
wymi jest nie tylko w warunkach 
holenderskich sprawą skomplikowa
ną. Z jednej strony fakt, że Holan
dia posiada własne bardzo pokaźne 
źródła energii, w dużym stopniu 
uniezależnia ten kraj od podwyżek 
cen i rosnących trudności zaopatrze
nia w paliwa płynne na--rynku' świa- ' 
towym, co więcej, możliwości eks
portu gazu są bardzo duże; z dru
giej jednak strony względy' długo
falowego rozwoju każą głęboko za
stanowić się nad tym, czy przedwcze
sne wyzbycie się takiego atutu przy
padkiem nie zaszkodzi gospodarce. 
Rzut oka na wielkość, wydobycia 
uzmysławia istotę problemu. W roku 
1978 produkcja gazu w Holandii wy
niosła 92,3 mld m sześć., nawiasem 
mówiąc o 8 proc, mniej niż w roku 
1977 i o 3 proc, mniej niż w roku 1976, 
co bynajmniej nie wynika ze zmniej
szonych możliwość! wydobywczych, 
lecz z pewnych posunięć oszczędno
ściowych. Zestawiając wielkość wy
dobycia ze stwierdzonymi zasobami 
gazu, można obliczyć, że przy zacho
waniu dzisiejszych rozmiarów eks
ploatacji, Holandii starczy gazu na 
około 30 dalszych lat. Wziąwszy pod 
uwagę tylko potrzeby wewnętrzne 
kraju (ponad 50 proc, produkcji, gazu, 
ziemnego eksportowane , jest za gra
nicę), okres ten znacznie się .wydłu
ża.

Niemniej jednak, przyjęta jeszcze 
w pierwszej fazie kryzysu energe
tycznego w roku 1973 strategia ów
czesnego rządu, świadomie konty
nuowana przez obecny gabinet, wy
raźnie zmierza do oszczędnego go
spodarowania własnymi zaśbbami 
gazu ziemnego,, co w szczególności 
dotyczy pola Slochteren. W pierw
szej kolejności dąży się do maksy
malnego zwiększenia wydobycia z 
platform wiertniczych ulokowanych 
na wodach szelfu kontynentalnego — 
w sektorze holenderskim złoża gazu 
oceniane są na 343 mld m sześć. — 
eksploatacja mniejszych złóż na lą
dzie zajmuje drugie miejsce w przy
jętej hierarchii. W myśl przyjętych 
założeń, kraj, który posiada tak duże 
zasoby gazu ziemnego, zamierza, 
jakby to paradoksalnie nie brzmiało, 
obok istniejącego importu substytu
tów, takich jak ropa/naftowa i wę
giel, począwszy od połowy lat Osiem
dziesiątych importować znaczne ilo
ści gazu ziemnego. Podpisany długo
letni kontrakt z Algierią przewiduje 
regularne znaczne dostawy skroplo
nego gazu, przewożonego specjalny
mi tankowcami do Europy Zachod
niej. Niezależnie od tego, następnym. 
krokiem na drodze dalszych oszczęd
ności jest przewidywane,: począwszy 
od roku 1985 znacznie zmniejszenie 
eksportu holenderskiego gazu;

Założenia tej polityki są dość pro
ste. Zasoby pola Slochteren. są naj
łatwiej dostępne, bez trudu można 
więc zwiększyć, tutejszy poziom wy
dobycia, ponadto zaś koszty eksploa
tacji są tli najniższe. Oba te czyn
niki powodują, że w sytuacji niedo
boru podaży lub 'zwyżki/ cen paliw 
płynnyćh na rynku światowym (ceny 
eksportowe gazu ziemnego sprzężo
ne są z dyktowanymi przez OPEC 
cenami ropy naftowej) pozycja Ho
landii jest solidnie zabezpieczona. 
W przekonaniu niektórych działaczy' 
gospodarczych, przyjęta strategia 
pozwoli Holandii spokojnie przecze
kać okres napięć ną światowym ryn
ku paliw, przynajmniej do momen
tu, kiedy wyczerpanie się zasobów 
ropy naftowej w niektórych krajach 
arabskich osłabi ekonomiczną siłę 
OPEC. Co prawda, wysuwa się rów
nież zastrzeżenia, że zbyt mały sto
pień wykorzystania własnego tanie
go paliwa pogarsza pozycję konku
rencyjną Holandii w wielu energo
chłonnych dziedzinach, produkcji,, w 
efekcie trudno ocenić, czy przyjęte 
rozwiązanie jest optymalne w dłuż
szym horyzoncie czasowym.'

Jak już wspomnieliśmy, gaz' wy
dobywany jest nie tylko na lądzie 
stałym, lecz i z szelfu kontynental
nego, gdzie w roku 1978 czynnych 

było C całkowicie zautomatyzowa
nych platform wiertniczych. Ze 
względów bezpieczeństwa nie ma tu
taj stałych załóg, toteż niezbędna jest 
odpowiednia aparatura elektroniczna 
umożliwiająca stałą obserwację i wy
krywająca ewentualne przecieki. Od
powiednie czujniki akustyczne ło
wiące charakterystyczne dźwięki na
wet przy małych wyciekach, wypro
dukowała firma Philipsa. Obserwa
cje ułatwia telewizja przemysłowa. 
Wieże wiertnicze zainstalowane są 
około 100 km na zachód od przyląd
ka Den Helder, dokąd podziemnym 
rurociągiem transportowany jest gaz 
wydobyty spod dna morskiego. W 
roku 1980 dostawy gazu z dna Mo
rza Północnego wynieść mają 10 mld 
m sześć.

Holandia jest pokryta gęstą siecią 
rurociągów. Jest to zrozumiałe: około 
85 proc, wszystkich mieszkań w kra
ju jest ogrzewanych gazem, a jed
nocześnie 80 proc, wytwarzanej w 
Holandii elektryczności pochodzi z 
tego właśnie źródła. Łączna długość 
rurociągów gazowych wynosi w Ho
landii ponad 9 tys. km. Z uwagi na 
fakt, że są to bardzo kosztowne urzą
dzenia oraz ze względu na to, że za
potrzebowanie gazu ma zdecydowa
nie sezonowy charakter (znacznie 
większe potrzeby zimą niż latem), 
ekonomiczna eksploatacja linii prze
syłowych nastręcza sporo proble
mów. Przyjęte w praktyce rozwią
zania sprowadzają się do instalo-

' wania zbiorników kompensacyjnych 
gromadzących nadwyżki i wyrównu
jących niedobory.

Wydobyciem gazu ziemnego w Ho
landii zajmuje się towarzystwo NAM 
(Nederlandsche Aardolie Maatschap- 
pij), o przewadze kapitału państwo
wego; udziały w spółce mają też 
międzynarodowe koncerny naftowe 
Shell i Esso. Sprzedażą i transpor
tem gazu ziemnego, włącznie z eks
portem, zajmuje się z kolei spółka 
Nederlandse Gasunie, która odkupu
je po ustalonej cenie cały wydobyty 
przez NAM gaz ziemny. Również 
Gasunie, faktyczny monopolista w 
swojej branży, . jest przedsiębior
stwem prywatno-państwowym, bez
pośrednie udziały państwa wynoszą 
10 proc, kapitału, zaś za pośrednic
twem państwowego koncernu (obec- ■ 
nie) chemicznego DSM dalsze . 40 
proc.; po 25 proc, akcji mają Shell 
i Esso. Jest to czwarte pod wzglę
dem wielkości obrotów przedsiębior
stwo, mające swą siedzibę w Holan
dii —, wartość jego sprzedaży wynosi 
ponad 13 mld guldenów rocznie.

INNYM surowcem energetycznym, 
wydobywanym w Holandii, jest 
ropa naftowa. Występuje ona za

sadniczo w trzech ośrodkach: 1) w 
obrębie aglomeracji miejskiej Hagi 
i Wassęnaar, w pobliżu Delft i Rot
terdamu; 2) na polu Schoonebeek na 
północy kraju; 3) na pozostałym ob
szarze południowo-wschodniej części 
prowincji Drente. Pole Schoonebeek 
odkryte zostało w 1943 r., a jego 
eksploatacja na większą skalę roz
poczęła się w roku 1947. Przez kil
kanaście lat Schoonebeek dostarcza
ło przeważającej części wydobywa
nej w Holandii ropy, z czasem rów
norzędnego znaczenia nabrała eks
ploatacja ropy naftowej na zacho
dzie kraju, zaś w ostatnim okresie, 
jak wskazuje tabela, pozostałe szy
by we wschodniej prowincji Drente 
dają większość holenderskiej ropy.

Wydobycie ropy naftowej 
w Holandii 

(w tyc. m sceśed

1947 317 317
1953 98« 905 3 W
1958 2897 1287 807 208
1963 2456 1061 1358 377
1988 2678 915 1413 350
1972 2814 856 879 1079
1975 3563 671 2015

Wydobycie ropy naftowej osiąg
nęło, najwyższy poziom w roku 
1965—- 2,4 miń t, po czym stopnio
wo spadało do poziomu 1,5 min t 
W roku 1974. Wynika to stąd, że w 

• tym okresie stale obniżał się udział 
cięższych gatunków ropy naftowej 
z pola Schoonebeek i z okręgu za
chodniego, a wzrastał lżejszych ga
tunków z okręgu wschodniego. Wła
sne wydobycie pokrywa w chwili 
obecnej około 8 proc, potrzeb kraju.

Ropę naftową wydobywa się w 
Holandii w trudnych warunkach, bo 
nie pozostaje bez wpływu na koszty. 
W okręgu zachodnim gęsta zabudo
wa zmusza do wierceń ukośnych, 
gdyż nie wszędzie można zainstalo
wać wieże wiertnicze. Fakt wystę
powania w pobliżu dużych skupisk 
ludzkich znacznie zwiększa wyma
gania w zakresie bezpieczeństwa 
i ochrony środowiska. Z kolei wy
stępująca na polu Schoonebeek ropa 
jest tak gęsta, as dla celów wydo

bycia 1 transportu trzeba ją spe
cjalnie rozrzedzać, wtryskując pod 
ziemię gorącą parę i wodę.

Terytorium Holandii obfituje 
także w bardzo duże 'pokłady 
węgla kamiennego i w przeszłości 

górnictwo węglowe należało: dó tra
dycyjnych dziedzin gospodarki kra
ju. Kopalnie znajdowały się w Po
łudniowej Limburgii w pobliżu gra
nicy niemieckiej w okolicy ipięjśćó- 
wości Heerlen i Kerkrade, w pobli
żu Lutterade nieco dalej na. pół
noc, w pobliżu Voldrop, gdzie /uru
chomiona została na przełomie lat 
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych 
najnowocześniejsza kopalnią Bea- 
trix, eksploatująca węgiel na skraju 
złóż Peel.,

W przeciwieństwie do pomyślnego 
rozwoju w okresie poprzedzającym 
II wojnę światową i po jej zakoń
czeniu, w połowie lat sześćdziesią
tych holenderskie górnictwo węglo
we zaczęło przeżywać .trudności. Zło
żyło się na to kilka czynników. Po 
pierwsze — po węgiel musiano się
gać coraz głębiej: w kopalni Maurits 
najniższy pokład eksploatacyjny 
znajdował się na poziomie 810 m, 
w kopalni Hendrik na głębokości 
950 m. Po drugie •— miąższość lim- 
burskich pokładów jest niewielka, a 
wydobywany węgiel trzeba oczysz
czać z domieszek. W związku z tym, 
mimo daleko posuniętej mechaniza
cji i nowoczesnych technik wydoby

Dlaczego Hoechst inwestuje 
w badania naukowe więcej 

niż inne przedsiębiorstwa chemiczne

*

Hoechst przeznacza rocznie 
1,1 miliardów marek na badania 
naukowe - dokładnie 4 miliony 
marek dziennie. Ponad 14.000 
osób zatrudnia Hoechst w swych 
placówkach naukowych.

Rezultatem badań prowadzo
nych na tak wielką skalę jest 2000 
nowych produktów w ciągu ostat
niego dziesięciolecia.

Produkty te rozwiązują wiele 
problemów naszych klientów. 
Nowe rozwiązania gwarantują 
wyższą jakość przy niższych 
kosztach produkcji. Preparaty 
Hoechsta zapewniają efektywną 
pracę lekarza. Produkty oraz tech
nologie firmy Hoechst podnoszą 
wydajność w gospodarce rolnej.

Hoechst - to partner zapew
niający wyższą wydajność.

Szczegółowych informacji 
udzieli Państwu Hoechst AG 
Biuro Informacji Technicznej 
w Warszawie, 
ul. Stawki 2,25 piętro 
00-950 Warszawa, RO. Box 15 
Tel.: 39-97-18,39-75-62,39-75-76 
Telex:812 298

Hoechst

cia, koszty tej produkcji szybko 
wzrastały. Przyczyniły się do tego 
■Jeż wysokie płace i dobre warunki 
socjalne zapewnione górnikom. W 
sumie, koszty przewyższały ceny 
węgla wydobywanego w bardziej do- 

l stępńych warunkach. Ponadto niska 
wówczas cena ropy naftowej, wpły- 
wała ha niższą efektywność produk
cji Węgla. Wreszcie decydujące zna
czenie odegrało odkrycie dużych złóż 
łatWo dbstępnego gazu ziemnego na 
północy.
' Wszystko to spowodowało decyzję 
wstrzymania dopłat do nierentownej 
produkcji — w szczytowym okresie 
wynoszącej Ok. 14 min ton rocznie— 
i stopniowego zamykania kopalń. 
Problem nie był i nadal nie jest 
łatwy do rozwiązania. Wymagał on 
nie tylko przekwalifikowania pozba
wionych pracy górników, lecz i prze
kształcenia struktury gospodarczej 
regionu; Wokół kopalń Limburgii 
wyrósł oparty na-węglu cały kom
pleks przemysłowy: fabryki koksu 
(uzyskiwano przy tym jako produkt 
uboczny gaz w ilości ok. 1,5 mld m 
ŚzeSę róćznie), brykietów, elektrow
nię, fabryki amoniaku. Oczywiście 
njewszystkie te zakłady musiały być 
zamknięte wraz z zaniechaniem wy
dobycia węgla, część z nich jednak 
straciła rację bytu. Stopniowo „prze
kwalifikowywał” się i właściciel 
większości kopalń — państwowe 
przedsiębiorstwo DSM — coraz bar
dziej. wkraczając na teren chemii.

Dodatkowym problemem regionu 
jest tylko pozornie nie mający 
związku z wydobyciem węgla fakt, 
że rozwinął się tu przemysł tekstyl
ny, który w dobie silnej konkuren
cji produktów z krajów rozwijają
cych się jest wyraźnie deficytową 
gałęzią produkcji. Warto wspomnieć, 
że założycielem i do dziś najważniej
szym udziałowcem fabryk włókien
niczych i tekstylnych w Limburgii 
jest koncern DSM. Gdy je zakłada
no, szło głównie o to, by żony górni
ków mogły bez trudu znaleźć na 
miejscu zatrudnienie. Dziś sytuacja 
wygląda inaczej. 31 grudnia 1974 r. 
wydobyto ostatnią bryłę antracytu

&
£

z kopalni Oranje Nassau I w Heerlen 
i w ten sposób zakończono eksploa
tację węgla kamiennego w Holandii. 
Jednakże jest wielce prawdopodob- i 
ne, że nie jest to definitywny koniec, 
a jedynie przerwa, bowiem zgodnie 
z przewidywaniami, pod koniec na
szego wieku rola węgla jako paliwa 
ma w Holandii'ponownie wzrosnąć.*)

Istota problemu polega na obniżce 
kosztów pozyskania tego ' źródła 
energii. Obliczono, że przy wydaj no- 
ści wydobycia rzędu 3,5 t węgla na 
1 zatrudnionego dziennie produkcja 
ta ma’ szansę stać się rentowną, co 
biorąc pod uwagę średnią wydajność 
pracy, choćby w górnictwie zachod- 
nioniemieckim, nie jest nierealne. 
Trwają intensywne próby zmierza
jące do wykorzystania możliwości 
gazyfikacji węgla. W laboratoriach 
Shella przeprowadza się odpowiednie 
doświadczenia, a jednocześnie roz
ważane są możliwości kontrolowa
nej podziemnej gazyfikacji węgla, co 
stanowiłoby prawdziwą rewolucję w 
technologii wydobycia. Holendrzy na 
razie dość sceptycznie podchodzą do 
tej ostatniej możliwości, niemniej 
jednak są tu bardzo skrupulatnie 
studiowane wyniki analogicznych 
badań radzieckich, amerykańskich, 
a ostatnio belgijsko-niemieckich.

W roku 1977 bilans energetyczny 
Holandii przedstawiał się na
stępująco: przedsiębiorstwa

dostarczające energii (elektrociep
łownie, rafinerie, koksownie) zużyły 
110 000 mld kcal, przemysł — 218 000 
mld, transport — 76 000 mld, gospo
darstwa domowe — 127 000 mld, a 
pozostali odbiorcy (rolnictwo, przed
siębiorstwa usługowe, sektor pub
liczny) — 86 000 mld kcaL Produk
cja energii elektrycznej w roku 1978 
wyniosła 25 mld megawatogodzin; na 
cele przemysłowe zużyto połowę tej 
ilości; udział gospodarstw domowych 
wyniósł 30 proc. W przeliczeniu na 
jednego mieszkańca (jeszcze wyraź
niej występuje to w przeliczeniu na 
jednostkę dochodu narodowego) Ho
landia plasuje się pod względem 
wielkości zużycia w ścisłej czołów
ce światowej. Zjawisko to kryje w 
sobie pewne niebezpieczeństwo. W 
dobie, kiedy koszty energii rosną, 
wpłynąć to może na osłabienie pozy
cji konkurencyjnej Holandii tv świe- 

cie. Udział poszczególnych paliw.w 
bilansie wytworzonej w Holandii 
energii elektrycznej był w przeszło
ści i nadal będzie wyjątkowo niesta
bilny.

Przy założeniu rocznego tempa 
wzrostu produkcji energii elektrycz
nej rzędu 3,5 proc., przewiduje się, 
że era gazu ziemnego skończy się 
już około roku 1990, a jego miejsce 
zajmie ponownie węgiel kamienny, 
ropa naftowa i ewentualnie reaktory 
atomowe, jeżeli termin ich urucho
mienia nie zostanie opóźniony.

Holendrzy odnoszą się do energe
tyki atomowej — zwłaszcza po kata
strofie w Pensylwanii w 1979 r. — 
wyjątkowo sceptycznie, co znajduje 
swoje głębokie uzasadnienie w dużej 
gęstości zaludnienia, a zatem poten
cjalnie w groźbie znacznie większych 
niż gdzie indziej szkód w przypadku 
wystąpienia zagrożenia radioaktyw
nego. W chwili obecnej eksploato
wane są dwie elektrownie, z których 
pierwsza (oddana do użytku w roku 
1968 o mocy 50 MW w miejscowości 
Dodewaard w Geldrii) ma wyłącznie 
doświadczalny charakter. Druga 
elektrownia atomowa o mocy 477 
MW podjęła działalność w roku 1975. 
Została zlokalizowana w miejscowo
ści Borssele w Zelandii. Przeciwnicy 
rozwoju energetyki atomowej w Ho
landii wskazują, że istnieją inne 
możliwości w postaci wykorzystania 
energii słonecznej i tradycyjnego w 
tym; kraju źródła: siły wiatru. Pro
jekt pokrycia Morza Północnego sie
cią .wyśp-wiatraków jest przedmio
tem-poważnych studiów. Realistycz
nie podchodząc do problemu, wybór 
jest dość trudny, zwłaszcza, że'wzglę- 
dy 'ochrony środowiska odgrywają 
niebagatelną rolę; Brak zgody na bu
dowę 5 przewidzianych elektrowni 
jądrowych oznacza konieczność wy
korzystania na większą skalę węgla 
kamiennego, co zwiększa zagrożenie 
środowiska. W tej sytuacji rząd po
stanowił poddać sprawę dalszego 
rozwoju energetyki atomowej w Ho
landii pod ogólnonarodową dyskusję 
w przeciągu 2,5 lat, po czym podjęte 
zostaną wiążące decyzje.

“) Według przewidywań Ikoneennu Shel- 
la, zużycie węgla wzrośnie z 4 min t 
rocznie pod koniec lat siedemdziesiątych 
do ,35 min t xocznie u schyłku stulecia.
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Tak się złożyło, że w „Trybunie 
Ludu” z 3 i 4 bm. ukazały się kolejno 
dwa materiały na temat wykorzysta
nia kwalifikacji pracowników oraz 
na temat wykorzystania surowców i 
materiałów. Oba artykuły są kryty
czne, szczególnie pierwszy, oparty na 
konkretnych badaniach w zakładach 
przemysłu maszynowego.

W ten sposób poruszono zostały 
dwa problemy mające kluczowe zna
czenie dla efektywności gospodaro
wania. Z tym, że sytuacja jest w tych 
przypadkach różna — odczuwamy 
relatywnie znacznie silniej brak su
rowców i materiałów niż kwalifiko
wanych kadr. Gdyby zaś opierać się 
na dyskusjach, które ostatnio toczo
no w prasie — to można by dojść do 
wniosku, że kadr kwalifikowanych 
manny w wielu dziedzinach nadmiar. 
Potwierdza to zresztą w pewnym 
sensie wspomniany materiał. Wśród 
badanych pracowników z zasadni
czym i średnim wykształceniem za
wodowym, jedna trzecia stwierdza 
bowiem, że uzyskane kwalifikacje 
nie są im potrzebne w pracy, a po
nad 39 proc. — że są wykorzystywa
ne tylko w pewnym, niewielkim ra
czej stopniu. Jeżeli więc tak rozrzut
nie gospodarujemy kwalifikowanymi 
pracownikami — mamy ićh widocz
nie w nadmiarze.

Jest tó chyba jednak — w ogrom
nej większości przypadków — nad
miar pozorny. Bo i surowcami —- 
których bez wątpienia zbyt wiele nie 
mamy — też często gospodarujemy 
rozrzutnie. „Trybuna Ludu” podaje, 
na przykład, że zmniejszył się w b- 
statnim okresie udział obróbki pla
stycznej, a zwiększył udział obróbki 
skrawaniem, choć musi to, oczywiś
cie, zwiększać zużycie metali. Przy
czyny takiego, a nie Innego podejścia 
do problemu efektywności tkwią 
więc poza rzadkością poszczególnych 
czynników produkcji, a na oszczęd
ności — czy ich brak — nie wpływa 
silniej niedobór czy nadmiar danego 
czynnika. Wpływa natomiast w ja
kimś stopniu ostrość nakazów i za
kazów, choć nie zawsze w takim 
kierunku, w jakim tego oczekujemy.

Szczególnie silnie limitowany był 
w ostatnim okresie poziom zatrud
nienia. Dowodem na skuteczność te
go limitu Jest fakt, że przyrost pro
dukcji przemysłowej osiągamy, od 
pewnego czasu w pełni na drodze 
wzrostu wydajności pracy. Byłby to 
niewątpliwy sukces, gdyby nie fakt, 
że szybsze tempo niż wydajność pra
cy osiąga techniczne uzbrojenie. 
Szukając odpowiedzi na pytania, dla
czego tak się dzieje, dochodzimy dó 
bariery wzrostu produkcji, a tym 
samym 1 wzrostu wydajności pracy, 
jakim jest niedobór materiałów, su
rowców i energii. Inaczej mówiąc, 
gdyby nie ta bariera, wzrost produk
cji 1 wydajności pracy mógłby być 
większy przy tym samym poziomie 
inwestycji i zatrudnienia. '

W tej sytuacji uwaga powinna być 
skierowana na czynnik, który nie ■ 
formalnie, ale faktycznie jest najsil
niejszym limitem — na nadmierne 
zużycie wielu surowców 1 energii. 
Oczywiście, metoda nakazów jest tu 
mniej skuteczna 1 o wiele trudniejsza 
do wprowadzenia, bo musi uwzględ
niać szereg złożonych zależności 
technicznych 1 technologicznych. Ale 
coś zrobić trzeba. Choćby sprawa po
dejmowana już niejednokrotnie — 
zakładowe 1 branżowe normy zużycia 
materiałów. Normy, które byłyby z 
jednej strony podstawą do uporząd
kowania gospodarki materiałowej, 
określenia rzeczywiście optymalnego 
poziomu zapasów Itp., z drugiej zaś 
podstawą oceny kierownictw przed
siębiorstw 1 organizacji gospodar
czych. Osobiście uważam, że tam, 
gdzie te normy istnieją, są prawidło
we 1 przestrzegane — można przed
siębiorstwo rozgrzeszyć z przekro
czenia innych limitów, między inny
mi zatrudnienia.

Tak to bowiem Jest, że niezmiernie 
trudne, a często wręcz niemożliwe 
jest równoczesne oszczędzanie wszy
stkiego naraz. Jeżeli więc można 
osiągnąć bądź zmniejszenie jedno
stkowego zużycia materiałów, bądź 
poprawę jakości wyrobu przy zacho
waniu normy zużycia materiałów 
(co się w końcu sprowadza do tego 

'Samego), ale przy pewnym zwięk
szeniu pracochłonności, jest to w na
szych warunkach działanie pożyte
czne i społecznie efektywne. Tym 
bardziej, że prowadzi zwykle do lep
szego wykorzystania zatrudniania 1 
kwalifikacji ludzkich. Stwórzmy 
więc dla takich działań warunki. Nie 
muszą to być przy tym wielkie zmia
ny w mechanizmach ekonomiczno- 
-finansowych, na które przy obec
nych napięciach trudno liczyć, lecz 
doskonalenie niektórych przepisów i 
stworzenie atmosfery, przekonania 
wśród kadr kierujących przedsię
biorstwami, że jest to droga słuszna, 
popierana i społecznie akceptowana.

A MIĘDZY NAMI
LATA GOŁĄB SMUTKU BIAŁY...

DO REDAKCJI 
„2YCIA GOSPODARCZEGO”!

Przesyłane z uporem od dłuższego 
czasu do Banku Spółdzielczego pro
pozycje Towarzystwa Naukowego 
Organizacji 1 Kierownictwa w Poz
naniu, Katowicach, Szczecinie, Gdań
sku, których kilka przesyłam w sa- 
łączenlu, są nie do zniesienia.

Z przeglądu proponowanej tema- 
tyki Redakcja z pewnością zorien
tuje się, iż naboru uczestników, 
moim zdaniem, nie należy szukać 
w takich jednostkach, jak banki 
spółdzielcze, z uwagi na wielkość 
tych jednostek 1 problematykę, ja
ką się zajmują.

Uważam, że wyżej wymienione to
warzystwa zbyt „naukowo” — a mo
że biurokratycznie? — traktują swoją 
rolę. Zastanawia mnie, ile TNOiK 
pozyskuje uczestników a banków 
spółdzielczych w kraju, w porówna
niu z wysyłanymi propozycjami.

Błagam Redakcję o interwencję i 
powstrzymanie tego marnotrawstwa, 
w moim odczuciu kompromitującego

żywocik gospodarczy

• Mimo urodzaju ryb i obfitych 
połowów, mimo że mamy ogromną 
flotę rybacką, a produkcja nowo
czesnych trawlerów jest naszą wy
bitną specjalnością — w sklepach 
brakuje ryb, a szczególnie śledzi i 
innych poszukiwanych gatunków. 
Centrala Rybna odpowiada, że bra
kuje chłodni. Zakłady naprawcze ta
boru kolejowego powiadamiają, że 
w chłodniach przewozi się telewizory, 
farby, cegły, cement w workach, me
ble i obornik. Skąd akurat zakłady 
naprawcze o tym wiedzą? Bo nad
chodzą do nich masowo kompletnie 
zdemolowane chłodnie.
• W drogeriach ukazała się mie

szanka kredy malarskiej, kleju I 
farby o nazwie „Maluj sam”. Służy 
to dó odnawiania ścian. Za zwykłe 
zmieszanie składników, które dotych
czas klienci kupowali oddzielnie, pro- 
ducent bierze prawie trzy razy tylę,

giełda samochodowa

Podwyżka cen części samochodo
wych odbiła się w sposób widoczny 
ną notowaniach zwłaszcza Fia
tów 125p. Ceny tych samochodów na 
giełdzie znacznie spadły. Jeszcze dwa 
tygodnie temu za fabrycznie nowego 
„dużego” Fiata żądano do 300 tys. zł. 
Tej niedzieli maksymalne notowania 
na nowe egzemplarze tego, samocho
du ni* przekraczały 255—260 tys. zł. 
Brak dostaw tego samochodu na ry
nek krajowy nie okazał się więc sil
niejszy niż zdrowy rozsądek 1 wy
windowane poza granice przyzwoito
ści notowania Fiata 125p nie osta
ły się wobec dalszego podniesienia 
kosztów eksploatacji.

Spadły, chociaż nie tak znacznie, 
również notowania na Wartburgi. Za 
nowego Wartburga żądano w nie
dzielę do 280 tys. zł, co oznacza spa
dek w granicach 20 tys. zł. Podaję 
ten fakt raczej jako ciekawostkę, bo 
nowych Wartburgów jest obecnie 
mniej na giełdzie niż Mercedesów.

Nie ma natomiast żadnych, lub 
prawie żadnych, zmian w notowa- 

I niach „malucha”. Cena 155—160 tys. 

tę organizację. Myślę, te problem nie 
dotyczy tylko banków spółdzielczych.

Z poważaniem 
Wasz stały czytelnik 

dyrektor Banku Spółdzielczego 
w Czarakowie, woj. pilskie

JAN STRZĘPKA

SZANOWNY PANIE DYREKTORZE!
Przepraszam, te odpowiadam > 

opóźnieniem, ale nie bardzo wiedzia
łem, co z tym faktem zrobić. Brulion 
pierwszego listu zacząłem od stwier
dzenia, ie nie ma tego złego, co by 
na dobre nie wyszło, bo jak już za 
nadmiar krytycyzmu wyleją Pana 
z macierzystej instytucji bankowej, 
to może się nawet przydać znajo
mość organizacji gospodarki pali- 
wowo-smarowniczej, do której poz
nania zachęca Pana TNOiK Poz
nań. Ha! Ha! Hal

Dopóki człowiek robi głupstwa nor
malne, nie przekraczające zwyczajo
wo usankcjonowanych granic, często 
w ogóle nie zauważa, że coś jest nie 
w porządku. Mnie trzeba było wpaść 
na koncept aż tak płaski, żeby po
jąć, jak bardzo i jak wyłącznie smut
na jest ta sprawa.

Pisze Pan o marnotrawstwie. Prób
ka druczków z propozycjami, która 
przyszła do naszej redakcji, waży 

ile kosztowałyby osobno klej, kreda 
i farba. Jak z tego wynika, najbar
dziej w Polsce opłaca się me produ
kować, tylko mieszać! Oczywiście, 
nikt by tego nie kupował, gdyby nie 
odpowiednie zabezpieczenie: w skle
pach już brakuje kleju, farb i kredy 
z oddzielna.

O Pod Rzeszowem rolnik wysta
wiając sobie dom zbudował podmu
rówkę, którą skomponował z gra
natów zalanych cementem. Magazyn 
granatów z ostatniej wojny znalazł 
w pobliskim lesie. Ponieważ niektóre 
granaty wychylały się z, cementu, 
budulec zauważono' i idom rozebrali 
saperzy. Przesadne są w ogóle narze
kania na brak materiałów budowla
nych, gdyż tylko ostatnio i tylko w 
Rzeszowie znaleźć można było dosta
tek doskonałego budulca: przy ul. 
Krakowskiej — 30 pocisków artyle
ryjskich, przy ul. D^browskięgp^r— 
18 min, przy ul. Łukasiewićza —ma
sywne bomby lotnicze, które mogą 
załatwić nawet budownictwo wielo
rodzinne. .
• Toruńskie Zakłady Materiałów 

Opatrunkowych doszły do perfekcji 
w wyjaławianiu swoich produktów. 
Rynek zalany został gazą opatrun
kową — wiskozową wyjałowioną tak 
dalece, że wewnątrz hermetycznie 
zamkniętego opakowania nie ma w 
ogóle niczego. Ponieważ od dawna 
istnieje na rynku deficyt waty i po
nieważ produkcja jej nie jest zbyt 
rentowna, obie bolączki — społeczna 
i ekonomiczna — rozwiązane zostały 
za jednym zamachem. W sensie sta
tystycznym dostawy waty są znacz
ne, a jej produkcja stała się wybit
nie opłacalna. Informację podał 
„Wieczór Wrocławia", i jak z niej 
wynika — nie chodzi o jedno puste 

za nowa „650” jakby się ustabilizo
wała, chociaż, dla ścisłości, trzeba 
dodać, te tej niedzieli ofert na tym 
poziomie cenowym było dużo mniej 
rdż dwa, trzy tygodnie temu wstecz.

Warto jeszcze zwrócić uwagę, te 
nie uległy zmianie notowania Fia
tów 127p, mimo że oferuje się nie
mal wyłącznie egzemplarze z lat 
1973 — 1974, to znaczy samochody, 
które mają prawo „sypać się”. Wy
tłumaczenie tej sytuacji jest oczy
wiste: od dawną nie ma części do 
tych samochodów, a dorabiane pry
watnie (lub kupowane za dolary) 
słono kosztują.

Notowano:
FIAT 126p (650) ze stycznia 197Ó 

roku — 155 tys. zł; z 1978 roku, po 
9300 km — 136 tys. zł; z 1977 roku, 
po 32 tys. km — 125 tys. zł; z 
1976 roku — 115 tys. zł — ale, 
i 106 tys. zł. Z listopada 1975 roku, 
po 36 tys. km — 96 tyś. zł;

FIAT 125p (1500) z końca 1978 ro
ku — 250 tys. zł; z 1977 roku — 
235 tys. zł; z października 1976 roku 

eoi około pól kilograma. Nit wiem 
więc, czy chodzi Panu o marnotraw
stwo papieru, czyli zwyczajne, czy 
też o marnotrawstwo razem: pienię
dzy, ludzkiego czasu i energii, wresz
cie zdrowego rozsądku. Bo przecież 
nie każdy jest równie odporny jak 
Pan i poczynania, które odbywają 
się pod tak dobrze brzmiącym szyl
dem, wielu ludzi a priori uzna za 
celowe, rezygnując z własnego zda
nia, popartego li tylko zdrowym roz
sądkiem. Ponieważ Towarzystwo jest 
Naukowe, przypuszczam, że chodzi o 
ów wyższy stopień zorganizowania 
marnotrawstwa.

Z instytucją terenowych banków 
spółdzielczych niewiele miałem do 
czynienia, ale przypuszczam, że w 
Pana placówce pracuje kilka kasje
rek, kilku pracowników działu księ
gowości, prawdopodobnie zaopatrze
niowiec od materiałów biurowych i 
sprzątaczka. Mogę się mylić, bo jak 
powiedziałem, moja znajomość te
matu jest nikła, ale wydoje mi się, 
że zasadniczą część działalności ban
ku w Czarakowie stanowi przyjmo
wanie od rolników wpłat za arty
kuły zakupione w miejscowym GS, 
wypłacanie pożyczek i przyjmowanie 
spłat ratalnych.

Jeśli jest tak, jak zakładam, nie 
dziwi mnie, że ciska Pana, kiedy 
z uporem godnym lepszej sprawy na- 

opakowanie, lecz o hurtowy handel 
wyjałowionym powietrzem.
• W stołecznym mieście Warsza

wie pojawił się brak w dotychczaso-

wych powojennych dziejach nie zna
ny, mianowicie brak musztardy. 
Działa on zbawiennie na równowagę 
rynkową, gdyż odkąd nie ma musz
tardy — obserwuje się w sklepach 
dostatek parówek.

• Kontrola 36 zakładów usługo
wych różnych branż w Kielcach po
zwoliła stwierdzić, że przeważnie nie 
muszą się one zajmować wykonywa- 
niem^uslug. Wystarcza bowiem, że 
mają przydziały materiałów. Sprze
dają je klientom, doliczając do ra

— 210 tys. zł; z 1975 roku — 168 tys. 
zł; z 1974 roku — 130 tys. zł;

SKODA S-110L z '1976 roku — 
175 tys. zł; z 1975 roku, model S-100, 
po 63 tys. km — 170 tys. zł;

ZAPOROŻEC z listopada 1977 ro
ku — 143 tys. zł; z 1975 roku — 114 
tys. zł;

ŁADA 13008 ■ 1979 roku — 
325 tys. zł;

ZASTAWA 1100P m stycznia 
1979 roku — 270 tys. zł; e lutego 
1977 roku, po 30 tys. km — 225 tys, 
xł;

SYRENA 105Ł a sierpnia 1979 ro
ku — 129 tys. zł; z 1977 roku — 107 
tys. zł;

WARTBURG 353W z 1978 roku — 

wałują Was «różnych krańców Pol
ski, żebyście się doskonalili jako mi
strzowie, poznawali organizację pro
dukcji w przedsiębiorstwie przemy
słowym i wspomnianą wyżej gospo
darkę paliwowo-smarowniczą, orga
nizację gospodarki materiałowej i 
transportu samochodowego itd., itd. 
Nie dziwię się też Panu, że jeśli na
wet ma Pan sekretarkę, nie chce jej 
Pan wysłać na trwający sto godzin 
kurs drugiego stopnia: „Organizacja 
pracy kierowników sekretariatu’. Ja 
też bym na Pana miejscu nie wysiał, 
bo gdyby mi pannę Krysię przerobili 
na specjalistę drugiego stopnia, i kie
rownika na dodatek, sam bym mu- 
siał sobie kawę parzyć, a lubię drob
ne udogodnienia...

Poważnie jednak! co w tym 
wszystkim najbardziej uderza? Ot&ż 
są zawody i instytucje, które ze 
względu na swoje znaczenie dla 
sprawnego i bezpiecznego funkcjo
nowania społeczeństwa, opatrywane 
bywają etykietą „wyższej użytecz
ności publicznej". Instytucje, te _ cie
szą się specjalnymi przywilejami, ale 
też wyjątkowo dużo oczekuje się od 
nich. Przykładem może być straż po
żarna, która chronić ma nasze mie
nie, życie i zdrowie. Jak wiadomo 
jednak, wśród strażaków zdarzają się 
piromani, ludzie w jakimś sensie 
chorzy, którzy działają wbrew idei 
instytucji. Przypadki takie trakto
wane są jako oczywista patologia i 
naturalne, że nikt się nimi nie chwa
li, choć odium przecież nie spada 
na całą straż. Nie do pomyślenia 
jest statystyka sygnowana przez ja
kąś komendę straży i mówiąca, że' 
„trzydzieści budynków ocaliliśmy od 

chunku koszty nie wykonanej usługi 
wraz z kosztami transportu, podróży 
i innymi narzutami. Pozwala to rze
mieślnikom z zakładów spółdziel
czych poświęcać się bez reszty pra
com płatnym prywatnie. W ten spo
sób działają nie tylko placówki re
peracji samochodów. Sprzedaje się — 
zamiast instalować — grzejniki, ru
ry ocynkowane, hydrofory, wanny. 
W zakładzie spółdzielczym naprawy 
sprzętu gospodarstwa domowego we 
Włoszczowej nie znaleziono ani jed
nego sprzętu oddanego tu do na
prawy, logiczne więc, że z dziewię
cioosobowej załogi zastano na miej
scu tylko jednego dyżurnego pracow
nika siedzącego, żeby ktoś był w ra
zie kontroli. Daremnie też szukano 
śladów wskazujących, że kiedykol
wiek wykonywana tu była jakakol
wiek praca. Siady te natomiast ist
nieją w dokumentacji, która zawsze 
wskazuje, że placówki usługowe tą 
zapracowane i prosperują.

Q „Doręczanie wszelkiej korespon
dencji do każdego mieszkania od
dzielnie jest niemożliwe ze względu 
na dużą ilość przesyłek" — oświad
czył wicedyrektor poczty w Łodzi 
Wacław Bak — odpowiadając na pre
tensję, że listonosz kładzie stertę 
przesyłek na klatce schodowej, by

Temat tygodnia: części zamienne Fot. S. ZUBCZEWSKI

ognia, jeden podpaliliśmy, w sumie 
— nasi ludzie uczestniczyli w 31 
akcjach".,.

Towarzystwo Naukowe Organizacji 
i Kierownictwa na swój sposób jest 
instytucją wyższej użyteczności pu
blicznej. Sam już szyld obiecuje kom
petentną pomoc w doskonaleniu waż
nych mechanizmów naszego życia. 
Działalność natomiast Towarzystwa 
— tak, jak jawi się z nadesłanych 
przez Pana materiałów — jest jak 
gdyby zaprzeczeniem naukowości i 
organizacji, wygląda na automatycz
ne pranie mózgów nastawione li tyl
ko na efekt statystyczny. Kierowcę 
podszkolić w księgowości, kasjerkę 
wprowadzić w arkana bazy paliwo
wej, wszystko jedno kogo, czego, po 
co i jakim kosztem.

Ten automatyzm działania nie bul
wersuje aż tak bardzo, bo nie jest 
czymś wyjątkowym. .Przygnębia, że 
ze słabości tej, która winna być głę
boko skrywana, Towarzystwo czyni 
cnotę. Widzę już roczne sprawozda
nia, w których triumfalnie wymienia 
się ilość kursantów, kursów, go
dzin, tematów... Jest to jakieś wyższe 
piętro nonsensu, coś takiego, właś
nie, jakby strażak radośnie obwiesz
czał, że podpalił, a stróż nocy za
pewniał rano, że się pysznie wyspał...

Kończąc pragnę Pana zapewnić, 
że trudno o większą satysfakcję dla 
Redakcji niż posiadanie stałych Czy
telników, którzy nie przestali rea
gować na głupstwa tylko dlatego, 
że te są dość powszechne i nobli
wie upozowane.

Z wyrazami sympatii
JACEK SADYBA

każdy z lokatorów domu (lub prze
chodniów) wybierał sobie, co chce. 
Prenumeratora „Głosu Robotnicze
go", p. Czajczyńskiego poinformowa
no zaś, że po swoją gazetę winien 
przychodzić do Urzędu Pocztowego 
Łódź 52. Kto i spaceruje, i czyta 
gazety, ten na pewno nie dostanie 
zawału.

• W lipcu 1978 r. Krakowska Fa
bryka Kabli kupiła i odebrała goto
wy blok mieszkalny dla pracowni
ków, położony przy ul. Heleny 22 w

Krakowie. W teorii należało się 
wprowadzić, w praktyce było to nie
możliwe, gdyż mieszkania okazały się 
niewykończone, w stanie surowym. 
Sytuacja ta trwa już od ponad roku. 
Po prostu robotnicy budowlani cho
dzą i robią fuchy w innych blokach 
albo siedzą w nie skończonych miesz 
kaniach i pertraktują z ich inłaści- 
cielami sugerując, żeby zapłacili jesz
cze raz, prywatnie za robotę, to będą 
się mogli raz dwa wprowadzić. Czy 
nie lepiej było z robotnikami dojść 
do porozumienia już na etapie ko
pania dołów pod fundamenty i z 
pośrednictwa spółdzielni w ogóle zre
zygnować?
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245 tys. zł; z grudnia 1974 roku 
184 tys. zł;

POLONEZ 1500, fabrycznie nowy 
— 510 tys. zł;

MERCEDES 240D z 1975 roku — 
870 tys. zł.
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